
1NDEX 280-1JS ISSN 2080-974} 

Cena 14,99 ił w tym i** vat 


Rajd na Bruneval 


M3/M5 Stuart 












































Douglas DB-7 B-3 numer 92 należący do 2 e Escadrille 
z dywizjonu bombowego Groupe de Bombardement 1/19 
z bazy Biskra, Algieria, koniec 1941 r. 


Douglas DB-7 


Jeden z pierwszych Douglas A-20A w służbie USAAF, 
należący do jednego z dywizjonów 3. Grupy Bombowej, 
stacjonującej w 1941 r. na lotnisku Savannah Airfield 
w stanie Georgia. 


Douglas A-20B z 84. Dywizjonu Bombowego 
z 47. Grupy Bombowej z okresu walk 
w Afryce Północnej, Tunezja, wiosna 1943 r. 


Bombowiec Douglas Boston III należący do 88. Dywizjonu RAF, 
który w 1942 r. stacjonował w bazie Swanton Morley, Wielka Brytania 
i prowadził działania przeciwko niemieckiej żegludze. 


Douglas A-20C przekazany RAF jako Boston III, na którym zachowano malowanie 
numeru seryjnego USAAF. Samolot należał do 114. Dywizjonu RAF, 
który wziął udział w operacji „Torch" i działał w Afryce 
Północnej od listopada 1942 r. do lata 1943 r. . - 
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MONOGRAFIE LOTNICZE 


Douglas DB-7 (I) 
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MOTORYZACJA 
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Obrona przeciwlotnicza 
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dywizjonu artylerii konnej 
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Działania bojowe 
1. Brygady Piechoty 
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Siły podwodne Carskiej 
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1914-1917(1) 
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CZĘSCI 


DOUGLAS E3-7 

Dwusilnikowy Douglas DB-7 należał do najlepszych oraz najwszechstronniej* 
szych samolotów drugiej wojny światowej. Był konstrukcją solidną, wytrzyma¬ 
łą i niezawodną, łatwą w obsłudze, dysponującą dobrymi charakterystykami 
lotno-pilotażowymi, która cieszyła się uznaniem personelu latającego i tech¬ 
nicznego. Jednocześnie był bardzo uniwersalny, występując w roli bombowca 
taktycznego, szturmowca, myśliwca nocnego, samolotu torpedowego, rozpo¬ 
znawczego oraz szkolnego i holownika celów powietrznych. W czasie wojny 
Douglas DB-7 był używany przede wszystkim przez lotnictwo Stanów Zjedno¬ 
czonych, Wielkiej Brytanii i ZSRR (w największej liczbie), ale również australij¬ 
skie, francuskie, holenderskie, kanadyjskie oraz południowoafrykańskie, 
a po wojnie także brazylijskie. 
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Michał Fiszer Jerzy Gruszczyński 


nalizując użycie lotnictwa w pierw- 
/A \ szej wojnie światowej w Służbie Lot- 
/f~~\ \ niczej Sił Lądowych USA - USAAS 
cŁLi ć_ m(US Anny Air Seruici) dostrzeżo¬ 

no fakt, że atak na odwody, artylerię i pie¬ 
chotę na polu walki powodował dezorganizację 
wojsk przeciwnika i utrudniał mu prowadze¬ 
nie działań bojowych. Do takiego ataku wyko¬ 
rzystywano samoloty myśliwskie ostrzeliwują- 
ce nieprzyjaciela ze swoich nieruchomych ka¬ 
rabinów maszynowych oraz bombowce ataku¬ 
jące bombami i ogniem ruchomych karabinów 
obsługiwanych przez strzelców pokładowych. 
W siad za tym dowódcy sił lądowych i USAAS 
szczebla taktycznego wystąpili z propozycją bu¬ 
dowy samolotu szturmowego, do atakowania 
przeciwnika będącego w kontakcie bojowym 
z siłami własnymi, tak by je odciążyć w trakcie 
walki. Atak samolotów zmuszał bowiem do ich 
ostrzeliwania i ukrycia się, w wyniku czego 
spadała skuteczność przeciwnika w walce z wła¬ 
snymi wojskami, co te mogły wykorzystać. Jed¬ 
nakże taki sposób użycia samolotu miał jedną, 
główną wadę — trzeba było uważać, by przy¬ 
padkowo nie porazić własnych wojsk. Oczywi¬ 
ście celniejsze w takim ataku były karabiny 
maszynowe od bomb, a jeśli już samoloty mia¬ 
ły wykonać bombardowanie, to musiało ono 
być prowadzone z małej wysokości, z użyciem 
bomb małego wagomiaru, o ograniczonym ra¬ 
żeniu podmuchem i odłamkami, 

Z tego powodu specjaliści z Departamentu 
Wojny i Sztabu US Army preferowali atakowa¬ 
nie tych sił przeciwnika, które jeszcze nie nawią¬ 
zały kontaktu ż własnymi wojskami, w pewnej 
odległości od ich pozycji. Dzięki temu możliwo¬ 
ści bojowe nieprzyjaciela w danym rejonie zosta¬ 


łyby osłabione przez odcięcie mu dopływu odwo¬ 
dów, zaopatrzenia i uzupełnień. Można też było 
niszczyć stanowiska dowodzenia, połowę składy 
i magazyny, co też przyczyniał oby się do paraliżo¬ 
wania działań nieprzyjaciela. Atakując cele w głę¬ 
bi taktycznego ugrupowania przeciwnika moż¬ 
na było użyć bomb dużego wagomiaru i doko¬ 
nywać ataków z większych wysokości, w mniej¬ 
szym stopniu będąc narażonym na ostrzał z zie¬ 
mi, nie była też konieczna ścisła koordynacja 
działań z własnymi siłami lądowymi. 

Wkrótce te sposoby wsparcia wojsk nazwa¬ 
no (odpowiednio): bezpośrednie wsparcie lotni¬ 
cze - GAS {Clme Air Support) oraz izolacja lot¬ 
nicza- Al {Air Interdktion). 


Początkowo nie bardzo wiedziano, jakie wy¬ 
magania należy postawić przed szturmowcem. 
W latach dwudziestych były to wersje samo¬ 
lotów obserwacyjnych (bliskiego rozpoznania), 
jak na przykład A-3 {Aitack) t który byl silniej 
uzbrojonym wariantem Curtiss 0-1 ( Ohserm- 
twn). Dopiero na początku lat trzydziestych fir¬ 
ma ta opracowała dedykowany do bezpośred¬ 
niego wsparcia wojsk szturmowiec Shńke, w ko¬ 
lejnych wersjach A-8 (13 sztuk), YA-I O (2 szr) 
i A-l 2 (46). Był to jednosilnikowy doinopłat 
ze stałymi podwoziem z dwuosobową załogą (pi¬ 
lot i strzelec tylny), uzbrojony w cztery stale 
i jeden ruchomy karabin maszynowy 7,62 mm 
i dysponujący ładunkiem 200 kg bomb (10x 
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13,6 kg, 4x45 kg). Napęd A-12 stanowił 9-cy- 
lindrowy silnik gwiazdowy Wright R-l 820-21 
Cyclone o mocy 690 KM. Prędkość wynosiła 
293 km/h, zasięg - 775 km. 

Ich konkurentem był szturmowiec A-9, op¬ 
racowany przez Roberta J. Woodsa w firmie 
Lockheed-Detroit Aircraft Corporation, opar¬ 
ty o dwumiejscowy samolot myśliwski P-24. 
Zamówiono cztery prototypy Y1A-9, z których 
jednak żadnego nie ukończono z powodu ban¬ 
kructwa zakładu. R. J. Woods przeszedł do fir¬ 
my Consolidated Aircraft Corporation w Buf¬ 
falo, w stanie Nowy Jork, gdzie kontynuował 
wcześniej rozpoczęte prace, przygotowując dwu¬ 
miejscowy myśliwiec P-25 i oparty na nim 
szturmowiec A-l 1 (tym razem były to samolo¬ 
ty całkowicie metalowe, w odróżnieniu od wcze¬ 
śniejszych konstrukcji - w których skrzydło by¬ 
ło drewniane). Osiągi A-11 stawiały go wśród 
najlepszych samolotów USAAC w tym czasie 
(był pierwszym amerykańskim szturmowcem 
wyposażonym w chowane podwozie), ale po wy¬ 
konaniu serii czterech maszyn nie kontynuowa¬ 
no produkcji. Zdecydowano bowiem, że sztur¬ 
mowce powinny być napędzane chłodzonymi 
powietrzem silnikami gwiazdowymi jako mniej 
podatnymi na uszkodzenia bojowe. 

W tym samym czasie do budowy samolo¬ 
tu szturmowego przystąpił Jack K. Northrop, 
który dzięki wsparciu Donalda Douglasa ot¬ 
worzył w El Segundo w Kalifornii wytwórnię 
lotniczą. Tutaj powstał udany samolot poczto- 
wo-pasażerski Gamma, wprowadzony do użycia 
w 1932 r. i zbudowany w liczbie 60 sztuk. 
To właśnie na jego bazie Northrop zbudował 
szturmowiec YA-13. Podobnie jak Curtiss Shńke 
był to samolot jednosilnikowy ze stałym pod¬ 
woziem, ale dzięki metalowej konstrukcji i lep¬ 
szemu opracowaniu aerodynamicznemu uda¬ 
ło się uzyskać lepsze osiągi, w dodatku YA-13 
miał dwukrotnie większy udźwig bomb. Jedyny 
egzemplarz maszyny był w 1934 r. testowany 
przez Korpus Lotniczy Sił Lądowych USA (US 
Army Air Corps , powstał 2 lipca 1926 r. z prze- 
formowania USAAS). Po wymianie R-1820-37 
o mocy 710 KM na silnik gwiazdowy, 14-cylin- 
drowy, w układzie podwójnej gwiazdy Pratt & 
Whitney R-1830-9 Twin Wasp o mocy 950 KM 
ten sam egzemplarz oznaczono XA-16. Jednak¬ 


że ten silnik był za duży dla tego samolotu 
i ostatecznie Northrop opracował kolejną wer¬ 
sję z Pratt & Whitney R- 1535-11 Twin Wasp 
Junior o mocy 750 KM, która weszła do produk¬ 
cji jako A-17. Łącznie zbudowano 411 takich 
samolotów szturmowych (w tym w wersji A-17A 
z chowanym podwoziem) i był to pierwszy ame¬ 
rykański szturmowiec, który znalazł szersze za¬ 
stosowanie w jednostkach bojowych. 

LOTNICTWO 

SZTURMOWE 

Początek amerykańskiego lotnictwa szturmo¬ 
wego sięga 15 września 1921 r., kiedy 1. Grupę 
Wywiadowczą, latającą na samolotach Salm- 
son 2A2, przemianowano na 3. Grupę Szturmo¬ 
wą. Stacjonowała ona wówczas w Kelly Field 
w Teksasie w pobliżu Fort Sam Houston pod 
San Antonio. Po zmianie przeznaczenia jednost¬ 
ka została wyposażona w de Havilland DH-4B. 
Obok nich przez krótki czas używała samolo¬ 
tów Boeing GA-1 {Ground Attack). Była to 
pierwsza amerykańska konstrukcja lotnicza de¬ 
dykowana do wsparcia wojsk. Zbudowano tyl¬ 
ko 10 sztuk tych niezwykłych dwusilnikowych 
trójpłatów z trzyosobową załogą. Dysponowały 
one silnikami Liberty L-12A o mocy 435 KM 
każdy, co przy masie startowej ponad 4700 kg, 
czyniło je maszynami powolnymi i mało ma¬ 
newrowymi. Uzbrojenie składało się z działka 


37 mm i czterech karabinów maszynowych 
7,62 mm obsługiwanych przez pilota (uzbroje¬ 
nie nieruchome) oraz czterech karabinów ru¬ 
chomych (zdwojone), dla dwóch strzelców po¬ 
kładowych. W 1928 r. grupa otrzymała sa¬ 
moloty szturmowe A-3, a wkrótce potem A-8 
i A-12. W 1936 r. na ich zmianę przyszły 
szturmowce A-17. W tym czasie w skład gru¬ 
py wchodziły cztery dywizjony szturmowe: 8., 
13., 89. i 90. 

Kiedy 1 marca 1935 r. utworzono w USAAC 
dowództwo lotnictwa armijnego - General Head- 
quarters Air Force, sformowano w nim trzy do¬ 
wództwa skrzydeł z przeznaczeniem dla trzech 
dowództw armii. Jedyna dotychczas istniejąca 
3. Grupa Szturmowa trafiła do 3. Skrzydła z do¬ 
wództwem w Barksdale Field wLouisianie, wraz 
z 20. Grupą Myśliwską. W ramach 1. Skrzydła 
z dowództwem w March Field w Kalifornii sfor¬ 
mowano nową, 17. Grupę Szturmową (pocho¬ 
dzącą z przeformowania 17. Gmpy Obserwa¬ 
cyjnej) w składzie 34., 35., 73. i 95. Dywizjon 
Szturmowy, które zostały od razu wyposa¬ 
żone w A-17. W 2. Skrzydle z dowództwem 
w Langley Field w Wirginii sformowano jedy¬ 
nie 37. Dywizjon Szturmowy, wprowadzony 
do 8. Grupy Myśliwskiej. W jednostkach poza 
granicami kraju był tylko jeden dywizjon sztur¬ 
mowy - 26., w składzie 18. Grupy Mieszanej 
stacjonującej w Fort Shafter na Hawajach. 



& Na początku 1936 r. firma Northrop przystąpiła do prac nad projektem dwusilnikowego samolotu szturmowo- 
-rozpoznawczego, oznaczonego Model 7 / a następnie 7A (wersja i trójkołowym podwoziem z kołem przednim). 



Wiosną 1937 r. Northrop został wykupiony przez firmę Douglas. W wyniku dalszego rozwijania projektu pojawił 
się Model 7B, którego prototyp po raz pierwszy wzbił się w powietrze 26 października 1938 r. 


Koncepcja lotnictwa podporządkowanego 
General Headquarters Air Force zakładała, 
że na wypadek wojny skrzydła zostaną przy¬ 
dzielone dowódcom armii, którzy będą dalej 
kierować oddanym do ich dyspozji lotnictwem 
myśliwskim, bombowym (wykonnjącym także 
dalekie rozpoznanie) i szturmowym, przeważ¬ 
nie zaś samodzielne dywizjony obserwacyjne 
(bliskiego rozpoznania) miały wejść w skład 
korpusów armijnych. 

Tymczasem w połowie lat trzydziestych 
w Stanach Zjednoczonych zaczął się kształto¬ 
wać pogląd , że za bezpośrednie wsparcie ognio¬ 
we piechoty na polu walki w większym niż do¬ 
tychczas zakresie powinny odpowiadać artyle¬ 
ria i czołgi. W tym celu artyleria miała otrzymać 
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Model 7B podczas pierwszego lotu, jak i w większości późniejszych, latał z pełnym nosem, tylko niektóre - wykonał 
z nosem oszklonym (na zdjęciu). Prototyp ten utracono w katastrofie 23 stycznia 1939 r. 


ciąg mechaniczny, w miejsce dotychczas po¬ 
wszechnie stosowanego konnego. Zapewniało 
to większą manewrowość jednostkom wsparcia 
piechoty, umożliwiając szybką koncentrację 
ognia w tych miejscach pola walki, gdzie było 
to konieczne. W ślad za tym uznano, że lot¬ 
nictwo powinno wspierać siły lądowe uderze¬ 
niami na głębiej położone cele, poza zasięgiem 
ognia artylerii oraz penetracji piechoty wspar¬ 
tej czołgami. W tej sytuacji zaczęto dążyć do 
zwiększenia możliwości samolotów szturmo¬ 
wych przez zwiększenie ładunku bojowego oraz 
taktycznego promienia działania. 

Jeszcze w 1934 r. sztab USAAC rozważał za¬ 
adaptowanie dwusilnikowego bombowca Mar¬ 
tin B-10 do roli samolotu wsparcia wojsk 
(szturmowo-bombowego, oznaczenie projektu 
- XA-15), ale niemalże jednocześnie firma Cur- 
tiss wyszła naprzeciw tym potrzebom z własną 
propozycją samolotu Model 76, który otrzy¬ 
mał wojskowe oznaczenie XA-14. Był on napę¬ 
dzany dwoma silnikami gwiazdowymi, 14-cy- 
lindrowymi, w układzie podwójnej gwiazdy 
Wright XR-1510 o mocy 70 KM każdy. Za¬ 
łogę stanowiły tylko dwie osoby, pilot i strze¬ 
lec pokładowy, podobnie jaK w przypadku ma¬ 
szyn jednosilnikowych. Lekkość i czystą linię 
aerodynamiczną samolotu zapewniała całkowi¬ 
cie metalowa półskorupowa konstrukcja. Uzbro¬ 
jenie strzeleckie było identyczne jak na dotych¬ 
czas stosowanych jednosilnikowych samolo¬ 
tach szturmowych (cztery stałe karabiny maszy¬ 
nowe 7,62 mm pilota i jeden ruchomy karabin 
Strzelca), natomiast udźwig bomb zwiększono 


z 200 do 300 kg. Prototyp oblatano 17 lipca 
1935 r., uzyskał on prędkość 410 km/h (ob¬ 
liczeniowa XA-15 - 346) i zasięg 1330 km. 
W tych warunkach sztab USAAC zamówił serię 
13 takich samolotów szturmowych, wyposażo¬ 
nych w bardziej niezawodne silniki R-1820-47 
o mocy 775 KM każdy, oznaczonych Y1A-18, 
a następnie A-l 8. Produkcja nie była jednak 
kontynuowana, ponieważ okazało się, że udźwig 
dwusilnikowego samolotu A-18 jest mniej¬ 
szy od udźwigu jednosilnikowego A-17, któ¬ 
ry mógł zabrać 544 kg bomb. 

Pomimo niepowodzenia programu A-l 8 
sztab USAAC nie zamierzał zrezygnować 
z opracowania dwusilnikowego samolotu sztur¬ 


mowe-bombowego (Attack Bomb er), zwłaszcza, 
że wyciągnięte wnioski teoretyczne znalazły po¬ 
twierdzenie w doświadczeniach hiszpańskiej 
wojny domowej (1936-1939). 

DO AKCJI WKRACZA 
DOUGLAS 

Na początku 1936 r., także firma Northrop 
przystąpiła do prac nad dwusilnikowym samo¬ 
lotem szturmowo-rozpoznawczym. Miała to 
być maszyna o konstrukcji metalowej, półsko- 
rupowej , w układzie grzbietopłata, z trzyosobo¬ 
wą załogą i klasycznym podwoziem z kółkiem 
tylnym. Projekt otrzymał oznaczenie Model 7- 
Ogólną pieczę nad nim sprawował Jack K. 
Northrop, ale zespołem konstruktorów bezpo¬ 
średnio kierował Edward Heinemann. Model 7 
miał kilka ciekawych rozwiązań konstrukcyj¬ 
nych. Załoga składała się z pilota, obserwato¬ 
ra i Strzelca tylnego. Obserwator miał do dys¬ 
pozycji duże oszklenie w spodzie kadłuba od 
spodu nosa aż do miejsca, gdzie przebiegała 
cięciwa skrzydeł. Pilot zajmował miejsce w po¬ 
jedynczej kabinie przed skrzydłami, a strze¬ 
lec tylny na grzbiecie kadłuba za skrzydłami. 
W drugiej połowie 1936 r. samolot przeprojek¬ 
towano (Model 7A) pod trójkołowe podwozie 
z kołem przednim. W tym projekcie wydłużo¬ 
no nieznacznie kadłub do 14,02 m, a rozpię¬ 
tość skrzydeł miała sięgać 16,76 m. Obliczona 



Pierwszy bombowiec DB7 dla Francji oblatano 17 sierpnia 1939 r. Pierwsze francuskie zamówienie obejmowało 
100 sztuk, które użytkownikowi dostarczono w okresie od listopada 1939 r. do kwietnia 1940 r. 



Francuski bombowiec DB-7 eksperymentalnie wyposażono w podwójne usterzenie pionowe, mające poprawić 
stateczność kierunkową, oraz zwiększyć pole ostrzału Strzelca t tylnego górnego stanowiska. 


masa startowa miała nie przekraczać 4300 kg, 
a dwa 9-cylindrowe gwiazdowe silniki Prart Se 
Whitney R-985 Wasp Junior o mocy 425 KM 
każdy na poziomie morza miały pozwolić na 
uzyskanie prędkości do 400 km/h. Ładunek 
bomb wynosił 310 kg, a wśród możliwych 
kombinacji ładunku bojowego było 40 bomb 
odłamkowych o masie 7,7 kg. Bardzo ciekawą 
cechą projektu Model 7A był wymienny nos 
i dolna część kadłuba - w wersji szturmowej, 
dwuosobowej, nos mieścił trzy karabiny ma¬ 
szynowe, za nim zaś znajdowała się komora 
bombowa. W wersji rozpoznawczej natomiast, 
nic było uzbrojenia ofensywnego! a w miejs¬ 
ce komory bombowej znajdował się oszklony 
spód kadłuba, umożliwiający obserwację w dół, 
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ewentualnie mogły tu być zamontowane lotni¬ 
cze aparaty fotograficzne. Odmiana szturmo¬ 
wa miała załogę dwuosobową, a rozpoznawcza 
- złożoną z trzech osób, a jedynym uzbroje¬ 
niem wersji rozpoznawczej; był pojedynczy ka¬ 
rabin maszynowy 7,62 mm Strzelca. Kiedy jed¬ 
nak w grudniu 1936 r. projekt został ukończo¬ 
ny, dyskusje z oficerami USAAC uświadomiły 
konstruktorom, że samolot nie spełni wyma¬ 
gań amerykańskiego lotnictwa. Potrzebna by¬ 
ła maszyna o zdecydowanie większych możli¬ 
wościach uderzeniowych, napędzana mocniej¬ 
szymi silnikami. 

W kwietniu 1937 r. Northrop Corporation 
został całkowicie wykupiony przez Douglas 
Aircraft Company (która dotychczas miała 
w nim 51-procentowe udziały) i stał się jej od¬ 
działem. Jednakże w dalszym ciągu występo¬ 
wały w zakładzie problemy z pracownikami, 
którzy we wrześniu 1937 r. ogłosili strajk. 
Donald Douglas zwolnił wówczas wszystkich 
1400 pracowników i zamknął zakład należący 
wcześniej do Northropa. Przeciwko takiemu 
drastycznemu posunięciu zaprotestowały jed¬ 
nak Departament Wojny i Departament Ma¬ 
rynarki, jako że zakłady Northropa w El Segun- 
do realizowały zamówienia USAAC na sztur¬ 
mowce A-17 i US Navy na samoloty szkolne 
BT-1. Ostatecznie Douglas w październiku 
przyjął ponownie wielu pracowników i do¬ 
kooptował nowych, otwierając ponownie za¬ 
kład, ale od stycznia 1938 r. Jack K. Northrop 
zrezygnował z funkcji dyrektora zakładu i od¬ 
szedł, by założyć nową firmę o nazwie North¬ 
rop Aircraft Corporation w Hawthorne w Kali¬ 
fornii, jego dawne zakłady zaś stały się teraz 
dodatkową wytwórnią Douglasa - El Segundo 
Division of the Douglas Aircraft Company. 

KONKURS USAAC 

16 grudnia 1937 r. sztab USAAC wydał specy¬ 
fikację 98-102, dotyczącąsamolotuszturmowo- 
-bombowego. Na tej podstawie, 18 stycznia 
1938 r. ogłoszono konkurs na opracowanie 
takiej konstrukcji. Każda firma, która chciała 
wziąć w nim udział musiała nie tylko przeka¬ 
zać pisemną propozycję do 17 marca 1939 r., 
ale takie zbudować na własny koszt prototyp, 
który miał wziąć udział w próbach porównaw¬ 
czych. Specyfikacja dotyczyła dwusilnikowe¬ 
go samolotu do wsparcia Wojsk poprzez bom¬ 
bardowanie ugrupowania bojowego przeciwni¬ 
ka i niszczenie obiektów pola walki, z załogą 
trzech lub czterech osób. Prędkość na wysokości 
1500 m miała być nie mniejsza niż 400 km/h, 
a zalecana co najmniej 450 km/h. Wymagano 
pułapu operacyjnego nie mniejszego nu 6000 m, 
a preferowano co najmniej 7500 m, Zasięg na 
wysokości 1500 m z ładunkiem bomb co naj¬ 
mniej 544 kg i przy prędkości przelotowej nie 
mniejszej niż 320 km/h miał wynosić co naj¬ 
mniej 1930 km. Uzbrojenie strzeleckie to nie 
mniej niż. sześć karabinów maszynowych Brow¬ 
ning M2 7,62 mm, z czego co najmniej cztery 
stałe, obsługiwane przez pilota, najlepiej umie¬ 
szczone w skrzydłach. Załoga miała się składać 
z pilota, bombardiera pełniącego też funkcję 


nawigatora oraz z jednego bądź dwóch strzel¬ 
ców. Pilot miał strzelać ze stałych karabinów 
oraz zrzucać bomby odłamkowe o masie do 
17,4 kg, za zrzut cięższych bomb odpowiadał 
bombardier. W prośbie o propozycje uwzględ¬ 


niono możliwość proponowania różnorodnych 
wariantów samolotu, z różnymi typami silni¬ 
ków i śmigieł, uzbrojenia i wyposażenia. 

Na wspomniane wymagania odpowiedzia¬ 
ło czterech oferentów: Douglas Aircraft Com¬ 
pany (oddziałwEl Segundo wKalifornii), North 
American Aviation z Inglewood w Kalifornii, 


Glenn L Martin Company z Santa Ana w Ka¬ 
lifornii i Stearman Aircraft Corporation z Wi¬ 
dii tia w Kansas (wówczas był to już oddział 
Boeing Aircraft Company). 

Projekt Model 7B byt powiększoną wersją 
wcześniejszego Modelu 7A, zachowując podo¬ 
bny układ całkowicie metalowego grzb i eto pia¬ 
ta napędzanego dwoma silnikami gwiazdowy¬ 
mi. Zastosowano tez na nim trójkołowe pod¬ 
wozie z kółkiem przednim, jak w ostatecznej 
wersji Modelu 7A. Do napędu wybrano dwa 
silniki Pratt & Whitnty S3C3-G Twin Wmp, 


Maksymalna moc startowa wynosiła 1115 KM 
przy 2700 obr./min, na wysokości 4350 m zaś, 
przy tych samych obrotach, moc maksymalna 
wynosiła 950 KM. Masa suchego silnika wy¬ 
nosiła 665 kg. Napędzały one metalowe śmigła 


trój łopatowe o stałej prędkości obrotowej. Pod 
skrzydłami w kadłubie zamontowano konwen¬ 
cjonalną komorę bombową, natomiast założo¬ 
no wymienną przednią część kadłuba, ze sta¬ 
nowiskiem bombardiera-nawigatora i oszklo¬ 
nym nosem, bądź pełną z dodatkowymi kara¬ 
binami maszynowymi i zapasem amunicji do 


nich. W tej wersji nos samolotu mieścił dwa 
dodatkowe wukaemy 12,7 mm i dwa kaemy 
7,62 mm, W obu wersjach były też cztery stałe 
karabiny maszynowe 7,62 mm rozmieszczone 
po obu stronach części nosowej. Do obrony za¬ 
montowano dwa ruchome karabiny 7,62 mm, 
jeden na górnym stanowisku strzeleckim, dru¬ 
gi w r wykroju w spodzie kadłuba, oba obsługi¬ 
wane przez tego samego Strzelca. 

Wkrótce po zakończeniu prac projekto¬ 
wych, na początku 1938 r; firma Douglas przy¬ 
stąpiła do budowy prototypu. Mimo, że spe¬ 
cyfikacja 98-102 mówiła o samolocie bombo¬ 
wym, to Model 7B powstawał w wersji z ubo- 
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5 14 października 1939 r. Francja zwiększyła zamówienie do 270 sztuk. Do zawieszenia broni 22 czerwca 1940 r. 
wyprodukowano 195 bombowców DB-7, z których 121 dostarczono francuskiemu lotnictwu. 



W watkach wzięło udział 5 dywizjonów DB-7 r których debiut bajowy miał miejsce 31 maja 1940 r. w rejonie Saint 
Quentm i Peronne (atak dwunastu DB-7 na niemieckie kolumny marszowe). 

























g Po zawieszeniu broni 60 francuskich DB-7 przeleciało do Wielkiej Brytanii, z pozostałych (11 utracono w walkach) 
utworzono 4 dywizjony takich bombowców w składzie lotnictwa Vichy (2 Algieria i 2 Maroko). 


ma wymiennymi nosami, pełnym i oszklo¬ 
nym. Na próby dla USAAC samolot miał zo¬ 
stać dostarczony tylko w tej drugiej konfigu¬ 
racji. Prototyp Model 7B zbudowano w zakła¬ 
dzie w El Segundo i ukończono na początku 
jesieni 1938 r. Pierwszy lot wykonano 26 paź¬ 
dziernika 1938 r. z lotniska Mines Field (obec¬ 
nie jest to Los Angeles International Airport, 
lotnisko otwarto w 1930 r.). Za sterami pro¬ 
totypu zasiadł Carl A, Cover, wiceprezes fir¬ 
my Douglas, a zarazem szef pilotów doświad¬ 
czalnych. W trakcie oblotu stwierdzono nad- 
sterowność podłużną samolotu. Aby usunąć to 
niedomaganie, przesunięto do przodu statecz¬ 
nik poziomy, by zmniejszyć ramię działania 
steru wysokości, aby zaś nie znajdował się on 
w strugach zaskrzydłowych, zastosowanownim 
dość widoczny wznios. Po tej zmianie samo¬ 
lot wykazywał dobre własności lotne, był dość 
manewrowy jak na swoją wielkość i impono¬ 
wał osiągami, zgodnymi z obliczeniowymi. 

Tymczasem 29 stycznia 1939 r., z tego sa¬ 
mego lotniska Mines Field (jako ze zakłady 
North American Aviation w Inglewood mieści¬ 
ły się po jego drugiej stronie), wystartował kon¬ 
kurencyjny prototyp NA-40, napędzany nie¬ 
mal identycznymi silnikami PratL 6c Whitney 
R-1830-56 (1115 KM), Jednakże maksymalna 
masa startowa NA-40 sięgała 8840 kg, podczas 
gdy nieco mniejszy Model 7B miał maksymal¬ 
ną masę startową 6895 kg. Spowodowało to, źe 
NA-40 miał wyraźnie gorsze osiągi: prędkość - 
425 km/h, czyli aż o 65 km/h mniej, pułap - 
7900 m (o 1000 m mniej), zasięg - 1930 km, 
czyli o 240 km mniej. Uzbrójenie NA-40 mia¬ 
ło się składać z czterech stałych karabinów ma¬ 
szynowych 7,62 mm w skrzydłach (po dwa 
z każdej strony) oraz trzech ruchomych karabi¬ 
nów tego samego kalibru - jeden w części no¬ 
sowej, jeden w wieżyczce na grzbiecie i jeden 
w wykroju w dolnej części kadłuba. 


W dodatku wkrótce po oblocie NA-40 wy¬ 
stąpiły problemy z drganiami usterzenia oraz 
z chłodzeniem zespołu napędowego. Samolot 
musiał zostać przekonstruowany, a ponadto 
ze względu na dość słabe osiągi, konstruktorzy 
North American zdecydowali się sięgnąć po 
mocniejsze silniki. Wybrano silniki gwiazdowe, 
14-cylindrowe, w układzie podwójnej gwiazdy 
Wright R-2600-A71 Cydom 14 o mocy 1510 KM 
każdy, wyposażone w trójłopatowe sterowane 
elektrycznie śmigła Curtiss Electric. Po tej prze¬ 
budowie samolot oznaczony NA-40B oblata¬ 
no 1 marca 1939 r., jednak jego osiągi ledwie 
zbliżyły się do Model 7B - jedynie prędkość 


KATASTROFY DWÓCH 
KONKURENTÓW 

W maju 1938 r. Francuzi uruchomili zakrojo¬ 
ny na szeroką skalę program modernizacji lot¬ 
nictwa wojskowego, przewidujący opracowanie 
własnych konstrukcji i uruchomienie ich pro¬ 
dukcji, jak też interwencyjne zakupy nowocze¬ 
snych samolotów poza granicami kraju. W grę 
wchodziły przede wszystkim Stany Zjednoczo¬ 
ne, jako że Wielka Brytania sama była zaanga¬ 
żowana w przezbrajanie lotnictwa w nowocze¬ 
sny sprzęt, wykorzystując do tego celu całe mo¬ 
ce produkcyjne. W Stanach Zjednoczonych 
obowiązywało jednak prawo, które mówiło, że 
sprzedaż za granicę może dotyczyć tylko tych 
typów samolotów bojowych, które bądź to od 
co najmniej roku pozostają w uzbrojeniu wła¬ 
snych wojsk, bądź też zostały przez własne si¬ 
ły zbrojne odrzucone i nie wprowadzone do 
uzbrojenia. Francja zakupiła samoloty myśliw¬ 
skie Curtiss Hawk 75A, ale chciała też zaku¬ 
pić nowoczesny bombowiec, któryś z tych ty¬ 
pów, które przygotowano na konkurs na nowy 
samolot wsparcia wojsk. Ze względu na obo¬ 
wiązujące prawo, Departament Wojny i sztab 
USAAC odmówiły francuskiej komisji zaku¬ 
pów prawa do zapoznania się z prototypami 
tych samolotów, uznając je za tajne. Dopiero 
osobiste wstawiennictwo amerykańskiego am¬ 
basadora w Paryżu, Williama C. Bullitta jr., 
spowodowało zmianę stanowiska rządu Stanów 
Zjednoczonychwpaździerniku 1938 r. Francus¬ 
ka komisja zakupów uzyskała osobistą zgodę 
prezydenta Franklina D. Roosevelta na wizytę 
w zakładach i zapoznanie się z prototypami. 

Dzięki temu, przedstawiciele francuskiej ko¬ 
misji zakupów odwiedzili zakład w El Segundo 
23 stycznia 1939 r., by zapoznać się z prototy¬ 
pem samolotu Douglas Model 7B. Pokaz miał 
obejmować próbny lot, wykonany przez pilota 
doświadczalnego Douglasa, Johna W. Cable, 


była nieco większa i wyniosła 495 km/h. 



W czasie lądowania aliantów w Afryce Północnej wiele DB-7 lotnictwa Vithy zniszczono, tym niemniej z ocalałych 
bombowców w lotnictwie Wolnej Francji utworzono dwa dywizjony takich maszyn. 
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% pasażerem - inżynierem francuskiego Mini¬ 
sterstwa Lotnictwa, kpt. Paulem Chemidlinem. 
Po starcie pilot wykonał szybki przelot wzdłuż 
pasa startowego % wyłączonym jednym silnikiem 
i śmigłem ustawionym w chorągiewkę. W czasie 
przelotu pilot wykonywał niewielkie, ale ostre 
zwroty w lewo i w prawo, by zademonstrować 
możliwości manewrowe samolotu, nawet w ta¬ 
kiej konfiguracji Przecenił jednak swoje możli¬ 
wości i w pewnym momencie jedyny prototyp 
Model 7B wpadł w płaski korkociąg. Chwilę 
później samolot rozbił się na parkingu firmy 
North American Aviation w Inglewood, obok 
lotniska Mines Field. John Cable próbował 
wyskoczyć ze spadochronem, ale było za nisko, 
by jego spadochron się otworzył i pilot poniósł 
śmierć. Natomiast Paul Chemidlin miał wię¬ 
cej szczęścia i mimo ciężkich obrażeń przeżył 
wypadek. Mimo katastrofy, francuska komisja 
zakupów była bardzo zainteresowana zakupem 
zmodernizowanego DB-7B, będącego w fazie 
projektowania. Ostatecznie 15 lutego 1939 r. 
Francja podpisała kontrakt na dostawę 100 
bombowców Douglas DB-7 i 115 bombow¬ 
ców Martin 167, startujących w konkursie na 
samolot wsparcia wojsk dla USAAC. 

W międzyczasie, począwszy od 17 marca 
1939 r. odbyły się próby samolotów zamówio¬ 
nych w myśl specyfikacji 98-102. Do prób 
porównawczych przystąpił najpierw prototyp 
Stearman Model X-100, który został oblatany 
25 stycznia 1939 r. przez pilota Boeinga Ed- 
mundaT. Allena, później dostarczono prototyp 
Martin 167 oblatany dopiero 13 marca 1939 r. 
Wkrótce miał do nich dołączyć zmodyfikowa¬ 
ny North American NA-40B, ale jedyny pro¬ 
totyp tego samolotu uległ rozbiciu 11 kwietnia 
1939 r., w czasie symulowanego lądowania z jed¬ 
nym niepracującym silnikiem. USAAC pozostał 
więc z dwoma prototypami, z których żaden 
nie spełnił wymagań. StearmanX-100 miał zbyt 
słabe osiągi i złą widoczność z kabiny. Później 
został przebudowany i widoczność z kabiny po¬ 
prawiła się, ale nadal miał on najsłabsze osiągi 
z całej czwórki. To był powód, dla którego ja¬ 
ko jedyny nie trafił do produkcji seryjnej. Na¬ 
tomiast Martin 167 teoretycznie spełniał wy¬ 
magani ale USAAC uznał, że większe nadzieje 
na uzyskanie lepszych osiągów mają konstruk¬ 
cje proponowane przez Douglasa, oparte na 
rozbitym Modelu 7B. Konkurs został więc anu¬ 
lowany, w międzyczasie bowiem wymagania 
USAAC zostały zaostrzone. 

Zarówno Martin, jak 1 Stearman, firmy 
których prototypy przetrwały, częściowo odzy¬ 
skały poniesione nakłady, 20 maja 1939 r. bo¬ 
wiem, kiedy USAAC zamówił 186 samolotów 
A-20 i A-20A firmy Douglas (oznaczenia woj¬ 
skowe zmodernizowanego Modelu 7B, noszą¬ 
ce oznaczenia fabryczne - odpowiednia - DB- 
7G i DB-7F), to jednocześnie odkupiono pro¬ 
totyp Stearman X-100, nadając mu oznaczenie 
XA-21 i prototyp Martin 167, oznaczając go 
XA-22. Do tego czasu North American NA- 
40B uległ rozbiciu, więc nie było czego odku¬ 
pywać dlatego ten samolot nie otrzymał żad¬ 
nego oznaczenia wojskowego. 


NOWY KONKURS NA SAMOLOT 
WSPARCIA WOJSK 

Pojawienie się w Europie samolotów myśliw¬ 
skich o bardzo wysokich osiągach, takich jak 
Messerschmitt Bf 109E i Supermarine Spitfire , 
skłoniło sztab USAAC do ponownego rozwa¬ 
żenia wymagań na bombowiec wsparcia wojsk. 
Przyjęto, że powinien powstać samolot o zdecy¬ 
dowanie lepszych osiągach. Dlatego 10 września 


1938 r. wydano nowe wymagania C-103 na 
bombowiec wsparcia wojsk lądowych. Założo¬ 
no osiągnięcie prędkości co najmniej 560 km/h, 
przy preferowanej 600 km/h i zasięgu z ładun¬ 
kiem 544 kg bomb nie mniejszego niż 1930 km. 
Załoga miała się składać z trzech osób: bom- 
bardiera-nawigatora, pilota i Strzelca. 

Na szczęście u Douglasa prace nad popra¬ 
wioną wersją Modelu 7B, nazwaną DB-7, za¬ 
częły się już we wrześniu 1938 r. } równolegle 
z wydaniem wymagań C-103, niezależnie od 


nich. Wstępne prace projektowe przewidywa¬ 
ły opracowanie czterech wariantów z silnikami 
gwiazdowymi, oznaczonych od DB-7C do 
DB-7F (rozpoczęto od literki „C”, by podkreś¬ 
lić zmiany w stosunku do Modelu 7B). Wszyst¬ 
kie te samoloty miały dość znaczne zmiany kon¬ 
strukcyjne. Przewidywano zastosowanie dłuż¬ 
szego kadłuba, bez wymiennego nosa, jedynie 
w odmianie z oszkloną kabiną dla bombardie¬ 


ra. Przewidziano też skrzydła o większej rozpię¬ 
tości, dla uzyskania większej siły nośnej, w ce¬ 
lu zwiększenia ładunku użytecznego. Dla po¬ 
prawy załadunku bomb do komory bombowej 
postanowiono podwyższyć kadłub. Uzyskano 
to zmieniając układ górnopiata na średni opłat, 
a jednocześnie opuszczono w dół gondole silni¬ 
kowe. Dotąd skrzydło dzieliło je niemal na pól, 
a w nowej wersji gondole miały być podwie¬ 
szone pod skrzydła, tak by silniki znajdowały 
się jak najniżej dla ułatwienia obsługi. Było ko- 
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Linia rozwojowa DB-7; od projektu Northrop Model 7A do wczesnoseryjnego samolotu Douglas A-20G [zasadnicze 
zmiany pomiędzy poszczególnymi wersjami są zaznaczone na czarno). Zwraca uwagę niezrealizowana wersja A-20A, 
która miała otrzymać dodatkowe stanowisko strzeleckie w zakończeniu kadłuba. 















































nieczne wydłużenie przedniej goleni podwozia. 
Usterzenie zaś pozostało niemal bez zmian. 

Projekty różniły się głównie typem zasto¬ 
sowanego zespołu napędowego, który połączo¬ 
no z trójłopatowym samonastawnym śmigłem 
firmy Hamilton Standard. W DB-7C przewi¬ 
dziano silniki Pratt & Whitney R-2180 (ozna¬ 
czenie fabryczne S3A1-G) Twin Homet o mo¬ 
cy 1140 KM, w DB-7D - Wright R-2600 Cyc- 
lone 14 o mocy 1600 KM, w DB-7E — Pratt &c 
Whitney R-2800 (S1AG) Double Wasp o mo¬ 
cy 1850 KM, w DB-7F zaś - Pratt & Whitney 
R-2800 (SA2G) o mocy 2100 KM (wszystkie 
dopiero powstawały). 


Co ciekawe, poza różnymi odmianami 
DB-7, opracowanymi pod kierunkiem Eda 
Heinemanna w El Segundo, także macierzysty 
zakład Douglasa w Santa Monica przygotował 
swoje projekty oznaczone DB-10. Dokładnie 
nie wiadomo, czy były to odmiany DB-7 z in¬ 
nymi silnikami, czy tei samolot projektowano 
od nowa. Wiadomo natomiast, że do napędu 


DB-lOAmiałyzostaćzastosowane Continental 
0-1430, do napędu DB-10B zaś - silniki Ly- 
coming 0-1230. W obu przypadkach były to 
eksperymentalne 12-cylindrowe silniki rzędo¬ 
we płaskie, w tzw. układzie bokser, stąd ozna¬ 
czenie - „O" for Opposed - czyli przeciwstaw¬ 
ny. 0-1430 w końcu przebudowano na silnik 
rzędowy w układzie widlastym, z cylindrami 
skierowanymi w dół (stąd zmienione oznacze¬ 
nie IV-1430, IV od Inverted „V” - odwróco¬ 
ne M V”). Oba silniki powstawały w ramach pro¬ 
gramu Hyper Engine, którego celem było op¬ 
racowanie silnika o dużej mocy, uzyskanej z nie¬ 
wielkiej pojemności skokowej (co gwarantowa¬ 


ło też małe wymiary i masę silnika), dzięki za¬ 
stosowaniu nowych materiałów (nowe wytrzy¬ 
małe stopy aluminium) i najnowszych osiąg¬ 
nięć technicznych, takich jak na przykład za¬ 
wory rękawowe, opracowane w Wielkiej Bryta¬ 
nii, Silniki o mocach 1000-1600 KM w kla¬ 
sycznym układzie miały pojemność: R-2180 
Twin Homet — 35,724 litra, R-2600 Cyclo- 


ne 14 - 42,606 litra, R-2800 Double Wasp - 
45,884 litra. Natomiast 0-1230 miał pojem¬ 
ność 20,156 litra, 0-1430 zaś - 23,434 li¬ 
tra, a oba miały uzyskiwać moc co najmniej 
1000 KM. Zarówno firma Lycoming Engines 
z Williamsport w Pensylwanii, jak Continental 
Motors Inc. z Mobile w Alabamie były wy¬ 
twórniami lekkich silników rzędowych i pła¬ 
skich stosowanych w samolotach sportowych 
oraz lekkich ogólnego przeznaczenia i bardzo 
chciały zaistnieć na lukratywnym rynku woj¬ 
skowym. Niestety, żaden ze wspomnianych sil¬ 
ników nie wszedł do produkcji seryjnej i pro¬ 
jekt DB-10 wylądował na półce. 

W międzyczasie sztab USAAC zmienił 
nieco wymagania C-103, wydając specyfikację 
C-103A. Same wymagania nie uległy zmianie, 
jedynie określono, że nie jest konieczna budo¬ 
wa prototypu, a jedynie przedstawienie same¬ 
go projektu koncepcyjnego, wraz z kalkulacją 
osiągów i kosztów. Otwarcie kopert z propo¬ 
zycjami miało nastąpić 17 kwietnia 1939 r. Na 
podstawie oceny samych ofert miało zostać wy¬ 
dane zamówienie na samoloty seryjne, spośród 
których pierwsze egzemplarze miały zostać 
użyte do prób. Tym samym zakładano, że ża¬ 
den formalny prototyp w ogóle nie powstanie. 
Było to efektem planów dynamicznej rozbu¬ 
dowy Sił Zbrojnych Stanów Zjednoczonych, 
w tym takie USAAC. Potrzebna była duża 
ilość nowoczesnych samolotów, by można było 
formować nowe jednostki lotnicze. 

W odpowiedzi na nowe zapotrzebowanie 
C-103A firma Douglas Aircraft Company przy¬ 
gotowała nieco zmienione propozycje. Tym ra¬ 
zem wszystkie dotyczyły projektu DB-7 przygo¬ 
towanego przez zespół konstruktorów w El Se- 
gundo, pod kierunkiem Eda Heinemanna. Pła¬ 
towi ec był oparty o zmodernizowany projekt 
dla Francji, czyli o większych wymiarach (dłu¬ 
gość, rozpiętość), ze stałym oszklonym nosem 
i stanow iskiem bombardiera-nawigatora, w ogól¬ 
nym układzie średniopłata i gondolami silniko¬ 
wymi podwieszonymi pod skrzydłami. Propo¬ 
zycje różniły się przede wszystkim typem zasto¬ 
sowanej jednostki napędowej, dla których prze¬ 
prowadzono oddzielne kalkulacje mas samolo¬ 
tów i ich osiągów. Projekty obejmowały wersje 
ud DB-7C do DB-7G, ale odmiana DB-7D 
była wersją projektowaną według wymagań 
francuskich, więc USAAC miał otrzymać pro¬ 
pozycje DB-7C i od DB-/E do DB-/G. 



20 lutego 1940 r. Wielka Brytania złożyła zamówienie na 150 samolotów bombowych DB-76, które 17 kwietnia 
tego samego roku podwojono (w powietrzu pierwszy DB-7B dla RAF, oblatany 10 stycznia 1941 r.). 
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Zgodnie z francuskimi wymaganiami^ 
w DB-7D planowano zastosowanie silników 
Pratt & Whitney S5C3 Twin Hornet (ozna¬ 
czenie wojskowe R-1830<35) o mocy starto¬ 
wej 1090 KM. Takie same jednostki napędo¬ 
we przewidziano dla amerykańskiej odmiany 
PB-7C. Zasadniczą różnicą było to, że dla lot¬ 
nictwa francuskiego silnik ten miał być wypo¬ 
sażony w sprężarkę mechaniczną, jednostop- 
niową, dwubiegową (o dwóch różnych pręd¬ 
kościach obrotowych zależnych od wysokości), 
dla odmiany amerykańskiej zaś projektowano 
wykorzystanie turbosprężarki napędzanej gaza¬ 
mi wylotowymi silnika tłokowego, opracowa¬ 
nej przez firmę Generał Electric. Dlatego ame¬ 
rykański silnik miał mieć nieznacznie większą 
moc startową, sięgającą 1100 KM. W DB-7E 
proponowano wykorzystanie silnika o większej 
pojemności i mocy - Pratt 8C Whitney S3A1-G 
Twin Hornet (R-2180) z turbosprężarką, o mo¬ 
cy startowej 1140 KM. W odmianach DB-7F 
x DB-7G planowano użycie innego silnika, 



Pierwsze 300 DB-7B przekazano Brytyjczykom w Stanach Zjednoczonych do września 1941 r. Kolejne pojawiły się 
po przejęciu i renegocjacji francuskiego zamówienia na 480 szturmowców DB-7C (z zakrytym przodem). 


pozycja firmy Douglas zdecydowanie oferuje 
najlepsze osiągi spośród wszystkich konkuren¬ 
tów. Poza czterema firmami, które brały udział 
w przetargu na nowy bombowiec wsparcia 
wojsk lądowych w ramach wymagań 98-102, 
swoje propozycje przedstawiły też Bell, Conso¬ 
lidated i Lockheed, ale wszystkie one zostały od¬ 
rzucone. Firma Douglas natomiast została po¬ 
informowana, że otrzyma zamówienie na samo¬ 
loty A-20 odpowiadające propozycji DB-7G 
(R-2600 z turbosprężarkami) i na samoloty 
A-20A odpowiadające propozycji DB-7F 
(R-2600 ze sprężarkami mechanicznymi). A-20 
miał być zoptymalizowany do działań z wyso¬ 
kości średnich, A-20A zaś - z małych. 20 maja 
1939 r. nastąpiło podpisanie kontraktu z Doug- 


o jeszcze większej pojemności skokowej i mocy 
startowej —Wright GR-2600 Cyclone 14 (ozna¬ 
czenie wojskowe R-2600) o mocy startowej 
1500 KM. Ponownie odmiany re różniły się 
tym, że w DB-7F miała zostać wykorzystana 
dwubiegową sprężarka mechaniczna, w DB-7G 
zaś - turbosprężarka. Obliczone maksymalne 
masy stanowe dla poszczególnych odmian wy¬ 
nosiły: DB-7C - 7540 kg T DB-7D - 8095 kg, 

DB-7E - 8595 kg, DB-7F - 8660 kg i DB-7G 
- 8950 kg. Typowy ładunek użyteczny (pali¬ 
wo i bomby) miał wynosić: DB-7C - 2145 kg, 

DB-7D - 2520 kg, w DB-7E zaś do DB-7G - 
2600 kg. Niemal wszystkie wersje proponowa¬ 
ne dla U5AAC były wyposażone w turbosprę¬ 
żarkę. Było to związane z. tym, ze o ile pierwot¬ 
ne wymagania 98-102 mówiły o samolocie do 
bombardowania z małych wysokości (najlepsze 
osiągi na 1500 m), to w wymaganiach C-1G3 
i C-103A oczekiwano opracowania samolotu 
do bombardowania z wysokości średnich (naj¬ 
lepsze osiągi w przedziale 4300—6000 m). 

Kiedy 17 kwietnia 1939 r, otworzono ko¬ 
perty z propozycjami zgłoszonymi w odpowie- Brytyjskie DB-7B odstąpione Stanom Zjednoczonym latem 1941 r. zostały przede wszystkim użyte do wsparcia 
dzi na wymagania Cd 03A, okazało się, że pró- szkolenia personelu latającego, dla gwałtownie rozwijanego amerykańskiego lotnictwa wojskowego. 
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S Z tych 480 bombowców DB-7B nie wszystkie trafiły do RAF (dywizjony brytyjskie, kanadyjskie i południowoafry¬ 
kańskie), wiele z nich przekazano bowiem Stanom Zjednoczonym (364 sztuk) i ZSRR (151 szt.). 



















Jeden z brytyjskich samolotów bombowych DB-7B przekazanych ZSRR. W RAF nosiły oznaczenie Boston III 
(oznaczenie Boston I i II dostały przejęte francuskie DB-7 z dwóch pierwszych zamówień). 


skich komponentów, można było przystąpić 
cło wykonywania szczegółowych rysunków do¬ 
kumentacji produkcyjnej. 

Zgodnie z nomenklaturą firmy Douglas, 
na etapie prac projektowych, samolot był oz¬ 
naczony DB-7D (literki DB pochodziły od 
Douglas Bomber , model 7, wersja „D”). Po wej¬ 
ściu do produkcji seryjnej oznaczono go jed¬ 
nak po prostu DB-7. We Francji jednak oficjal¬ 
na nazwa brzmiała Douglas DB-7 B-3 (właśnie 
tak zapisane), przy czym B-3 to Bombardier 
Trois Places , czyli trzymiejscowy samolot bom¬ 
bowy. Pierwszy DB-7 dla Francji został oblata¬ 
ny 17 sierpnia 1939 r. przez Carla A. Covera. 
Po oblocie nastąpiła seria lotów próbnych. Nie¬ 
bawem wyszły na jaw pewne wady samolotu, ta- 


lasem na dostawę 63 A-20 i 123 A-20A, w ra¬ 
mach budżetu Departamentu Wojny na lata 
1939 i 1940. 

BOMBOWCE DB-7 
DLA FRANCJI 

Szczegółowe projektowanie samolotu DB-7 
dla Francji rozpoczęło się po tym, jak 6 marca 
1939 r. francuskie Ministerstwo Lotnictwa wy¬ 
dało szczegółowe wymagania. Zgodnie z pier¬ 
wotną umową, tylko pierwsze dwa DB-7 mia¬ 
ły zostać całkowicie wykonane w El Segundo 
w Kalifornii, a pozostałe 98 dostarczone do 
Francji w postaci komponentów, ich montaż 
miał nastąpić we francuskich zakładach lotni¬ 
czych. Bombowce dla Francji otrzymały napęd 
w postaci silników Pratt &: Whitney SC3-G Twin 
Wasp z jednostopniową, jednobiegową sprężar¬ 
ką mechaniczną o mocy startowej 1050 KM 
każdy i 900 KM trwałej. Uzbrojenie miały sta¬ 
nowić cztery stałe karabiny maszynowe 7,5 mm 
systemu Browning produkowane Ve Francji 
zamontowane po bokach nosowej części ka¬ 
dłuba oraz dwa ruchome karabiny 7,5 mm 
firmy Manufacture dArmes de Chatellerault 
(MAC), jeden na tylnym górnym stanowisku 
strzeleckim i jeden na stanowisku w dolnym 
wykroju w kadłubie. Ponadto francuskie samo¬ 
loty miały przyrządy pokładowe, wyposażenie 
radiowe (firmy Rad i o-Industrie z Sartrouville 
na przedmieściach Paryża), instalację tlenową 



3 Spośród odstąpionych Stanom Zjednoczonym 364 brytyjskich bombowców DB-7B, 28 sztuk (z 32 planowanych) 
przekazano następnie lotnictwu Holenderskich Indii Wschodnich (listopad 1941 r. -styczeń 1942 r.). 


(typu Munerelle) i inne elementy osprzę¬ 
tu produkcji krajowego przemysłu lotnicze¬ 
go. W przeciwieństwie do samolotów amery¬ 
kańskich, miały przyrządy wyskalowanc w sys¬ 
temie metrycznym, a nie w miarach anglosa¬ 
skich. Kiedy tylko zespół Eda Heinemanna 
uzyskał dane techniczne wszystkich francu- 



Spośród holenderskich DB-7B sześć zdobyli Japończycy w momencie zajęcia Indonezji (następnie jeden z nich 
poddali badaniom w locie - na zdjęciu), pozostałe ewakuowano do Australii, gdzie wcielono je do RAAF* 


kie jak niedostateczna sterowność kierunkowa 
z jednym wyłączonym silnikiem, czy nieznacznie 
większa od obliczonej prędkość lądowania. 

Tylko pierwsze dwa samoloty zostały zbu¬ 
dowane całkowicie w zakładach El Segundo 
w Kalifornii. Pozostałe w częściach, bez mon¬ 
towania ich w Stanach Zjednoczonych (robio¬ 
no to tylko z co dziesiątym egzemplarzem, któ¬ 
re też rozmontowywano) wysyłano do Francji 
w dużych drewnianych skrzyniach (cztery 
skrzynie na samolot). Oddzielnie wysyłano sil¬ 
niki, śmigła i osprzęt produkowany w USA. 
Płatowce i część elementów wysyłano z portu 
San Fedro w' Kalifornii, by statkami przez Kanał 
Panamski popłynąć przez Atlantyk do Casa¬ 
blanki wd francuskim Maroko, Tutaj zorgani¬ 
zowano warsztaty remontowe, które prowa¬ 
dziły końcowy montaż dostarczonych samo¬ 
lotów: Pierwsze szesnaście DB-7 w częściach 
dostarczono do Maroko w listopadzie 1939 r. 
Ostami Ze 100 zamówionych samolotów został 
wyskny 1 kwietnia 1940 r. 

Tymczasem 14 października 1939 r. Fran¬ 
cja zamówiła kolejne 170 samolotów DB-7, 
przy czym od trzydziestego pierwszego samolo- 
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tu miały one otrzymać silniki Pratt & Whitney 
S3C4-G Twin Wasp z dwubiegową sprężarką 
mechaniczną o mocy startowej 1100 KM, dzię¬ 
ki czemu moc silników na wysokości 4400 m 
osiągnęła 1000 KM w porównaniu do mocy 
900 KM na wysokości 3700 m dla silników 
SC3-G Twin Wasp, stosowanych na wcześniej¬ 
szych samolotach. Nieznacznie wzrosły też osią¬ 
gi samolotu, prędkość przy ziemi zwiększyła się 
z 460 do 470 km/h, a na wysokości 4000 m - 
z 510 do 520 km/h. Pierwszy zestaw części do 
montażu bombowca z drugiej serii w Maroko 
wysłano w drugiej połowie kwietnia 1940 r. 
W toku produkcji trzeba było wymienić chłod¬ 
nicę oleju w silnikach, ponieważ dotychczas 
stosowana była zbyt mało wydajna dla silników 
o większej mocy 

Samoloty drugiej serii dostarczano do Ma¬ 
roko aż do klęski Francji 22 czerwca 1940 r. 
Do tego momentu zdołano wysłać łącznie 195 
samolotów DB-7, z 270 zamówionych w ra¬ 
mach pierwszego (100) i drugiego (170) kon¬ 
traktu. Jednakże według dokumentów firmy 
Douglas, faktycznie Francji wysłano 192 bom¬ 
bowce DB-3. Wśród dostarczonych samolo¬ 
tów nie znalazł się m.in. 131. DB-7, pierwszy 
z silnikami o większej mocy, na wniosek władz 
francuskich bowiem testowano na nim zdwo¬ 
jone usterzenie pionowe. Miało ono wpłynąć 
na poprawę stateczności kierunkowej w lo¬ 
cie z jednym silnikiem, a także pole ostrza¬ 
łu Strzelca tylnego. Próby prowadzone od Lip¬ 
ca 1940 r. wykazały jednak, że poprawa w obu 
tych obszarach nie była odczuwalna, więc sa¬ 
molot przebudowano z powrotem pod poje¬ 
dyncze usterzenie pionowe. W tym czasie do- 


które Francja zdecydowała się przekazać belgij¬ 
skiemu lotnictwu wojskowemu wiosną 1940 r,, 
a które do Belgii nigdy nie dotarły 

W międzyczasie, 20 października 1939 r., 
Francja zamówiła jeszcze 100 zmodernizowa¬ 
nych bombowców oznaczonych DB-7A, ale ża¬ 
den z tej serii nie został dostarczony Francji. 
Całe niezrealizowane zamówienie francuskie 
14 czerwca 1940 r. przejęła Wielka Brytania, 


lotów jako Boston II: AW392 do AW414, 
BJ458 do BJ501, BK882, BK883, BL227, 
BL228, BT460 do BT465, BV203, DG554 
i DG555. Spośród wymienionych, cztery sa¬ 
moloty Boston I (DK274 do DK277) nadeszły 
do Wielkiej Brytanii tak uszkodzone, że prze¬ 
znaczono je na części zamienne. 

Po dostarczeniu eksfrancuskie samoloty 
przeszły modyfikacje, umożliwiające eksploata¬ 


20 maja 1939 r. Stany Zjednoczone zamówiły 63 samoloty bombowe A-20 (na zdjęciu pierwsza maszyna tego 
typu) i 123 bombowce A-20A. Obie wersje zasadniczo różniły się tylko zespołem napędowym. 


która od 3 lipca zaczęła przejmować DB-7. Bry¬ 
tyjczycy nie tylko odebrali 78 niedostarczonych 
Francji samolotów prosto ze Stanów Zjedno¬ 
czonych, ale także przejęli 72 kolejne maszy¬ 
ny będące już w trakcie dostawy oraz 60 DB-7 
lotnictwa francuskiego,któreprzeleciały na stro¬ 
nę brytyjską po klęsce Francji, łącznie w Wiel- 


A-20 otrzymał wysokościowe silniki Wright R-26D0-7 z turbosprężarką General Electric (oblot 11 listopada 1940 r.). 
Kłopoty z turbosprężarką spowodowały, że z wprowadzenia do użytku A-20 zrezygnowano. 


stawy maszyn do Francji byty już wstrzymane. 
Innymi nie dostarczonymi samolotami w prze¬ 
dziale produkcji od 1 do 195, były pierwszy 
w ogóle wyprodukowany (używany w USA 
do prób aż do czerwca 1940 r.) i 15- samolot 
z pierwszej serii produkcyjnej. W istocie jednak 
Francja odebrała w Maroko jedynie 121 zestawów 
do montażu, z których Arme de 1 Air dostarczo¬ 
no 115 w postaci zmontowanej. Aż 72 samo¬ 
loty zatrzymano w czasie transportu ze wzglę¬ 
du na upadek Francji i przekierowano do Wiel¬ 
kiej Brytanii. Wśród nich było 16 samolotów, 


klej Brytanii znalazło się 210 ż 270 maszyn te¬ 
go typu zamówionych przez Francję. 


Samolot)' przejęte od Francji zostały w brytyj¬ 
skim lotnictwie oznaczone Boston I (w wer¬ 
sji z silnikami SC3-G) i Boston 11 (z silnika¬ 
mi 53C4-G). Brytyjczycy zarejestrowali 130 
samolotów jako Boston I: AE457 do AE472, 
AXS48 do AX851, AX9I0 do AX918, AX920 
do AX975 S BB89G do BB912, BD1I0 do 
BD127 i DK274 do DK277 oraz 80 samo- 


cję ich w Royal Air Force. Przyrządy pokłado¬ 
we zostały zastąpione brytyjskimi, wyskalowa- 
nymi w miarach anglosaskich, podobnie uczy¬ 
niono z instalacją denową. Zmieniono też kie¬ 
runek pracy przepustnic, na samolotach fran¬ 
cuskich bowiem moc silnika zwiększało się cią¬ 
gnąc dźwignie na siebie, a zmniejszało - popy¬ 
chając dźwignie do przodu. Na amerykańskich 
i brytyjskich samolotach było odwrotnie, trze¬ 
ba więc było zmienić także i to. Francuskie ka¬ 
rabiny maszynowe wymieniono na brytyjskie 
Browning 7>7 mm na stałych stanowiskach og¬ 
niowych i na Vickers 7,7 mm - na ruchomych. 
Jednakże w większości samoloty te od razu prze¬ 
budowano na myśliwce nocne Havoc I, o czym 
dalej. Na wersję myśliwską przebudowano 181 
samolotów. Jedyną znaną jednostką Boston I 
był 88. Dywizjon RAF z bazy Sydenham w Ir¬ 
landii Północnej, który wykorzystywał te sa¬ 
moloty do patrolowania wód wokół Irlandii 
\ Szkocji w poszukiwaniu niemieckich okrętów 
podwodnych. Samolory Boston 1 wykorzysty¬ 
wano w tym dywizjonie od grudnia 1940 do 
grudnia 1941 r. 

ZMODERWSZpWANY PB’7A 
PŁA FRANCJI 

Kolejne francuskie zamówienie na 100 samo¬ 
lotów opiewało już na zmodernizowaną wer¬ 
sję, oznaczoną w firmie Douglas jako DB-7A. 
Francuzi natomiast nadali tej wersji oznaczenie 
DB-71, Główną różnicą do wcześniej zamó¬ 
wionych samolotów było zastosow r anic silników 
o większej mocy Wright GR-26O0A5B Cydom 
14 o mocy startowej 1600 KM każdy i trwa¬ 
łej przelotowej 1350 KM, Masa maksymalna 
wzrosła do 8480 kg, ale dzięki większej mo¬ 
cy wzrosły także osiągi. Prędkość na wysoko- 
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sci 4000 m sięgnęła teraz 520 km/h. Ponieważ 
jednak pozostawiono dotychczasowe zbiorni¬ 
ki paliwa w skrzydłach o łącznej pojemności 
1230 litrów, to przy silnikach o większym zuży¬ 
ciu paliwa zasięg z bombami spadł do 800 km. 
W wydłużonych gondolach silnikowych pla¬ 
nowano umieszczenie pojedynczych, zamon¬ 
towanych na stałe karabinów maszynowych 
7,5 mm strzelających do tyłu. 

W momencie rozpoczęcia produkcji tej se¬ 
rii, całe zamówienie zostało przejęte przez Bry¬ 
tyjczyków. Brytyjczycy zlecili wiele przeróbek, 
które stopniowo podjęto już na linii produkcyj¬ 
nej. Przeskalowano przyrządy pokładowe, wy¬ 
mieniono różne elementy wyposażenia, w tym 
instalację tlenową i wyposażenie radiowe na ra¬ 


diostacje produkcji firmy Bendix. Na ostatnich 
samolotach montowano uchwyty do mocowa¬ 
nia brytyjskich karabinów 7,7 mm typu Brown¬ 
ing, wcześniej zbudowane samoloty otrzymały 
brytyjskie uzbrojenie już po odbiorze w Wielkiej 
Brytanii* Samolotom przydzielono brytyjskie 
numery ewidencyjne AH430 do AH529. 

Pierwszy DB-7A dla Wielkiej Brytanii ob¬ 
latano 3 lipca 1940 r. Następnie był on wyko¬ 
rzystywany do prób nowych silników i ich in¬ 
stalacji na samolocie. Jednakże już 13 sierpnia 
w czasie przelotu z portu lotniczego Los Angeles 
(Mines Field) do Santa Monica, w czasie które¬ 
go załoga miała wykonać kilka prób, doszło do 
zerwania osłony lewego silnika. Samolot został 
poważnie uszkodzony i nie mógł kontynuować 
lotu. Pilot Robert Brush i inżynier pokładowy 
Paul Dennis zdołali wyskoczyć ze spadochro¬ 
nami, ale mechanik John Park poniósł śmierć. 
Tak więc w istocie Wielkiej Brytanii przekaza¬ 
no 99 samolotów tej serii produkcyjnej, AH431 
do AH529, przy czym drugi seryjny AH431, 
został oblatany dopiero 10 października 1940 r. 
W miejsce rozbitego, Amerykanie przekaza¬ 
li Brytyjczykom pierwszy A-20A zbudowany 
na zamówienie USAAF (39-721), otrzymał on 
numer AH740. 

W czasie prób AH431, które prowadzono 
w październiku i w listopadzie 1940 r., wystą¬ 
piły problemy z chłodzeniem silników Wright 
GR-2600A5B Cydom 14. Zażegnano je zmie¬ 
niając nieco konfigurację zasłonek chłodzenia 
i wiercąc dodatkowe otwory w osłonach silni¬ 


ków, Było to rozwiązanie prowizoryczne, ale po¬ 
mogło. Po oblotach 1 przyjęciu przez Brytyj¬ 
czyków, samoloty były przebazowywane lotem 
do Floyd Bennet Field pod Nowym Jorkiem, 
gdzie były rozmontowywane i ładowane na 
statki kierujące się do Wielkiej Brytanii (inaczej 
niż samoloty francuskie, które wyprawiano 
statkami z Kalifornii przez Kanał Panamski). 
Wszystkie bombowce DB-7A które dotarły 
do Wielkiej Brytanii zostały przebudowane na 
nocne myśliwce Havoc II. 

DB-7B ZAMÓWIONE 
PRZEZ BRYTYJCZYKÓW 

Już w grudniu 1939 r. także i Brytyjczycy zain¬ 
teresowali się nowym bombowcem Douglasa. 


Po negocjacjach ustalono, że nowy samolot 
dla Brytyjczyków będzie w znacznym stopniu 
oparty na amerykańskiej wersji A-20A, z napę¬ 
dem w postaci silników Wright GR-2600A5B 
Cyclone 14, tym samym, co zastosowanym na 
wersji DB-7A dla Francuzów. Wzorem amery¬ 


kańskich A-20A nos kadłuba miał ukośny po¬ 
dział pomiędzy górną częścią oszkloną a dolną 
z metalowym pokryciem, a nie poziomo-pio- 
nowy z uskokiem jak na DB-7 i DB-7A. Wy¬ 
nikało to z nieco innej metody produkcji ka¬ 
dłuba, o czym dalej. 20 lutego 1940 r. zamó¬ 
wiono 150 samolotów, które otrzymały ozna¬ 
czenie fabryczne DB-7B, Brytyjczycy zaś na¬ 
zwali je Boston III. 17 kwietnia 1940 r. zamó¬ 
wienie zwiększono do 300 maszyn. W tej wer¬ 
sji zakładano, że samolot osiągnie prędkość 
540 km/h na wysokości 4250 m oraz zasięg 
1850 km z 635 kg bomb na wysokości 4600 m 
przy prędkości przelotowej 310 km/h. Poza 
brytyjskim osprzętem i wyposażeniem, przy¬ 
rządami wyskalowanymi w miarach anglosa¬ 
skich, samolot miał mieć brytyjskie uzbrojenie 
strzeleckie w postaci karabinów maszynowych 
7,7 mm (na tylnym górnym stanowisku strze¬ 
leckim dwa sprzężone karabiny tego kalibru), 
a także brytyjskie wyrzutniki bombowe i bry¬ 
tyjski celownik bombowy Mark X. Wyrzutniki 
miały być dostosowane do bomb o wagomia- 
rze 225 kg, 118 kg i 45 kg. Pozostawiono nato¬ 
miast w samolocie amerykańską, jednoprzewo¬ 
dową, 12-V instalację elektryczną. Samolotom 
przydzielono numery W8252 do W8401 oraz 
Z2155 do Z2304. W samolotach umieszczono 
zbiorniki paliwa o pojemności zwiększonej 
z 1230 do 1893 litrów. Wszystkie wspomniane 
samoloty zbudowały zakłady Douglasa w Santa 
Monica, natomiast kadłuby do nich wykony¬ 
wano w El Segundo i transportowano je do od¬ 
ległego o 25 km Santa Monica na ciężkich 
platformach samochodowych. Pierwszy samo¬ 
lot z tej serii produkcyjnej oblatano 10 stycznia 
1941 r. Wszystkie przekazano Brytyjczykom 
w USA do 8 września 1941 r. 

Dodatkowe samoloty Boston III pojawiły 
się w wyniku przekształcenia ostatniego zamó- 



Jednego A-20 A, oznaczonego DB-1, zakupiła w 1940 r. 05 Navy dla oceny jego przydatności dla USMC W1942 r. 
osiem A-20B weszło do służby z oznaczeniem DR-2 {na zdjęciu},, jako holowniki celów powietrznych, 
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S A-20A wyposażono w silniki R-2600-3 z dwubiegową sprężarką mechaniczną. Oblot wykonano 6 września 1940 r. 
i po usunięciu drobnych usterek wdrożono A-20A do eksploatacji (dostawę rozpoczynając 30 listopada). 
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Samolot bombowy A-20A osiągał prędkość 560 km/h na wysokości 3800 m, która była porównywalna z osiągami 
najlepszych ówczesnych myśliwców na świecie (Supermarine 5p/f/7re i Messerschmitt Bf 109E). 


wyprodukowany w Searcle został ukończony 
na początku lipca 1941 r, i oblatany 10 lipca. 
Całe zamówienie na 240 DB-7B Boeing zre¬ 
alizował do 26 stycznia 1942 r. W zakładach 
Douglasa natomiast trwała produkcja DB-7B 
z oryginalnego brytyjskiego zamówienia, dla¬ 
tego AL668 został oblatany dopiero 8 września 
1941 r. Ostatni z nich przekazano Brytyjczy¬ 
kom 19 listopada 1941 r. 

Łącznie Brytyjczycy odebrali 540 samolotów 
wyprodukowanych w firmie Douglas, ze swoje¬ 
go oryginalnego zamówienia i z przejętego za¬ 
mówienia francuskiego na DB-73. Z owych 
540, 151 maszyn przekazano ZSRR w ramach 
umowy Lend Lease, 170 zaś przekazano USAAF 
nim trafiły do Wielkiej Brytanii, jeszcze przed 
japońskim atakiem na Pearl Harbor, kiedy to 
latem 1941 r. rozpoczęto znaczącą rozbudo¬ 
wę utworzonych 20 czerwca 1941 r. USAAF 
(US Army Air Fotce). Tak więc do RAF trafi¬ 
ło tylko pozostałych 219 samolotów, a te z ko¬ 
lei wcielono do służby w dywizjonach brytyj¬ 
skich, kanadyjskich i południowoafrykańskich 


wienia francuskiego. 15 kwietnia 1940 r. Fran¬ 
cuzi zamówili opracowanie wersji oznaczonej 
DB-7C w firmie Douglas i DB-73 według no¬ 
menklatury Arme de TAir. Miał to być samo¬ 
lot szturmowy do wsparcia wojsk, z pełnym 
nosem, w którym obok czterech bocznych ka¬ 
rabinów Browning 7,5 mm miały się znaleźć 
dwa amerykańskie Browning M2 12,7 mm. 
Załogę samolotu miały stanowić dwie oso¬ 
by, pilot i strzelec tylny Napęd tej wersji miał 
składać się z dwóch silników Pratt & Whitney 
S3C4-G Twin Wasp z dwubiegową sprężarką 
mechaniczną o mocy startowej 1100 KM, po¬ 
dobnie jak w DB-7. Ładunek bomb miał się 
składać z 64 bomb odłamkowych 10 kg, lub 
z 8 bomb 50 kg lub 4 bomb 100 kg w komorze 
bombowej. Prędkość miała wynieść 510 km/h 
na wysokości 4600 m i 440 km/h na poziomie 
morza. 18 maja 1940 r. Francja zamówiła 240 
takich samolotów w firmie Douglas (miał je 
wykonać zakład w Sama Monica) i 240 kolej¬ 
nych, które miał wyprodukować Boeing Plant 
No 2 w Seattle na podstawie licencji. 

17 czerwca 1940 r. zamówienie to zosta¬ 
ło przejęte przez Brytyjską Komisję Zakupów. 
Jednakże Brytyjczykom faktycznie bardziej by) 
potrzebny bombowiec o większym zasięgu. Dla¬ 
tego renegocjowali kontrakt, by otrzymać łącz¬ 
nie 480 samolotów, ale w wersji DB-73 (Bos¬ 
ton III), identycznych z własnym zamówieniem. 
Musieli nieco dopłacić obu firmom, zarówno 
Douglasowi jak i Boeingowi, ale kontrakt został 
zmieniony Zatem szturmowy DB-73 (DB-7C) 
W ogóle nie powstał. Brytyjczycy przydzielili na¬ 
stępujące numery seryjne kolejnym Bostonom fil; 
dla maszyn wyprodukowanych przez Boeinga 
w Seattle - AL263 do AL502, dla bombow¬ 
ców zaś pochodzących z zakładów Douglasa 
w Santa Monica—AL668 do AL907* 

Wszystkie przyrządy i narzędzia mon razowe 
zostały dostarczone do Boeinga z firmy Doug¬ 
las, z zakładów w El Segundo. Pierwszy DB-7B 




SA-20A po awaryjnym lądowaniu na Nowej Gwinei, listopad 1942 r. Samolot ma zmieniony w warunkach polowych 
nos, z zabudowanym i czterema wielkokalibrowymi karabinami maszynowymi 12,7 mm. 



W listopadzie 1941 r. Douglas otworzył w Long Beach drugi zakład wytwarzający DB-7 (pierwszy funkcjonował 
w Santa Monica Jednocześnie licencyjną produkcję samolotów DB-7 prowadził Boeing w Seattle). 
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3 W zakładzie w Long Beach uruchomiono produkcję wersji A-20B, której pierwszy egzemplarz amerykańskie 
lotnictwo otrzymało w lutym 1942 r., a ostatni dostarczono w lutym 1943 r. (zbudowano 999 sztuk). 



3 Począwszy od wersji A-20B samoloty otrzymały w USAAF nazwę Havoc f wzorem brytyjskich wersji myśliwskich, 
tylko w Stanach Zjednoczonych odnosiła się ona do wariantów bombowych i rozpoznawczych. 


w pierwszej bombowej wersji używanej przez 
Brytyjczyków, Boston III. 

194 samolotów wyprodukowanych przez 
Boeinga zostało pilnie przejęte przez USAAF, 
więc Brytyjczycy wcieli do służby jedynie 46 
samolotów z Seatrle, razem 265, 

W 1941 r. holenderski rząd w Holender¬ 
skich Indiach Wschodnich (czyli dzisiejszej In¬ 
donezji) zwrócił się da Stanów Zjednoczonych 
z prośbą o dostawę nowoczesnych samolotów 
bojowych. Wówczas to rząd USA zdecydował 
się przekazać m.m. 32 spośród przejętych przez 
USAAF DB-7B, pierwotnie przeznaczonych dla 
Wielkiej Brytanii. Samoloty te otrzymały ho- 
lenderskie numery D-95 do D426. Pierwszy 
z nich został wysiany do Holenderskich In¬ 
dii Wschodnich w połowie listopada 1941 r., 
a ostami w styczniu 1942 r,, ostatnie cztery po¬ 
zostały w Stanach Zjednoczonych, Z owych 
28 faktycznie dostarczonych holenderskich Bo¬ 
stonów, sześć zdobyli Japończycy w momencie 
zajmowania Indonezji, a pozostałe zostały ewa¬ 
kuowane do Australii. Wcielono je do RAAK 
z numerami A28-1 do A28-22. 
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DB-7C DLA MARYNARKI 
WOJENNEJ HOLANDII 

Jeszcze w październiku 1941 r. rząd Holen¬ 
derskich Indii Wschodnich podjął negocjacje 
w sprawie zakupu nieco zmodernizowanych 
DB-7B dostosowanych do przenoszenia dwóch 
torped lotniczych Mark XIII podwieszanych 
pod skrzydłami, po bokach kadłuba. Miały one 


być przeznaczone dla Służby Lotniczej Mary¬ 
narki Wojennej Holandii - De Marinę Lucht- 
yaartdienst (MLD). Zamówienie na 48 takich sa¬ 
molotów oznaczonych w firiiiie Douglas DB-7C 
(oznaczenie użyto ponownie) złożono 10 paź¬ 
dziernika 1941 r. Co ciekawe, źródła Douglasa 
mówią, że samolotom tym przydzielono ho¬ 
lenderskie numery D-79 do D-126, wcześniej 
zaś dostarczonym samolotom D-47 do D-78, 
ale inne źródła podają numery D-47 do D-94, 
albo też DO-101 do DO-148. Jak było na¬ 
prawdę trudno jest dziś jednoznacznie ustalić, 
samoloty te bowiem nie zostały przekazane Ho¬ 
lendrom. W marcu Japończycy zajęli Indone¬ 
zję i ostatnie niepodległe terytorium Holandii 
przestało istnieć. Wszystkie wyprodukowane 
torpedowe DB-7C zatrzymano więc w Sta¬ 
nach Zjednoczonych. 

Mimo to wmaju-czerwcu 1942 r. samolo¬ 
ty te dostarczono w stanie złożonym, w skrzy¬ 
niach, do Las Yegas, skąd miały być skierowa¬ 
ne do załadunku na statek i do wysłania. Naj¬ 
prawdopodobniej wszystkie zostały przekaza¬ 
ne ZSRR w ramach Lend Lease, jednakże nie¬ 
które źródła mówią, że część z nich zatrzyma¬ 
ły USAAF do celów szkolnych. Na pewno ża¬ 
den z nich nie otrzymał amerykańskich nume¬ 
rów inwentarzowych. 

DOUGLAS A-20 
IA-20A DLA USAAF 

Amerykanie zamówili samoloty A-20 i A-20A 
już 20 maja 1939 r. Wersja dla USAAF była 
najbardziej zbliżona do brytyjskich Boston III 
(DB-7B) pod względem konstrukcji, różniły 
się głównie uzbrojeniem w postaci sześciu ame¬ 
rykańskich karabinów maszynowych Browning 
M2 7,62 mm (dwa wewnątrz nosowej części 
kadłuba w dolnej części, dwa w osłonach po 
bokach dolnej części kadłuba, jeden ruchomy 
w tylnej, górnej części kadłuba i jeden ruchomy 
w tylnej dolnej części kadłuba; pierwsze czte¬ 
ry stałe karabiny obsługiwane przez pilota, dwa 
tylne ruchome zaś - przez tego samego Strzelca, 
naprzemiennie). W istocie jednak montowano 
tylko dwa karabiny w części nosowej, więc całe 
uzbrojenie strzeleckie składało się z czterech ka- 
emów. W A-20 i A-20A pozostała możliwość 
zamontowania pozostałych dwóch karabinów 
maszynowych w części nosowej, ale samoloty 
dostarczano ze zdemontowanymi karabinami 


- 



Od A-20B wzmocniono uzbrojenie strzeleckie, stosując w miejsce karabinów maszynowych 7,62 mm karabiny 
12,7 mm (rozmieszczone pojedynczo po bokach przodu kadłuba oraz w górnym i dolnym tylnym stanowisku). 
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2 W samolocie bombowym A-20B powiększono również ładunek bojowy, dostosowując bombowiec do przenoszenia 
bomb nowego typu, o wagomiarach 118 kg (osiem), 225 kg (cztery) oraz 445 kg (dwie). 


po bokach przedniej części kadłuba. Ponadto sa¬ 
moloty miały amerykański osprzęt, wyposaże¬ 
nie pokładowe i radiostacje. Obie wersje różni¬ 
ły się napędem - w A-20 był to wysokościowy 
silnik Wright R-2600-7 wyposażony w turbo¬ 
sprężarkę General Electric, natomiast w A-20A 
- Wright R-2600-3 z dwubiegową sprężarką 
mechaniczną, jak na samolotach brytyjskich. 
Wszystkie 63 A-20 zamówiono z budżetu na 

1939 r., otrzymały więc one numery USAAF 
39-735 do 39-797. Natomiast A-20A przez¬ 
naczone do działań na małych wysokościach, 
zakupiono z budżetu na 1939 r. - 39-721 do 
39-734 (14) i z budżetu na 1940 r. - 40-071 
do 40-179 (109), razem 123. Łącznie zamó¬ 
wienie opiewało na 186 A-20 i A-20A. 

Produkcję A-20 i A-20A podjęto latem 

1940 r. Wersja A-20 była produkowana przez 
zakład El Segundo. Pierwszy A-20 został ob¬ 
latany 11 listopada 1940 r. przez pilota do¬ 
świadczalnego firmy Douglas, Benjamina O. 
„Benny” Howarda. Po pierwszych lotach napot¬ 
kano na problemy z chłodzeniem zarówno sil¬ 
nika, jak i turbosprężarki umieszczonej w ze¬ 
wnętrznej połowie gondoli silnikowej (patrząc 
od kadłuba), więc zmodyfikowano zasłonki chło¬ 
dzenia dodając dodatkowe żaluzje wspomaga¬ 
jące chłodzenie silnika, jak i żaluzje do chłodze¬ 
nia powietrznej chłodnicy pośredniej (powie¬ 
trze sprężone przez turbosprężarkę było schła¬ 
dzane przed podaniem do silnika). Jednakże 


chaniczną jeszcze przed opuszczeniem zakładu. 
R-2600-11 różnił się od R-2600-3 praktycznie 
tylko nieco inną regulacją, z nieznacznie zwięk¬ 
szonym stopniem sprężania (6,9 zamiast 6,85), 
jednak podstawowe dane techniczne, łącznie 
z mocą, były takie same. Obie wersje nosiły 


i pierwszy samolot został po próbach naziem¬ 
nych oblatany 6 września 1940 r., ponad dwa 
miesiące wcześniej, niż pierwszy A-20. Także 
i tu pojawiły się problemy z chłodzeniem silni¬ 
ków, więc wywiercono 11 dodatkowych otwo¬ 
rów w osłonach silników poprawiających prze¬ 



ciągłe problemy z Turbosprężarką spowodovya- 
iy, że niemal wszystkie A-20 przebudowano 
przed dostarczeniem na nocne myśliwce P-70. 
jedynym wyjątkiem była przebudowa trzech 
samolotów na rozpoznawcze F-3. Tylko w tych 
ostatnich pozostawiono turbosprężarkę i silni¬ 
ki R-2600-7, wszystkie pozostałe otrzymały sil¬ 
niki R-2600-11 z dwubiegową sprężarką me¬ 


to samo oznaczenie łabryczne. Pierwszy A-20 
(39-735) po próbach został przebudowany m 
prototyp XP-70 na którym prowadzano dalsze 
próby, tak że USAAF otrzymało ten samolot 
dopiero w lipce 1942 r. 

Tymczasem seria A-20A ze sprężarką me¬ 
chaniczną powstająca w zakładzie Santa Mo¬ 
nice przysporzyła znacznie mniej kłopotów 


:0 pływ powietrza, rozwiązanie to okazało się sku¬ 
ła tęćzhe. Po próbach i usunięciu drobnych uste- 
rek, pierwsze A-20 A zaczę to przekazywać USAAF 
3t począwszy od 30 listopada 1940 r. Całą serię 
wykończono do końca maja 1941 r. Natomiast 
s- od maja do sierpnia 1941 r. zakład w Santa 
> Monica wykonał i przekazał USAAF dodatko¬ 
wy we 20 A-20 A, zamówione wiosną 1940 r. tącz- 
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3 Od grudnia 1941 r. w dwóch zakładach uruchomiono produkcję 515 A-20C, które były - w ramach Lend Lease 
- przeznaczone dla Wielkiej Brytanii. Faktycznie 407 spośród nich trafiło do ZSRR a 108 do USAAF. 


nie zbudowano więc 143 A-20A. Samoloty 
A-20A rozwijały prędkość 560 km/h na wy¬ 
sokości 3800 m, a pułap sięgał 8600 m. Pod 
względem prędkości, były to osiągi lepsze od 
wielu ówczesnych myśliwców. Zasięg do prze- 
bazowania—2600 km (z dodatkowym zbiorni¬ 
kiem w komorze bombowej), natomiast zasięg 
z ładunkiem 900 kg bomb — 850 km. Osiągi 
te nie zmieniły się w kolejnych wersjach A-20B 
i A-20C. 

Przy produkcji A-20 i A-20A zastosowano 
nieco inną metodę produkcji. Przede wszyst¬ 
kim, podobnie jak na DB-7B dla Wielkiej 
Brytanii, dźwigar centropłata przechodzący 
przez kadłub wykonano ze stali, a nie z duralu- 
minium jak w DB-7 i DB-7A dla Francji, cięż¬ 
szy, ale o większej wytrzymałości.'Ponadto ka¬ 
dłub nie był wykonywafly jako tradycyjna 
konstrukcja półskorupowa w jednym kawał¬ 
ku, lecz dzielono go na dwie podłużne połów¬ 
ki, łączone na grzbiecie i na brzuchu. Dzięki 
temu większość wyposażenia, instalacji i oka¬ 
blowania instalowano w gotowych połówkach 
kadłuba przed ich połączeniem ze sobą. Taką sa¬ 
mą metodę stosowała niemiecka firma Messer- 
schmitt. Przyśpieszyło to produkcję samolotów 
zmniejszając liczbę roboczogodzin (robotni¬ 
cy nie musieli teraz wpełząe do kadłuba w ce¬ 
lu montażu instalacji, osprzętu i okablowania, 
pracując nieraz w bardzo ciasnych miejscach), 
ale wymagało też bardzo starannego wykona¬ 
nia obu połówek, by można je było łatwo po¬ 
łączyć, bez żadnych naprężeń wynikających 
z „dociągania” miejsc połączenia i bez boczne¬ 
go zwichrowania kadłuba. Aby ułatwić techno¬ 
logię montażu, zmieniono nieco część nosową. 
Podział pomiędzy oszklonym nosem a pełnym 
pokryciem kadłuba na A-20 i A-2UA był uko¬ 
śny a nie pionowo-poziomy z. uskokiem jak 
na DB-7 (w KAP Havocl), DB-7 A (Htwoc 11) 
i DB-7B {Boston III), w których kadłuby wy¬ 
konywano metodą Tradycyjną. Kadłub A-20 
i A-20 A był o cztery cale (102 mm) dłuższy od 
pozostałych wersji (DR-7, DB-7A i DB-7B). 


Warto też odnotować, że silniki R-2600-3 mon¬ 
towano jedynie na pierwszych seryjnych A-20A, 
później samoloty otrzymywały R-2Ó00-11. 


PRODUKCJA W LONG B1ACH 
-WERSJA A-20B 

Kiedy 16 maja 1940 r. prezydent Roosevelt 
ogłosił plany produkcyjne 50 000 samolotów 
rocznie w Stanach Zjednoczonych, było oczy¬ 
wistej że istniejące zaplecze przemysłowe firm 
prywatnych nie wystarczy do realizacji tych pla¬ 
nów. Dlatego podjęto program Emergency Plant 
Facilities, zgodnie z którym poszczególne za¬ 
kłady w ramach kontraktów rządowych miały 
zbudować dodatkowe zakłady, a rząd USA miał 
im zwrócić poniesione nakłady w ciągu pięciu 
lat, po którym to okresie zakłady miały przejść 
na własność państwa. Douglas także otrzymał 
kontrakt na budowę zakładów, które ulokowa¬ 
no w Long Beach w Kalifornii, w pobliżu por¬ 
tu lotniczego Long Beach Munnicipal Airport. 
W tym celu wynajęto firmę Western Land Im- 
provement Company, która w ciągu dosłow¬ 
nie roku zbudowała zakład, otwarty w listopa¬ 


dzie 1941 r. Tutaj właśnie ulokowano produk¬ 
cję kolejnych zamówionych A-20 dla USAAF, 
które oznaczono A-20B. Pierwsi z nich zbu¬ 
dowano w grudniu 1941 r., a ostatni z 999 
zbudowanych samolotów tej wersji dostarczo¬ 
no w lutym 1943 r., kiedy to macierzysty za¬ 
kład w Santa Monica przystępował do produk¬ 
cji A-20G. Począwszy od tej wersji samoloty 
otrzymały nazwę USAAF Havoc } wzorem bry¬ 
tyjskich wersji myśliwskich, tylko w USAAF 
odnosiła się ona do wariantów bombowych 
i rozpoznawczych. 

A-20B były wykonywane metodą tradycyj¬ 
ną, bez dzielenia kadłuba na połówki. W związ¬ 
ku z tym przednia część kadłuba była dzielona 
w podobny sposób jak na francuskich DB-7/ 
DB-7A, z poziomo-pionowym podziałem po¬ 
między częścią oszkloną, a stałą. Na samolotach 
od razu zastosowano silniki R-2600-11, ładu¬ 
nek bomb zaś powiększono, dostosowując sa¬ 
moloty do przenoszenia bomb nowego typu, 
o wagomiarach 118 kg (osiem), 225 kg (cztery) 
oraz 445 kg (dwie). Do przebazowania w ko¬ 
morze bombowej można było montować do¬ 
datkowy zbiornik paliwa o pojemności 757 li¬ 
trów, zwiększający całkowity zapas paliwa (bez 
bomb) do 2271 litrów. Uzbrojenie strzeleckie 
także zostało zmienione - wprowadzono wu- 
kaemy 12,7 mm w miejsce mniej skutecznych 
kaemów 7,62 mm. Dwa takie wielkokalibro- 
we karabiny maszynowe montowano na sta¬ 
łe po bokach przedniej części kadłuba w dol¬ 
nej jego części, a po jednym ruchomym w ka¬ 
binie Strzelca, na górnym i dolnym stanowi¬ 
sku. Zapas amunicji na jeden wukaem wyno¬ 
sił 400 nabojów. 

A-20B otrzymały numery USAAF od 
41-2671 do 41-3669. Pierwszy A-20B został 
dostarczony 24 lutego 1942 r., ostatni zaś w lu¬ 
tym 1943 r. W produkcji w Long Beach współ¬ 
pracowały inne zakłady, na przykład kadłuby 
wykonywano w El Segundo, jak już wspomnia¬ 
no, według pierwotnej, klasycznej technologii 
bez podziału na połówki. Większość z 999 A-20B 
zostało skierowanych w ramach Lend Lease do 
ZSRR, łącznie Związek Radziecki odebtał 668 
samolotów tej wersji. Z pozostałych 331, 258 



Kolejne 433 A-2GC wykonano na zamówienie Stanów Zjednoczonych. Spośród nich 200 dostarczono Wielkiej 
Brytanii (Boston IMA) a 143 ZSRR. USAAF otrzyma! 85 sztuk, z których 8 następnie odstąpiono Australii. 
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SS W latach 1941-1942 na pojedynczym egzemplarzu XF-20F badano górną i dolną wieżyczkę strzelecką, każda 
z dwoma wielkokalibrowymi karabinami maszynowymi 12,7 mm, z peryskopowym układem celowniczym. 



nie jest jednak jasne do czego to rozwiązanie miało być wykorzystane. 


A-20B dostarczono 12. Armii Lotniczej, która 
używała ich w czasie działań w Afryce Północnej. 
Z pozostałych 73 niemal wszystkie pozostały 
w Stanach Zjednoczonych w jednostkach szkol¬ 
nych, żaden nie trafił na Pacyfik. 

KOLEJNE ZAMÓWIENIA - A-20C 

Od grudnia 1941 r. zakłady Douglasa w Santa 
Monica oraz zakłady Boeinga w Seatde podję¬ 
ły produkcje wersji A-20C, która była - w ra¬ 
mach Lend Lease - przeznaczona dla Wielkiej 
Brytanii. Ogólnie samolot był zbliżony do 
A-20A dla USAAF, poza wyposażeniem go 
w zmodernizowane silnik R-2600-23 (w zakła¬ 
dach Boeinga nadal montowano R-2600-11) 
oraz wprowadzeniem brytyjskiego uzbrojenia 
i wyposażenia, w tym brytyjskiego celownika 
bombowego Mark X, czterech karabinów ma¬ 
szynowych Browning 7,7 mm w części no¬ 
sowej, dwóch karabinów Browning 7,7 mm 
w kabinie Strzelca na górnej pozycji oraz po¬ 
jedynczego Vickers 7,7 mm na dolnej pozycji 
w kabinie Strzelca. Łącznie w takiej wersji po¬ 
wstało 375 A-20C w zakładach Douglasa, 41- 
19088 do 41-19462, które w RAF oznaczo¬ 
no jako Boston IIIA (BZ196 do BZ570) oraz 
dodatkowe 140 A-20Ć w zakładach Boeinga, 

41- 19589 do 41-19728, a w RAF BZ571 do 
BZ710 (także Boston IIIA). Z owych 515 sa¬ 
molotów dla RAF aż 407 zostało przekazanych 
do ZSRR, pozostałe zaś 108 trafiło do jedno¬ 
stek szkolnych USAAF, po przezbrojeniu w ka¬ 
rabiny maszynowe 7,62 mm 1 wyposażeniu 
w amerykański celownik bombowy Nordena. 

Druga partia samolotów A-20C została za¬ 
mówiona już przez USAAF i składała się z 433 
samolotów, które otrzymały numery USAAF 

42- 32951 do 42-33383. Od razu zostały one 
wyposażone w amerykańskie pnyrządy, wypo¬ 
sażenie i celowniki bombowe oraz strzeleckie, 
jak również w karabiny maszynowe Browning 
7,62 mm, w odróżnieniu od A-20A - cztery 
w części nosowej i trzy ruchome, w tym dwa na 
górnym i jeden na dolnym stanowisku strze¬ 
leckim. Uzbrojenie bombowe było identyczne 
jak na A-20B i ładunek bomb sięgał 900 kg. 
W komorze bombowej zrezygnowano z piono¬ 
wych uchwytów dla bomb małych wagomia- 
rów, a zamiast nich montowano dwa dodat¬ 
kowe zbiorniki paliwa o łącznej pojemności 
530 litrów, co zwiększyło całkowitą pojemność 
zbiorników do 2044 litrów. To była reż główna 
różnica między pierwszą partią A-20C, a drugą, 
pierwsza bowiem wzorem wcześniejszych bry¬ 
tyjskich Boston III nie miała samo uszczelniają¬ 
cych się zbiorników, łączna pojemność wynosi¬ 
ła więc 1893 litry. Dodatkowo w pierwszej par¬ 
tii A-20C w górnej części komory bombowej 
montowano tylko jeden dodatkowy zbiornik 
o pojemności 379. litrów, co zwiększało zapas 
paliwa na samolocie do 2272 litrów. Podobnie 
jak wcześniej zbudowane A-20C w Stan ta Mo¬ 
nica, także i druga partia otrzymała napęd 
w postaci silników R-2600-23. Produkcja dru¬ 
giej partii trwała w zakładach Santa Monica 
w okresie od drugiej połowy sierpnia 1942 r. 
do lutego 1943 r. Co ciekawe. RAF przejął 


200 samolotów oznaczonych jako Boston IIIA 
ale z drugiej dostawy, a nie z przeznaczonej dla 
niego pierwszej. Samoloty te otrzymały nume¬ 
ry RAF z grupy pierwotnie przewidzianych dla 
pierwszej partii: BZ196 do BZ352, BZ355 do 
BZ378 i BZ381 do BZ399. J 48 A-20C z dru¬ 
giej partii wysiano do ZSRR w ramach Lend- 
Lease. Tylko 85 faktycznie zatrzymał USAAF, 
kierując je do jednostek 5, Armii Lotniczej na 
Pacyfiku. Osiem z tych ostatnich trafiło do 
RAAF (A28-23 do A28-30). 

Oznaczenie A-20D zarezerwowano dla samo¬ 
lotów A-20 pozbawionych samouszczelniają- 
cych się zbiorników paliwa, ale ostatecznie nie 
zostało przyznane, bo większość A-20 przebu¬ 
dowano na myśliwce nocne P-70, żaden sa¬ 
molot nie otrzymał więc oznaczenia A-20D. 
Podobnie było z A-20E, które.miało dotyczyć 
pierwszych 16 A-2GA bez samo (.uszczelniają¬ 
cych się zbiorników, jednakże i rym razem nic 
użyto tego oznaczenia. 

Jeden z A-20A, 39 t 725> wiosną 1941 r. został 
dostarczony do El Segundo, gdzie dokonano 


jego modyfikacji na wersję XA-20F. Na samo¬ 
locie zamontowano dwie wieżyczki strzeleckie 
z uzbrojeniem po dwa wielkokalibrowe karabi¬ 
ny maszynowe 12,7 mm każda. Szybkość ob¬ 
rotu mechanizmów umożliwiała naprowadza¬ 
nie luf na cel z prędkością 60°/s w poziomie 
i 407$ w pionie; Wieżyczka była zasilana prą¬ 
dem przemiennym z przetwornicy, wytwarza¬ 
jącej prąd przemienny z sieci prądu stałego sa¬ 
molotu. Stanowisko Strzelca znajdowało się za 
tylną wieżyczką i było wyposażone w perysko¬ 
powy system celowniczy. Analogowy wylicznik 
elektryczny podawał odpowiednie napięcie na 
selsynowe mechanizmy wykonawcze z silnika¬ 
mi elektrycznymi prądu przemiennego. 

Modyfikację wykonano późną wiosną 
1941 r. Próby fabryczne systemu prowadzono 
od lipca do września w Kalifornii, z lotniska 
El Segundo, a następnie samolot przekazano 
do Eglin Field na Florydzie, gdzie USAAF pro¬ 
wadziła próby operacyjne systemu uzbrojenia, 
W grudniu 1941 r. samolot trafił do bazy Wright- 
-Patterson w Ohio, gdzie prowadzono próby 
techniczne. Ostatecznie trafił on do użycia do¬ 
piero na samolotach szrurmowo-bombowych 
A-26 hwiidey (ryp ten będzie tematem oddziel¬ 
nego opracowania). 
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mim STUART: 

W POSZUKIWANIU 

idealnego 
CZOŁGU lekkiego 

Amerykański czołg lekki Stuart powstawał na podstawie przedwojennych 
pomysłów, karierę bojową rozpoczynał w formacjach uderzeniowych, a już 
po kilkunastu miesiącach pełnił funkcje pomocnicze. Próby utrzymania 
nowoczesności Stuartów były tyle nieskuteczne, co interesujące. 
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Tymoteusz Pawłowski 


C hoć powszechnie jest znany jako „Stu¬ 
art”, to jego oficjalne imię - a wła¬ 
ściwie imiona—są nieco inne. Ame¬ 
rykanie nazwali go „Light Tank M3’\ 
czyli „Czołg Lekki Model 3”. Używanie pełnej 
nazwyjestkonieczne, pod pojęciem „M3” może 
bowiem kryć się również pistolet maszynowy 
pojazd rozpoznawczy transporter opancerzo¬ 
ny buldożer, dwutonowy dźwig, samobieżny 
warsztat i nieco już zapomniany czołg średni. 
Najważniejszym odbiorcą zagranicznym czoł¬ 
gów lekkich M3 była Armia Brytyjska i ona 
nadała mu nieco bardziej romantyczną i bojo¬ 
wą nazwę: „General Stuart”. Wybranie patrona 
okazało się prorocze: wóz bojowy okazał się do¬ 
brym czołgiem rozpoznawczym i patrolowym, 
ale jego walory przebojowe okazały się ogra¬ 
niczone. Tak samo wyglądała kariera generała 
Jeba Stuarta z konfederackiej armii doby wojny 
secesyjnej: byl świetnym kawalerzystą i zagoń- 
czykiem, ale zawiódł jako dowódca korpusu. 
Oprócz nazw urzędowych Lighr Tank M3 
nosił również nazwy mniej oficjalne. Najpopu¬ 
larniejszą z nich — szczególnie w pierwszych 
miesiącach kariery w szeregach British Arniy - 
byl „Honey”, czyli „miód”, a właściwie .„mio¬ 
dzie” czy tez „miod-malina”. Przezwisko to do¬ 
tyczyło komfortu, jaki amerykański czołg za¬ 
pewniał angielskim załogom, pizyzwyczajonym 
do spartańskich pojazdów produkcji brytyjskiej. 
Haws drioing' — zapytał generał o walory trakcyj¬ 
ne M3. Kierowca odpowiedział: Shes honęy. 


Pod koniec drugiej wojny światowej czołg 
byl powszechnie znany pod skróconym imie¬ 
niem „Srnan". Było to w pewien sposób na¬ 
wiązanie do innych nazw brytyjskich czołgów, 
przede wszystkim wozu A27M Cromwell: dy¬ 
nastia Stuartów rządziła Szkocją i Anglią, a oba¬ 
lił ją Oiiver Cromwell. „Stuart” jest najlepszym 
określeniem opisywanego czołgu. Chociażby 
z tego powoda, ze niewiele brakowało, aby tak¬ 


że czołg M5 nazywał się M3A2. Zresztą różni¬ 
ce pomiędzy M3A3 a M5A1 są dużo mniej¬ 
sze, niż pomiędzy M3A1 a M3A3. Dlatego też 
nazywajmy bohatera niniejszego artykuł nie 
„Light Tank M3/M5”, a po prostu „Stuart”. 

LICZNI PRADZIADOWIE 

Amerykańskie siły pancerne pojawiły się wraz 
z zaangażowaniem się Stanów Zjednoczonych 


to 
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MONOGRAFIE PANCERNE 





dwie armaty 57 mm i pół tuzina karabinów 
maszynowych. Miał masę 38 ton, napędzał go 
300-konny silnik, a załogę stanowiło 12 żoł¬ 
nierzy. Mark VIII był przystosowany do maso¬ 
wej produkcji, miał bowiem zostać podstawo¬ 
wym uzbrojeniem wszystkich armii Ententy. 

Zamierzeniabyłyimponujące: planyprzewi- 
dywały produkcję 1500 egzemplarzy... miesięcz¬ 
nie. Projekt czołgu Mark VIII napotykał róż¬ 
ne trudności - przede wszystkim z przystoso¬ 
waniem do masowej produkcji - i ostatecz¬ 
nie skończyło się na wyprodukowaniu jednie 
100 sztuk Mark VIII dla armii amerykańskiej. 


w pierwszą wojnę światową. Początkowo ame¬ 
rykańscy pancerniacy używali maszyn fran¬ 
cuskich: przede wszystkim słynnego Renault 
FT17. Czołg ten spodobał się tak bardzo, że już 
w 1917 r. zdecydowano o jego produkcji w fa¬ 
brykach amerykańskich. M1917 Light Tank 
— a właściwie dwa pierwsze egzemplarze — po¬ 
jawił się w Europie dopiero pod koniec listo¬ 
pada 1918 r. -już po zawieszeniu broni. Opóź¬ 
nienie było spowodowane banalną z pozoru 
sprawą: FT17 był wymierzony w systemie me- 
trycznymiprodukowany„metrycznymi” maszy¬ 
nami. Konwersja czołgu na stosowany w Sta¬ 
nach Zjednoczonych imperialny system miar - 
„calowy” - okazała się przedsięwzięciem skom¬ 
plikowanym i czasochłonnym. Spośród plano¬ 
wanych 4400 sztuk zbudowano jedynie 950 
czołgów M1917: 374 uzbrojonych w armatę 
37 mm, 526 z karabinem maszynowym oraz 
50 wozów łączności - bez uzbrojenia, ale z ra¬ 
diostacją. Nie wzięły one udziału w żadnych 
walkach, większość niemal od razu trafiła do 
magazynów, czasem tyko były wykorzystywa¬ 
ne do zadań policyjnych. Jednak przez blisko 
dwadzieścia lat stanowiły podstawowe uzbro¬ 
jenie amerykańskich sił pancernych. Ich karie¬ 
ra zakończyła się pod koniec lat 30. XX wie¬ 
ku: w 1940 r. 250 egzemplarzy zostało zaku¬ 
pionych przez Kanadę - kosztowały wówczas 
240 dolarów za sztukę - i wykorzystane do 
szkolenia. 

Opóźnienie produkcji Ml917 było ironią 
losu: miał to być bowiem czołg przejściowy, 
a trafił do służby wówczas, gdy rozpoczynała się 
produkcja „ostatecznych” czołgów dla US Army. 
Szczególnie duże nadzieje wiązano z czołgiem 
określanym jak„LibertyTank” albo „Internatio¬ 
nal”. Brytyjczycy określali go jednak jako czołg 
„Mk VIII”. Był w gruncie rzeczy ulepszonym 
czołgiem Mk IV, typowym brytyjskim pojaz¬ 
dem, z kadłubem o romboidalnym kształcie, 
z uzbrojeniem umieszczonym w dwóch bocz¬ 
nych sponsonach. Jego uzbrojenie stanowiły 


2 Piechota potrzebować czołgów i cięższym uzbrojeniem: M2A4 miał w wieży - oprócz karabinu maszynowego 
0,30 cala - także armatę 37 mm, a w spomonadi kadłuba nosił kolejne dwa karabiny 0,30 cala. 


& Pancerny pojazd kawalerii Combat Car Ml, łatwo rozpoznawalny po wieży uzbrojonej w zestaw karabinów maszy¬ 
nowych: kalibru 0,30 oraz 0,50 cala. W kadłubie kolejny karabin 0,30 cala pomocnika kierowcy. 


Służyły w linii do 1932 r., następnie znalazły 
się w magazynach. 

„Liberty Tank” miał być czołgiem przeła¬ 
mania. Sukces wywalczony przez te ciężkie ma¬ 
szyny miały wykorzystać czołgi oznaczone jako 
3-Ton Ml918, produkowane przez Forda. To 
one były bezpośrednimi przodkami Stuartów , 
a jednocześnie przykładem na to, że wszystkie 
czołgi pochodzą od Reanulta FT17. „Trzytono- 
wy Ford” stanowił zoptymalizowaną wersję 
sławnego francuza. Przede wszystkim zadbano 
o łatwość i taniość produkcji: napędzać go mia¬ 
ły dwa silniki od Forda T. Koszty oszacowa¬ 
no na 4000 dolarów, a więc 9 razy mniej niż 
Mk VIII. Poza tym pozbyto się skomplikowa¬ 
nej wieży: dowódca siedział obok kierowcy - 
w tym celu poszerzono oryginalny kadłub - 
i obsługiwał zamontowany w przednim pance¬ 
rzu karabin maszynowy. Był też pojazdem le¬ 
piej opancerzonym, miał fenomenalne - jak 
na tamte czasy - walory trakcyjne - prędkość 
sięgała imponujących 13 km/h* a zasięg był 
wprost niespotykany-55 km. Ostatecznie wy¬ 
produkowano jedynie 15 egzemplarzy - jeden 
z pierwszych trafił w 1918 r. do Francji, 

DZIADKOWIE: Tl ORAZ Ml 

W 1922 r, Grdnance Department US Army 
(Wydział Uzbrojenia) postanowi! opracować 
nowy czołg. Dość ciekawe były wymagania: 
maszyna miała być lżejsza niż 5 ton, dwuoso¬ 
bowa, uzbrojona w armatę 37 mm oraz kara¬ 
bin maszynowy a jej pancerz odporny na poci¬ 
ski przeciwpancerne karabinów maszynowych. 
Zasięg miał wynosić 80 lun, a prędkość w te¬ 
renie — od 3 do 20 km/h (dolne ograniczenie 
prędkości miało umożliwić piechocie podąża- 
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35 Prototyp M3 na poligonie w Aberdeen, kwiecień 1941 r. Wyraźnie widać różnice z poprzednimi wozami: koło 
napinające jest jednocześnie kołem nośnym, inne jest także jarzmo armaty oraz konfiguracja tyłu kadłuba. 


nie za czołgami). W ten sposób powstał dość 
ciekawy - z silnikiem umieszczonym z przo¬ 
du - pojazd oznaczony jako TL Prototyp po¬ 
jawił się po pięciu latach - wyprodukowano go 
w fabryce James Cunningham & Sons - i nie¬ 
mal natychmiastzaczęto budować kolejne wer¬ 
sje, różniące się mniejszymi i większymi szcze¬ 
gółami. (Nie wiadomo dokładnie, ile powsta¬ 
ło pojazdówTl - mniej niż 10 sztuk—kolejne 
wersje były przebudowywanymi wcześniejszymi 
pojazdami.) Uzbrojenie będące w fazie prób oz¬ 
naczano literąT oraz kolejnym numerem. Ekspe¬ 
rymentalne wersje pojazdu oznaczano literą E 
(i kolejną liczbą). Tl El był wersją przystosowa¬ 
ną do produkcji, T1E2 - lepiej opancerzoną, 
T1E3 - miał 12-woltową instalację elektryczną 
(w miejsce 6-woltowej), a T1E5 - mocniejszy 
silnik i wytrzymalszą skrzynię biegów. 

Tl był lekki, elegancki i dobrze jeździł 
w przód. Dlatego też 24 stycznia 1928 r. stan¬ 
daryzowano go jako Ml. Silnik grzał się jed¬ 
nak w zbyt małym przedziale, zasłaniał też wi¬ 
dok kierowcy. Zawieszenie - wywodzące się 
z systemu Holta - było bardzo niekomforto- 
we, w dodatku czołg nie chciał zakręcać, szcze¬ 
gólnie po przekroczeniu prędkości 10 km/h. 
Standaryzację cofnięto 30 marca 1928 n - dwa 
miesiące wystarczyły wojskowym praktykom 
na poznanie się na czołgu. 

jednak po dziesięciu latach od rozpoczęcia 
programu wreszcie poradzono sobie ze wszyst¬ 
kim problemami - poprawiony pojazd ozna¬ 
czono jako T1E4, a jego ostateczną wersję - 
TlE6. Przedział silnikowy powiększono i prze¬ 
sunięto na tył wozu - uczyniono to poprzez ob¬ 
rócenie kadłuba o 180 stopni. Zamontowano 
komercyjną skrzynię biegów oraz zawiesze¬ 
nie Vickersa sprowadzone z Wielkiej Brytanii. 
Waga czołgu wzrosła do 8 ton. W gruncie rze¬ 
czy powstał pojazd, który niewiele różni! się od 
wozu znanego jako ć-Ton Vickęrs, dobrze zna¬ 
nego polskiemu Czytelnikowi z jego spoloni¬ 
zowanej wersji - czołgu 7TT. 

Tymczasem trwały prace także nad czoł¬ 
giem średnim. W ma ju 1927 r. na próby wyje¬ 


chał wózTl, 23-tonowe monstrum przypomi¬ 
nające swym kształtem pierwszowojenne czoł¬ 
gi. W 1928 r. pojawił się spełniający wymogi 
masowe czołgT2, wyraźnie wzorowany na bry¬ 
tyjskim czołgu Vickers Medium Mk II. Z nie¬ 
go Amerykanie również nie byli zadowoleni. 
Tymczasem — od października 1928 r. -opra¬ 
cowywano kołowo-gąsienicowy wóz T3. Auto¬ 
rem idei był John Walter Chrisitie, inżynier 
uchodzący za geniusza. W1928 r. pojazd stan¬ 
daryzowano, to znaczy oficjalnie przyjęto do 
uzbrojenia i nadano nowe oznaczenie zaczy¬ 
nające się od litery M. Niestety, John Walter 
Chrisitie był tyleż geniuszem, co hochsztaple¬ 
rem, a wszelkie jego idee musiały zostać dopra¬ 
cowane przez mniej genialnych, ale bardziej 
rzetelnych inżynierów. Tak samo było z czoł¬ 
giem średnim Ml, który - choć był szybki 
- to nie dawało się nim ani jeździć, ani wal¬ 
czyć. Zarówno przedział bojowy, jak i silniko¬ 


wy były zbyt ciasne, załoga nie miała jak pro¬ 
wadzić ognia, obiecywane uzbrojenie artyleryj¬ 
skie nijak nie dawało się wcisnąć do wieży, a sil¬ 
nik przegrzewał się... Cofnięto standaryzację, 
a czołg średni przekazano kawalerzystom, któ¬ 
rym podobała się jego wysoka prędkość, 

ATMOSFERA POLITYCZNA 

Amerykańska broń pancerna - Tank Corps - 
powstała w 1917 r. Jej kadrę stanowili przede 
wszystkim saperzy oraz specjaliści z artyle¬ 
rii nabrzeżnej, a dowódcą został płk Samuel 
D. Rockenbach, przez dwadzieścia lat służą¬ 
cy w „kwatermistrzostwie kawalerii”. Udany 
debiut bojowy nastąpił 12 września 1918 r., 
a dwubatalionową brygadą czołgów dowodził 
George C. Patton. Wielką Wojnę Amerykanie 
kończyli mając swoje wojska pancerne — Tank 
Corps — wyposażone w czołgi importowane: 
jeden batalion miał brytyjskie wozy i Mk V, 
a trzy inne - francuskie FT17. 

Jednak gdy wojna skończyła się, Tank Corps 
rozwiązano, a oddziały pancerne rozpędzono 
na cztery wiatry: armia federalna zachowała 
w magazynach wyposażenie dla 33 kompanii 
czołgów, a Gwardia Narodowa przechowywa¬ 
ła sprzęt dla 22 kompanii. (W razie mobilizacji 
kompania czołgów miała przypadać na dywi¬ 
zję piechoty.) Jedyne scentralizowane jćdnostki 
pancerne stacjonowały w olbrzymim komplek¬ 
sie wojskowym Fort Benning w stanie Georgia. 
Po szeregu reorganizacji w 1932 r. ustaliła się 
struktura, która przetrwała aż do 1940 r.: trzy 
bataliony czołgów lekkich były 66. pułkiem 
piechoty, a 67. pułk piechoty składał się z jed¬ 
nego batalionu czołgów średnich. 

Co więcej, Ustawa Obronna z 1920 r. usta¬ 
lała, że czołgi zostaną bronią piechoty. Roz¬ 
wiązywało to kwestie administracyjne, kom¬ 
plikowało natomiast logistyczne: kawaleria by¬ 
ła pozbawiona czołgów. Oczywiście kawalerzy- 
ści doskonale sobie z tym poradzili, składając 





35 Pierwsze M3 miały wieże nitowane, ale ten na zdjęciu z września 1941 r., nosi już numer seryjny 1366 i ma spawaną 
wieżę. Inaczej niż Ml czy M2A4oba typy wież M3 miały zewnętrzne pokrywy „pistol ports" 
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zamówienie na „Wozy Bojowe” ( Combat Car), 
które od czołgów {Tank) nie różniły się niczym 
oprócz nazwy. Większy problem mieli księgo¬ 
wi - takie rozwiązanie niepotrzebnie zwiększa¬ 
ło koszty. 

Podobną sztuczkę stosowano także w in¬ 
nych armiach. Niemal dokładnie to samo mia¬ 
ło miejsce w Japonii, w której piechota miała 
czołgi, a kawaleria — samochody pancerne. 
Z tym, że samochody pancerne kawalerii były 
opancerzone, uzbrojone w armaty i poruszały 
się na gąsienicach. We Francji parlament nie¬ 
chętnie przeznaczał fundusze na czołgi dla ka¬ 
walerii, toteż znaczną ich część stanowiły wo¬ 
zy bojowe znane jako „automitrailleuses”, czyli 
„samobieżne karabiny maszynowe”. „Automi- 
trailleuse de Combat modelle 1935” —AMC-35 

- był ważącym 15 ton pojazdem gąsienicowym 
uzbrojonym w armatę 47 mm, najprawdopo¬ 
dobniej najlepszym czołgiem kampanii francus¬ 
kiej 1940 r. Nie należy też zapominać o Niem¬ 
cach. Tam z kolei czołgi były wyłączną dome¬ 
ną Panzertruppen i były przeznaczone do dzia¬ 
łań samodzielnych, toteż piechota postanowi¬ 
ła opracować swój własny czołg. Nazwała go 
„działem szturmowym”, czyli Sturmgeschiitz. 
Wyprodukowano ich „tylko” kilkanaście tysię- 
cy sztuk... 

Podporządkowanie czołgów piechocie nie 
sprawiało kłopotu kawaleizystom, dopóki nie 
podjęto decyzji - a stało się to w początkach 
lat 30. XX wieku - o mechanizacji amerykań¬ 
skiej kawalerii. W pierwszej kolejności należało 
zmechanizować 14 regularnych pułków (oprócz 
tego istniało 18 pułków kawalerii Gwardii Na¬ 
rodowej oraz zalążki 18 pułków rezerwowych). 
W1933 r. 1. pkaw przeniesiono do Fort Knox 
w Kentucky. Miejsce to stało się centrum ame¬ 
rykańskiej kawalerii, a do dziś jest to centrum 
amerykańskich wojsk pancernych. To właśnie 
w Fort Knox zorganizowano w październiku 
1940 r. US Army Armor School (w 2010 r. 
przeniesiono ją do Fort Benning.) 

O ile piechocie nie spieszyło się zbytnio 
Z wprowadzeniem nowych czołgów do uzbro¬ 
jenia - mieli całkiem sporo czołgów Ml917 

- to kawalerzyści byli w prawdziwej potrze¬ 
bie. W każdym z pułków kawalerii powinno 
być 35 czołgów - „combat carów” - i należa¬ 
ło opracować je od podstaw. Nic więc dziwne¬ 
go, że kawalerzystom zależało na nowych wo¬ 
zach bojowych. 

RODZICE 

Rodzice Stuarta zostali poczęci wiosną 1933 r, 
gdy amerykański sekretarz obrony wydał dy¬ 
rektywę, że zarówno lekkie „tanki” dla piecho¬ 
ty, jak i „combat cary” dla kawalerii muszą mieć 
masę ograniczoną do 7,5 tony Kawalerzyści 
zostali w ten sposób zmuszeni do porzucenia 
ciężkiego i skomplikowanego podwozia Chri- 
sriego. Przy okazji uznali, źe skoro już nie ma¬ 
ją olbrzymiego podwozia, nie potrzebują ol- 
brzyrńiego kadłuba, by pomieścić jego elemen¬ 
ty. Zaadaptowali zatem kadłub czołgu lekkie¬ 
go piechoty Zaadaptowaliby także podwozie 
Yickersa, ale nie najlepiej sprawdzało się ono 


przy prędkości większej niż 40 km/h. A kawa- 
lerzystom marzyła się prędkość dwakroć więk¬ 
sza, czyli taka, jaką osiągały czołgi Christiego 
(przynajmniej według tego, co twierdził sam 
Christie). 

Zaczęto zatem poszukiwać odpowiedniego 
zawieszenia. Eksperymentowano z zawiesze¬ 
niem półgąsienicowym, z uproszczonym zawie¬ 
szeniem Christiego (pozbawionym możliwości 
jazdy bez gąsienic), z zawieszaniem samocho¬ 
dowym oraz wszelkimi ich hybrydami. Ostate¬ 
cznie wybrano układ zastosowany w pojeździe 


oznaczonym T5: zawieszeniem Yickersa, w któ¬ 
rym wózki z dwoma małymi kołami zostały 
zastąpione jednym, ale nieco większym. Wóz 
standaryzowano jako „Combat Car Ml”. Jego 
produkcję rozpoczęto w 1935 r.: wojskowe za¬ 
kłady Rock Island Arsenał w Illinois opuściło 


blisko 150 wozów różnych wersji produkcyj¬ 
nych, m.in. Ml Al oraz Ml Al El. (Litera „A” 
oznaczała wersję produkcyjną, a litera „E” - 
podwersję wersji produkcyjnej). Combat Car 
był maszyną zdolną rozpędzić się do imponują¬ 
cej prędkości 72 km/h. Miał 16-milimetrowy 
pancerz, a główne uzbrojenie - karabin maszy¬ 
nowy 12,7 mm sprzężonym z drugim, 7,62 mm 
- umieszczono w dwuosobowej wieży 

W tym czasie trwały również prace nad 
lekkim czołgiem piechoty. Nie musiał być on 
tak szybki jak „combat car”, musiał być nato¬ 


miast lepiej uzbrojony Punktem wyjściowym 
był TlEó, czyli amerykańska-wariacja na te- 
mat 6-tonowego Vickersa. Zbudowano kolej¬ 
ny prototyp, oznaczony jako T2EL Piechocie 
spodobało się—podpatrzone na próbach - nowe 
zawieszenie zastosowane w „combat carach” ka- 
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5 W listopadzie 1941 r. pojawił się M3 z trzecim modelem wieży - określanym jako„okrągła"- i optycznymi przy¬ 
rządami obserwacyjnymi kierowców. Czołg tak świeży że niema jeszcze karabinów maszynowych. 



5 Wzorcowy M3A1 sfotografowany w maju 1942 ta w sponsonadi zaślepione otwory po kursowych karabinach 
maszynowych oraz wieża, w której peryskopy zastąpiły kopulfcę dowódcy i jej szczelinami obserwacyjne. 
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walerii i zostało one zamontowane w pojeździe 
T2E2. Uznano, że wóz jest doskonałym po¬ 
mysłem, standaryzowano go jako „Light Tank, 
M2 M i rozpoczęto produkcję. 

Combat Car, M2 oraz LightTank, M2 nie¬ 
wiele różniły się między sobą: miały niemal 
ten sam kadłub, niemal ten sam silnik i niemal 
to samo zawieszenie. Największą różnicą było 
uzbrojenie: piechota zażyczyła sobie 2-wieżowej 
konfiguracji (teoretycy uznali, że rozwiązanie 
takie podwoi siłę ognia). Z tego też powodu 
żołnierze nazywali nowy czołg imieniem Mae 
West, honorując w ten sposób aktorkę znaną 
nie tylko ze zdolności scenicznych, ale też wy¬ 
zywającego stylu bycia i obfitego biustu. Do 
połowy 1939 r. zbudowano 421 czołgów M2, 
w kilku wersjach (najliczniejszą była M2A2). 

Doświadczenia konfliktów toczących się 
w drugiej połowie lat 30. XX wieku - hiszpań¬ 
skiej wojny domowej, wojny w Chinach, incy¬ 
dentów pomiędzy Sowietami a Japończykami 
- wykazały, że amerykańskie wozy pancerne są 
mało przydatne. Prędkość, co prawda, robiła 
wrażenie, ale wobec nowych środków przeciw¬ 
pancernych pancerz był zupełnie nieprzydat¬ 
ny Jednocześnie uznano, że czołg musi mieć 
uzbrojenie większe niż same karabiny maszy¬ 
nowe. W grudniu 1938 r. jeden z czołgów - 
w wersji M2A2 - odebrano z linii produkcyj¬ 
nej i dokonano na nim kilku zmian. Były dość 
poważne: płyty pancerne wymieniono na grub¬ 
sze, 25-milimetrowe; zamiast dwóch wież za¬ 
montowano jedną - z Combat Car M2 - ale za 
to uzbrojoną w armatę 37 mm (sprzężoną z ka¬ 
rabinem maszynowym 7,62 mm); wymienio¬ 
no również silnik, transmisję, układ chłodze¬ 
nia, podwozie. Jako że piechota uważała czołgi 
przede wszystkim za nosiciele karabinów ma¬ 
szynowych, dodano dwa karabiny maszynowe 
w sponsonach (tzw. kursowe, beż większych 
możliwości celowania) orazkarabin przeciwlot¬ 
niczy Wraz z bronią pomocnika kierowcy 
i sprzężonym karabinem celowniczego czołg dy¬ 
sponował - oprócz armaty - 5 karabinami ma- 
szynowymi! Jesienią 1939 r. prototyp wrócił do 
wytwórni, gdzie w maju 1940 r. rozpoczęto je¬ 
go produkcję seryjną. 

NARODZINY 

M2A4 byl w gruncie rzeczy zupełnie nowym 
czołgiem i całkiem nowoczesnym. Do wiosny 
1941 r. wyprodukowano go 365 sztuk (i dodat¬ 
kowych 10 egzemplarzy w 1942 r.), Był czoł¬ 
giem równie dobrym co niemiecki Pz 131 G, 
polski 7TP czy brytyjskie Cruiser Tanki. Był 
czołgiem na tyk dobrym, że Wielka Brytania 
zamówiła 100 sztuk - dostarczono jednak tyl¬ 
ko 36 egzemplarzy Nieliczne M2A4 w bry¬ 
tyjskich barwach zostały skierowane do Afry¬ 
ki Północnej, a następnie - przez kraje Środ¬ 
kowego Wschodu - do Indii i Birmy To; czy 
brały udział w walkach, czy jedynie służyły do 
szkolenia, wciąż pozostaje kwestią dyskutowa¬ 
ną przez historyków brytyjskiej broni pancer¬ 
nej. Bez żadnych wątpliwości natomiast M2A4 
walczyły na GuadalcanaL Zapisały się wannałach 
jako pierwsze prawdziwe czołgi USMC. 


W czasie, gdy amerykańska piechota do¬ 
stała zupełnie nowy czołg pod starym oznacze¬ 
niem, kawaleria dostała nowe oznaczenie, pod 
którym krył się stary czołg. Otóż pojawił się 
Combat Car, M2, który od swojego poprzed¬ 
nika - combat cara Ml Al - różnił się przede 
wszystkim tym, że koło napinające było jedno¬ 
cześnie kołem nośnym. Dzięki temu wzrosła 


długość oporowa gąsienicy, pojazd stał się bar¬ 
dziej stabilny, jego ciężar lepiej rozłożony, po¬ 
prawiła się też zdolność pokonywania terenu 
oraz komfort załogi. 

Gdy trwała produkcja czołgu M2A4 oraz 
„samochodu pancernego” M2, amerykańskie 
władze doskonale zdawały sobie sprawę z ich 
słabości i poszukiwały lepszych wozów bojo¬ 
wych. Wyprodukowano m.in. odlewany — czyli 
tańszy - kadłub wozu M2, z bardzo elegancki¬ 
mi, pochyłymi kształtami. Nie zdecydowano się 
jednak na produkowanie w ten sposób całych 
kadłubów, a jedynie niektórych elementów. 

3 lipca 1940 r. zdecydowano, że czołgi 
M2A4 produkowane w roku budżetowym 1941 
będą miały grubsze opancerzenie. Zamiast 1 ca¬ 
la, płyty pancerne miały być 1 Vi calowe (37 mm). 
5 lipca podjęto decyzję, że czołg ten będzie no¬ 
sił oznaczenie M3. 

Nowy czołg miał mieć nie tylko poprawio¬ 
ne opancerzenie, ale także inne zmiany. Za¬ 
montowano inny krótszy oporo powrotu ik> co 
pozwoliło na przebudowę jarzma. Zmieniono 
aranżację wizjerów oraz „pistol por es*' , czyli lu¬ 
ków umożliwiających używanie broni strzelec¬ 
kiej z wnętrza pojazdu. Zamontowano również 
odlewane elementy pancerza. Najważniejszą - 
a przynajmniej najwyraźniejszą - zmianą by¬ 
ło zastosowanie podwozia z combat cara: ko¬ 
ło napinające byto również kołem nośnym. 
Produkcja czołgu M3 ruszyła w marcu 1941 r. 
— wraz z rozpoczęciem nowego roku budżeto¬ 
wego. 


Macierzystą wytwórnią amerykańskiego 
sprzętu pancernego był Rock Island Arsenał, 
położony na wyspie na Missisipi na pograniczu 
stanów Illinois i Iowa. Baza wojskowa istniała 
tu od 1816 r., w czasie wojny secesyjnej przez 
dwa lata służyła jako obóz jeniecki dla 12 000 
konfederatów. (Blisko 2000 spoczywa na po¬ 
bliskim cementami, a obok nich — 125 janke- 


skich strażników.) W latach 80. XIX wieku roz¬ 
poczęto na wyspie Rock fabrykację uzbroje¬ 
nia, a w czasie pierwszej wojny światowej zde¬ 
cydowano, że tu właśnie będą produkowane 
czołgi Mk VIII Liberty!IntermtionaL Wytwór¬ 
nia radziła sobie z niewielkimi zamówieniami 
US Army, ale nie była w stanie sprostać wypro¬ 
dukowaniu 365 sztuk M2A4. 

Pierwsze wielkoseryjne zamówienie otrzy¬ 
mało przedsiębiorstwo „American Car and 
Foundry”. Nie było to bynajmniej przedsiębior¬ 
stwo motoryzacyjne, jak chcą niektórzy polscy 
autorzy. Pierwsze znaczenie słowa „car” w ame¬ 
rykańskiej angielszczyznie to wagon kolejowy, 
a firma produkowała tabor kolejowy. Produk¬ 
cja czołgów przez firmę kolejową była raczej 
niż wyjątkiem, to bowiem firmy kolejowe - 
i stocznie - dysponowały odpowiednio wytrzy¬ 
małymi prasami i obrabiarkami. „Kolejowe” 
tradycje są widoczne do dziś, szczególnie pod¬ 
czas pancernych defilad w niektórych krajach: 
malowanie obrzeży koi czołgowych na bia¬ 
ło wywodzi się bezpośrednio z lokomoiywow- 
nL. (Zresztą kolejnym producentem czołgów 
M2A4 była firma o wiele mówiącej nazwie 
„Baldwin Locomotwe Works”.) 

STUART W WERSJI M3 
- OPIS KONSTRUKCJI 

Pierwsza wersja produkcyjna Stuarta — M3 — 
była czołgiem o klasycznej konstrukcji 1 kla- 
sycznej reclinologii produkcji, wywodzącej się 
jeszcze z czasów' końca pierwszej wojny świato- 



25 Październik 1942 r.: M3 diesel, co można rozpoznać po dłuższych przewodach prowadzących od filtrów powietrza 
do silnika. Warto zwrócić także uwagę na spawany pancerz kadłuba. 
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25 Ten sam pojazd, tyle że od frontu. Brak fabrycznego wyposażenia i uzbrojenia strzeleckiego przy wyraźnych 
oznakach użycia, sugeruje, że jest to zdjęcie czołgu podczas remontu albo tuz po nim. 


Koła miały gumowe bandaże i były odlewane 
(a w późniejszym czasie — tłoczone z blachy). 
Gąsienica miała óć ogniw, na każdym były 
2 grzebienie, umożliwiające przeniesienie napę¬ 
du. Gąsienica była podtrzymywane przez 3 rol¬ 
ki biegu powrotnego. 


wieży, W kolejnych wersjach czołgu montowa¬ 
no armatę Mó w jarzmie M44: działo to miało 
już lufę normalnej długości, a jarzmo było po¬ 
zbawione niepotrzebnej komplikacji w posta¬ 
ci niezależnego od mchu wieży przesuwu bro¬ 
ni. Obrót wieży realizowano ręcznie (w póź- 


5M3A3 dość późnej produkcji, co można ocenić po wysokim numerze seryjnym i koszu na wyposażenie z tyłu 
kadłuba wzmocnionym metalową listwą. Płaskownik z tyłu wieży służył do montowania anteny. 


niejszych wersjach - hydraulicznie). Luneta ce¬ 
lownicza była wmontowana w jarzmo po lewej 
stronie armaty (tam, gdzie siedział celowniczy). 

Po prawej stronie jarzma - patrząc z wnętrza 
pojazdu - znajdował się karabin maszynowy. 

Stuart wwersji M3 dysponował liczną bro¬ 
nią maszynową. Oprócz karabinu sprzężone¬ 
go z armatą obsługiwanego przez celownicze¬ 
go był także karabin maszynowy w przedniej 
płycie pancernej oraz przeciwlotniczy karabin 
maszynowy. W sponsonach po bokach kadłu¬ 
ba były zamontowane 2 kursowe karabiny ma¬ 
szynowe, z których strzelał kierowca (celowało 
się z nich całym czołgiem, niczym w samolo¬ 
cie myśliwskim). 

Czołg był napędzany lotniczym silnikiem 
gwiazdowym, a właściwie jego dwoma modela¬ 
mi: gaźnikowym Continental W 670 oraz wy¬ 
sokoprężnym Guiberson T-1020-4, dającymi 
moc 250 koni mechanicznych (186 kW). 

NOWE TAKTYKI: M3A1 

Czołgów w wersji M3 wyprodukowano 5811. 

1285 z nich miało silnik dieslowski: Brytyjczycy 
otrzymali 50 egzemplarzy i oznaczyli jej jako 
General Stuart II. W ten sposób gaźnikowa 
wersja jesr znana - nieco retrospekcyjnie - ja¬ 
ko Stuart I. British Army otrzymała 1784 sztuk 
takich czołgów i były one używane bojowo - 
przede wszystkim w Afryce Północnej. 1336 
egzemplarzy M3 wysłano Armii Czerwonej, 

US Army używało swoich M3 przede wszyst¬ 
kim do szkolenia i podczas prowadzonych na 
szeroką skałę manewrów. (Produkcję zakoń¬ 
czono wiosną 1942 r.) Zarówno kariera bojo¬ 
wa, jak i szkoleniowa przyniosła wiele doświad¬ 
czeń, które postanowiono wykorzystać pod¬ 
czas produkcji ulepszonej wersji, której nada¬ 
no oznaczenie M3A1. 

Pierwsze odkrycie Amerykanów polegało 
ną tym, żc czołg był niewygodny. Wał napędo¬ 
wy prze prowadzony wzdłuż przedziału bojowe- 
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wej. Kadłub i wieża miały konstrukcję ramo¬ 
wą, do której były przynitowane walcowane 
- w większości - płyty pancerne. Ze względu 
na technologię produkcji płyty pancerne by¬ 
ły łączone niemal pod kątem prostym, a czołg 
miał charakterystyczną „pudełkową” sylwetkę. 
Kadłub był podzielony na trzy przedziały: sil¬ 
nikowy (oddzielony od reszty czołgu przegrodą 
ogniową), bojowy i kierowania. 

Silnik mieścił się z tyłu, a układ przeniesie¬ 
nia mocy - z przodu pojazdu. Wał napędowy 
przebiegał więc wewnątrz przedziału bojowego 
(tak jak w większości czołgów produkowanych 
na przełomie lat trzydziestych i czterdziestych, 
przykładowo w 7TP, Pz IV, czy w Shermanie), 
Z przodu pojazdu - w przedziale kierowania — 
siedział kierowca oraz jego pomocnik. Byli oni 
rozdzieleni skrzynią przekładniową. Pomocnik 
kierowcy—co-driver—zajmował się obserwacją 
terenu, obsługiwaniem karabinu maszynowego, 
obsługą radiostacji (później obowiązkiem tym 
obarczono dowódcę) oraz pomocą w codzien¬ 
nej konserwacji czołgu. W wieży było miejsce 
dla dowódcy czołgu oraz celowniczego. Dowód¬ 
ca był przeciążony obowiązkami, bo oprócz ob¬ 
serwacji i dowodzenia czołgiem musiał również 
ładować działo, a - w co trzecim czy czwartym 
czołgu—dowodzić pojazdami swojego plutonu 
(a nawet kompanii). 

Podwozie składało się z kok napędowego 
z przodu oraz koła napinającego z tyłu. Koła 
nośne były zamocowane na 2 wózkach, po 2 na 
każdym (w sumie 4 po każdej ze stron kadłu¬ 
ba). Koła nośne były przymocowane do waha¬ 
czy, amortyzowanych pionowymi sprężynami. 


Podstawowym uzbrojeniem czołgu była 
37 mm armata M5. Wywodziła się z typowej 
amerykańskiej armaty przeciwpancernej M3 
(która z kolei była kopią niemieckiej arma¬ 
ty PaK 36). Armata czołgowa była skróconą 
o 5,1 cala (--130 mm) wersją armaty piechoty 
- chodziło o to, żeby lufa nie wychodziła po¬ 
za obrys wozu. Jarzmo wzoru M20 oraz M22 
umożliwiało wychylanie lufy broni po 10 stop¬ 
ni w obydwie strony - niezależnie od ruchu 
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2S M3E2 czyli daleki przodek M5. Dodatkowe płyty na przednim pancerzu, to nie jego wzmocnienie, ale ciężar, mający zrekompensować brak uzbrojenia. Zamontowanie transmisji 
Hydramatic oraz dwóch silników Cadillac wymusiło powiększenie przedziału silnikowego i przesunięcie filtrów powietrza. Kadłub jest starego typu, wieża zaś nieco nowsza 
(zdjęcie z listopada 1941 r.). W kolejnym miesiącach czołg ten przejdzie wiele dalszych zmian... 


go przeszkadzał stojącym w nim dowódcy i ce¬ 
lowniczemu, którzy potykali się o niego i prze¬ 
wracali - szczególnie podczas szybkiej jazdy lub 
szybkich manewrów wieżą. Do wnętrza wieży 
przymocowano zatem kosz, w którym znalazły 
się siedziska dowódcy i celowniczego. 

Kolejne doświadczenie dotyczyło niskiej od¬ 
porności pancerza. Podczas testów poligono¬ 
wych okazało się, że w korzystnych warunkach 
jest możliwe porażenie załogi serią z 12,7 mm 
wielkokalibrowego karabinu maszynowego. 
W warunkach bojowych był on dość łatwo 
przebijany przez pociski niemieckich armat 
przeciwpancernych 37 mm, a nawet włoskich 
armat uniwersalnych 20 mm. Przede wszyst¬ 
kim postanowiono zmniejszyć liczbę szczelin 
obserwacyjnych, bardzo wrażliwych na ostrzał. 
Tyle tylko, że to z kolei doprowadziło do po¬ 
gorszenia widoczności. Liczba szczelin obser¬ 
wacyjnych najpierw stopniowo malała, a na¬ 
stępnie wzrastała. Zmieniono również luk wej¬ 
ściowy dowódcy na dwudzielny, lepiej chronią¬ 
cy go podczas wyglądania na zewnątrz czołgu. 
Postanowiono też usunąć wieżyczkę obserwa¬ 
cyjną dowódcy, zastępując ją - pozyskanym od 
polskich aliantów-peryskopem odwracalnym 
Gundłacha. Wreszcie zmieniono kształt wieży: 
z wielobocznej na okrągły, przy okazji rezygnu¬ 
jąc z jej: nitowania na rzecz spawania. 

Czołg miał też zbyć mały zasięg, wprowa¬ 
dzono zatem dodatkowe, odrzucane zbiorniki 
paliwa. Kursowe karabiny maszynowe okazały 
się bezużyteczne, a co gorsza, małą skuteczność 
miała także armata - miała niewielkie zdolno¬ 
ści penetrącyjne, a w dodatku była niecelna 
- szczególnie w ruchu. Nawet na poligonach 
udawało się uzyskać podczas ruchu czołgu cel¬ 
ność rzędu 4%. Na polu walki Uda ona jeszcze 
niższa. Postanowiono więc montować w czoł¬ 
gach stabilizator pionowy armaty, zwiększający 
celność nawet do 40%. 

Wspomniane modernizacje - obracana hy¬ 
draulicznie spawana wieża z koszem, pozbawio¬ 
na wieżyczki dowódcy, ale wyposażona w pe¬ 


ryskop, z uzbrojeniem składającym się ze stabi¬ 
lizowanej długolufowej armaty 37 mm, z do¬ 
datkowymi zbiornikami paliwa zamontowany¬ 
mi w miejscu kursowych karabinów maszyno¬ 
wych - miały pojawić się w czołgu M3A1, któ¬ 
ry miał wejść do produkcji wraz z kolejnym ro¬ 
kiem budżetowym, w marcu 1942 r. Nastąpiło 
jednak opóźnienie - produkcję M3A1 rozpo¬ 
częto dopiero w maju—więc poszczególne mo¬ 
dyfikacje pojawiały się także na kilkuset póź¬ 
nych egzemplarzach M3. Brytyjczycy określali 
takie czołgi - kryterium była spawana wieża - 
jako Stuart Hybńd. 

Produkcja M3A1 trwała do początków 
1943 r. W tym czasie wyprodukowano 4621 
sztuk tych czołgów. Brytyjczycy oznaczyli je ja¬ 
ko Stuart III. Niewielka ich część - 211 egzem¬ 
plarzy- miało silnik dieslowski (i nosiło ozna¬ 
czenie Stuart IV). Brytyjczycy otrzymali 1594 
sztuk M3A1, a Sowieci - 340. 


M5, CZYLI DEFICYT SILNIKÓW 

Przed drugą wojną światową większość armii 
bardzo niechętnie zlecała produkcję czołgów 
ważących powyżej 10 ton. Powodów tego sta¬ 
nu rzeczy było kilka, zarówno taktycznych, jak 
i technologicznych. Ciężkie czołgi wymagały 
bowiem sprzętu przeprawowego o dużej no¬ 
śności, którego po prostu nie było. Na szczeblu 
dywizyjnym dysponowano mostami 10-tono- 
wymi, które wystarczały do przeprawienia cało¬ 
ści sprzętu dywizji piechoty. Dopiero na szcze¬ 
blu armijnym były mosty 20-tonowe. Wedle 
opinii niemających doświadczenia z bronią 
pancerną oficerów, czołgi nie były bronią na 
tyle skuteczną, żeby obciążać związek taktycz¬ 
ny ciężką, długą i nieruchawą kolumna prze¬ 
prawową. 

Poza tym ciężkich czołgów - tzn. ważących 
ponad 10 ton - nie było czym napędzać. Sil¬ 
niki produkowane przez przemysł samocho- 



5 Ten sam wóz (752) ze spawanym pancerzem \ oznaczeniem M3E3, napis na wieży wskazuje, że jest to wzorzec 
produkcyjny M5. Zwracają uwagę 2 karabiny maszynowe w przednim pancerzu - kursowy i ruchomy kierowcy. 
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Czołg lekki M3A1 Stuart. 
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dowy miały moc około 100 koni mechanicz¬ 
nych. Można było albo opracować nowe silni¬ 
ki o większej mocy — a to trwało latami — albo 
skorzystać z silników lotniczych. 1 tak też czy¬ 
niono powszechnie czyniono. Lotniczymi sil¬ 
nikami były napędzane sowieckie czołgi BT, 
T-34, KW czy brytyjskie Cromwell Tą samą 
drogą poszli Amerykanie. 

Podstawowym napędem Stuarta był gaźni- 
kowy Continental W 670. Był to 7-cyIindro- 
wy gwiazdowy silnik chłodzony powietrzem. 


jemność skokowa wynosiła 16 litrów, a masa 
290 kg. Ówczesne diesle były również mniej 
dynamiczne niż silniki benzynowe. Z tego po¬ 
woda silnik Guibersona nie był zbyt popular¬ 
ny w lotnictwie - stąd była ich spora nadwyż¬ 
ka. Nie był też zbyt popularny jako silnik czoł¬ 
gowy: większość Stuartów wyposażonych w sil¬ 
niki wysokoprężne Amerykanie skierowali do 
szkolenia (a w lipcu 1943 r. wycofali je nawet 
ze szkół), a nieliczne trafiły do aliantów: przede 
wszystkim Brytyjczyków i Sowietów. 



25 Jeden z pierwszych M5A1 sfotografowany pod koniec 1942 r. Błotniki - czy raczej„osłony przeciwpiaskowe" (sand- 
shields ) - zostały dodane w wyniku brytyjskich doświadczeń z kampanii afrykańskiej. 


Produkowano go od połowy lat 30. XX wieku. 
Miał pojemność skokową 11 litrów, a jego moc 
różniła się w zależności o& stosowanego pali¬ 
wa. Wersja 9A montowana w czołgu używała 
paliwa 80-oktanowego, ważyła 211 kg i dawa¬ 
ła moc 250 koni mechanicznych (186 kW). 

Silnik ten był jednak przeznaczony przede 
wszystkim dla samolotów. I to dla samolotów 
najważniejszych wpoczątkowym okresie wojny 
- szkolnych i treningowych, które miały stać 
się kuźnią kadr dla lotnictwa US Army. Mon¬ 
towane były one w samolotach Boeing Stear- 
mam zarówno w wersji dla US Army (PT-17), 
jak i w wersji dla US Navy (N2S). W sumie 
samolotów tych wyposażonych w silnik Conti¬ 
nental W 670 i jego pochodne wyprodukowa¬ 
no ponad 7000. W silniki te zaczęto wyposażać 
również samoloty FairchiJd PT-19. lecz po wy¬ 
produkowaniu 1000 egzemplarzy okazało się, 
że silników tych jest zbyt mało, więc w pozo¬ 
stałych montowano inne, słabsze silniki: przede 
wszystkim produkcji firmy Rangęr. 

Deficyt silników Continental W 670 spo¬ 
wodował, że również w czołgach M3 zaczęto 
montować ersatze. Pierwszym był silnik wyso¬ 
koprężny Guiberson T-1020-4. Był to również 
7-cylindrowy gwiazdowy silnik lotniczy mają¬ 
cy moc 240 koni. Różnica mocy nie była łstot- 
na* był jednak dużo większy i cięższy: jego po¬ 


Warto dodać, że drugowojenne silniki wy¬ 
sokoprężne nie miały prawie żadnej przewa¬ 
gi nad silnikami gaźnikowymi. Zużywały, co 
prawda, mniej paliwa, jednak nie były bar¬ 
dziej ekonomiczne. Były bowiem dużo droż¬ 
sze w produkcji, bardziej skomplikowane i wy¬ 
magały starannej oraz czasochłonnej konserwa¬ 
cji. Nie miała znaczenia także mniejsza podat¬ 
ność oleju napędowego na zapalenie się. Być 
może było tak w tych czołgach sowieckich, 
w których zbiorniki paliwa były umieszczo¬ 
ne w przedziale bojowym (i które zamienia¬ 
ły się w śmiertelną pułapkę dla załogi), ale nie 
w czołgach zachodnich, w których paliwo znaj¬ 
dowało się w przedziale silnikowym. (Zresztą 
podstawową przyczyną pożarów były uszko¬ 
dzenia instalacji elektrycznej). 

Niemal natychmiast z chwilą podjęcia de¬ 
cyzji o masowej produkcji czołgów M3 podję¬ 
to decyzję o zastąpieniu silników lotniczych sil¬ 
nikami samochodowymi. Problemem była ich 
niewielka moc, jednak uporano się z tym w ten 
sposób, że jednostkę napędową stanowiły 2 sil¬ 
niki samochodowe. Żeby 2 silniki działały jak 
jeden, moc przekazywano za pomocą hydrau¬ 
licznej skrzyni biegów Hydramatic. Nowy ze¬ 
spół napędowy był swego rodzaju luksusem, 
opracowanym tuż przed wojną przez General 
Motors dla najnowszych modeli samochodów. 
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Pojedynczym silnikiem był Cadillac V-8 mają¬ 
cy pojemność skokową 5>67 litra i dający moc 
135 koni mechanicznych. Nad skrzyniąbiegów 
Hydramatic pracowano od początku lat 20. XX 
wieku, a pierwsze seryjne samochody trafiły do 
sprzedaży w październiku 1939 r. Były one 
wyposażeniem opcjonalnym, które w samo¬ 
chodzie Cadillac Sedes 60 — za 2120 dolarów— 
wymagało dopłaty około 100 dolarów. 

W lipcu 1941 r. nowy zespół napędowy 
zamontowano na czołgu M3, oznaczając go 
M3E2. Okazało się wówczas, że przedział silni¬ 
kowy jest zbyt mały: winowajcą był układ chło¬ 
dzenia. Konieczne było przebudowanie — pod¬ 
wyższenie - tylnej części kadłuba. W paździer¬ 
niku 1941 r. czołgowi postanowiono nadać 
oznaczenie M3A1E1 (nowy pojazd miał mieć 
wyposażenie takie jak M3A1). Jednak już po 
miesiącu zdecydowano, że nastąpi również mo¬ 
dernizacja przedniej części kadłuba i pogrubie¬ 
nia pancerza. Czołg ze zmienionym silnikiem 
oraz kadłubem postanowiono oznaczyć jako 
M4. W tym momencie jednak zdano sobie 
sprawę, że podobne oznaczenie nosi czołg śred¬ 
ni znany jako Sherman ,> więc w lutym 1942 r. 
nadano mu kolejny numer. W ten sposób po¬ 
wstał czołg lekki M5. 

M5 był produkowany przez przemysł mo¬ 
toryzacyjny, przede wszystkim przez fabrykę 
Cadiłlaca w Detroit, gdzie produkcję rozpoczę¬ 
to w kwietniu 1942 r. Latem rozpoczęto rów¬ 
nież montaż czołgów w fabryce GM w Kalifo¬ 
rnii (354 sztuki) oraz fabryce ciągników rolni¬ 
czych Massey-Harris w Chicago (250 egzem¬ 
plarzy). Do grudnia 1942 r. wyprodukowano 
2074 czołgi M5. 

W porównaniu z czołgiem M3A1 pojazd 
M5 miał swoje wady: nowa jednostka napę¬ 
dowa - wraz z koniecznymi agregatami - była 
cięższa i bardziej, skomplikowana. Miał też za¬ 
lety: wał napędowy przechodził przez przedział 
bojowy na dużo mniejszej wysokości, a przede 
wszystkim kadłub był bardziej obszerny, a jego 
pancerz - wyraźnie odporniejszy. 

M3A3 ORAZ M5A1, CZYLI 
KŁOPOTY Z PANCERZEM 

To, że przed drugą wojną światową nie pro¬ 
dukowano czołgów o dużej masie, wynika¬ 
ło - oprócz wspomnianych już problemów - 
także z jeszcze jednego powodu. Nie były bo¬ 
wiem dostępne pancerze odpowiedniej grubo¬ 
ści (ciężkie czołgi nie były więc dobrze opance¬ 
rzone, a najwyżej duże). W larach 30. XX wie¬ 
ku technologia umożliwiała bowiem produk¬ 
cję czołgowych płyt pancernych o grubości kil¬ 
kunastu milimetrów (dla myślących po amery¬ 
kańsku: 1/2 cala). Ograniczenia wynikały prze- 
de wszystkim z trudności łączenia takich płyt. 
Blachy pancerne montowane na okrętach mia¬ 
ły, co prawda grubości sięgające setek milime¬ 
trów, jednak ich kształt nie był zbyt skompliko¬ 
wany, burty były olbrzymie i wytrzymałe. 

Podstawowym sposobem produkcji blach 
pancernych w latach trzydziestych było walco¬ 
wanie, czyli przepuszczanie rozgrzanych blach 
pomiędzy dwoma walcami. W ten sposób uzy- 
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a wykonać je może jedna osoba - często były to 
kobiety 

Gdy Amerykanie szykowali się do masowej 
produkcji czołgów; wiedzieli, że nitowanie blach 
nie jest najlepszym rozwiązaniem. Eksperymen¬ 
towali zatem z pancerzem odlewanym oraz spa¬ 
waniem. Udało im się ograniczyć osłabienie pły¬ 
ty pShcemej do niespełna 10%. Nową tech¬ 
nologię zastosowano w produkcji czołgu M5, 
a następnie w nowej wersji czołgu M3. Począt¬ 
kowo planowano przeprowadzić prostą moder¬ 
nizację M3A1, przyznano nawet oznaczenie 
dla wersji „spawanej” - M3A2. W kwietniu 
1942 r. podjęto jednak decyzję, że nowy mo¬ 
del będzie miał kadłub oparty na kadłubie M5. 
Przy okazji wprowadzono pewne drobne zmia¬ 
ny, m.in. usunięto kursowy karabin maszyno¬ 
wy, znajdujący się we wczesnych czołgach M5 
po środku przedniej płyty pancernej. Najlepiej 


S M5A1 taki, jaki ojczyzna żołnierzom dała: w pełni wyposażony, z plandeką, zestawem narzędzi, przepisowym 
uzbrojeniem i hełmami zamocowanymi w regulaminowy sposób. 


skiwano płytę o dużej odporności. Im płyta 
miała być grubsza, tym potężniejsze musiały 
być walcarki. Przy produkcji kilkudziesięciu 
czołgów rocznie zakup potężnych walcarek był 
zupełnie nieopłacalny. Już po wybuchu drugiej 
wojny światowej, gdy konieczne okazało się 
pogrubienie pancerza, dokonywano tego po¬ 
przez połączenie 2 płyt pancernych (czynili tak 
nawet Niemcy w czołgach Pz IV). Innym spo¬ 
sobem produkcji było odlewanie, czyli wypeł¬ 
nianie formy rozgrzaną stalą. Pozwalało to do¬ 
wolne kształtowanie pancerza — także grubego 
— ale było rozwiązaniem droższym niż walco¬ 
wanie. Przed wojną technologię tę na większą 
skalę stosowali jedynie bogaci Francuzi i Bry¬ 
tyjczycy. dodatku pancerz odlewany ma od¬ 
porność o kilkanaście procent mniejszą, niż 
pancerz walcowany. 

Kłopotliwe było również łączenie blach 
pancernych. Podstawowym sposobem było ni¬ 
towanie, które wymagało jednak rozbudowanej 
ramy wewnętrznej (żeby blachy można było do 
czegoś przymocować). Nowocześniejszą meto¬ 
dą było spawanie. Pierwszą przemysłową me¬ 
todę spawania opatentował - wraz Nikołajem 
Benardosem - Stanisław Olszewski. Spawanie 
miało jednak rę niedogodność, że osłabiało 
pancerz i ro na dwa sposoby: po pierwsze, by¬ 
ło formą obróbki cieplnej negatywnie wpływa¬ 
jącą na samą blachę pancerną, po drugie, naj¬ 
słabszym ogniwem pancerza był spaw, 

W czasach pokojowych, gdy czołgi by¬ 
ły budowane w pojedynczych egzemplarzach, 
a nie produkowane masowo, optymalnym roz¬ 
wiązaniem były połączenia nitowane, jednak 
nitowanie jesi czynnością czasochłonną: po¬ 
trzeba do tego trzech osób: jedna podaje roz¬ 
grzane nity, a dwie uderzają w nie z dwóch 
stron łączonych elementów. W dodatku nito¬ 
waniem muszą zajmować się potężni mężczyź¬ 
ni, dla których lepszym miejscem jest — w cza¬ 
sie wojny - front. Spawanie jest dużo prostsze, 


widoczną różnicą było jednak pochylenie - 
o 20“ - bocznych płyt pancernych nad sponso- 
nami (M5 miał je pionowe). Nieco niższa była 
również tylna część kadłuba. 

Zmieniony kadłub w czołgach M5 oraz 
M3A3 dawał bardzo dużo korzyści. Był ła¬ 
twiejszy i tańszy w produkcji. Znacznie zwięk¬ 
szał przestrzeń wewnątrz pojazdu — szczególnie 
że radiostacja powędrowała do nowej wieży - 
co pozwalało zamontować wewnątrz kadłuba 
dodatkowe zbiorniki paliwa. Zwiększony był 
także poziom bezpieczeństwa i to nie tylko za¬ 
łogi, ale także urządzeń technicznych: pod pan¬ 
cerzem zostały schowane na przykład filtry po¬ 
wietrza, również przedział silnikowy był osło¬ 
nięty płytą pancerną, a nie ażurową pokrywą. 
Przednia płyta pancerna była grubsza, a jako że 
włazy znalazły się na górnej płycie - przy oka¬ 
zji pomocnik kierowcy dostał swój własny właz 
- zniknęły osłabiające strukturę kadłuba du¬ 
że otwory. Przednia pyta pancerna grubości 1 
i 3/4 cala - 45 mm - miała więc odporność 
większą niż w czołgu T-34. 

W czołgach M3A3 zastosowano również 
nową wieżę - w jej niszy znalazła się radiostacja. 
Wymieniono peryskop dowódcy na inny, lepszy 
(również kierowcy dostali peryskopy zamiast 
szczelin obserwacyjnych). Zastosowano rów¬ 
nież nowe jarzmo - M44 - wykonane z mniej¬ 
szymi tolerancjami, a więc bardziej celne. 

Produkcja pierwszych M3A3 rozpoczęła 
się we wrześniu 1942 r., ale jeszcze przez kil¬ 
ka miesięcy nie szła szybko: wykorzystywano 
zapasy zgromadzone do produkcji „nitowa¬ 
nych” M3A1. Do września 1943 r. wyprodu¬ 
kowano 3427 sztuk. Niemal wszystkie M3A3 
trafiły do odbiorców zagranicznych: 2045 ode¬ 
brali Brytyjczycy, 1000 - Chińczycy, a 277 - 
Francuzi. Brytyjczycy czołgi M3A3 oznaczyli 
StuartY a czołgi M5 - StuartY I. 

O ile M3A3 trafiały do aliantów, to US Ar- 
my wyposażono w M5A1. Był to czołg o ka¬ 
dłubie M5 (nieco zmienionym: dodano m.in. 
właz ewakuacyjny w podłodze wozu), ale z wie- 


2 Jeden z ostatnich wyprodukowanych W15A1, którego wieża ma zaspawane„pistoi ports". Nie można byłoby zresztą 
ich uży wać, do wieży zamocowano bowiem osłonę łoża przeciwlotniczego karabin maszynowego 0,50 cala. 
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żą czołgu M3A3, czy dokładniej: wieżą bar¬ 
dzo blisko wzorowaną na niej. Różnice były 
niewielkie i wynikały z tego, że M5A1 były pro¬ 
dukowane nieco dłużej niż M3A3: od wrze¬ 
śnia 1942 do czerwca 1944 r. Cadillac wypro¬ 
dukował 3530 sztuk, w Kalifornii powstało 
1196 egzemplarzy, a 1084 w Massey Harris. 
Jesienią 1943 r. M5A1 zastąpił na liniach pro¬ 
dukcyjnych American Car and Foundry czołgi 
M3A3: powstało tam okrągłe 1000 sztuk, da¬ 
jąc w sumie 6810 egzemplarzy. 

KREWNI I ZNAJOMI STUARTA 

Czołg Stuart stał się bazą, na której opracowy¬ 
wano inne wozy bojowe. Znaczna ich część 
skończyła swoje życie jeszcze na desce kreślar- 


produkcji podjęto wiosną 1942 r., a trwała ona 
od września 1942 do stycznia 1944 r. W sumie 
wyprodukowano 1778 sztuk. 

W setkach egzemplarzy był produkowa¬ 
ny również czołg M22. Powstał on na bry¬ 
tyjskie zamówienie — złożone jeszcze w maju 
1941 r. - na czołg przeznaczony dla formacji 
powietrznodesantowych. Nazwany został „Lo- 
cust”, czyli Szarańcza. Opracowanie zlecono fir¬ 
mie Marmonn-Herrington. Zaczynał on jako 
T9 - bardzo mocno odchudzona wersja M3. 
Z każdym miesiącem projekt zmieniał kształt, 
był coraz lżejszy, zmieniono mu silniki na słab¬ 
szy motor firmy Lycoming (również lotniczy). 
Wersja produkcyjna niemal w niczym nie przy¬ 
pominała. Stuarta. W kwietniu 1943 r. rozpoczę- 


daryzowano go jako czołg średni i zlecono pro¬ 
dukcję 3000 egzemplarzy. Wyprodukowano 
jednak raptem 13 sztuk (6 prototypów i 7 czoł¬ 
gów seryjnych). 

Program czołgu M7 - chociaż nie zakoń¬ 
czył się błyskotliwym sukcesem -przyniósł jed¬ 
nak bardzo cenne doświadczenia, które zaowo¬ 
cowały powstaniem następcy Stuarta , czołgu 
M24 Chaffee, To właśnie ten wóz bojowy, op¬ 
racowany przez Cadiliaca, zastąpił na Uniach 
produkcyjnych M5A1, a w formacjach fronto¬ 
wych - Stuarty. 

M24 Chaffe był czołgiem lekkim powsta¬ 
łym na podstawie wojennych doświadczeń. 
Zrezygnowano z ciężkiego opancerzenia, nie¬ 
możliwe okazało się bowiem to, co próbowano 



3 Gdy stawało się jasne, że minął czas Stuarta fako czołgu przebojowego, starano się powiększyć jego walory jako wozu rozpoznawczego - na przykład powiększając możliwości 
pokonywania terenów grząskich. Standardowe gąsienice miały szerokość 11 5/8 cala (-30 cm). W prototypie M5A1E1 testowano kilka innych rozwiązań, m in. gąsienice 
16 i 18 calowe (-38 cm oraz -46 cm). Wymagało to odsunięcia kół i wózkówod kadłuba i nie dało satysfakcjonujących rezultatów. 


skiej. Inne - na przykład wozy przeciwlotnicze 
uzbrojone w 12,7 mm wielkokalibrowe kara¬ 
biny maszynowe czy 20 mm działka - na eta¬ 
pie prototypu. Część wyprodukowano w nie¬ 
wielkiej liczbie: na przykład 20 czołgów Satan, 
uzbrojonych w miotacz płomieni zamiast dzia¬ 
ła. Pod koniec wojny w Europie, gdy uzbroje¬ 
nie Staurtów przestało być efektywne, z widu 
czołgów zdjęto wieże. Część uzbrojono w do¬ 
datkowe wukaemy zamontowane na szynk 
i przeznaczono do działań rozpoznawczych. In¬ 
ne wyposażono w dodatkowe środki łączno¬ 
ści i przydzielono dowódcom pododdziałów. 
Kolejne przeznaczono do transportu piecho¬ 
ty, a inne- do holowania 17-hmtowych armat 
przeciwpancernych, W armii brytyjskiej pojaz¬ 
dy takie były znane - odpowiednio - jako Stu¬ 
art Recce, Stuart Commarid, Stuart K/m garoo, 
Stuart Arttlińy Tmętor. 

Najliczniej wyprodukowanym wozem bo¬ 
jowym opartym o konstrukcję Stuarta byt Ho- 
witzer Motor Carriage M8. (Znany nieoficjal- 
n ie j ako GenerAScott ) , M 8 był w gruncie rzeczy 
czołgiem M5, wyposażonym w odkrytą wieżę 
uzbrojoną w haubicę 75 mm (nie miały one 
także kadłubowego karabinu maszynowego 
pomocnika kierowcy). Wersja MS Al wykorzy¬ 
stywała kadłuby M5A1 . Decyzję o rozpoczęciu 


to produkcję, którą zakończono po niespełna 
roku, po wyprodukowaniu 830 egzemplarzy. 

Podobną ewolucję przeszedł również czołg 
M7, który początkowo miał być trzecim bra¬ 
tem rodzeństwa M3-M5. O ile M3 był w swo¬ 
ich początkach czołgiem „nitowanym”, a M5 
czołgiem „spawanym", to M7 — a właściwie T7, 
bo takie oznaczenie wówczas nosił - miał być 
czołgiem „odlewanym '. Miał być także pozba¬ 
wiony wad wozu M3, ogólnie lepszym, lepiej 
opancerzonym, lepiej uzbrojonym, szybszym. 
Miał być również tani w produkcji, nieskom¬ 
plikowany w obsłudze oraz krwy w utrzyma¬ 
niu i konserwacji. Jednym słowem - ideał, 
Zażyczono sobie m.in. układu napędowego, 
który nie tylko będzie działał w ekstremalnych 
warunkach upalnych pustyń i dalekiej północy, 
ale także będzie można go wymienić w prze¬ 
ciągu 40 minut. Armata 37 mm miała strzelać 
także do celów przeciwlotniczych, później za¬ 
żądano zastąpienia jej brytyjską armatą 6-fun¬ 
tową (57 mm), Uzbrojono go ostatecznie w ar¬ 
matę 76 mm. Pierwszy prototyp zaczęto budo¬ 
wać wiosną 1941 r., ukończono w styczniu na¬ 
stępnego. Po wprowadzeniu poprawek i zała¬ 
dowaniu pełnego wyposażenia czołg w niczym 
nie przypomina! Stuarta, Nie przypominał też 


zrobić w Stuarcie , czyli osłonięcie wozu przed 
coraz potężniejszymi pociskami artylerii prze¬ 
ciwpancernej. Pancerz czołgu lekkiego miał 
chronić przed ogniem karabinowym i odłam¬ 
kami artyleryjskimi. M24 uzbrojono w armatę 
76 mm—lekką, opracowaną na podstawie dzia¬ 
ła lotniczego. Zadbano również o łatwość pro¬ 
dukcji i obsługi, Chaffee był najlepszym czoł¬ 
giem lekkim drugiej wojny światowej, przede 
wszystkim dlatego, że trafił na front pod sam 
jej koniec: jesienią 1944 r. 

Jednak już po wojnie okazało się, że Stuarty 
są w stanie nosić uzbrojenie potężniejsze niż 
M24 Chaffe . W 1978 r, w Brazylii zmodyfiko¬ 
wano 80 egzemplarzy M3A1 Stuart. Zmienio¬ 
no silniki, wzmocniono zawieszenie, zamonto¬ 
wano wieże pochodzące z francuskich pojaz¬ 
dów Panbard AML 90. Pojazdy oznaczono Ber¬ 
nard! ni XI A. W ten sposób Stuarty stały się 
potężnymi maszynami, uzbrojonymi w armaty 
90 nim. Kolejnych 10 wozów Bernardini XIA 
AVLB było nosicielami mostów szturmowych. 
Wreszcie 30 brazylijskich Stuartów zmoderni¬ 
zowano do standardu X2A o podwoziu prze¬ 
dłużonym o kolejny wózek. 

Kariera Stuartów trwa do dziś, pojedyncze 
egzemplarze służą w silach zbrojnych Hairi, Pa¬ 
ragwaju! Nikaragui, Q 


czołgu lekkiego:: ważył blisko 30 ton, więc stan- 
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RAJ© NA CRUNEYAL, 
CZYLD „NAJZUCHWALSZA 
KEACZOEŹ STULECOAT' 


D zieje prób zdobycia Wurzburga to 
historia będąca niemal gotowym 
scenariuszem filmu sensacyjnego. 
Jest to niezwykły amalgamat opo¬ 
wieści szpiegowskiej, thrillera sdence-fiction 
i detektywistycznej łamigłówki godnej Arthura 
Conan-Doyle a. Mamy w nim pojedynek wy¬ 
wiadów, walkę w spectrum radioelektronicz¬ 
nym i działania oddziałów specjalnych. Przy¬ 
padkowe odkrycie, intuicja i szczęśliwy traf od¬ 
grywają w tych zmaganiach równie istotną ro¬ 
lę, co najnowsza technika, a ich zwieńczenie 
stanowi jedna z najbardziej zuchwałych opera¬ 
cji specjalnych w dziejach wojskowości* 

ODKRYCIE 

Przez cale lata trzydzieste XX wieku w Niem¬ 
czech i w Wielkiej Brytanii trwały intensyw¬ 
ne prace nad systemami radiolokacyjnymi. 
Obie strony były święcie przekonane, żc przo¬ 
dują w tym wyścigu, a potencjalny przeciw¬ 
nik pozostaje daleko w tyle. Skalę swego błędu 
pierwsi uzmysłowili sobie Niemcy, gdy latem 
1940 r. odkryli, że ich wyprawy bombowe są 
skutecznie przechwytywane przez myśliwce 


Skandynawska bogini piękna, miłości i płodności Freya była właścicielką ma¬ 
gicznego naszyjnika, zwanego Brisingamen, dającego armiom zwycięstwo 
w bitwie. Miała z nim jednak stały kłopot - naszyjnik notorycznie wykradał zło¬ 
śliwy Loki. Do pilnowania klejnotu Freya potrzebowała strażnika, który widział 
w dzień i w nocy na setki mil w każdym kierunku, a jego ucho było tak wrażliwe, 
że słyszał jak trawa rośnie. Podczas drugiej wojny światowej imieniem „Freya" 
Niemcy nazwali stację radiolokacyjną dalekiego zasięgu. Ktoś w dowództwie 
Luftwaffe, kto wymyślił ten kryptonim, musiał być miłośnikiem oper Wagne¬ 
ra. Popełnił jednak poważny błąd: nazwa ta zbyt trafnie oddawała charakter 
obiektu. Freya była radarem wczesnego ostrzegania, podającym przybliżoną 
odległość i kurs intruza. Podobnie jak jej mityczna imienniczka, potrzebowała 
więc pomocnika. Rolę strażnika Frer pełnił mniejszy i bardziej precyzyjny radar 
znany jako Wurzfiurg. Znalazł się też nowy Loki, gotów wydrzeć germańskim 

bóstwom ich tajemnice. 

ii i mu i nulu 11 ku i mmi u mm 11 im i u mm mm nmij u mu mu 11 mim inni mm 11 im 11 mi i mmi mm i mm u mmi mm i ni 

KRZYSZTOF KUBIAK I JANUSZ LIZUT 

RAF Rok później karta, się odwróciła. W ciągu że może to mieć coś wspólnego 2 tajemniczymi 
1941 r. straty wśród samolotów Bomber Com- instalacjami wykrytymi na wybrzeżach Francji, 
mand dokonujących nocnych nalotów na ce- Holandii, Danii i Norwegii. O ich Istnieniu 
le w okupowanej Europie niepokojąco wzrosły, wiedziano przynajmniej od lipca 1940 r, T kie- 
N ie kto rzy n a akowcy brytyjscy pode j rzc wal i, dy udało s ię rozszyfrować przeć h wyco ny me I - 
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dunek Enigmy mówiący o namierzeniu obcych 
samolotów przez system ostrzegania Freya, Sa¬ 
ma możliwość posiadania przez Niemców ra¬ 
daru nie była dla Brytyjczyków zaskoczeniem, 
gdyż sami mieli w tej materii znaczące osią¬ 
gnięcia. W trzecim roku wojny nie stanowiły 
one tajemnicy dla wrogów Od 1938 r. teryto¬ 
rium Wysp chronił oparty na radarze 10-metro- 
wym system Chain Home 1 uzupełniany przez 
łańcuch stacji pracujących na długości fali 1,5 
metra. Niemożliwe do ukrycia, stumetrowej wy¬ 
sokości anteny były w słoneczne dni doskona¬ 
le widoczne z rejonu Calais. Dodatkowo kil¬ 
ka mobilnych zestawów radiolokacyjnych wy¬ 
słano do Francji, z czego przynajmniej jeden 
wpadł w ręce Niemców podczas odwrotu Bri- 
tish Expeditionary Force z Dunkierki 2 . Było jed¬ 
nak coś jeszcze, co zmusiło wyspiarzy do zwery- 



S Mały Wiirzburg. Jak widać urządzenie było mobilne, co znakomicie zwiększało 
elastyczność jego wykorzystania. Zbiory Imperial War Museum. 


z terytorium okupowanej Francji. Początkowo 
nie kojarzono ich z radarem sądząc, że pocho¬ 
dzą z nowych radiostacji dużej mocy (symetry¬ 
czny błąd popełnili w swoim czasie Niemcy). 
Zwiad lotniczy wykrył jednak w Auderville ob¬ 
rotowe anteny, które nie mogły być niczym in¬ 
nym jak elementami sieci radarowej. Należało 
pogodzić się z faktem, że Anglicy nie mają mo¬ 
nopolu na radiolokację. W dodatku szybko sta¬ 
ło się jasne, że Freya stanowi tylko jeden z ele¬ 
mentów niemieckiego systemu obrony radaro¬ 
wej. Wielkość wykrytych anten i relatywnie du¬ 
że długości fal wskazywały, że chodzi o niezbyt 
precyzyjny radar dalekiego zasięgu podobny do 
brytyjskiego łańcucha Chain Home . Tymczasem 
wracające znad Francji załogi donosiły o bate¬ 
riach silnych reflektorów podążających za samo¬ 
lotem z podejrzanie dużą dokładnością i współ- 



2 Mały Wiirzburg w innym ujęciu. Zdjęcie doskonale ukazuje szczegóły konstrukcji 
„składanej" anteny. Imperial War Museum. 


wspomniano, do śledzenia intruza, drugi na¬ 
prowadzał nań myśliwiec. 

Coraz skuteczniejsza obrona przeciwlotni¬ 
cza zbierała krwawe żniwo wśród załóg bom¬ 
bowych RAF. W związku z planowaną kampa¬ 
nią powietrzną będącą przygotowaniem do in¬ 
wazji na kontynent intensywność nocnych na¬ 
lotów miała znacznie wzrosnąć. Zmusiło to 
Brytyjczyków do zwiększenia wysiłków w celu 
rozpracowania niemieckiej sieci obrony. 

W tym momencie na scenę wkroczył dr Re- 
ginald Victor Jones z Zarządu Wywiadu Mini¬ 
sterstwa Lotnictwa. Młody naukowiec był mo¬ 
delowym przedstawicielem gatunku ekscentry- 
ków w tweedowych garniturach, których nie¬ 
konwencjonalny sposób myślenia stał się jed¬ 
nym z czynników powodzenia brytyjskich taj¬ 
nych służb podczas drugiej wojny światowej. 


Skowania poglądu o swej bezdyskusyjnej prze¬ 
wadze w dziedzinie radiodetekcji. 

Wbrew temu, co o nich mówiono nad Ta¬ 
mizą, Niemcy docenili znaczenie radaru jesz¬ 
cze przed wojną 3 . Po zajęciu Francji poczynili 
znaczne postępy w konstruowaniu stacji radio¬ 
lokacyjnych i budowie systemów wczesnego os¬ 
trzegania. Niebo nad okupowanym kontynen¬ 
tem podzielono na sektory o szerokości około 
30 km, w których dyżurowały nocne myśliw¬ 
ce. W 1941 r. udoskonalony przez gen, Josefa 
Kammhubera system obrony powietrznej zwa¬ 
ny Himmelben (dosłownie „łoże z baldachi¬ 
mem”) składał się z łańcucha posterunków ra¬ 
diolokacyjnych rozmieszczonych wzdłuż wy¬ 
brzeża; każdy z nich miał pod kontrolą jeden 
sektor. Pojedynczy posterunek był wyposażony 
w dwa rodzaje urządzeń. Pierwszą linię obro¬ 
ny stanowiły radary typu Freya wykorzystują¬ 
ce częstotliwość 120-130 MHz i posiadają¬ 
ce początkowo zasięg około 120 km (zwięk¬ 
szony później do 160 km). Po wykryciu przez 
nią celu (co niekiedy następowało jeszcze nad 
Anglią) jego śledzenie przejmował Wiirzburg. 
Standardowo Freya współpracowała z dwoma 
zestawami tego typu - jeden służył, jak już 


Jako jeden z pierwszych profesjonalnych ofice¬ 
rów wywiadu technicznego miał już na swoim 
koncie sukcesy w neutralizacji systemu wiązek 
radiolokacyjnych stosowanych przez LuftwafFe 
podczas nalotów na Wielką Brytanię. Kiedy 
w połowie 1940 r. otrzymał pierwszą informa¬ 
cję o Frei> ponownie ujawniło się jego niesza¬ 
blonowe podejście do kwestii wojskowo-tech- 
nicznych, Na nieszczęście dla Niemców jed¬ 
ną z licznych pasji Jonesa była lingwistyka. 
Do rozgryzienia kryptonimu posłużył się więc 
metodą filologiczną. Przeanalizował etymolo¬ 
gię nazwy Freya \ szybko zauważył, że dosko¬ 
nale pasuje do systemu wczesnej detekcji. Stąd 
już tylko krok dzielił od konkluzji, że Freya - 
Cerat jest rodzajem radionamiernika (jak wów¬ 
czas nazywano radar), Skojarzenie wydawało się 
tak oczywiste, że sam odkrywca wątpił, czy kto¬ 
kolwiek w Niemczech może być na tyle głupi, 
by łamiąc podstawową zasadę kodowania zde¬ 
maskować własny ściśle tajny sprzęt. Niewy¬ 
kluczone zresztą, że nazwę tę wybrano celowo 
- po to właśnie, by nikt się nie domyśłik że roz¬ 
wiązanie zagadki może być aż tak proste. 

Błyskotliwą dedukcję ełokwentnego dok¬ 
tora potwierdzały nietypowe emisje odbierane 


pracujących z bateriami artylerii przeciwlotni¬ 
czej. Wniosek narzucał się jeden - musiały być 
one sterowane przez radar.. Można było nawet 
pokusić się o odtworzenie z grubsza jego para¬ 
metrów. Aby osiągnąć podobną precyzję, po¬ 
winien on pracować na falach znacznie krót¬ 
szych niż Freya, których nie dałoby się namie¬ 
rzyć z Wielkiej Brytanii. Ich źródłem musiały 
być urządzenia o wiele mniejsze od dotąd zna¬ 
nych. Znalezienie tych instalacji stanowiło ko¬ 
lejny problem do rozwiązania. 

Wiosną 1941 t. specjalna jednostka rozpo¬ 
znania radiowego — 109. dywizjon RAF - roz¬ 
poczęła regularne lory nad okupowaną Europą 
w poszukiwaniu transmisji radarowych. W no¬ 
cy z 8 na 9 maja załoga Wellingtona z aparaturą 
nasłuchową zarejestrowała nad samą Bretanią 
dziewięć ośrodków emitujących sygnały na czę¬ 
stotliwości 558-560 M Hz - uważanej wówczas 
za niezwykle wysoką - ćo odpowiadało długo¬ 
ści fali 53 centymetry 4 . Ponieważ samolot był 
wyposażony tylko w antenę obserwacji okręż¬ 
nej, źródła impulsów można było wskazać je¬ 
dynie w przybliżeniu. Wkrótce zlokalizowano 
ich znacznie więcej, rozrzuconych między Bor- 
dcaux we Francji a Bodo w Norwegii. Po na- 
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8 Mały Wiirzburg. Jak widać urządzenie było mobilne, co znakomicie zwiększało 
elastyczność jego wykorzystania (zwraca uwagę umieszczenie w obwałowaniu). 

8 Obsługa radiolokatora mały Wiirzburg na stanowisku bojowym. 



niesieniu na mapę miejsc występowania sygna¬ 
łów było wyraźnie widać, że układają się w re¬ 
gularny pas wzdłuż zachodnich wybrzeży Euro¬ 
py. Były to wszystko mocne poszlaki, lecz twar¬ 
dych dowodów wciąż brakowało 5 . 

Podejmowano też wysiłki w celu sfotogra¬ 
fowania nadajników z powietrza. Już wcześniej 
Charles Frank - stary przyjaciel Jonesa, który 
dołączył do jego zespołu - zauważył, że jedna 
z widocznej na zdjęciu pary anten daje dłuż¬ 
szy cień; z fotografii wykonanych z dużej wy¬ 
sokości nie dało się wywnioskować nic więcej. 
Samoloty wysyłane nad kontynent na poszuki¬ 
wania domniemanej mniejszej wersji Frei wra¬ 
cały z niczym. Aparat—o ile rzeczywiście istniał 
- musiał być bardzo mały,'skoro przy wysoko 
już wówczas zaawansowanej technice optycznej 
nie dawało się go uchwycić na zdjęciu. Niektó- 


R eginald Victor Jones może być śmiało uważany nie 
tylko 2 a jednego z twórców rozpoznania radioelek¬ 
tronicznego, ale również wywiadu naukowego, ja¬ 
ko takiego. Jones urodził się 

29 września 1911 r. wHerne M [południowy Londyn). 
Studiował nauki przyrodnicze (wówczas tym terminem 
obejmowano również fizykę na Gxfordzie). Po opusz¬ 
czeniu uczelni w 1932 r. podjął pracę w Laboratorium 
Clarednon (od nazwiska fundatora - pierwszego wice¬ 
hrabiego Clarednon). W1934 r. obronił rozprawę doktor- 
ską, a następnie rozpoczął pracę w należącym do Mini¬ 
sterstwa Lotnictwa Royal Aircraft Establishment w Far- 
borough (był to wiodący rządowy lotniczy ośrodek do¬ 
świadczalny). Stamtąd we wrześniu 1939 r. trafił do wy¬ 
wiadu lotniczego. W początkowym okresie wojny zaj¬ 
mował się zakłócaniem niemieckich systemów radiona¬ 
wigacyjnych. następnie głównym obiektem jego zatn- 


rzy wątpili nawet, czy osiągnięcie takiego stop¬ 
nia miniaturyzacji jest w ogóle możliwe. 

Dowodów na istnienie kolejnego ogniwa 
łańcucha rozwojowego systemu Freya ponow¬ 
nie dostarczyły rozszyfrowane depesze Enigmy. 
Teraz Jones przekonał się o tym, czego dotąd 
jedynie się domyślał: niemieckie meldunki mó¬ 
wiły jednoznacznie o innym niż Freya syste¬ 
mie wykrywania samolotów Przy tej okazji po 
raz pierwszy wypłynął kryptonim Wiirzburg. 
Z przechwyconych komunikatów wynikało, 
że jedna Freya i jeden lub dwa zestawy typu 
Wiirzburg miały być zainstalowane w Rumunii. 
Następne dwa Wurzburgi pojechały do Bułgarii. 
Nie było już wątpliwości, że Niemcy dysponu¬ 
ją dwoma typami radarów. 

Tymczasem w Londynie mozolnie dopa¬ 
sowywano kolejne elementy układanki. Pewną 


teresowania stały się systemy radiolokacyjne przeciw¬ 
nika. Był jednym (wraz z Joan Curran) z twórców syste¬ 
mu Wmdow t czyli obniżania skuteczności radarów prze¬ 
ciwnika poprzez generowania zakłóceń przez rozrzuca¬ 
nie pasków metalizowanej folii o odpowiedniej długości 
[urządzenia oparte o tę ideę są stosowane do dziś). Po 
wojnie objął urząd dziekana wydziału Filozofii Maturalnej 
na Uniwersytecie w Aberdeen, gdzie pracował do przej¬ 
ścia na emeryturę w 1981 r. odnosząc znaczne sukcesy 
na polu fizyki instrumentalnej. Był komandorem Orderu 
Imperium Brytyjskiego, kawalerem Orderu Łaini (ostate¬ 
cznie otrzymał odznaczenie w 1946 r., W, Churchill wnio¬ 
skował o jego nadanie po rajdzie na Brunevat, ale zapro¬ 
testował przewodniczący kapituły twierdząc, że kan¬ 
dydat zajmował zbyt niską pozycję w procesie decyzyj¬ 
nym akcji). W życiu prywatnym był związany od 1940 r, 
z Verą Cain, która obdarzyła go dwoma córkami. Zmarł 
w Aberdeen 17 grudnia 1997 r. 


wskazówką mógł być fakt, że wszystkie wysła¬ 
ne na Bałkany urządzenia miały trafić do jed¬ 
nostek obrony wybrzeża. Jones wyszedł z zało¬ 
żenia, że rumuńskie i bułgarskie radary stano¬ 
wią minimalną ilość sprzętu niezbędną dla po¬ 
krycia całego należącego do obu krajów odcin¬ 
ka wybrzeża Morza Czarnego. Na tej podstawie 
wyliczył ich przypuszczalny zasięg, który osza¬ 
cował na co najmniej 90 km dla Frei i 37 km 
w przypadku Wurzburga . Nie wiedział jeszcze, 
że oba systemy uzupełniają się wzajemnie. Mi¬ 
mo to pomylił się zaskakująco niewiele. 

Na razie wiadomo było tyle, że „radar wiirz- 
burski” 6 istnieje i prawdopodobnie znajduje się 
gdzieś we Francji. Wszelkie dotychczasowe pró- 
by jego dokładniejszego umiejscowienia spełz¬ 
ły jednak na niczym. Uczony doskonale zdawał 
sobie sprawę, że radary 53-centymetrowe będą 
bardzo trudne do wykrycia. Zadał więc pytanie 
inaczej. Gdzie na miejscu dowódcy niemiec¬ 
kiej obrony przeciwlotniczej umieściłby nowy 
sprzęt? Musiał cały czas pamiętać, że stacjonu¬ 
je w okupowanym kraju, gdzie każde przeba- 
zowanie stwarzało problemy z zapewnieniem 
bezpieczeństwa. Należało też przeciągnąć wie¬ 
le kilometrów kabli telefonicznych, zabezpie¬ 
czyć dosrawy energii - której potężna aparatu¬ 
ra pożerała znaczne ilości - i wybudować kwa¬ 
tery dla obsługi. A przecież - jak w przebłysku 
geniuszu uświadomił sobie Brytyjczyk - istnia¬ 
ły już gotowe ośrodki wyposażone we wszystko 
co niezbędne dla funkcjonowania posterunku 
radiolokacyjnego. Ze względów logistycznych 
optymalnym rozwiązaniem byłoby ulokowa¬ 
nie pomocniczych instalacji w pobliżu dyspo¬ 
nujących stosowną infrastrukturą stacji Freya. 
Ponownie wzięto je więc pod lupę. 

Wszystkie zlokalizowane stacje raz jeszcze 
dokładnie sfotografowano i poddano kolejnym 
drobiazgowym analizom, Uwagę brytyjskiego 
wywiadu przykuła wówczas mała rybacka wio¬ 
ska Bruneval. Sama miejscowość, leżąca na szczy- 
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de przylądka d’Antifer-między Hawrem a Et- 
retat - nie kryła nic ciekawego. Analityków za¬ 
intrygowało natomiast to, co znajdowało się 
tuż obok. W listopadzie 1941 r. na biurko 
Franka trafiły najnowsze fotografie tamtejszych 
instalacji. Na wykonanych ze średniej wysoko¬ 
ści zdjęciach wypatrzył coś dziwnego. Mógł to 
być szczegół zupełnie bez znaczenia albo wręcz 
przeciwnie — okazać się kluczem do systemu 
naprowadzania myśliwców na linii Kammhu- 
bera. Od jednego z radarów biegła polna dro¬ 
ga wiodąca do budynku pełniącego prawdopo¬ 
dobnie funkcję kwatery. Frank zwrócił uwagę, 
że ścieżka nie prowadzi prosto do zabudowań, 
ale w pewnym momencie skręca tworząc pę¬ 
tlę. Obok pędi widniała maleńka czarna krop¬ 
ka. Jones wspominał, że punkt ten by tak ma¬ 
ły, że trzeba było kilkakrotnie wywoływać zdję¬ 
cie by sprawdzić, czy nie jest to przypadkiem 
drobina kurzu na kliszy. Kolejne powiększenia 
rozwiały wątpliwości. Na zdjęciach z pewno¬ 
ścią coś było. 

Czy jednak widoczny na fotografii malut¬ 
ki obiekt miał związek z bezskutecznie od wie¬ 
lu miesięcy tropionymi radarami? Aby to usta¬ 
lić, zażądano wykonania kolejnych zdjęć lotni¬ 
czych. Tym razem miały one być zrobione z ma¬ 
łej wysokości. 3 grudnia do centrum analiz fo¬ 
tograficznych w Medmenham 7 przybył jeden 
z najbardziej doświadczonych pilotów lotnict¬ 
wa rozpoznawczego, 24-letni kapitan Tony Hill. 
Dowiedziawszy się o zagadkowym czarnym 
punkcie, następnego dnia z własnej inicjaty¬ 
wy udał się swoim pomalowanym na błękitno 
Spitfire PR nad Bruneval. Po powrocie na lot¬ 
nisko stwierdził ku swemu wielkiemu rozcza¬ 
rowaniu, że aparat fotograficzny w jego samo¬ 
locie nie zadziałał. W ciągu kilkunastu sekund, 
jakie przebywał nad celem, zdążył się jednak 
przyjrzeć tajemniczemu urządzeniu. Jak zamel¬ 
dował majorowi Claude owi Wavellowi z sek¬ 
cji „G” z Medmenham, przypominało ono „sze¬ 
roki na około 3 metry [paraboliczny] ekran 
grzejnika elektrycznego”. Nazajutrz - 5 grud¬ 
nia - Hill powtórzył niebezpieczną misję, przy¬ 
wożąc przypuszczalnie dwa najlepsze zdjęcia 
niemieckich radarów* jakie zrobiono podczas 
tej wojny. Ukazywały one szczegóły małego ra¬ 
daru Wurzburg, który mógł być źródłem fal 
o długości 53 cm. 

Uwiecznione na zdjęciu urządzenie wyglą¬ 
dało dokładnie tak, jak opisał je pilot. Już kil¬ 
ka godzin po dokonanym przez Hilla odkryciu 
nad Brunevil zaroiło się od samolotów RAF-u, 
które wykonały setki zdjęć całej okolicy. Po 
dokładnym zapoznaniu się z rura i naukowcy 
przeżyli wstrząs. Coś. co począrkowo wygląda¬ 
ło na zanieczyszczenie kliszy, iakrycznie okaza¬ 
ło się radarem, i to przypuszczalnie bardziej za¬ 
awansowanym niż wszystko, czym dyspono¬ 
wali Brytyjczycy. W rzeczywistości midi przed 
oczami najdoskonalszy istniejący wówczas na 
świecie system radiolokacyjny. 

Witrzburg rnial krótszy zasięg niż Freya, 
lecz rekompensował to emisją fal o mniejszej 
długości. Krótsze fale tworzyły ostrzejszą wiąz¬ 
kę, znacznie dokładniej ukierunkowaną. Urzą¬ 


dzenie potrafiło z dużą precyzją określić pozy¬ 
cję obiektu na odległość do 40 km. Posiadało 
obrotową antenę omiatającą horyzont w po¬ 
szukiwaniu echa radarowego o maksymalnym 
natężeniu. Po wyposażeniu w dodatkowy obra¬ 
cany dipol w celu otrzymania dodatkowo na¬ 
łożonej wiązki udało się uzyskać dokładność rzę¬ 
du 100 m. Produkt firmy Telefunken był pierw¬ 
szym radarem na tyle dokładnym, by umożli¬ 
wić artylerii przeciwlotniczej skuteczne prowa¬ 
dzenie ognia w nocy lub przez zasłonę chmur 
(co zresztą stanowiło jego pierwotne przezna¬ 
czenie); na tym etapie wojny, gdy obie stro¬ 
ny dawno zarzuciły dzienne wyprawy bombo¬ 
we jako zbyt niebezpieczne, nabierało to szcze¬ 
gólnego znaczenia. Wilrzburg mógł „zobaczyć” 
pojedynczy samolot i podać jego wysokość, 
czego nie była w stanie zrobić Freya. Posiadał 
przy tym prostszą konstrukcję i był znacznie 
tańszy w produkcji, co pozwoliło na jego wy¬ 
twarzanie w dużych ilościach. Miał moc 8 ki¬ 
lowatów, a ta sama paraboliczna antena służyła 
do nadawania i odbioru. 

Poznanie tajemnic Wurzburga pozwoliło¬ 
by opracować przeciw niemu środki zaradcze - 
co pomogłoby uratować setki samolotów i ży- 


Z rywalizacją naukową w czasie drugiej wojny świa¬ 
towej jest związana jedna i najbardziej frapują¬ 
cych tajemnic związanych i funkcjonującym wów¬ 
czas „tajnym frontem". W listopadzie 1939 r. attache mor¬ 
ski ambasady brytyjskiej w Oslo komandor Hector Boyes 
otrzymał przesyłkę zawierającą omówienie najważniej¬ 
szych prac prowadzonych w Niemczech w obrębie za¬ 
awansowanych technologii przeznaczonych do celów 
wojskowych. Zawarte w nim informacje wskazywały 
między innymi na radiolokację oraz eksperymenty z po¬ 
ciskami rakietowymi, zapalnikami zbliżeniowymi, zdal¬ 
nym kierowaniem obiektami latającymi i wiele innych 
zagadnień. Jones otrzymał raport, dokładnie go przestu¬ 
diował, ale w 1939 r. większość doświadczonych oficerów 
wy wiadu uznała go za ewidentną prowokację przeciwni¬ 
ka. W późniejszym okresie wojny do dokumentu wróćc¬ 


ie mitologia, która zainspirowała Niemców, do¬ 
starczyła również natchnienia ich przeciwni¬ 
kom: kto znał historię Frei, musiał też słyszeć 
o Lolom.) Według jednej z wersji - mogącej 
być jednak apokryfem - pomysłodawcą był 
sam Jones, który po obejrzeniu zdjęć miał po¬ 
wiedzieć do Franka słuchaj, myślę, że mogliby¬ 
śmy się tam dostać\ Jednak to, co w teorii wyglą¬ 
dało prosto, w rzeczywistości okazało się o wie¬ 
le bardziej skomplikowane i obarczone szere¬ 
giem niezwykle groźnych ryzyk. 

Stacja mieściła się na odciętej od świata 
równinie wieńczącej stromy, wysoki na 90 me¬ 
trów klif. Otoczony niskim murkiem radar - 
określany w kodzie brytyjskim jako „Henry” - 
stał na krawędzi urwiska w pobliżu położonego 
na uboczu budynku, który uznano za kwate¬ 
rę techników radarowych; liczbę tych ostatnich 
oceniono na około 10. Obiekt ten najczęściej 
był określany jako „samotny dom”. W rzeczy¬ 
wistości była to piękna wilk w normandzkim 
stylu z wielkimi oknami i wysokim, spadzistym 
dachem. Jakieś 350 m na północny wschód 
znajdowało się kilka mniejszych budynków 
otoczonych pierścieniem drzew. Jedyne podej¬ 
ście od strony morza tworzył wąski, łatwy do za- 


no i wykorzysfy wano zawarte w nim informacje. Nie był 
to materiał szpiegowski sensu stricte (obejmował zaled¬ 
wie siedem kartek 1. ale szerokie omówienie potencjal¬ 
nych możliwości przeciwnika, ze wskazaniem prowadzo¬ 
nych przez niego badań oraz eksperymentów. To zaś po¬ 
wodowało, że jego znaczenie mógł ocenić jedynie czło¬ 
wiek dysponujący odpowiednim przygotowaniem na¬ 
ukowo-technicznym. Przez wiele lat spekulowano na te¬ 
mat tego, kto mógł być autorem omawianego dokumen¬ 
tu. Obecnie nie ulega wątpliwości, że wyszedł on spod 
pióra Hansa ferdinanda Mayera (1895-1980), niemiec¬ 
kiego matematyka oraz fizyka (doktora! na uniwersyte¬ 
cie w Heidelbergu), od 1936 r. dyrektora laboratorium 
badawczego firmy Simens. Kierował się on pobudka¬ 
mi antynazistowskimi (za swoje poglądy trafił w 1943 r. 
do obozu koncentracyjnego Dachau). 


de tysięcy członków załóg - a przy okazji po¬ 
pchnąć do przodu własną technikę konstru¬ 
owania radarów. Czy można by posłać grupę 
komandosów, która wykradłaby go z Brimeyal* 
rozmontowała i wywiozła do Anglii? 

PLAN 

W oparci u o dostępne materiały trudno rozstrzy¬ 
gnąć, kto jako pierwszy wysunął koncept zdo¬ 
bycia niemieckiego urządzenia. Ponieważ było 
ono rozlokowane w odległości zaledwie 180 m 
od brzegu, dla myślących „nawalistyranie” Bry¬ 
tyjczyków wtargnięcie z morza wydawało sic 
dość oczywistym rozwiązaniem. Później nie bra¬ 
kowało takich, którzy chętnie przypisaliby so¬ 
bie autorstwo pomysłu. (Mógł to być przypa¬ 
dek, lecz nieodparcie nasuwa się skojarzenie. 


blokowania wąwóz. Przeprowadzenie akcji le¬ 
żało w gestii Kierownictwa Połączonych Opera¬ 
cji, na czele którego od niedawna stał kuzyn 
króla, energiczny komodor lord Louis Mount- 
barten. Przekazał on wstępną koncepcję akcji 
Komitetowi Szefów Sztabów, który po krót¬ 
kiej naradzie wyraził zgodę. Premier Winsron 
Churchill, przez całe życie mający nieuleczalną 
obsesję na punkcie śmiałych operacji, z miejsca 
stal się entuzjastą planu. Arak był dokładnie ta¬ 
kim rodzajem działań, jakich oczekiwał od lu¬ 
dzi, którym polecił „podpalić Europę”. Dpi ócz 
korzyści wywiadowczych rajd na Brunęyal miał 
istotne znaczenie polityczne i propagandowe. 
Po wyparciu z Norwegii, Francji, Grecji i ostat¬ 
nich klęskach zadanych przez Romnila w Af¬ 
ryce Północnej wypady małych grup sabotąży- 


NUMER SPECJALNY 1/2015 I 


JONES I RAPORT Z OSLO 










SIŁY SPECJALNE 


S Duży Wiirzburg. W czasie rajdu na Bruneval urządzenie było dopiero rozwijane. Normandie Radar Museum. 


stów na wybrzeże były jednym z niewielu spo¬ 
sobów, jakimi siły brytyjskie mogły realnie za¬ 
szkodzić wojskom Osi. Udana operacja mo¬ 
głaby poprawić morale armii i społeczeństwa 
po serii upokarzających porażek. Poza tym na¬ 
darzała się świetna okazja utarcia — w bardzo 
churchillowskim stylu - nosa Hiderowi. Mount- 
batten zaczął więc przygotowywać akcję, której 
nadano kryptonim „Biting”. 

Na wstępie należało zebrać jak najwięcej in¬ 
formacji o samej stacji, systemie bezpieczeń¬ 
stwa, siłach strzegących instalacji i zwyczajach 
obsługi. Głównym ich źródłem był miejscowy 
ruch oporu. Rekonesans przeprowadziła grupa 
kierowana przez Gilberta Renault, znanego Bry¬ 
tyjczykom jako „Remy”. Miał on swoich ludzi 
w okolicy i w samym Bruneyal. Dwóm z nich 
udało się nawet zwiedzić tamtejszą plażę udając 
studentów z Paryża marzących o tym, by zoba¬ 
czyć ocean. Wartownik uwierzył w tę bajecz¬ 
kę, co w świede zwyczajów panujących wśród 
rozleniwionych służbą we Francji żołnierzy sił 
okupacyjnych nie jest wcale takie dziwne. Sce¬ 
na, która nastąpiła później, mogłaby się z powo¬ 
dzeniem znaleźć w serialu komediowym „Allo, 
allo”. Zwiad zamienił się w wycieczkę z prze¬ 
wodnikiem. Niemiec był nawet na ryle uprzej¬ 
my, że poinformował „turystów”, że plaża jest 
czysta, a tablice z napisem AchtungMinert! usta¬ 
wiono tylko w celu odstraszenia takich jak oni. 

Udało się ustalić, żę radar był obsługiwany 
24 godziny na dobę przez techników łączno¬ 
ści, a strzegła go sieć posterunków obsadzo¬ 
nych przez około 30 ludzi. W budynkach za¬ 
drzewionej farmy La Presbytere (której nadano 
kryptonim „Rectangle”) kwaterowało dalszych 
stu żołnierzy i łącznościowców. W samymi Bru- 
neval skoszarowano pluton piechoty strzegący 
plaży Jak sprawdzili dwaj „studenci"’, rzeczywi¬ 
ście nie była ona zaminowana i tylko w kilku 
miejscach znajdowały się niezbyt gęste zasieki 


z drutu kolczastego. Teren był jednak regular¬ 
nie patrolowany, a w głębi lądu stacjonowały 
zmotoryzowane odwody W odległości paru ki¬ 
lometrów rozmieścił się pułk piechoty, Niem¬ 
cy mogli też wezwać na pomoc batalion samo¬ 
chodów pancernych, które byłyby na miejscu 
w ciągu godziny. 

Na początku stycznia 1942 r. operacja we¬ 
szła już w fazę szczegółowego planowania. Pier¬ 
wotną koncepcję ataku z morza szybko odrzu¬ 
cono jako samobójczą. Choć urządzenie stało 
nad samym brzegiem, dostępu doń bronił wzno¬ 
szący się pionowo klif. Kutrami desantowymi 


można było wprawdzie dobić do brzegu na 
wysokości Bruneval, ale nad okolicą panowa¬ 
ło 15 stanowisk karabinów maszynowych zdol¬ 
nych do pokrycia ogniem całego terenu. Część 
z nich - rozmieszczonych wzdłuż krawędzi ur¬ 
wiska - trzymało pod ostrzałem wąską i kamie¬ 
nistą plażę. Drogę prowadzącą ze wsi do willi 
ryglowały trzy betonowe schrony bojowe. Ko¬ 
lejny schron bronił zejścia na plażę. W żaden 
sposób nie dałoby się niepostrzeżenie zbliżyć 
do „Henry’ego” od tej strony. Nawet gdyby, 
co wydawało się mało prawdopodobne, uda¬ 
ło się przebić na szczyt klifu - i co jeszcze mniej 
prawdopodobne, nie wytracić przy tym więk¬ 
szości oddziału - obrońcy zdążyliby do tego 
czasu zniszczyć radar. 

Choć miejsce wyglądało na doskonale za¬ 
bezpieczone przed atakiem, brytyjscy planiści 
zauważyli coś, co Niemcy przeoczyli. Koncen¬ 
trując się na przygotowaniach do odparcia ata¬ 
ku z morza, zaniedbano środki przeciwdziała¬ 
nia desantowi powietrznemu. Za stacją rozcią¬ 
gały się otwarte pola doskonale nadające się na 
lądowisko. Nie było tam przeszkód w postaci 
rowów z wodą czy choćby wbitych w ziemię 
pali, jakie Rommel kazał masowo ustawiać 
w Normandii przed inwazją. Brzmi to tym bar¬ 
dziej zaskakująco, że Niemcy jako pierwsi za¬ 
demonstrowali światu skuteczność ataku do¬ 
konanego przez niewielkie grupy skoczków lą¬ 
dujących wprost na dachu cytadeli Eben Emael 
podczas ofensywy na zachodzie w 1940 r. 

Zgodnie z sugestią Mountbattena zdecy¬ 
dowano, że komandosi zostaną wprowadzeni 
do akcji desantem spadochronowym. Dyrektor 
(bo taki tytuł oficjalnie nosił Mountbatten) 
Połączonych Operacji zaproponował, by nocą 
zrzucić na pola wokół Bruneval kompanię spa¬ 
dochroniarzy. Mogli oni wylądować w wielu 


3 Lord Mountbatten, na zdjęciu w randze wiceadmirała (czasu wojny). Mo dyrektor Operacji Połączonych był on 
jednym i inspiratorów i gorącym orędownikiem rajdu na Bruneyal, choć główne zadanie w jego trakcie wykonali 
spadochroniarze, a nie podlegli mu organicznie komandosi. 
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punktach i z zaskoczenia zaatakować wszystkie 
niemieckie stanowiska równocześnie. Po akcji 
wycofaliby się wąwozem na plażę, skąd ewaku- 
owanoby ich na poldadach okrętów. 

21 stycznia szefowie sztabów zaaprobowali 
to rozwiązanie. Zanim jeszcze zapadła ostatecz¬ 
na decyzja, Mountbatten skontaktował się z do¬ 
wództwem 38. Skrzydła RAF i świeżo utwo¬ 
rzonej 1. Dywizji Powietrznodesantowej. Do¬ 
wódcy obu jednostek optymistycznie zapewni¬ 
li, że spadochroniarze i lotnicy będą gotowi do 
akcji z końcem lutego, kiedy warunki meteoro¬ 
logiczne powinny pozwolić na przeprowadze¬ 
nie operacji. 

Mimo że ludzie rwali się do akcji, Brytyj¬ 
czycy nie mieli doświadczenia w tego rodzaju 
działaniach. Choć już w latach trzydziestych 
byli pod wrażeniem sowieckich wojsk spado¬ 
chronowych, własne formacje tego typu zaczę¬ 
li rozwijać stosunkowo późno — na dobrą spra¬ 
wę zabrali się do tego dopiero po niemieckich 
desantach w Belgii i Holandii 8 . Jedyna forma¬ 
cja, która mogłaby podjąć się wykonania pla¬ 
nowanej misji, wciąż znajdowała się w fazie or¬ 
ganizowania i „dywizją”, a tym bardziej „po- 
wietrznodesantową”, była na razie tylko z na¬ 
zwy. Składała się z zaledwie dwóch batalio¬ 
nów, z których tylko jeden - 1. batalion spado¬ 
chronowy - zdążył przejść pełen cykl szkole¬ 
nia. Paradoksalnie, to właśnie zadecydowało 
o wyłączeniu go z planowanych działań. Dowo¬ 
dzący dywizją gen. Frederick Browning upierał 
się, by jego cenny 1. batalion zachować w cało¬ 
ści na wypadek, gdyby trzeba go było użyć do 
jakiejś nagłej akcji. Tak przynajmniej głosi wer¬ 
sja oficjalna. Można się domyślać, że ostrożny 
z natury Browning nie bardzo wierzył w po¬ 
wodzenie planu, nie chciał więc ryzykować ut¬ 
raty na samym wstępie swoich najlepszych lu¬ 
dzi. Nakazał zatem dowódcy 2. batalionu wskaza¬ 
nie jednej kompanii z jego pododdziału. Z pew¬ 
nego punktu widzenia operacja „Biting” przy¬ 
pominała więc gambit otwierający. Zamiast le¬ 
piej przygotowanych, choć niedoświadczonych 
żołnierzy do pierwszej bitwy zdecydowano się 
posłać - i w razie potrzeby poświęcić - tych, 
którzy niewiele jeszcze potrafią. Do wykonania 
zadania została wyznaczona kompania C pod 
dowództwem 30-letniego majora Johna Frosta 
(którego, o czym nikt jeszcze nie wiedział, cze¬ 
kała pełna chwały przyszłość). Na razie niezna¬ 
ny szerzej oficer dowodził świeżo sformowa¬ 
nym pododdziałem - żaden z żołnierzy, łącznie 
z dowódcą, nie ukończył jeszcze szkolenia spa¬ 
dochronowego. 

Nie przejmując się zbytnio tym faktem, przy¬ 
stąpiono do inrensywnegoszkolenia.Tu pojawił 
się kolejny problem. Przydziel one do tej opera¬ 
cji 38. Skrzydło było nową formacją, niezdol¬ 
ną skierować do akcji żadnego doświadczonego 
dywizjonu. Ostatecznie do przeprowadzenia 
zrzutu wytypowano wyposażony w bombowce 
Whttky 51. dywizjon RAF pod dowództwem 
charyzmatycznego podpułkownika Percy ego 
Pickarda, olbrzyma o tubalnym glosie, jednej 
z barwniejszych postaci w całym Bom ber Com- 
mand. Koordynacją działań oddziałów jjpwte- 
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Stacja radiolokacyjna Freya* Zdjęcie z brytyjskiego biuletynu rozpoznawczego. 

:jalistyczny sprzęt- pojemniki zrzutowe, wózki 


trznych i naziemnych zajął się faktyczny twórca 
brytyjskich wojsk spadochronowych, pułkow- 
niklotnictwa Nigel Norman. Wszystko przebie¬ 
gało w warunkach gorączkowej improwizacji. 
Technikę zrzutu w warunkach bojowych, pro¬ 
cedury współdziałania z lotnictwem i marynar¬ 
ką itd. trzeba było wypracować od podstaw, i to 
w wielkim pośpiechu (od rozpoczęcia przygo¬ 
towań do realizacji operacji minęło półtora mie¬ 
siąca), łącząc planowanie ze szkoleniem. Frost 
i jego ludzie nie byli pod rym względem w du¬ 
żo lepszej sytuacji niż ich koledzy z 1, batalio¬ 
nu. Przypadła im dość niewdzięczna rola pio¬ 
nierów przecierających dziewiczy szlak. 

Również dla lotników miała to być pierw¬ 
sza tego typu akcja. 51. dywizjon był doświad¬ 
czoną jednostką bombową, lecz debiutował 
w roli formacji transportowej. W tym czasie nie 
używano jeszcze maszyn typu C-47, z których 
desant odbywał się przez boczne drzwi (eo już 
dawno wypraktykowali Niemcy). Do przewozu 
spadochroniarzy służyły doraźnie przerobione 
standardowe bombowce - takie jak Whitley \uh 
Halifax - które skoczek opuszczał przez dziurę 
wydętą w podłodze. Wykonanie prawidłowego 
skoku z bombowca nie było sprawą prostą, a spa¬ 
dochroniarz mógł mówić o szczęściu, jeśli uda¬ 
ło mu się ukończyć szkolenie ani razu nie ude¬ 
rzając głową o krawędź otworu. Również spe- 


transportowe - i elementy ekwipunku, jak np. 
kombinezony (wzorowane zresztą na niemiec¬ 
kich „workach na kości”) były dopiero testo¬ 
wane. Na ćwiczeniach i podczas akcji używano 
różnych wersji wczesnego hełmu spadochro¬ 
nowego, który zastąpił standardowy model - 
o charakterystycznym spłaszczonym kształcie - 
sprawdzony podczas walk w okopach pierwszej 
wojny światowej, lecz wyjątkowo nieporęczny 
przy skoku z samolotu. 

Operacja była tak tajna, że nawet Frostowi 
powiedziano podczas pierwszej odprawy, że je¬ 
go kompania ma wziąć udział w „specjalnym 
ćwiczeniu pokazowym' obserwowanym przez 
członków p Gabinetu Wojennego. Wkrótce on 
i jego oficerowie poznali prawdziwy cel rajdu, 
lecz żołnierze w'dąi byli przekonani, że przygo¬ 
towują się do udziału w grze wojennej. Nawet 
wtedy gdy znali już obiekt ataku, miejsce akcji 
utrzymywano w tajemnicy do ostatniej chwi¬ 
li, To, że lecą do Francji, wyjawiono im bezpo¬ 
średnio przed startem. 

Oprócz ludzi Frosta w skład grupy uderze¬ 
niowej miało wejść siedmiu żołnierzy Królew¬ 
skich Wojsk inżynieryjnych pod dowództwem 
por. Derm ha Vernona. W akcji powinien też 
uczestniczyć ktoś, kto znal się na radiolokacji 


i urządzeniach radarowych. Jones i jego zastęp- 
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ca Derek Garrard natychmiast zgłosili swo¬ 
je kandydatury które rzecz jasna odrzucono: 
wiedzieli zbyt dużo o brytyjskich radarach, że¬ 
by ryzykować, że wpadną w ręce Niemców, 
Przynajmniej jeden specjalista lecieć jednak 
musiał. Wybór padł na sierżanta Charlesa 
Coxa z personelu naziemnego RAF. Wybrano 


go, mimo że nigdy wcześniej nie skakał na spa¬ 
dochronie ani nawet nie leciał samolotem. Ten 
niepozorny mężczyzna, w cywilu operator ki¬ 
nowy, nie wyglądał na wojownika. Cieszył się 
jednak opinią człowieka o żelaznych nerwach, 
którą potwierdzi! w czasie akcji, Cox trafił do 
oddziału „na ochotnika', czyli otrzyma! pole¬ 
cenie stawienia się w Londynie u air commo- 
dora (ćo samo w sobie było dość specjalnym 
wydarzeniem: nk co dzień zdarzało się, by od¬ 
powiednik generała brygady konferował z pod¬ 
oficerem). Ów uroczyście pogratulował mu 
zgłoszenia się do udziału w niebezpiecznej mi¬ 
sji, na co zaskoczony sierżant odpad O rany, sin 
nic zgfaszakm się do mezego! 

Plan akcji byt gotowy pod koniec stycznia. 
Dwanaście bombowców Whitley podpułkow¬ 
nika Piekarda miało zrzucić liczący 120 ludzi 
oddział Frosra na tyłach niemieckich stanowisk. 
Na podstawie posiadanych informacji Frost po¬ 
dzielił kompanię (tworzącą teraz zgr u powale 


uderzeniowe) na kilka grup i sekcji szturmo¬ 
wych, z których każda otrzymała nazwę od jed¬ 
nego ze sławnych admirałów Royal Navy: „Nel¬ 
son 5 , „Jellicoe”, „Hardy”, „Drakę” i „Rodney”. 
Szczegółowe Ordere de Bataille brytyjskiego 
zgrupowania uderzeniowego i zadania jego 
komponentów przedstawiały się następująco: 


* zgrupowanie uderzeniowe: dowódca - major 
John D. Frost, 

• grupa Nelson: dowódca - pomczn i k C h arre- 
ris, oczyszczenie z nieprzyjaciela pozycji na 
szczycie klifu oraz zabezpieczenie plaży u stóp 
urwiska i ochrona ewakuacji, 

■ sekcja Nelson 1: dowódca - porucznik 
Charteris, 10 żołnierzy, 

■ sekcja Nelson II: dowódca-sierżant Shard, 
10 żołnierzy, 

■ sekcja Nelson III: dowódca - sierżant Sun- 
ley, 10 żołnierzy, 

■ sekcja Nelson IV: dowódca - sierżant Gri- 
ve 5 10 żołnierzy, 

• grupa Drakę: dowódca - major Frost, opa¬ 
nować budynek wilii, wyeliminować pod¬ 
oddział ochrony, zdobyć i zdemontować 
stację biorąc jeńców wiród obsługi, zablo¬ 
kować drogi wiodące do stacji radiolokacyj¬ 
nej, związać ewentualną odsiecz, 

■sekcja Jellicoe: dowódca - porucznik 


Young, 10 żołnierzy (w tym czterech sa¬ 
perów), 

■ sekcja Hardy: dowódca - major Frost, 

* zespół Hardy I: dowódca - major Frost, 
10 żołnierzy, 

* zespół Hardy II: dowódca - porucznik 
Vernon, 10 żołnierzy, 

■ sekcja Drakę: dowódca—porucznik Naum- 
ofF, 10 żołnierzy, 

■ grupa Rodney, dowódca - porucznik Ti- 
mothy, manewrowy odwód przeznaczony 
do wzmocnienia obrony w miejscu nie¬ 
mieckiego kontrataku, 

• sekcja Rodney I: dowódca - sierżant 
Forsyth, 10 żołnierzy, 

■sekcja Rodney II: dowódca - sierżant 
Muir, 10 żołnierzy, 

■sekcja Rodney III: dowódca - sierżant 
Reid, 10 żołnierzy, 

■sekcja Rodney IV, dowódca - sierżant 
Lumb, 10 żołnierzy. 

Sekcji „Jellicoe” towarzyszyło czterech sape¬ 
rów. Pozostałych rozdzielono między dwie inne 
sekcje. Ich rola była podwójna. W myśl planu 
powinni utorować drogę do instalacji (i umoż¬ 
liwić późniejszą ucieczkę), unieszkodliwiając 
ewentualne pułapki minowe i w razie potrzeby 
posługując się materiałami wybuchowymi do 
wysadzenia przeszkód. Mieli też ze sobą miny, 
których rozłożenie na drodze opóźniłoby nie¬ 
miecki pościg. 

Druga część zadania saperskiego zaczyna¬ 
ła się po zdobyciu radaru. Siedmiu żołnierzy 
por. Vernona i sierżant Cox miało dokonać de¬ 
montażu jego elementów. Główny cel stanowi¬ 
ła antena, którą należało usunąć ze środka para¬ 
bolicznej „miski” reflektora. Następnym celem 
był odbiornik i połączony z nim układ zobrazo¬ 
wania danych. Ich zbadanie pozwoliłoby stwier¬ 
dzić, czy w urządzenie wbudowano zespół ob¬ 
wodów przeciwdziałający zakłócaniu. Mając do 
dyspozycji nadajnik eksperci mogliby się z ko¬ 
lei przyjrzeć niemieckim technikom generowa¬ 
nia impulsów dużej mocy na bardzo wysokich 
częstotliwościach, toteż wskazane było zdoby¬ 
cie również jego. 

Członkowie grupy saperskiej otrzymali do¬ 
kładny instruktaż o prawdopodobnym rozmie¬ 
szczeniu elementów niemieckiego zestawu i ko¬ 
lejności demontażu poszczególnych części. Mie¬ 
li wykonać szkice i zdjęcia kabiny radarowej 
z zewnątrz i od wewnątrz, po czym rozmonto¬ 
wać sprzęt zaczynając od anteny Gdyby nie uda¬ 
ło się zabrać samych urządzeń, należało przy¬ 
wieźć przynajmniej tabliczki znamionowe. Fa¬ 
chowiec mógł z nich odczytać wiele informacji, 
toteż naukowcy przywiązywali do tej kwestii 
ogromną wagę. Nazw}' firm, numery seryjne 
i daty produkcji pozwoliłyby im wyrobić sobie 
ogólny pogląd na temat stopnia zaawansowa¬ 
nia Niemców w technice radiolokacji i możli¬ 
wości ich przemysłu elektronicznego. 

Kolejną sprawą, której nadano wysoki prio¬ 
rytet, było zdobycie jednego lub więcej „języ¬ 
ków”, czego również domagali się uczeni, gdyż 
,.umiejętne śledztwo powinno wydobyć z nich 
resztę,interesii jącycb nas szczegółów”. Ta deli- 
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2 Dom w Bruneval, w którym była zakwaterowana obsługa i część ochrony małego Wiirzburga . 



25 Ochrona małego Wiirzburga w Bruneval. 
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karna kwestia czyniła operację jeszcze bardziej 
złożoną. Grupa wyznaczona do opanowania 
stanowiska Wurzburga miała to zrobić w taki 
sposób, by w miarę możliwości wziąć techni¬ 
ków radarowych żywcem. Dodatkowego zna¬ 
czenia nabierał w związku z tym element za¬ 
skoczenia. 

Wielkość poszczególnych zespołów wskazu¬ 
je, że nie przewidywano poważniejszego opo¬ 
ru w sąsiedztwie radaru, który spodziewano się 
przechwycić w nienaruszonym stanie* uderza¬ 
jąc na Niemców znienacka. Prawdziwe niebez¬ 
pieczeństwo mogły - zdaniem planujących ak¬ 
cję oficerów — stanowić kwaterujące w pobli¬ 
żu oddziały Wehrmachtu, które jednak potrze¬ 
bowały trochę czasu, by dotrzeć na miejsce. Od¬ 
zwierciedlał to podział brytyjskiego zgrupowa¬ 
nia, którego większa część wypełniała zadania 
osłonowe. Jej członkowie mieli związać walką 
nadciągające niemieckie posiłki na czas potrzeb¬ 
ny do uporania się z demontażem Wurzburga . 

Zakładano, że spadochroniarzy i saperów 
ewakuuje wspierana przez ścigacze artyleryjskie 
grupa kutrów desantowych dowodzona przez 
komandora porucznika F. N. Cooka z Royal 
Australian Navy Jednostki o niewielkim zanu¬ 
rzeniu powinny podpłynąć do samego brzegu 
i podjąć stamtąd żołnierzy, jeńców i - jeśli wszy¬ 
stko dobrze pójdzie - rozmontowany radar. 

Z powyższego zestawienia sił wydzielonych 
do udziału w akcji wynika, że obiegowa opinia, 
że rajd na Bruneval był dziełem komandosów, 
nie jest prawdziwa. Główną część zadania wy¬ 
konały oddziały powietrznodesantowe (strzelcy 
spadochronowi) uważane za część armii regu¬ 
larnej 9 . „Prawdziwi” komandosi - a konkretnie 
część 12. Commando - osłaniali akcję z mo¬ 
rza. 32 oficerów i żołnierzy zaokrętowano na 
pokładach jednostek flotylli ewakuacyjnej. Ich 
zadanie polegało na uciszeniu ogniem karabi¬ 
nów maszynowych i karabinów przeciwpan¬ 
cernych niemieckich stanowisk na piaty i ldi- 
fie* by umożliwić spadochroniarzom bezpiecz¬ 
ne wycofanie się z piaty. 

Na jednym z okrętów miał się znajdować 
inżynier z TRE (Telecommunications Research 
Establishment) Donald Priest-na czas misji tym¬ 
czasowo w randze kapitana lotnictwa — zaopa¬ 
trzony w odbiornik, za pomocą którego mógł 
śledzić wszystkie transmisje z Bruneval. Gdyby 
brzeg był bezpieczny, miał zejść na ląd i same¬ 
mu obejrzeć stanowisko Wurzburga; to był wa¬ 
riant optymistyczny. Jeśli jednak grupa de¬ 
montażowa wróciłaby z niczym lub nie wróci¬ 
ła wcale, Priest ze swoim sprzętem stanowi! ro¬ 
dzaj ubezpieczenia na taki wypadek. Tak więc 
w najgorszym razie plonem rajdu byłyby przy¬ 
najmniej dokładnie zanotowane charakterysty¬ 
ki pracy radaru. 

Na podstawie fotografii lotniczych powsta¬ 
ła szczegółowa makieta posterunku radioloka¬ 
cyjnego w Bruneyai (obecnie w muzeum wojsk 
powietrz nod esan rowych Aldershot). Posiłkuj ąc 
się nią starannie zaplanowano czas trwania każ¬ 
dej z faz operacji. Według planu zespól demon¬ 
tażowy miał na wykonanie zadania pół godzi¬ 
ny. Rozbieranie agregatu żołnierze trenowa¬ 


li na brytyjskim radarze artyleryjskim, najbar¬ 
dziej — jak zakładano — zbliżonym konstruk¬ 
cją do Wurzburga, Pstrykano serię zdjęć, a na¬ 
stępnie rozkręcano aparaturę; po czym odwra¬ 
cano kolejność, składając wszystko z powrotem 
całość. Wielokrotnie powtarzając ze stoperem 
w ręku całą procedurę saperzy osiągnęli w koń¬ 
cu wymagany czas 30 minut. 

Większość ćwiczeń spadochronowych od¬ 
dział przeszedł na poligonie w Wiltshire, po 
czym żołnierzy przetransportowano do Invera- 
ray w Szkocji, gdzie na brzegach Loch Fyne 
ćwiczyli załadunek na kutry desantowe. Po za¬ 
kończeniu tej części przygotowań kompania 


wróciła do Wiltshire, gdzie doskonalono tech¬ 
nikę nocnych skoków grupowych. Biorąc pod 
uwagę niewielkie doświadczenie pilotów i skocz¬ 
ków, tę część ćwiczeń można było uznać za 
udaną. 

23 lutego przeprowadzono próbną akcję, 
która mimo idealnych warunków pogodowych 
i braku realnego przeciwnika zakończyła się 
spektakularną klapą; jeden z kutrów flotylli 
ewakuacyjnej wszedł na mieliznę około 50 m 
od brzegu i dopiero wysiłkiem całej kompa¬ 
nii C udało się zepchnąć go na głębszą wodę. 
Po tej niezbyt udanej próbie generalnej spado¬ 
chroniarzy przewieziono do obozu Tilshead, 
gdzie mieli oczekiwać na rozkaz startu. Na po¬ 
wtórkę nie było już czasu - następnego dnia 
wypadał pierwszy możliwy termin przeprowa¬ 
dzenia rajdu. Jego data pozostawała ściśle uza¬ 
leżniona od warunków panujących zimą w ka¬ 
nale La Manche. Decydującymi czynnikami 
były pełnia księżyca (potrzebna była dobra wi¬ 
doczność) i przypływ (inaczej kuty mogłyby 
utknąć przy plaży). Taka kombinacja faz księ¬ 
życa i pływów zawężała możliwość dokonania 
wypadu do czterech nocy pomiędzy 24 i 27 lu¬ 
tego. Gdyby w tym czasie operacja nie doszła 
dp skutku, odpowiednie warunki powtórzyły¬ 
by się dopiero ponad miesiąc później. 

Jones miał inny powód do niepokoju. Oba¬ 


wiał się, że w razte schwytania Coxa — który 
jako jedyny bytw mundurze lotniczym—Niem¬ 
cy mogą się zorientować, że w składzie grupy 
znajduje się ekspert od radarów. Nikt nie miał 
wątpliwości, że wówczas zrobiliby wszystko, 
by wydusić zeń informacje. Podjął więc stara¬ 
nia, by przed akcją oddelegowano go z RAF do 
armii, wydano zwykły uniform i nieśmiertelnik 
żołnierza wojsk lądowych. Pozornie wydawało 
się to prostą formalnością, jako że operacja sta¬ 
nowiła wspólne przedsięwzięcie trzech rodza¬ 
jów sił zbrojnych. Biurokracja okazała się jed¬ 
nak przeciwnikiem równie upartym jak Niemcy 
i radarzysta nie doczekał się zmiany, która ma¬ 


skowałaby jego status; musiał lecieć jako star¬ 
szy sierżant Cox C. W. PL (nr ewidencyjny 
955754 z Royal Air Force). 

W tamtym momencie było to najmniej¬ 
szym zmartwieniem organizatorów rajdu, gdyż 
początkowo wszystko wskazywało na to, że całą 
operację trzeba będzie odłożyć. Wieczorem 24 
lutego pogoda była nieodpowiednia, podobnie 
jak przez kolejne dwie noce. Sprzyjający ufcład 
pływów i faz księżyca miał się utrzymać jeszcze 
przez jeden dzień, Ludzie z kompanii C czwar¬ 
tą dobę z rzędu z coraz bardziej napiętymi ner¬ 
wami czekali w pełnej gotowości. Tego ranka 
nad Normandią, jak co dzień, pojawił się le- 
cący na dużej wysokości samolot rozpoznaw¬ 
czy. Sporządzony przez pilota meldunek pogo¬ 
dowy trafił do centrum dowodzenia ma syn arki 
wojennej w Portsmouch. fam pochylili się nad 
nim meteorolodzy by wydać „wyrok”. Przed¬ 
stawiona przez nich prognoza pogody nad ce¬ 
lem była umiarkowanie optymistyczna. W po¬ 
rze popołudniowej herbaty jak zwykle eleganc¬ 
ko ubrany „Boy” Browning osobiście pofatygo¬ 
wał się do Tikhead, by przekazać Prostowi roz¬ 
kaz, jaki właśnie otrzymał od dowódcy obszaru 
Porrsmouth, admirała Williama Jamesa (akcja 
miała się odbyć w jego obszarze odpowiedzial¬ 
ności). Wiadomość była krótka: Przeprowadzić 
operację }! Bning' dziś w nocy, 27 lutego. 

0 ^ 
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jS Ścigacz artyleryjski typu Fairmille C Pięć takich jednostek zabezpieczało ewakuację brytyjskich spadochroniarzy 
z wybrzeża pod Bruneval. 
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OKRĘT DESANTOWY I JEGO KUTRY 
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S W rajdzie na Bruneval uczestniczył mały okręt desantowy Prinz Albert, czyli zarekwirowany przez Brytyjczy¬ 
ków belgijski prom kanałowy. Nie był to pierwszy przypadek posłużenia się jednostkamf z tej grypy w dzia¬ 
łaniach bojowych. W 1918 r promy kanałowe transportowały piechotę morską podczas rajdu na Zeebruge. 



P rom kanałowy (przeznaczony do eksploatacji na 
Kanale Angielskim między Ostendą a Dover) Prinz 
Albert został zbudowany w stoczni Societe Cockerill 
[Hpboken, Belgia}. Jednostkę wodowano 23 kwietnia 
1937 r. 24 lipca 1940 r. została zarekwirowana przez bry¬ 
tyjską Royal Navy i zaadaptowana w 1941 r, w Penarth 
PonToon Slipway & Ship Repairing Co na mały okręt de¬ 
santowy piechoty - Londtng Ship Infantry [Smali), LSI(S) 
o numerze burtowym 435. Brał udział w rajdach na Lo- 
foty (grudzień 1941 rj, w akcji na Bruneval (luty 1942 r,), 
w lądowaniu w Dreppe (sierpień 1942 r.j, na Sycylii 



Kutry desantowe typu LCA podwieszone na żura- 
Wikach na HMS PrinzAlbert. 


(maj 1943 1 ( został wówczas zaatakowany przez śtiga- 
cze torpedowe, ale wymanewrował wystrzelone poci¬ 
ski) i w Normandii (plaża „Omaha*), a następnie na po¬ 
łudniu Francji {sierpień 1944 l). W maju 1945 r, uczestni¬ 
czył w ataku na birmański Rangun (operacja „DraculaT 
Biorąc pod uwagę intensywność wojennej służby trud¬ 
no się dziwić, ze jednostka zdobyła przydomek Jucky 
Albert^Do „cywila" wrócił w 1946 r r , pozostając w eks¬ 
ploatacji do 1968 r. Dwa lata później został złomowa¬ 
ny. Pojemność brutto 2940 jednostek, długość 112,8 m, 
szerokość 15,0 m, zanurzenie 3,75 m, dwa silniki wyso¬ 
koprężne Cockerill/Sulzer o łącznej mocy 17 000 KM pra¬ 
cujące na dwie śruby, prędkość maksymalna 23 węzły, 
uzbrojeniem x 76 mm armaty przeciwlotnicze, 2 x 40 mm 
armaty przeciwlotnicza 6 x 20 mm armaty przeciwlotni¬ 
cze, załoga 200 osób, możfiwośd transportowe: 250 żoł¬ 
nierzy, osiem kutrów desantowych LCA lub LCtfP na żura¬ 
wi kach. 

Kutry desantowe typu LCA {Landing Craft Assault) 
zostały zaprojektowane przez John 1. Thornycrofl Ltd. 
z Wolston w Hampshire. Ze wzgfędu na ich prostą kon¬ 
strukcję ze sklejki w czasie wojny produkowały je rozma¬ 
ite zakłady posiadające doświadczenie w obróbce drew¬ 
na, w tym firmy meblarskie. Były najliczniej używanymi 
w siłach zbrojnych wspólnoty Brytyjskiej morskimi środ¬ 
kami desantowo-przeprawowymi. Zbudowano ich oko¬ 
ło 2000 (utracono 371, z tego 267 w 1944 r ). Wyporność 
9 ton (masa własna 9,144 tony), nośność 4tony, długość 
12,6 m, szerokość 3,0 m, zanurzenie: 0,4 m na dziobie, 
0,8 m na rufie, dwa silniki wysokoprężne Ford V-8 o łącz¬ 
nej mocy 130 KM, prędkość maksymalna (jednostka pu¬ 
sta) IG węzłów, jednostka załadowana 6 węzłów, zasięg 
jednostki pustej 80 mil morskich, załadowanej 50 mil 
morskich, uzbrojenie: karabin maszynowy Lewis, dwa 
gniazda dla karabinów maszynowych Bren [obsługiwa¬ 
ne przez desant), załoga 4 (sternik, motorzysta, dwóch 
marynarzy, w większych działania desantowych oficer - 
jako dowódca grupy - na trzy kutry), lekko opancerzone 
burty, grodzie, sterówka 1 pokład nad przedziałem silni¬ 
kowym, możliwości transportowe 36 żołnierzy, rozładu¬ 
nek desantu przez rampę dziobową. 


RAJD 

Jako pierwsze, na długo przed startem rzutu 
powietrznego, wyruszyły w stronę Francji si- 
łykomandora Cooka. Okręty opuściły Solent 
wczesnym popołudniem. W skład małego kon¬ 
woju wchodził eksbelgijski prom kanałowy za¬ 
adaptowany na okręt-bazę kutrów desanto¬ 
wych Pńnz Albert (dowódca — komandor pod¬ 
porucznik Henry Benjamin Peate), w eskor¬ 
cie niszczyciela HMS Blencathra (typ Hunt , 
dowódca - komandor podporucznik Robert 
Tindle Lampard). Towarzyszyło im pięć ści- 
gaczy artyleryjskich 14. Flotylli (MGB 312, 
MGB 315, MGB 316, MGB 317 oraz MGB 
326 10 ). Ścigacze holowały kutry desantowe ty¬ 
pu LCA. Na ich pokładach znajdowali się żoł¬ 
nierze z 12. Commando, których zadaniem by¬ 
ło udzielenie wsparcia ogniowego wycofującym 
się spadochroniarzom, a przede wszystkim zni¬ 
szczenie lub „zduszenie” ogniem niemieckich 
stanowisk na krawędzi klifu i plaży W tym ce¬ 
lu, w pobliżu zaplanowanego rejonu akcj,i mie¬ 
li oni przejść na kutry desantowe, dla których 
przewidziano operowanie w bezpośredniej blis¬ 
kości brzegu, a następnie podejście do plaż z za¬ 
daniem ewakuacji spadochroniarzy. Na pokła¬ 
dach kutrów ułożono więc worki z piaskiem, 
które stanowiły improwizowane podstawy dla 
karabinów przeciwpancernych Boys oraz kara¬ 
binów maszynowych Bren. Równocześnie ści¬ 
gacze - operując dalej od lądu - miały zwalczać 
wykryte cele ogniem 40 mm armat. Podjętych 
z plaży skoczków zamierzano następnie prze- 
okrętować na Pńnz Albert, gdyż ścigacze nie by¬ 
ły zdolne do przewozu morzem ponad setki żoł¬ 
nierzy. Po osiągnięciu nakazanego rejonu, oko¬ 
ło 21:50 uwolniono kutry i zastopowano ma¬ 
szyny oczekując na sygnał radiowy z brzegu. 

W tym czasie na lotniskuThruxton koło An- 
dover żołnierze kompanii C zajmowali miejsca 
w samolotach. W kabinie ładunkowej Whitleya 
nie było ławek ani foteli, obwiązani niewygod¬ 
nymi uprzężami spadochroniarze siedzieli więc 
wprost na podłodze. Przed wejściem na pokład 
każdego ze skoczków ważono w celu przydzie¬ 
lenia mu odpowiedniego miejsca, tak by naj¬ 
ciężsi opuszczali maszynę w pierwszej kolejno¬ 
ści (do tej grupy należał ważący wraz z pistole¬ 
tem i amunicją 97 kg Frost). Następnie sadowi¬ 
li się naprzeciw siebie z nogami „na zakładkę” 
wzdłuż długiego i wąskiego aluminiowego ka¬ 
dłuba. Wszyscy byli w dobrych nastrojach lub 
przynajmniej starali się trzymać fason przed ak¬ 
cją, do czego zapewne przyczyniała się wzmoc¬ 
niona rumem herbata, jaką hojnie ich uraczo¬ 
no, Nie wiedzieli, że nieco wcześniej Frost po¬ 
dzielił się z adiutantem refleksją: jeśli nieprzyja¬ 
ciel zwącha tf operację , to koniec z nami 

Pierwszy samolot ciężko oderwał się od pa¬ 
sa startowego lotniska w Thruxton o 22:15. 
Osiemnaście minut później w powietrze wznio¬ 
sła się ostatnia maszyna. Tej nocy pogoda sprzy¬ 
jała spadochroniarzom. Księżyc będący prawie 
w pełni świecił jasno przez rzadkie chmurki. 
Pierwsze półtorej godziny lotu minęło raczej 
monotonnie. W ciasnym wnętrzu bombow¬ 
ca panował przenikliwy ziąb. Żołnierzy zaopa- 
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trzono w śpiwory, których rozłożenie na pod¬ 
łodze odrobinę poprawiło komfort lotu. Jak 
napisał później jeden z nich „gorąca herba¬ 
ta (dobrze zaprawiona rumem), którą piliśmy 
przed startem, strasznie chciała się uwolnić. Ale 
w tej ciasnocie, prawie bez możliwości poru¬ 
szania się, niestety nie było to możliwe”, pod¬ 
czas przeróbki na transportowce z bombow¬ 
ców usunięto bowiem toalety. 

O 23:30 Pickard nadał sygnał przygotować 
się do akcji Żołnierze zwinęli śpiwory i ustawi¬ 
li się w kolejce do skoku. Przez kilka poprzed¬ 
nich nocy samoloty RAF bombardowały z ni¬ 
skiego pułapu różne cele na całym wybrzeżu 
Normandii, by kilkanaście maszyn wiozących 
spadochroniarzy nie ściągnęło na siebie uwa¬ 
gi. W czasie gdy kompania C zmierzała w stro¬ 
nę Bruneval, trwał właśnie dywersyjny nalot na 
Hawr. Taktyka ta odniosła częściowy skutek. 
Podczas przekraczania linii brzegowej samo¬ 
loty powitała gęsta, lecz chaotyczna kanonada 
baterii przeciwlotniczych. 51. dywizjon dotarł 
w wyznaczony rejon bez strat, lecz ogień roz¬ 
dzielił formację. Około północy 10 samolotów 
znalazło się nad strefą zrzutów. Zapalenie się 
zielonej lampki i przenikliwy brzęczyk były sy¬ 
gnałem do skoku, jeden po drugim spadochro¬ 
niarze zsuwali się przez luk w podłodze i spada- 



3 Dowódca Prinz Albert - komandor podporucznik 
Henry Benjamin Peate, Pod jego rozkazami jednost¬ 
ka zyskała przydomek Jucky Albert'' 


ii w czarną przepaść. Chwilę później gwałtow¬ 
ne szarpnięcie sygnalizowało, że czasza wypeł¬ 
niła się powietrzem. 

Pierwsi skoczkowie dotknęli ziemi tuż po 
północy. Pozostali opadali bezgłośnie na spa¬ 
dochronach i kolejno lądowali, koziołkując 
w miękkim śniegu. W pośpiechu pozbyw ali się 
uprzęży i z bronią gotową do strzału niespokoj¬ 
nie rozglądali się wokół, w każdej chwili ocze¬ 
kując niemieckiego kontrataku. Jedynymi za¬ 
kłócającymi ciszę dźwiękami były jednak świst 
wiatru ii słabnący odgłos silników lotniczych. 
Rozciągający się wokół krajobraz byl niemal 
bajkowy. Skąpane w księżycowej poświacie po¬ 
la otaczające Bruneval spowijał niesamowity 
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spokój. W oddali wyraźnie rysował się kontur 
starej normandzkiej willi. 

Jak na amatora, sierżant Cox wylądował 
niemal perfekcyjnie- efekt przyspieszonego tre¬ 
ningu spadochroniarskiego przeszedł oczeki¬ 
wania. (Zaskakujące, lecz urazy podczas skoku 
- mogące w skrajnych warunkach wyelimino¬ 
wać znaczny procent skoczków jeszcze przed 


nym planem Brytyjczycy rozdzielili się na ze¬ 
społy. Zachowując ciszę otoczyli stację i czę¬ 
ściowo czołgając się, a częściowo pełznąc na 
czworakach ruszyli ku wcześniej wyznaczonym 
celom. 

Major Frost na czele grupy „Hardy” skie¬ 
rował się prosto w stronę nadmorskiej willi. Li¬ 
czono się z możliwością, że została ona od we- 


ARMSTRONG WHITWORTH WHITLEY 
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2 Zaadaptowany do zadań transportowych bombowiec Armstrong Whitworth Whitley* 


B rytyjski średni bombowiec [wykorzystywany również jako morski samolot patrolowy holownik szybowców, 
maszyna transportowa i szkolna) konstrukcji Johna Lloyda, szefa konstruktorów Armstrong Whitworth Aircraft. 
Oblot prototypu nastąpi! w marcu 1936 r. Począwszy od 34 egzemplarza samolot produkowano w wersji MKII 
i MK III ze zmienionymi silnikami. W największej ilości, 1466 egzemplarzy, powstała wersja MK V. Do służby w dywizjo¬ 
nach liniowych RAF samoloty weszły w marcu 1937 r. Uczestniczyły w działaniach nad Niemcami w 1939 i 1940 r. oraz 
pierwszym ataku na Włochy w nocy z 11 na 12 czerwca 1940 r. Do momentu przesunięcia ich do zadań pomocniczych 
pod koniec 1942 r. utracono 269 maszyn. Podstawowe dane taktyczno-technlczne (wersja Mk V): rozpiętość 25,6 m, 
długość 21,49 m, masa własna 8770 kg, maksymalna masa startowa 15 200 kg, dwa dwunastocylindrowe silniki Rolls- 
Royce M&lin X o mocy 1145 KM każdy, prędkość maksymalna na wysokości 5000 m - 370 km/h r zasięg 2650 km, 
pułap maksymalny 7900 m, uzbrojenie: 5 karabinów maszynowych [w wersji transportowej zdemontowane) kalibru 
7,7 mm, 12 bomb o wagomiarze 113 kg i dwie bomby o wagomiarze227 kg^ załoga 5 osób. 


rozpoczęciem działań - w ogóle należały do 
ivadkości. Brytyjscy desantowcy mieli pod tym 
względem jedną istotną przewagę nad swymi 
niemieckimi odpowiednikami: spadochron sy- 
sremu Irvina pozwalał znacznie lepiej kontro¬ 
lować prędkość opadania; pewną rolę odegrała 
też warstwa śniegu amortyzująca upadek). Po 
uwolnieniu się z szelek spadochronu natych¬ 
miast ruszy! na poszukiwania jaskrawo poma¬ 
lowanego pojemnika zawierającego narzędzia 
do demontażu „Henry 1 ego”. Znalazł go bez 
trudu I dołączył do saperów. 

Pozbierawszy zrzucone w zasobnikach wy¬ 
posażenie spadochroniarze udali się na punkt 
zborny wyznaczony mniej więcej 500 m na 
południowy wschód od stanowiska radaru. Ni¬ 
gdzie nie było widać Cha nerka i części jego lu¬ 
dzi. Ich brak poważnie osłabił formację ■— gru¬ 
pa „Nelson" stanowiła jedną trzecią całego od¬ 
działu, była też najlepiej uzbrojona. Frost po¬ 
stanowi! nie czekać na resztę kompanii i zarzą¬ 
dził natychmiastowy atak. Zgodnie z pierwot- 


wnątrz ufortyfikowana, czego zdjęcia lotnicze 
nie mogły wykazać. Jeśli stacjonujący w Śfod- 
ku Niemcy zostaliby w porę ostrzeżeni, umoc¬ 
niony dom stanowiłby trudny do zdobycia 
punkt oporu. Załoga stacji dała się jednak za¬ 
skoczyć, co nie świadczyłoby dobrze o skutecz¬ 
ności ochrony. Tylko jeden wartownik obudził 
się, gdy intruzi zbliżali się do budynku. Zanim 
zdążyi zaalarmować kolegów, spadochroniarze 
byli już pod drzwiami. 

Frost pierwszy dopadł do ntepilnowanego 
przez nikogo wejścia. Tu zatrzymał się, by za¬ 
czekać na grupę porucznika Younga, Miała ona 
przypuścić atak na stanowisko radaru dokład¬ 
nie w rym momencie, gdy mały oddział Prosta 
rozpoczynał szturmowanie willi. Chodziło o co, 
by nie dać Niemcom czasu na wysadzenie in¬ 
stalacji. Upewniwszy się, że wszyscy są już na 
pozycjach, dowódca kompanii dal sygnał do 
rozpoczęcia akcji. Rozległ się długi, przenikliwy 
dźwięk gwizdka. Sekundę później Frost i czte¬ 
rej podążający za nim ludzie wpadli do wnętrza 
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domu, strzelając ze stenów i wrzucając granaty 
do pokojów. Drzwi wejściowe - zwykłe, drew¬ 
niane — nie były nawet zamknięte. Nie znale¬ 
ziono tez niczego w rodzaju strzelnic w oknach, 
stalowych żaluzji itp. Najwidoczniej Niemcy 
czuli się w tym miejscu bezpiecznie, ufając wa¬ 
runkom naturalnym i sile ognia lokalnego gar¬ 
nizonu. Spadochroniarze przetrząsali kolejne 
jj pomieszczenia. Ku swemu zdziwieniu odkry¬ 

li, że większość z nich była pusta. Jedyny obec¬ 
ny w środku Niemiec zginął, próbując ostrzeli¬ 
wać się z pokoju na piętrze. 

Zewsząd dobiegały odgłosy zażartej walki. 
Przez trwający nieprzerwanie jazgot broni auto¬ 
matycznej przebijały się od czasu do czasu wy¬ 
buchy granatów. Przy radarze dobiegała właśnie 


obronne w celu ewentualnego odparcia ataku 
z gjębi lądu. Część grupy „Nelson”, nad któ¬ 
rą komendę objął zastępca Frosta - kpt. Ross 
- ruszyła w stronę wąwozu, by oczyścić dro¬ 
gę odwrotu. 

Zostawiwszy dwóch ludzi do obrony willi 
Frost pospieszył w stronę przylegającej do an¬ 
teny budki operatorów radaru. Pięciu z sześciu 
znajdujących się tam Niemców było już mar¬ 
twych. Szóstemu udało się uciec, w ciemności 
stracił jednak orientację i zsunął się po stoku. 
Z trudem zaczął wdrapywać się z powrotem 
na górę. Kiedy tam dotarł, na szczyt urwiska 
za kołnierz wciągnął go brytyjski spadochro¬ 
niarz. Widząc, że nie ma możliwości stawienia 
oporu, młody Niemiec spokojnie się poddał. 


SAMOLOTY BIORĄCE UDZIAŁ W RAJDZIE NA BRUNEVAL 
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Pierwszy pilot (dowódca załogi) 

Numer taktyczny samolotu 

Transportowana grupa (sekcja) 

podpułkownik Pieką rd 

Z 9322 

Nelson 

kapitan Tawsen 

29298 

Nelson 

kapitan Coates 

29274 

Nelson 

sierżant Palie 

Z 9125 

Nelson 

sierżant pevelerps 

Z 9217 

Jellicoe 

sierżantGlow 

Z 9164 

Hardy 

sierżant Hughes 

Z 9225 

Hardy 

sierżant Gray 

29111 

Drakę 

porucznik Heade 

29215. 

Rodney 

podporucznik Mair 

Z 9421 

Rodney 

podporucznik Haydon 

Z 9387 

Rodney 

sierżant Cook 

29)21 

Rodney 


I 

a 
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końca potyczka żołnierzy sekcji „Jellicoe” z nie¬ 
mieckimi łącznościowcami.Tnne małe (liczące 
2-3 łudzi) zespoły oczyszczały z Niemców przy¬ 
legający teren. Wylądowaliśmy szczęśliwie — pi¬ 
sał Vernon - poszedłem na wzgórze do punktu 
zbornego. Czekałem 5 do 10 minut na pozostałych 
dwóch saperów; mieli oni wózki z narzędziami 
i ekwipunkiem . Przeszliśmy na drugą stronę doli¬ 
ny w kierunku domu obchodząc wzgórze z prawej 
strony aż doszliśmy do trzech stanowisk karabinów 
maszynowych m skraju klifu. Zlikwidowaliśmy je 
i podążyliśmy w stronę radaru. 

Opór wokol Wurzburga wygasł wprawdzie 
w ciągu kilku minut, strzelanina nie li stawała 
jednak ani na moment, a wręcz wzmagała się 
z każdą chwilą. Z północy, od strony farmy co¬ 
raz gęściej padały serie karabinów maszyno¬ 
wych. Setka kwaterujących tam Niemców po 
otrząsmęciu się z zaskoczenia próbowała zmon¬ 
tować kontratak, któremu musiała się prze¬ 
ciwstawić grupa „Drakę 13 . Jej członkowie ob¬ 
łożyli niemieckie stanowiska ogniem zaporo¬ 
wym > starając się sprawić wrażenie, że jest ich 
znacznie więcej niż w rzeczywistości. Podczas 
intensywnej wymiany strzałów zginął szer. 
Mclmyre, W czasie gdy por, NaumofF ze swo¬ 
imi ludźmi zablokował drogę z La Presbytere, 
por. Timothy z grupą „Rodne)” zajął pozycje 
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Szeregowy Newmann - tłumacz - natychmiast 
zerwał z jego munduru hitlerowskiego orła. To 
dla własnej satysfakcji - oświadczył urodzony 
w Niemczech Żyd. 

Zespoły „Hardy” i „Jellicoe” wypełniły swo¬ 
ją część zadania. W ślad za nimi ostrożnie po¬ 
suwali się ludzie z grupy demontażowej. Sier¬ 
żant Cox stwierdził w raporcie z akcji: Spotka¬ 
łem pana Vernona w punkcie zbornym mniej 
więcej o 00:35 . Podążyliśmy pod jego kierun¬ 
kiem pchając wózki ze sprzętem poprzez zasieki 
z drutu kolczastego po śliskim śniegu. Pan Vernon 
wszedł do domu, a nam kazał podejść z lewej 
strony i czekać na jego gwizd Tak jak chciał cze¬ 
kaliśmy na niego leżąc na małej gt obli przez dłu¬ 
gi - jdk nam Hę zdawało — czas... Potem prze¬ 
szliśmy przez następne zasieki do sprzętu [radaro¬ 
wego]. Zobaczyłem pana Yemomi kto ty powie¬ 
dział: To jest to! 

Vernon wspiął się na dach kabiny opera¬ 
torów radaru i na ryle dokładnie, na ile po¬ 
zwalało światło ręcznej latarki obejrzał ante¬ 
nę. Następnie wydobył troskliwie chroniony 
przy skoku aparat i sfotografował ją pod każ¬ 
dym możliwym kątem. Teraz przyszła kolej na 
Coxa, który przy pomocy kaprala Jonesa (nie 
mylić ż doktorem Jonesem) zabrał się do roz¬ 
montowywania anteny. Mieli utrudnione za¬ 



danie, gdyż błyski flesza ściągnęły ostrzał z kil¬ 
ku kierunków. Podczas całej pracy kule przelaty¬ 
wały stanowczo zbyt blisko, by czuć się przyjem¬ 
nie, ale kiedy pracowaliśmy nad parabolą, chroni¬ 
ła nas jej metalowa kopuła. Nie zwracając uwa¬ 
gi na grad pocisków sierżant zaczął spokojnie 
wymontowywać komponenty radaru. Nie zdą¬ 
żyły jeszcze ostygnąć, gdyż dopiero co namie¬ 
rzano nimi samoloty, którymi przybyli niepro¬ 
szeni goście. 

Szefwywiadu technicznego RAF pisał w ra¬ 
porcie: Grupa porucznika Vemona usunęła an¬ 
tenę przecinając jej podstawę piłą . Cox stwier¬ 
dził, że przewód antenowy prowadzi do nadajni¬ 
ka i posuwając się za nim, dotarł do nadajnika, 
odbiornika, generatora impulsów i wzmacniacza 
częstotliwości modulującej, czyli wszystkich naj¬ 
ważniejszych części urządzenia ukrytych w po¬ 
stumencie pod parabolą. Gdyby było trochę wię¬ 
cej czasu, można by jeszcze bez wątpienia zdobyć 
jedyny pozostały istotny fragment urządzenia, ja¬ 
kim był wskaźnik znajdujący się w środku kabi¬ 
ny operatora. 

Elementy wyposażenia stacji jeden po dru¬ 
gim wyrywano z konsoli. O ile odpiłowanie an¬ 
teny było względnie proste, wydostanie skrzynek 
mieszczących poszczególne urządzenia przed¬ 
stawiało większą trudność. Okazały się one osa¬ 
dzone znacznie solidniej niż przypuszczano 
i skutecznie opierały się wszelkim próbom de¬ 
montażu za pomocą śrubokrętów. Poddały się 
dopiero wtedy, gdy saperzy użyli łomów, któ¬ 
rymi wyłamano ostatnie fragmenty sprzętu 
z jego podstaw. Tymczasem ostrzał nasilał się. 
Pociski rykoszetowały od ścian kabiny. W pew¬ 
nym momencie jeden z nich wytrącił sierżan¬ 
towi z ręki część, którą właśnie wymontował. 
Jego towarzysze zaczynali już - jak to określił - 
tracić cierpliwość. Cox nie przerwał jednak pra¬ 
cy i po upływie dziesięciu z planowanych trzy¬ 
dziestu minut elementy stacji leżały na betono¬ 
wym cokole. Trzej saperzy zaczęli przygotowy¬ 
wać ładunki wybuchowe. 

Łup złożono na składany wózek ręczny 
zrzucony razem ze spadochroniarzami. Ciąg¬ 
nąc i popychając załadowany po brzegi nie¬ 
zgrabny wehikuł, żołnierze zaczęli wycofywać 
się przez pola w stronę wąwozu. Na odchod¬ 
nym wysadzili radar w powietrze, by przekonać 
Niemców, że prawdziwym celem akcji był sa¬ 
botaż. Mając już większość głównych elemen- 
rów Wuzrburga , Frost wydał pozostałym gru¬ 
pom rozkaz odwrotu w kierunku plaży. Był na 
to najwyższy czas. Opór Niemców, początko¬ 
wo słaby, okazał się znacznie silniejszy niż prze¬ 
widywano. Desant zauważyła nie tylko obsłu¬ 
ga pobliskiej stacji Freya l personel kwaterują¬ 
cy w La Presbytere. już 15 minut po północy 
podniesiono w stan alarmu 683. pułk piecho¬ 
ty stacjonujący w odległym o 3 łon La Poterie. 
Gdy sierżant Cox kończy! demontaż radaru, 
kompania Wehrmachtu była już w drodze, 
podobnie jak stacjonujący w Brunćról pluton 
wartowniczy 

Kiedy spadochroniarze biegli w stronę wą¬ 
wozu, m szosie widać już było reflektory po¬ 
jazdów nadjeżdżających od strony La Poterie. 
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Samoloty Armstrong Whitworth Whitley do desantowania skoczków podczas rajdu na Bruneval nie były typowy mi 
maszynami transportowymi, ale zaadaptowanymi bombowcami. Powodowało to szereg problemów już w czasie 
załadunku spadochroniarzy. 


Fakt ten bardzo zaniepokoił Frosta, szczegól¬ 
niej że jego radiostacja przestała działać, stracił 
więc łączność z pozostałymi grupami. Istnia¬ 
ło niebezpieczeństwo, że Niemcom uda się 
ściągnąć samochody pancerne i odciąć Bry¬ 
tyjczykom drogę odwrotu. Kontratak był je¬ 
dynie kwestią czasu, a jeśli przeciwnik użyłby 
ciężkiego uzbrojenia, położenie grupy wypa¬ 
dowej stałoby się krytyczne. Lekko uzbrojeni 
spadochroniarze mogliby temu przeciwstawić 
niewiele więcej poza granatami ręcznymi, pi¬ 
stoletami maszynowymi i karabinami Enfielda. 
Czasy zrzucania na spadochronach lekkich 
dział - a nawet niewielkich pojazdów - mia¬ 
ły dopiero nadejść. W wyposażeniu kompanii 
znalazło się kilka ręcznych karabinów maszy¬ 
nowych Bren, ale część z nich (podobnie jak ci, 
którzy mieli je obsługiwać) wylądowała w in¬ 
nym miejscu. W dodatku zużyto już większość 
zapasów amunicji. Nawet gdyby udało się od¬ 
wrócić parę zdobycznych ciężkich karabinów 
maszynowych, oddział desantowy nie byłby 
w stanie wiele zdziałać przeciw artylerii i wo¬ 
zom opancerzonym. 

Teraz wszystko zależało od zespołu, który 
miał zlikwidować stanowiska ogniowe bronią¬ 
ce zejścia na plażę. Nieliczna wyznaczona do 
tego zadania grupa okazała się jednak zbyt sła¬ 
ba. Większość jej członków znajdowała się na 
pokładzie samolotów, które zostały zmuszone 
do zmiany kursu i nie zdążyła dotrzeć na czas. 

Wściekły ostrzał od strony plaży był dowo¬ 
dem, że brzeg jest nadal w rękach Niemców. 
Ponownie odezwały się też karabiny maszyno¬ 
we znad klifu. Niemcy dosłownie zasypali zbo¬ 
cze ołowiem, przyciskając schodzących spado¬ 
chroniarzy do ziemi. Szeregowy Scott zginął, 
a starszego sierżanta Strachana trzy pociski tra¬ 
fiły w brzuch. Ranni zostali też dwaj inni spa¬ 


dochroniarze. Kapral Stewart, Szkot, był zna¬ 
nym hazardzistą i niedawno wygrał sporą su¬ 
mę. Przed startem uroczyście wyraził swą ostat¬ 
nią wolę: jeśli polegnie, koledzy mają podzie¬ 
lić się pieniędzmi i urządzić porządną popija¬ 
wę po powrocie. Ugodzony w głowę odłam¬ 
kiem granatu przywołał starszego szeregowca 
Alana Freemana. Dostałem - wyjęczał. - Weź 
portfel. Freeman spełnił prośbę, a dopiero po¬ 


tem przyjrzał się śmiertelnej ranie. To tylko dra¬ 
śnięcie - oznajmił. W takim razie oddawaj mój 
pieprzony porfel!- zrywając się na równe nogi 
wrzasnął kapral. 

Wzięci w dwa ognie spadochroniarze prze¬ 
grupowali siły. Frost nakazał grupie „Rodney” 
i kilkunastu obecnym z grupy „Nelson” znisz¬ 
czyć gniazda karabinów maszynowych przy 
plaży. Sam na czele pozostałych grup wrócił na 
płaskowyż, by oczyścić z nieprzyjaciół ponow¬ 
nie zaj ętą przez Niemców willę. Kilkudziesięciu 
nacierających z determinacją desantowców do¬ 
konało tego bez większego trudu. Znacznie 
gorzej wyglądała sytuacja przy zejściu na pla¬ 
żę. Wszelkie wysiłki zmierzające do opanowa¬ 
nia niemieckich stanowisk spełzły na niczym. 
A czas uciekał. Lada moment mogły nadjechać 
wozy opancerzone i zakończyć potyczkę (Frost 
nie wiedział, że widziane przez niego reflekto¬ 
ry należały do wojskowych ciężarówek, nie zaś 
samochodów pancernych). Tymczasem na po¬ 
lach od strony Brunevał zauważono jakiś ruch. 
Czyżby niemieckie posiłki już przybyły? Od 
zbliżającej się kolumny ciemnych postaci do¬ 
biegały słowa wywrzaskiwane w dziwnym na¬ 
rzeczu. Niezbyt pntypominało ono angielski, 
ale niemczyzną też chyba nie było. Ktoś roz¬ 
poznał jeden że szkockich dialektów i odpo¬ 
wiedział tą samą gwarą. Było niezwykle mało 
prawdopodobne, by jakikolwiek Niemiec wła¬ 
dał tym językiem. 

W istocie nadchodził spóźniony oddział 
porucznika Charrerisa. Spośród 40 .ludzi* któ¬ 
rzy midi zabezpieczyć drogę ucieczki, połowa 
wylądowała w niewłaściwym miejscu. Dwa sa¬ 
moloty' zmuszone przez artylerię przeciwlotni¬ 
czą do zboczenia z kursu zrzuciły desant po 


S W toku prowadzonej w czasie drugiej wojny światowej „wojny w przestrzeni elektromagnetycznej" rozpoznanie 
radioelektroniczne było skorelowane ściśle z rozpoznaniem fotografianym. Na zdjęciu - instalacja lotniczego 
aparatu fotograficznego na pokładzie Spitfire Pft.IV. 
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przeciwnej stronie wsi Bruneval, ponad 3 km 
na południe od planowanej strefy zrzutu. Spa¬ 
dochroniarzom udało się określić właściwą po¬ 
zycję dzięki latarni morskiej na Cap d’Anti- 
fer. Wziąwszy na nią namiar Charteris popro¬ 
wadził swoich ludzi w kierunku stacji radaro¬ 
wej, dokąd dotarli forsownym marszem wła¬ 
śnie wtedy, gdy ich koledzy przygotowywali się 
do kolejnego ataku na niemieckie umocnienia 
przy plaży 

Ich pojawienie się przełamało impas. Cel¬ 
nie rzucony granat wybił obsługę karabinu ma- 


przyjrzal się niemieckim stanowiskom górują¬ 
cym nad plażą. Następnie, jak później napisał 
wyszedłem z oficerami na plażę , żeby przeorgani¬ 
zować obronę . Mysi, że zostaliśmy na lodzie by¬ 
ła bardzo nieprzyjemna, ale najwyraźniej na to 
się zanosiło . 

Los zdawał się kpić z Brytyjczyków. Wła¬ 
śnie wtedy, kiedy pokonali wszystkie przeszko¬ 
dy i wydawało się, że są u mety, cały wysiłek 
i poniesione ofiary mogły się okazać daremne, 
Z ciężkim sercem spadochroniarze zajmowa¬ 
li ostatnie pozycje. Mieli się tu bronić do nie- 


dzie Frosta rozpoczęli załadunek. Zadbano, by 
na pokładzie w pierwszej kolejności znalazły 
się urządzenia radarowe. Kiedy cenna zdobycz 
została zabezpieczona, ludzie hurmem rzucili 
się do kutrów. Ewakuacja odbyła się bez strat, 
choć pośpiech i nagła zmiana planu spowo¬ 
dowały, że niektóre jednostki opuszczały pla¬ 
żę przeładowane, podczas gdy inne były pra¬ 
wie puste. 

Była 3:15, gdy kutry z rykiem silników ru¬ 
szyły w drogę powrotną. Widząc, że nieprzy¬ 
jaciel wymyka się z pułapki Niemcy wzmogli 



szynowego, co otworzyło drogę do bunkra, któ¬ 
ry wkrótce potem został zniszczony. Zlikwido¬ 
wawszy ostatnią przeszkodę, spadochroniarze 
rozcięli druty kolczaste i zsunęli się na plażę. 
Schodzenie po oblodzonym stoku było wy¬ 
starczająco trudne i bez obciążenia, a wypeł¬ 
niony żelastwem wózek bynajmniej nie uła¬ 
twiał sprawy. Nim odeszli, saperzy rozłożyli na 
drogach dojazdowych kilka min. Gdy wszyscy 
znaleźli się na brzegu, Frosr wydal łącznościow¬ 
com polecenie wezwania kutrów desantowych. 
Należało się spieszyć, gdyż Niemcy zdążyli po¬ 
nownie obsadzić stanowiska na klifie po obu 
stronach plaży. Nie atakowali jednak, zadowa¬ 
lając się trzymaniem spadochroniarzy w sza¬ 
chu. Najwyraźniej byli pewni, że wróg się nie 
wymknie. A może - wiedząc już, do czego jest 
zdolny - woleli nie ryzykować i czekali na dal¬ 
sze posiłki? 

Tymczasem - a była już 2:15 — jednostki 
komandora Cooka nie dawały znaku życia. Ra¬ 
diooperatorzy zameldowali, że nie udało się im 
nawiązać z nimi kontaktu. Czerwone race syg¬ 
nalizacyjne wy strzel \ wa n e z p is to le tów Very ego 
również pozostały bez odzewu. Frost jeszcze raz 


uchronnego końca. Nikt nie miał złudzeń, że 
na chwilę tę przyjdzie długo czekać. Ocalałych 
czekała w najlepszym razie niewola; wycofać 
się nie było już dokąd. Wówczas nastąpił ko¬ 
lejny zwrot akcji. Ktoś krzyknął: Panie majo¬ 
rze , płyną łodzie! (inna wersja tej wypowiedzi 
brzmi Barki nadpływają. Niech Bóg błogosławi 
pieprzoną marynarkę!). 

Komandor Cook już od dłuższego czasu 
z niecierpliwością czekał w pobliżu brzegu na 
sygnał do rozpoczęcia ewakuacji. Wreszcie tuż 
po 2:30 z okrętów dostrzeżono błyski na pla¬ 
ży. Cook natychmiast rozkazał swoim jednost¬ 
kom wziąć na nie kurs. W tym samym cza¬ 
sie komandosi z pokładów' kutrów pokryli gę¬ 
stym ogniem wierzchołek urwiska I oba skrzy¬ 
dła plaży. Wstępny plan zakładał, że kutry mia¬ 
ły podchodzić do brzegu parami. W czasie ćwi¬ 
czeń rozwiązanie to nie sprawdziło się w prak¬ 
tyce, teraz więc wszystkie sześć jednostek do¬ 
biło do plaży równocześnie (na LCA 123 nie 
zdołano rzucić kotwicy z powodu zacięcia ka¬ 
bestanu, ale sternik sprawnie prze rewersowa! 
silnik i jednostka uniknęła wysztrandowania). 
Pod osłoną ognia z kutrów' i trzech ściga czy lu- 


ostrzał, który kontynuowali nawet wtedy, gdy 
Brytyjczycy znaleźli się już poza zasięgiem sku¬ 
tecznego ognia. Po wypłynięciu na pełne mo¬ 
rze żołnierze przesiedli się naścigacze artyleryj¬ 
skie i okręt desantowy Prinz Albert, które z peł¬ 
ną prędkością skierowały się w stronę „Pom¬ 
pejów”, jak w marynarskim żargonie nazywano 
Portsmouth. Na francuskim brzegu pozostało 
dwóch zabitych i sześciu zaginionych (wszyscy 
dostali się do niewoli). W ciągu trzygodzinnej 
akcji spadochron i arze zabili około 40 żołnierz}' 
przeciwnika, zniszczyli stację radarową, zdobyli 
prawie kompletny radar i trzech jeńców. 

Dopiero na pokładzie Prińza Albena ma¬ 
jor poznał powód opóźnienia. Na okrętach nie 
odebrano odeń żadnego sygnału radiowego 
(problemy z radiostacjami pozostaną bolączką 
brytyjskich sił desantowych do końca wojny), 
a około 2:15 powierzchnię morza spowił tu¬ 
man mgły. Co więcej, w czasie gdy jego pod¬ 
władni desperacko starali się nawiązać łączność, 
w pobliżu małej armady przepływał właśnie nie¬ 
miecki niszczyciel w towarzystwie dwóch patro¬ 
lowców. Ponieważ Bkncarhra opuściła ten rejon 
już wcześniej, konwó j był praktycznie bezbron- 
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ny. Niemcy minęli jednak zaciemnione jedno¬ 
stki w odległości niecałej mili, nie zauważając 
ich. Ta sama mgła, która ukryła flotyllę przed 
oczami Niemców, utrudniła marynarzom ob¬ 
serwację plaży. Gdy radiooperatorzy nerwo¬ 
wo kręcili gaikami milczących aparatów, z po¬ 
kładów bezskutecznie wypatrywano sygnałów 
świetlnych. Na trzech kutrach zauważono do¬ 
piero sygnały nadawane przez spadochroniarzy 
przy użyciu rac sygnałowych. Jednostki natych¬ 
miast ruszyły ku brzegowi, a w ślad za nimi po¬ 
dążyły kolejne trzy kutry. Towarzyszyły im trzy 
znajdujące się najbliżej ścigacze, ale załogi po¬ 
zostałych okrętów sygnałów nie dostrzegły. 

Była też dobra wiadomość - Priest zbadał 
łup jeszcze na pokładzie i orzekł, że grupa wy¬ 
padowa dostarczyła dokładnie to, co należa¬ 
ło. Droga powrotna minęła bez dalszych nie¬ 
spodzianek. Poczucie zagrożenia bez wątpienia 
zmniejszyło dołączenie do kolumny czterech 
niszczycieli bod banderą Wolnej Francji. 

W ten sposób Francuzi wnieśli swój sym¬ 
boliczny wkład w akcję przeprowadzoną na oj¬ 
czystej ziemi. Z nastaniem świtu pojawiły się 
również Spitfire , w eskorcie których flotylla 
bezpiecznie wróciła do Anglii. 

REZULTATY 

Nazajutrz Reginald Jones stał wśród rozłożo¬ 
nych na podłodze hangaru części jednego z naj¬ 
pilniej strzeżonych niemieckich urządzeń. Spa¬ 
dochroniarze Frosta przywieźli też ze sobą cen¬ 
nego świadka. Dwaj wzięci do niewoli Niemcy 
byli żołnierzami piechoty, trzeci jednak okazał 
się technikiem z obsługi stacji radarowej, który 
udzielił przesłuchującym wielu informacji o jej 
funkcjonowaniu. 

Eksperci z TRE zrekonstruowali urządze¬ 
nie, które dostarczyło Brytyjczykom licznych 
danych pomocnych w zneutralizowaniu nie¬ 
mieckiej obrony przeciwlotniczej. Zrozumieli 
też, na ile ich własny program badan był opóź¬ 
niony w stosunku do niemieckiego. Ówczesny 
stopień rozwoju brytyjskiej techniki nie po- 



2 John Dutton (Johnny) Frost (1912-1993), dowód¬ 
ca spadochroniarzy w czasie rajdu na Bruneval. 
Na zdjęciu z dystynkcjami podpułkownika. Służbę 
zakończył w 1969 r. jako generał major. Po operacji 
„Market Garden" gdy bronił mostu w Arnhem, stał 
się prawdziwą,jkoną" brytyjskich wojsk powietrzno- 
-desantowych. 

zwalał na budowę zestawu działającego na czę¬ 
stotliwości 570 MHz przy zasięgu 40 km, któ¬ 
ry Niemcy wprowadzili do służby jeszcze przed 
wybuchem wojny. 

Dokładna analiza zdobytego sprzętu wy¬ 
kazała, że: Na uwagę zasługuje jego znakomita 
konstrukcja . Data produkcji świadczy o tym, że 
Niemcy w 1939 roku znacznie tuyprzedzali nas 
w technologii radaru 53-centymetrowego. Prze¬ 
badanie komponentów Wurzburga ujawniło da¬ 
lej, że konstrukcję oparto na systemie modu¬ 
łowym, który usprawnił obsługę i pozwolił na 
udoskonalenie wcześniejszych radarów, także 
brytyjskich. Odkryto, że choć niemiecki radar 
nie miał żadnych specjalnych systemów przeciw¬ 
zakłóceniowych, zakłócanie można było obejść 
dostrajając urządzenie w wąskim zakresie czę- 


PRZYPISY 

1) Go interesujące, począwszy od kwietnia 1939 r. Niemcy, wykorzystując ste- 
towiec 12130 Graf Zeppelin, przeprowadzili rozpoznanie radioelektroniczne 
wybrzeży Wielkiej Brytanii. Pracujące radary systemu Chain Home nie zostały 
jednak wykryte, gdyż zespół techniczny kierowany przez doktora Ernesta 
Breuninga poszukiwał emisji o częstotliwościach rzędu 100 MNz [a zatem ta- 
kich> z jakimi pracowały ówczesne radary niemieckie). Wykorzystywane przez 
Brytyjczyków częstotliwości rządu 20-50 MHz zostały przeszukane jedynie 
pobieżnie, a wykryte sygnały impulsowe zignorowano, gdyż wcześniej po¬ 
wiązano je z własnym eksperymentem polegającym na pomiarze wysokości 
warstw zjonizowanych gazów w atmosferze. 

2) Brytyjczycy byli przekonani/że żaden z egzemplarzy ich sprzętu radioloka¬ 
cyjnego nie wpadł w ręce Niemców. Według notatki na ten temat przedsta¬ 
wionej premierowi W. Churchillowi wszystkie porzucone radary, łącznie ze 
znajdującym się na pokładzie HMS CreastedFagle (wykorzystany do ewakuacji 
żołnierzy pomocnicy trałowiec, eksbocznokołowy statek pasażerski z 1925 r., 
zatopiony pizez lotnictwo 25 maja 1940 r.) zostały starannie zniszczone. 
Tymczasem pod Boulogne Niemcy zdobyli mobilny brytyjski radar wczesne¬ 
go wykrywania. Po sprawdzeniu został on uznany za prymitywny i znacznie 
gorszy od Frez. 

3) Jesienią 1939 r. brytyjski wywiad morski skierował specja 1 istę-radiotechnika 
Bainbdidge Bella do Montevideo, gdzie spenetrował on wrak pancernika 
kieszonkowego Admirał GiafSpee. Stwierdził on, że znajdująca się na maszcie 
wraku metalowa „rama* jest najprawdopodobniej anteną stacji radiolokacyj¬ 
nej. W istocie był to element radaru Seełakt. informacje dotyczące tego nie 
trafiły jednak do innych służb, a zawierające je teczki pokrywały się kurzem 
w przepastnych archiwach Admiralicji. 

4) Samoloty rozpoznania radioelektronicznego wykorzystywano komplementar¬ 
nie z maszynami rozpoznania fotograficznego. Pierwsze stacje radiolokacyjne 
Freya wykryła w Normandii w lutym 1941 r. 1. Grupa Rozpoznania Fotograficz¬ 
nego (No. 1 PhotographicReconnaissance Unit) dowodzona przez podpułkow¬ 
nika Geofreya Turfle. Ten niezwykle ciekawy pododdział wywodził się wprost 
ż firmy „Heston Flighf należącej do Sidneya Cottona, przejętej 24 września 
1939 r. przez RAF. Firma już wcześniej wykonywała niejawne zlecenia na rzecz 
tajnych służb Jego Królewskiej Mości wykorzystując samoloty Lockheed 12. 

5) Wcześniej, w 1940 r., Frei poszukiwał Derek Garrard z TRE, posługując się im- 
prowizowanym wozem,radiope]engacyjnym* czyli prywatnym samochodem 
z radioodbiornikami różnych typów. Operował on na południowym wybrzeżu 
Anglii i choćf/er nie odkrył, udało mu się zidentyfikować radarSeetoftw rejo¬ 
nie Calais. Służył on do kierowania ogniem baterii nadbrzeżnych nękających, 
m.in., brytyjskie konwoje w Cieśninie Kaletańskiej. Było to drugie odkrycie 
Seetakta, ale o urządzeniu na pokładzie Admirała Grafa Spee wiedziała tylko 
bardzo wąska grupa ekspertów Admiralicji. 

6) W owym czasie Brytyjczycy byli świadomi istnienia radiolokacyjnych urządzeń 
kierowania ogniem zarówno w wyniku działania rozpoznania radioelek¬ 
tronicznego, jak i „klasycznej" pracy agenturalnej. Na przykład z ambasady 
amerykańskie] w Berlinie (Stany Zjednoczone były wówczas jeszcze państwem 
neutralnym) pozyskano informacje o ażurowej antenie montowanej na stro¬ 
pach wież przeciwlotniczych zbudowanych na terenie ogrodu zoologicznego, 
na który wychodziły okna placówki' dyplomatycznej. Były to tak zwane,duże 
Wiirzburgi*. lstnienie,małego Wurzburga* było jednak nadal tajemnicą. 

7) Medmenham to wieś w Anglii, w hrabstwie Buckinghamshire, około 50 km 
na zachód od centrum Londynu. Tamtejszą bazę RAF uważa się ża miejsce na¬ 
rodzin brytyjskiego rozpoznania lotniczego, w czasie drugiej wojny światowej 
mieści! się tam jeden z głównych brytyjskich ośrodków interpretacji fotografii 
lotniczych. Funkcjonował tam również ośrodek badawczy zajmujący się za¬ 
gadnieniami telekomunikacji wojskowej. 

8) Skoki spadochronowe ćwiczono początkowo z balonu, gdyż w RAF nie byfo 
żadnych samolotów przystosowanych do zrzucania desantu, 

9) Podczas drugiej wojny światowej nazwę „tommando" nosiły w armii brytyj¬ 
skiej wyspecjalizowane oddziały, których podstawowym środkiem transportu 
były łodzie i ścigacze, bardzo rzadko zaś spadochron; to przede wszystkim ich 
członków szkolono w cichym zabijaniu i technikach dywersyjnych. Z czasem 
zbiorcze określenie „komandosi" rozciągnięto na bez mała wszystkie rodzaje 
formacji elitarnych i specjalnych (łącznie z działającymi w podziemiu agenta¬ 
mi i sabotażystami znanymi w Polsce ja ko „cichociemni"). 

10) Wszystkie należały do typu ftMfe Ł Powstały 24 jednostki tego typu ba¬ 
zujące [Rjmod^linwfliiyrn kadłubie ścigana typu A. Ich konstruktorem był 
Norman Hart, Standardowo były one wyposażone w stacje bydroakustyczne, 
w trakcie działań instalowano na nich stacje radiolokacyjne. Wyporność 72 to¬ 
ny, długość 3152 m. szerokość 131 m (kanadyjskie 5,18 m Jub 5 r 44 m, za¬ 
nurzenie 1,73 m, trzy silniki gażnlfcDwe Hall Scott o mocy 35fi KM, prędkość 
maksymalna węzłów, zasięg przy prędkości 12 węzłów 5D0 mil morskich, 
uzbrojenie (według projektu): 2 * 40 mm armaty, 4 x 12,7 mm widkokafibn?' 
we karahljiy maszynowe, 2 x 27,7 mm karabiny maszynowe, [poznrej Libra: 
jano je - zamiast karabinów maszynowych - nawet w pięć-sśedem 20 mm 
armat j, afery bomby głębinowe, znfogji ló ówb, 

stotliwości; Specjaliści doszli jednak do wnio¬ 
sku, że wynaleziony ostatnio środek przeciw¬ 
działania, znany pod kodową nazwą Window 
sprawdza się równirż przeciwko radarowi tego 
typu. Skuteczność di poi i odbijających potwier- 
dżik się rok później podczas nalotów na Ham¬ 
burg, kiedy zrzucane masowo paski folii oślepi- 
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W ^brew pozorom nie jest to tyl¬ 
ko opowieść o dalekich stro¬ 
nach i egzotycznych pojazdach. 
Od drugiej połowy lat czter¬ 
dziestych do końca lat osiemdziesiątych ubie¬ 
głego wieku mogliśmy bowiem spotkać te mo¬ 
tocykle także na naszych drogach. Docierały 
tu w różny sposób — za sprawą dostaw Lend- 
Lease, UNRRA i powojennych rządowych za¬ 
kupów demobilowych; przywożone przez po¬ 
wracających do kraju byłych żołnierzy, i kilko¬ 
ma innymi drogami. 

W kilka dni po wybuchu wojny 9 wrze¬ 
śnia 1939 r., w Paryżu, premier Francji Ed¬ 
ward Daladier i ambasador Polski Juliusz Łu- 
kasiewicz podpisali umowę wojskową o utwo¬ 
rzeniu polskiej dywizji piechoty w tym kraju. 
Jednostka miała być sformowana z polskich 
emigrantów zarobkowych, którzy dość licznie 
wyjeżdżali do Francji, Belgii i Holandii, w la¬ 
tach dwudziestych i trzydziestych. 

Pod koniec września 1939 r. dotarł do Pa¬ 
ryża gen. Władysław Sikorski. Pierwszym jego 
działaniem było utworzenie nowych władz pol¬ 
skich na uchodźctwie. Kolejnym rozpoczęcie 
odtwarzania Armii Polskiej we Francji. W po¬ 
ło wie października 1939 r. Naczelny Wódz, któ¬ 
rym został mianowany gen. Sikorski, oficjal¬ 
nie rozkazał rozbudowę Armii Polskiej we Fran¬ 
cji. Od listopada 1939 r. rozpoczęto formowa¬ 
nie czterech polskich dywizji piechoty 1. Dj wizji 
Grenadierów, 2. Dywizji Strzelców Pieszych, 
3. Dywizji Piechoty i 4. Dywizji Piecho ty, W sty¬ 
czni li 1940 r. dodatkowo rozpoczęto tworzenie 
Samodzielnej Brygady Strzelców Podhalańskich 
oraz 10. Brygady Kawalerii Pancernej. Ponadto 
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Polskie Siły Zbrojne na Zachodzie to ważna część historii Wojska Polskiego. 
Od początku formowania, kolejne jednostki były w dużym stopniu zmotory¬ 
zowane. Taki stan wymuszał dynamicznie zmieniający się charakter pola walki 
(„wojna motorów"). Jednym z pojazdów polskich żołnierzy były motocykle. 
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odtwarzano szereg oddziałów' lotnictwa, mary¬ 
narki wojermej oraz wsparcia. 

LATA 1939-1940 

Formowanie pierwszej polskiej dywizji piecho¬ 
ty, przemianowanej następnie na L Dywizję 
Grenadierów, rozpoczęto już w połowie wrze¬ 
śnia 1939 r, w obozie ćwiczebnym w Coetqui- 
dan. Wtedy to, w p uzgodnieniu z rządem fran¬ 
cuskim, ogłoszono pobór obywateli polskich 


mieszkających we Francji oraz zaciąg ochotniczy 
wśród polskiej emigracji. 13 listopada 1939 r. 
Naczelny Wódz gen. Władysław Sikorski wy¬ 
dał formalny rozkaz o sformowaniu L Dywizji 
Grenadierów. Początkowo jej organizacją zaj¬ 
mował się gen, Stanisław Maczek, w styczniu 
1940 r. dowódcą 1. Dywizji Grenadierów' zo¬ 
stał mianowany płk dypl. Bronisław Duch. 

Dywizja była Formowana według wzorów 
francuskich i składała się z: l. Pułku Grenad!e- 
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5 Motocykl Indian 340B z 10. Brygady Kawalerii Pancernej. Francja, 1940 r. Był to 
najcięższy motocykl wojskowy tej firmy, z tego powodu był używany przeważnie 
z wózkiem bocznym. Przed majem 1940 r. armia francuska posiadała ok. 2000-3000 
tych motocykli, W okresie odradzania się Armii Polskiej w Francji spora partia tych 
pojazdów została przekazana naszym oddziałom. 





25 Motocykl Indian 340B z 10. Pułku Strzelców Konnych. Francja, 1940 r. Ze względu 
na wysokie koszty (porównywalne z ceną małego samochodu) i ograniczone 
zastosowanie nie był to motocykl wojskowy lianie produkowany. 


rów Warszawy, 2. Pułku Grenadierów Wielko¬ 
polskich im. Bolesława Chrobrego, 3. Pułku 
Grenadierów Śląskich, 1. Dywizjonu Rozpo¬ 
znawczego im. Księcia Poniatowskiego, 1. Wileń¬ 
skiego Pułku Artylerii Lekkiej im. Gen. Bema, 
1. Pomorskiego Pułku Artylerii Ciężkiej, 1. Mod¬ 
lińskiego Batalionu Saperów im. Tadeusza Koś¬ 
ciuszki, 1. Gdańskiego Batalionu Łączności 
oraz oddziału przeciwpancernego i służb. 

Skład osobowy 1. Dywizji Grenadierów 
wynosił: 580 oficerów, 2600 podoficerów 
oraz ok. 13 000 szeregowych. Jednostka była 
wyposażona w 560 samochodów osobowych 
i ciężarowych (głównie produkcji francuskiej) 
oraz kilkaset motocykli, głównie produkcji 
francuskiej: Gnomę & Rhone, Peugeot, Rene 
Gillet, Terrot oraz pewną ilość amerykańskich: 
Harley-Davidson i Indian. Przykładowo w ma¬ 
ju 1940 r., 1. Dywizjon Rozpoznawczy, w koń¬ 
cowej fazie sformowany na etacie francuskie¬ 
go oddziału zmotoryzowanego, dla 647 swo¬ 
ich żołnierzy (oficerów, podoficerów i szere¬ 
gowców) miał organizacyjnie przypisane 192 
motocykle. 

Pod koniec kwietnia 1940 r. 1. Dywizja 
Grenadierów została skierowana do Lotaryngii. 
18 maja weszła w skład XX Korpusu Armii 
Francuskiej, który znajdował się w rejonie Sar- 
ry - jednego z odcinków Unii Maginota, Mie¬ 
siąc później XX Korpus został okrążony a wraz 
z nim I. Dywizja Grenadierów. 21 czerwca 
gen. bryg. Bronisław Duch wobec niemożności 
kontynuowania dalszej walki podjął decyzję 
o rozwiązaniu jednostki i przedzieraniu się żoł¬ 
nierzy na południe Francji lub do Szwajcarii, 

Oficjalny rozkaz o formowaniu 2. Dywizji 
Strzelców Pieszych został wydany 11 listopada 
1939 r. Dowódcą dywizji został pik Bronisław 
Prugar-Keding, awansowany do stopnia gene¬ 
rała brygady. Wyposażenie i uzbrojenie 2. Dy¬ 
wizji Strzelców Pieszych było podobne do tego, 
jakie otrzymała L Dywizja Grenadierów, Do 
momentu ataku Niemiec na Francję nie zdoła¬ 
no jednak ukończyć organizacji dywizji i szko- 



i Żołnierze Samodzielnej Brygady Strzelców Podhalańskich, na francuskich motocyklach Terrot RDA, podaas patro¬ 
lu lub zwiadu. Norwegia, 1940 r. 



r Motocykl Terrot RDA z 6. Kresowego Pułku Strzelców Pieszych 2, Dywizji Strzelców Pieszych. Francja, 1940 r. 
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S Motocykl Terrot ROA z Pułku Ułanów Karpackich. Motocykl ten nie cieszył się najlepszą opinią żołnierzy, głównie z po¬ 
rodu małej mocy. Jego jednocylindrowy, dolnozaworowy silnik o pojemności skokowej 499 cm 1 osiągał zaledwie 
11,5 KM. W trudnym terenie, przy obciążeniu wózkiem bocznym i trzema osobami, miał problemy z płynną jazdą. 


wej ruszyła do otwartej walki % Niemcami była 
Samodzielna Brygada Strzelców Podhalańskich. 
Inspiracją do jej stworzenia był atak Związku 
Radzieckiego na Finlandię. Polski rząd, po klę¬ 
sce wrześniowej rezydujący we Francji, zajął 
zdecydowane stanowisko wobec tej nowej, so¬ 
wieckiej agresji. Solidaryzował się z narodem 
fińskim i postanowił wysłać oddział polskich 
żołnierzy, jako wsparcie dla Finów. 9 lutego 
1940 r. okazał się rozkaż Naczelnego Wodza 
gen. Władysława Sikorskiego o utworzeniu Sa¬ 
modzielnej Brygady Strzelców Podhalańskich, 
której przeznaczeniem miała być wyprawa do 
Finlandii. Zanim jednak zdołano sformować 
brygadę na froncie fińskim zapanował rozejm, 
więc podhalańczyków wysłano do Norwegii, 
do walki przeciwko Niemcom. 

W drugiej połowie marca 1940 r. przy¬ 
stąpiono do motoryzacji brygady. Przekaza¬ 
no podhalańczykom: 22 samochody osobowe 
(głównie produkcji francuskiej), 174 półcięża- 


lenia żołnierzy. W kampanii francuskiej 1940 r. 
2. Dywizja Strzelców Pieszych toczyła walki 
z przeważającym przeciwnikiem w Alzacji. Po 
ustaniu możliwości oporu, 19 czerwca 1940 r., 
większość sił dywizji wraz ze sprzętem przekro¬ 
czyła granicę szwajcarską i została internowana. 

Przed kampanią francuską przystąpiono je¬ 
szcze do organizacji 3. i 4. Dywizji Piechoty 
oraz 10. Brygady Kawalerii Pancernej. Nie za¬ 
kończono jednak formowania tych jednostek. 
Wyjątek stanowiła tylko Brygada Strzelców 
Karpackich, która po kapitulacji Francji prze¬ 
szła w całości pod dowództwo brytyjskie. 

Organizacja oddziałów polskich we Francji 
była utrudniona z powodu braku uzbrojenia 
i sprzętu oraz nieprzychylności lokalnych władz 
francuskich. W efekcie tylko część ze wspomnia¬ 
nych oddziałów mogła wziąć w pełni czynny 
udział w walkach na froncie. 

Zanim rozpoczęła się kampania francuska, 
pierwszą formacją, która po klęsce wrześnio- 


~w - 



S Żołnierze polscy na francuskich motocyklach Rene Gillet. Afryka Północna, pierwsze lata drugiej wojny światowej. 
Motocykle Rene Gillet były bardzo popularne w armii francuskiej. W przeddzień wybuchu wojny używano tam dwóch 
modeli: 750 i 1000. Oba wyposażone w dolnozaworowe, dwucylindrowe (w układzie V) silniki. Solidna konstrukcja 
tego motocykla i dobra charakterystyka silnika, sprawiały że bardzo dobrze spisywał się w trudnym terenie. 



rowki i 9 ciężarówek (Renault, Citroen, Chev- 
rolet), 51 motocykli z przyczepkami bocznymi 
i 19 motocykli solo (głównie francuskich Ter¬ 
rot i Rene Gillet oraz niewielką ilość motocy¬ 
kli amerykańskich: Indian i Harley-Davidson). 
Oto jak w kontekście ocen właściwości trakcyj¬ 
nych polskich przedwojennych motocykli So¬ 
kół, wspomina Norwegię ppor. Wacław Zalew¬ 
ski, w kampanii wrześniowej dowódca pluto¬ 
nu motocyklistów 1. Pułku Strzelców Konnych. 
W Norwegii dowódca plutonu zwiadu moto¬ 
cykl owego ko m pani i sz tabo wej: Kocham' wspania¬ 
le Sokoły szły po ornej w li jak po szosie, W tej oce¬ 
nie nie ma przesady Miałem w warunkach wo¬ 
jennych motocykle innych marek. We Francji do¬ 
wodziłem plut(me?n na motocyklach marki Terrot, 
które z pełnym obciążeniem trzeba było pod górkę 
popychać. W Norwegu miałem też amerykańskie 
Harley, które jednak dużo gorzej sprawowały się od 
naszych. Sokołów,., (Jan Tarczyński, Polskie mo¬ 
tocykle 1918-1945, Warszawa 2005.) 
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S Angielski motocykl Panther 100 używany w 1941 r. w 1. Korpusie Polskim. Ten nietypowy dla służby wojskowej 
motocykl mógł znaleźć się w wojsku za sprawą pospiesznych i dość chaotycznych zakupów realizowanych 
w drugiej połowie 1940 r., po stratach pod Dunkierką. 


W czasie odtwarzania Wojska Polskiego we 
Francji w latach 1939-1940, nasi żołnierze uży¬ 
wali przeważnie wojskowych motocykli marek 
francuskich, najliczniej: Ter rot, Rene Gillet, 
w mniejszych ilościach: Peugeot i Gnomę & 
Rbone, oraz pewnej liczby pojazdów amery¬ 
kańskich: Harley-Davidson i Indian. Po kapitu¬ 
lacji Francji prawie cały sprzęt motorowy pol¬ 
skich oddziałów został zniszczony lub dostał się 
w ręce wroga. 

LATA 1941-1947 

Po upadku Francji rząd polski przeniósł się do 
Londynu, gdzie na podstawie polsko-brytyj¬ 
skiej umowy wojskowej (z 5 sierpnia 1940 r.) 
przystąpił po raz kolejny do odbudowy Wojska 
Polskiego. Następnym etapem historii Polskich 
Sił Zbrojnych na Zachodzie było odtwarza¬ 
nie ich struktur pod dowództwem brytyjskim, 
wiązało się to również z wyposażeniem od¬ 
działów w nowy sprzęt bojowy i transportowy 
Ze względu na uwarunkowania strategiczne 
Wielkiej Brytanii i zagrożenie niemiecką inwa¬ 
zją na wyspę, w pierwszym okresie zwracano 
szczególną uwagę na tworzenie polskiego lotnic¬ 
twa i marynarki wojennej. Przystąpiono rów¬ 
nież do organizacji wojsk lądowych. 

Dla Wielkiej Brytanii niemiecka agresja na 
Polskę była ostatecznym sygnałem, że także ona 
będzie musiała stawić czoło Niemcom. Poza wy¬ 
spą Anglicy mieli jeszcze do obrony swoje roz¬ 
ległe kolonie, obfitujące w wiele cennych dóbr, 
niezbędnych do prowadzenia wojny 

Latem 1939 r., w przeddzień wybuchu 
drugiej wojny światowej, armia brytyjska była 
dobrze wyposażona w motorowe środki trans¬ 
portu, w tym także w motocykle. Wpłynął na 
to zarówno dobrze rozwinięty przemysł moto¬ 
ryzacyjny tego kraju, jak i ciągły stan mobili¬ 
zacji armii brytyjskiej, która w krajach skolo¬ 
nizowanych musiała siłą utrzymywać spokój, 
co wiązało się z ciągłymi działaniami wojsko¬ 
wymi. 

W połowie lat trzydziestych trzon taboru 
motocyklowego armii brytyjskiej stanowiły mo¬ 
tocykle: BSA, Matchłess, Norton i Triumph. 
We wrześniu 1939 r. wysiłki produkcyjne tych 
zakładów zostały znacznie zwiększone. W kil¬ 
ka miesięcy później kolejnym Impulsem do 
zwiększenia produkcji był upadek Francji. 
Rząd brytyjski skierował wtedy zamówienia 
również do innych angielskich wytwórni mo¬ 
tocykli, W końcowym okresie drugiej wojny 
światowej produkcję motocykli w Anglii prze¬ 
stawiono wyłącznie na potrzeby wojskowe. 
Ogółem w czasie wojny angielskie fabryki wy¬ 
produkowały ponad 4DO 000 motocykli woj¬ 
skowych. Pierwszą trójkę najliczniej wypro¬ 
dukowanych motocykli stanowiły: BSA M20, 
Norton ie 16H, Matchless G3I.. 

Larem 1940 r., po ewakuacji z Francji 
i ogromnych stratach sprzętowych poniesio¬ 
nych pod Dunkierką, gdzie na plażach pozo¬ 
stawiono kilka tysięcy pojazdów ratując przede 
wszystkim ludzi, armia brytyjska skupowała 
z rynku cywilnego wszelkie motocykle, które 
fizycznie były dostępne. Na kilkanaście miesię¬ 


cy wprowadziło to ogromny zamęt w parkach 
maszyn oddziałów wojskowych, w tym rów¬ 
nież polskich. Po opanowaniu sytuacji zaczęto 
planowo wyposażać wojsko w konkretne mo¬ 
dele motocykli z fabryk angielskich oraz pojaz¬ 
dy amerykańskie, dostarczone Brytyjczykom 
w ramach Lend-Lease. Tą drogą trafiło do 
Wielkiej Brytanii m.in.: 8686 Harleyów-Da- 
yidsonów WLA oraz kilka tysięcy motocykli 
Indian (modele: 74lB, 640B, 340B). Część mo¬ 
tocykli z dostaw amerykańskich została przeka¬ 
zana do Polskich Silach Zbrojnych walczących 
na froncie zachodnim, operacyjnie znajdują¬ 
cych się pod dowództwem brytyjskim. 

Wiele jednostek polskich, podległych Bry¬ 
tyjczykom, posiadało w swoim wyposażeniu 


motocykle Harley-Davidson. Powód był dość 
prozaiczny, Anglicy brali darowane im przez 
Amerykanów w ramach Lend-Lease motocy¬ 
kle i uprzejmie za nie dziękowali. Gdy jednak 
zostawali sami, zadufani Wyspiarze, przyzwy¬ 
czajeni do motocykli o zaawansowanych kon¬ 
strukcjach, zastanawiali się - cóż ci plebejscy 
Jankesi wymyślili i jak na tym jeździć: dziwnie 
rozmieszczone manetki i dźwignie, archaiczna 
ręczna zmiana biegów, sprzęgło sterowane no¬ 
gą. Koszmar dla poukładanych i przyzwycza¬ 
jonych do „normalności” Anglików. Tak więc, 
gdy angielskie kwatermistrzostwo rozdziela¬ 
ło motocykle, do polskich oddziałów trafiały 
Harleye-Dayidsony i Indiany, a do angielskich 


pojazdy ich rodzimej produkcji. Dla Polaków 
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L Polski dokument z grudnia 1940 r„ wskazujący marki motocykli używanych w Samodzielnej Brygadzie 
Strzelców Podhalańskich. 
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25 Angielski motocykl wojskowy BSA M20 w Polskich Siłach Zbrojnych w Wielkiej 
Brytanii. Z boku samochód ciężarowy Bedford. 



25 Angielski motocykl wojskowy BSA M20 w Polskich Siłach Zbrojnych na zachodzie. 
Byłto najliczniej występujący motocykl w Wojsku Polskim na froncie zachodnim. 
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M Żołnierze z nieustalonego oddziału łączności 1. Korpusu Polskiego na motocyklach BSA M20. 


nie było to żadnym problemem, zważywszy że 
wielu żołnierzy swoje motocyklowe doświad¬ 
czenie zdobywało na krajowych CWS Mili 
(Sokół 1000 Ml 11), które były wzorowane na 
motocyklach amerykańskich. 

Owe postępowanie Anglików nie było że¬ 
lazną zasadą, raczej czymś w rodzaju tendencji 
lub rajemniLy poliszynela, na tyle jednak czę¬ 
sto występującą, że powstała z tego plotka. Coś 
jednak w tym musiało być. 

Pana Prezydenta motocyklowy przypadek - 
wspomina RyszardKaczorowski, b. Prezydent Rze¬ 
czpospolitej Polskiej na Uchodźstwie. [w oma¬ 
wianym okresie w stopni u starszego Strzelca], 

[Po ewakuacji Armii Andersa 7. ZSRR do 
Iraku] (...) Z lńiku - przez Palestynę - przeje¬ 
chaliśmy w listopadzie 1943 roku do Egiptu. 
Byłem wówczas żołnietzem Plutonu Ljczności 
2. Brygady Sftzdców Karpackich. (...) Do Egiptu 
przyjechaliśmy ze sprzętem otrzymanym po wyj¬ 
ściu z Rosji od Brytyjczyków - angielskie samocho¬ 
dy i oczywiście motocykle p rzeważn ie ,350-ki \ 


BSA i Nortony. Te pojazdy traktowane jako ćwi¬ 
czebne, zaczęto wymieniać na nowe. Uzupełniono 
także braki sprzętowe. Przybyły amerykańskie 
Dodge, zdaliśmy stare Fordy Nortony i BSA wy¬ 
mieniono na nowe Indiany, efektowne motocykle 
z USA. 

Byłem raczej okazjonalnym motocyklistą - 
etatowo miałem terenowego Willysa wraz z kie¬ 
rowcą — ale ciągnęło mnie do „dwóch kółek". 
Brytyjskim sprzętem jeździło mi się doskonale, 
postanowiłem więc wypróbować Indiana. Kolega 
pożyczył mi swój motocykl. Niby też jednoślad, 
ale różny od „anglikowi Początkowo jechałem 
bardzo ostrożnie. Pustynia gładka jak stół, potęż¬ 
ny silnik, wygodna pozy cja jeźdźca kusiły do roz¬ 
winięcia pełnej szybkości. Trochę przeszkadzało 
słońce, świecące prosto w oczy ale pokusa przewa- 
ż)(ła. Podkręcałem gaz, motocykl rozwinął ponad 
100 km/h. W pewnej chwili zauważyłem z prze- 
mżeniem rów przedwczołgowy szeroki gdzieś na 
8 menów i głęboki naprawie 4 metry Odległość 
zmniejszała się zastraszająco - nie mogłem już 


1 NUMER SPECJALNY 1/2015 


się zatrzymać, więc pomny nauk doświadczo¬ 
nych motocyklistów, przewróciłem się, kładąc po¬ 
jazd na prawym boku. Wysadziło mnie z siodła, 
a motocyklposzorował dalej i—kręcąc się jak bąk 
z ciągle pracującym silnikiem - zatrzymał się ja¬ 
kimś cudem na skraju rowu. 

Przygodą z Indianem nie chwaliłem się ni¬ 
komu, a że motocykl — z wyjątkiem zadrapań — 
nie był uszkodzony sprawa nie miała żadnych re¬ 
perkusji... 

(Notował; Jan Tarczyński, „Automobilista” 
nr 5/2007.) 



S Żołnierz polski na motocyklu BSA M20. Pojazd ten 
przez cały czas wojennej produkcji był poddawany 
modyfikacjom, dlatego egzemplarze z kolejnych lat 
mogły różnić się osprzętem i parametrami. 
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Brytyjscy specjaliści od militarnych środ¬ 
ków transportu w pełni doceniali nowoczesne 
osiągnięcia techniczne angielskich wytwórni 
motocykli, jednak do służby wojskowej kwa¬ 
lifikowali solidne, dolnozaworowe pojazdy, 
o nieco przestarzałej konstrukcji. Tu najważ¬ 
niejsze były względy praktyczne, a specyfika 
wojennego wykorzystania preferowała moto¬ 
cykle proste i trwałe, niekoniecznie nowocze¬ 
sne i szybkie. 

W czasie drugiej wojny światowej ponad 
połowę ogólnej liczby motocykli w armii bry¬ 
tyjskiej i w Polskich Siłach Zbrojnych na Za¬ 
chodzie stanowiły jednocylindrowe, dolnoza¬ 
worowe „350” i „500” - BSA M20, Norton 
16H, Royal Enfield WD/C, Triumph 3SW 
i Triumph 5SW. Dodatkowo stany uzupełnia¬ 
ły jednoślady górnozaworowe: Matchless G3L, 
Ariel W/NG i Royal Enfield WD/CO. Od¬ 
dzielną grupę stanowiły motocykle do zadań 
specjalnych, głównie do desantów powietrz¬ 
nych i desantów morskich - Royal Enfield 
WD/RE, Excelsior Welbike, James ML. 

Z przełomu lat 1940-1941, z okresu cha¬ 
otycznych zakupów wszystkiego, co było fizycz¬ 
nie dostępne w Anglii, w polskich jednostkach 
zostały również motocykle kilku innych marek 
i typów, doraźnie tylko zmilitaryzowanych. 

Oprócz wspomnianych powyżej motocy¬ 
kli angielskich, w Polskich Siłach Zbrojnych na 
Zachodzie można było również spotkać w nie¬ 
wielkich ilościach inne etatowe brytyjskie mo¬ 
tocykle wojskowe: BSA M21 oraz CIO i Cl 1, 
Matchless G3, Norton Big 4, Triumph 3HW, 
Velocette MAC i MAE 

Warunki wojenne sprawiały, że często woj¬ 
skowy porządek musiał ulec potrzebie chwili. 
Poza tym pojawiało się zjawisko „Polak potra¬ 
fi” i kiedy na przykład w momencie ewakuacji 
z Francji do Wielkiej Brytanii kategorycznie 
zakazano zabierania pojazdów, gdyż zajmowa- 
ły one sporo miejsca, a priorytetem była ewa¬ 
kuacja żołnierzy, Polacy przemycili kilka (mo¬ 
że kilkanaście?) motocykli na statki. Badając 
wszelkie działania z okresów wojny należy 
być pełnym pokory i świadomym, że dokład¬ 
ne określenie ilości motocykli, ich marek i ty¬ 
pów, które służyło Polakom na froncie zachod¬ 
nim, jest bardzo trudne, ze wspomnianych po¬ 
wodów. 

Oddziały Polskich Sil Zbrojnych na Zacho¬ 
dzie po 1940 pod względem organizacji i wy¬ 
posażenia zostały oparte na wzorcach brytyj¬ 
skich. Pewną charakterystykę oddziałów bry¬ 
tyjskich i polskich możemy znaleźć w książ¬ 
ce Tomasza Domaniewskiego, żołnierza Armii 
Krajowej: 

Wolność przyjechała do naszego obozu -po 
wielu peregrynacjach wylądowałem w efekcie 
Powstania Warszeiwskiego w ojlagu w Groźbom, 
a później Sandbostel, kolo Bremy - a więc wol¬ 
ność przyjechała do nas na kółkach . Anglicy* 
w hełmach jak talerze od drugiego dania, pod¬ 
jechali Scout-carami pod obóz . (...) Zobaczyła?} 
armię dziwną - armię bez piechoty. Później mia¬ 
łem okazję zobaczyć jeszcze dziwniejszą - armię 
amerykańską (...) Piechota niby byk, ale - jęz- 
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3 Angielski motocykl wojskowy Norton Big 4 z Batalionu Strzelców im. 24, Pułku Ułanów 1. Brygady Strzelców. Był 
to typowy motocykl terenowy przewidziany do jazdy z wózkiem bocznym. Posiadał napęd na koło wózka bocz¬ 
nego. W Polskich Siłach Zbrojnych używano go do celów: łącznościowych rozpoznawczych, a także jako ruchomy 
punkt ogniowy z karabinem maszynowym montowanym na wózku lub z lekkim moździerzem na specjalnej plat¬ 
formie montowanej zamiast wózka bocznego. 



3 Motocykl Norton 16H z Samodzielnej Brygady Strzelców Karpackich. Zwraca uwagę duży biały orzeł namalowany 
na zbiorniku paliwa. Jego jednocyl ind rowy, dolnozaworowy silnik rozwijał moc 14 KM. Model 16H był bardzo 
dobrze oceniany przez żołnierzy. 
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S Żołnierze polscy na angielskich motocyklach Matchless G3L. Był to pojazd wysoko oceniany jako jeden z najlep¬ 
szych w swojej klasie. Służbę wojskową ten model rozpoczął w 1941 r. 



Motocykle Matchless G3L z 2. Szwadronu Żandarmerii 2. Warszawskiej Dywizji Pancernej. Włochy, 1945 r. 



Si Angielski motocykl Ariel W/WG z nieustalonego oddziału 1. Dywizji Pancernej. Byłto jeden z najlepszych pojazdów 
w swojej klasie, Powstał na bazie cywilnego modelu uterenowionego, który startował w słynnej terenowej 
„Sześdodniówce" w 1938 r. Produkcja wojskowego modefu W/MG ruszyła w 1940 r 


dzila samochodami transporterami motocykla¬ 
mi To mi się spodobało, głównym bowiem czyn¬ 
nikiem, który mnie zawsze odstręczał od wojska 
-byłyonuce. (...) 

Ledwie przeszedłem parę dosłownie kilome¬ 
trów spotkałem jeepa, w którym obok kierowcy 
siedział elegancki oficer z czarną patką na ramie¬ 
niu i etykietką „Poland *! Zatrzymałem, zagada¬ 
łem po polsku i... z miejsca trafiłem . Porucznik 
Olizar z plutonu opieki Maczkowskiej Pierwszej 
Polskiej Dywizji Pancernej, szukał właśnie takich 
jak ja i w tym właśnie celujechałz Wilhelmskafen 
do obozu, w którym podobno siedzieli Polacy. 
Oczywiście zostałem przewodnikiem por. Olizara 
i tymże jeepem, jako pierwszy albo jeden z pierw¬ 
szych, dotarłem do Dywizji. (...) 

Wojskowi kierowy z Dywizji jeździli zna¬ 
komicie, to im trzeba przyznać. Szczególny fason 
trzymali łącznicy na motocyklach. Mieli specjal¬ 
ny sposób siedzenia na motorze: mocno z przodu, 
prawie na baku i nieco krzywo, co ich odróżniało 
od angielskich motocyklistów (...). 

(Tomasz Domaniewski, Bajdy na resorach, 
Warszawa 1971.) 

Oddziały Polskich Sił Zbrojnych na Za¬ 
chodzie, liczące ogółem ponad 200 000 żołnie¬ 
rzy, były w przeważającym stopniu zmotory¬ 
zowane. W latach 1943-1944, po przeniesie¬ 
niu frontu na kontynent, walki naszych od¬ 
działów poszły dwoma kierunkami—2. Korpus 
Polski toczył boje we Włoszech, a 1. Dywizja 
Pancerna we Francji. W wyposażeniu 2. Kor¬ 
pusu przeważały motocykle amerykańskie, na¬ 
tomiast w 1. Dywizji Pancernej motocykle an¬ 
gielskie. 

Ilość samochodów i motocyldi używanych 
przez Polskie Siły Zbrojne na Zachodzie sięgała 
lulkudziesięciu tysięcy sztuk. Część z nich ule¬ 
gała jednak zniszczeniu w skutek działań bojo¬ 
wych. Przykładowo w kwietniu 1944 r,, sfor¬ 
mowany według etatu brytyjskiego, 12. Pułk 
Ułanów Podolskich, który był pułkiem rozpo¬ 
znawczym 3. Dywizji Strzelców Karpackich 
2, Korpusu Polskiego, składał się z 880 żoł¬ 
nierzy (52 oficerów, 93 starszych podoficerów, 
152 kaprali, 583 ułanów), którzy używali: 28 
samochodów pancernych ciężkich Staghound, 
24 samochodów pancernych lekkich Scout 
Car, 69 transporterów gąsienicowych Carrier, 
20 transporterów półgąsienicowych Wbite 
i 55 motocykli. W całym 2. Korpusie Polskim 
ogółem wykorzystywano ok. 2500 motocykli. 
Licząca 16 000 żołnierzy Polska L Dywizja 
Pancerną w przeddzień lądowania w Norman¬ 
dii posiadała na stanie, oprócz czołgów i dział 
samobieżnych, 4430 pojazdów mechanicz¬ 
nych (motocykli i samochodów). 

Kluczowym aspektem wykorzysiywank 
motocykli w Polskich Silach Zbrojnych na Za¬ 
chodzie była kwestia szkolenia kierowców 
i mechaników. Poziom politechnizacji prze- 
dęmego żołnierza polskiego, czy rekruta, byt 
bliski zera. Wynikało ro głównie z niskiego po¬ 
ziomu rozwoju przemysłowego Polski oraz sła¬ 
bego zmotoryzowania naszego kraju w latach 
trzydziestych, W tym względzie, w porów¬ 
naniu do takich krajów jak: Czechosłowacja, 
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Szwecja, Belgia, Niemcy, Francja czy Wielka 
Brytania, byliśmy— mówiąc kolokwialnie - „da¬ 
leko za Murzynami”. Ów kolokwializm nie jest 
tylko drastyczną formą retoryczną, ale miał re¬ 
alne odniesienia do statystyk. W 1938 r. ilość 
samochodów na 1000 mieszkańców wynosiła 
w Polsce nieco ponad 1. Dla porównania, w in¬ 
ny krajach wyglądało to następująco: Fran¬ 
cja - 49, Anglia - 43, Szwecja - 25, Belgia 
— 25, Niemcy - 18, Włochy — 9, Fłiszpania 
i Czechosłowacja po 8, Portugalia - 5- 

W tej sytuacji szkolenie motoryzacyjne żoł¬ 
nierzy Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie 
stawało się rzeczą podstawową i najważniej¬ 
szą. Bez tych umiejętności nie było możliwo¬ 
ści prowadzenia dalszego szkolenia bojowego, 
gdyż na każdym etapie funkcjonowania i wal¬ 
ki żołnierze mieli do czynienia z motorowymi 
środkami transportu. We wszystkich forma¬ 
cjach Wojska Polskiego - w Wielkiej Brytanii, 
Afryce i na Bliskim Wschodzie - prowadzono 
intensywne szkolenia. W czasie drugiej woj¬ 
ny światowej, w Polskich Siłach Zbrojnych na 
Zachodzie, przeszkolono kilkadziesiąt tysię¬ 
cy żołnierzy pod kątem prowadzenia motocy¬ 
kla i samochodu. 

Byłem [wypowiedź gen. Tadeusza Kossakow¬ 
skiego - przyp. T.S.] szefem broni pancernej 
i służby elektrotechnicznej Armii Polskiej na 
Wschodzie. W tym okresie [listopad 1942-kwie- 
cień 1943 r.-T.S.] przeszkobnych zostało20 000 
szoferów, 3000 mechaników warsztatowych i sa¬ 
mochodowych oraz kadra oficerska ... 

(Artur Ossowski, Tadeusz Kossakowski 
1888-1965. Od piechura do czołgisty, War¬ 
szawa 2002.) 

MOTOCYKLE ZDOBYCZNE 

Stany etatowe uzupełniały również motocykle 
zdobyczne - głównie niemieckie i włoskie. Nie 
były to duże ilości, ale warte odnotowania, 
gdyż pojazdy te nadawały wiele kolorytu par¬ 
kom maszyn i bywały często maskotkami od¬ 
działów Podczas walk zdobyczą żołnierzy pol¬ 
skich stało się co najmniej kilka tysięcy spraw¬ 
nych motocykli niemieckich oraz marek z in¬ 
nych krajów używanych przez oddziały niemiec¬ 
kie. Z ewidencjonowaniem tych motocykli, 
jak również ich wykorzystaniem, bywało bar¬ 
dzo różnie, nie zawsze zgodnie z regulaminem. 
Dziś głównym źródłem informacji o nich są 
wspomnienia byłych żołnierzy i fotografie. 

Odmienność konstrukcyjna pomiędzy mo¬ 
tocyklami angielskimi i amerykańskimi a nie¬ 
mieckimi powodowała sporo trudności w na¬ 
prawach motocykli zdobycznych. Często było 
to powodem porzucania tych pojazdów. 

ZADANIA MOTOCYKLI 

Motocykle używane w Polskich Siłach Zbroj¬ 
nych na Zachodzie były w większości pojazda¬ 
mi solo. Spełniały one głównie zadania łączno- 
ściowe, zwiadowcze* patrolowe oraz specjalne 
podczas desantów powietrznych i morskich. 

Zestawy z wózkiem bocznym były nielicz¬ 
ne i stanowiły je motocykle specjalnie przygo¬ 
towane i przeznaczone do takich zadań, jak np. 
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5 Angielskie motocykle Royal Enfield WD/C lub WD/C0 z 1. Pułku Artylerii Motorowej. Oba modete - WD/C i WD/C0 
- były wizualnie do siebie bardzo podobne* ale różniły się zasadniczo rodzajem rozrządu silnika, a co za tym szło 
parametrami trakcyjnymi. Pojemność skokowa obu silników była taka sama - 346 cm 3 , przy czym WD/C posiadał 
silnik dolnozaworowy o mocy 10 KM, a WD/C0 był wyposażony w silnik gómozaworowy o mocy 14 KM. 



3 Motocykle desantowe Royal Enfield WD/RE z 1. Samodzielnej Brygady Spadochronowej przygotowane do zała¬ 
dunku, do samolotu. Pojazdy w specjalnym stelażu rurkowym, do którego był przymocowywany spadochron. 
Konstrukcja tego motocykla była wzorowana na niemieckim DKW. 



Małe motocykle desantowe Ex<elsior WeJbike z 1. Samodzielnej Brygady Spadochronowej. Był to pojazd specjał 
nie stworzony dla wojsk powietrznodesantowych. 
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3 Motocykl Indian 340B 2 nieustalonego oddziału Polskich Sił Zbrojnych. 
Szkocja, 1942 rok. Na górnej aęści wózka bocznego zwraca uwagę na¬ 
malowana mapa polski - ciemna plama z kropkami wkomponowana 
w malowanie maskujące pojazdu Jen największy motocykl wojskowy 
marki Indian posiadał dwucylindrowy, dolnozaworowy silnik o po¬ 
jemności skokowej 1204 cm 3 i mocy 32 KM. 



3 Amerykańskie motocykle Indian 741B z 11. Szwadronu Żandarmerii 2. Korpusu Polskiego. 
W Polskich Siłach Zbrojnych ten model marki Indian był najliczniej występujący. Wyposażony był 
w dwucylindrowy, dolnozaworowy silnik o pojemności skokowej 492 cm 3 i mocy 18 KM. 



3 Motocykle Indian 741B z nieustalonego oddziału 
2. Korpusu Polskiego. Oprócz tego modelu i prezen¬ 
towanego na innych fotografiach 340B, w Polskich 
Siłach Zbrojnych w niewielkiej ilości używano rów¬ 
nież modelu 640B, wyposażonego w silnik o pojem¬ 
ności skokowej 744 cm 3 i mocy 24 KM. 

Po lewej u dołu: 

3 Amerykański motocykl Harley-Davidson WLA z nie¬ 
ustalonego oddziału 1. Dywizji Pancernej. Dziś jest 
to jeden z najbardziej znanych motocykli II wojny 
światowej. 

Poniżej: 

3 Motocykle Harley-Davidson WLA z 133 Polskiego 
Skrzydła. Rok 1945. Motocykle tej marki były rów¬ 
nież lianie używane w 131 Polskim Skrzydle oraz 
oddziałach 1. Dywizji Pancernej i 2. Korpusu Pol¬ 
skiego. 
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Norton Big 4. Bojowe zastosowanie motocykli, 
jak np. wsparcie piechoty za sprawą karabinu 
maszynowego zamontowanego na wózku, bo¬ 
cznym lub transport lekkiego moździerza by¬ 
ło rzadko realizowane na froncie zachodnim. 
Anglicy i Amerykanie mieli sceptyczne zda¬ 
nie na temat skuteczności takich działań. Acz¬ 
kolwiek zdarzały się sytuacje, w których takie 
pojazdy były potrzebne i niezastąpione. Dużą 
konkurencją dla motocykli z wózkiem bocz¬ 
nym w rozdzielaniu zadań były lekkie samo¬ 
chody typu Jeep. 

Było to nieco odmienne od często spotyka¬ 
nych obrazków z armii niemieckiej czy radziec¬ 
kiej, gdzie motocykle z wózkiem bocznym i za¬ 
montowanym na nim karabinem maszynowym 
były często spotykane. 

MOTOCYKLE 
WARMII KRAJOWEJ 

Formacje konspiracyjne—Związku Walki Zbroj¬ 
nej przemianowanego następnie na Armię Kra¬ 
jową - uznane zostały za integralną część Pol¬ 
skich Sił Zbrojnych na Zachodzie. Tak więc ten 



S Zaradność polskich żołnierzy powodowała, że za sprawą różnych działań^ w oddziałach Polskich Sił Zbrojnych po¬ 
jawiały się motocykle nie etatowe. Prezentowany tu motocykl to francuski Gnome&Rhone D5A. Zdjęcie zostało 
wykonane w Szkocji w 1942 roku. Być może był to jeden z motocykli,,przemyconych" z Francji podczas ewakuacji. 



SS Zdobyczny włoski motocykl Gillera LTE używany w Samodzielnej Brygadzie Strzelców Karpackich. 


Po zakończeniu drugiej wojny światowej 
motocykle były również używane przez oddzia¬ 
ły podziemia niepodległościowego. 

Polskie Siły Zbrojne na Zachodzie zostały 
rozwiązane w 1947 r. Niektórzy żołnierze po¬ 
wracający do Polski zabrali ze sobą dawne mo¬ 
tocykle wojskowe, już jako cywilne, zakupio¬ 
ne w demobilu. 

Po działaniach na froncie zachodnim zo¬ 
stało kilkadziesiąt tysięcy motocykli wojsko¬ 
wych. Ich magazynowanie w Wielkiej Brytanii, 
Francji i na południu Europy stawało się kło¬ 
potliwe. Częściowo rozwiązywano ten problem 
poprzez sprzedaż demobilową po bardzo atrak¬ 
cyjnych cenach oraz rozdawnictwem w ramach 
UNRRA. Za sprawą tych działań spora ilość 
byłych angielskich i amerykańskich motocykli 
wojskowych trafiła po wojnie do Polski. 




wątek także zalicza się do omawianego tematu. 
Jednak ze względu na specyfikę pozyskiwania 
i użytkowania motocykli przez oddziały konspi¬ 
racyjne Armii Krajowej ten temat postanowili¬ 
śmy pozostawić do oddzielnej publikacji, w któ¬ 
rej zostanie on omówiony szczegółowo. 

W latach 1940-1943 w ZWZ-AK najlicz¬ 
niej użwano ich do zadań szkoleniowych. Słu¬ 
żyły do tego przeważnie pojazdy przedwojenne, 
ukryte przed rekwizycją okupanta oraz nielicz¬ 
ne motocykle ukradzione Niemcom, W la¬ 
tach 1944-1945, gdy do boju ruszyły liczne od¬ 
działy partyzanckie Armii Krajowej, motocy¬ 
kle zdobyczne były wykorzystywane do zadań 
łącznościowych i rozpoznawczych. Niektóre 
oddziały posiadały spore parki maszyn, w któ¬ 
rych było po kilka, kilkanaście a nawer ponad 
dwadzieścia motocykli. Dopóki było to możli¬ 
we komunikacyjnie kilkanaście motocykli było 
używanych także w Powstaniu Warszawskim. 
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INDYJSKIE SIŁY POWIETRZNE 

W p celu uzupełnienia floty eks¬ 
ploatowanych już typów sa¬ 
molotów produkcji zachod¬ 
niej, w okresie międzywojen¬ 
nym Indie zakupiły pewną ilość maszyn uży¬ 
wanych poprzednio w innych krajach. 

W ramach uzupełnienia stanu samolotów 
myśliwskich Hunter dokupiono dziewięć ma¬ 
szyn używanych wcześniej przez lotnictwo bel¬ 
gijskie i holenderskie. Indyjskie lotnictwo otrzy- 


W 1971 r. doszło do dwutygodniowej wojny między Indiami a Pakistanem, 
w wyniku której niepodległość uzyskał Bangladesz, którego terytorium do¬ 
tychczas stanowiło wschodnią część Pakistanu. Tak jak w wojnie 1965 r. dużą 
rolę w działaniach zbrojnych odegrało lotnictwo obu państw. W czasie sześcio¬ 
letniego okresu międzywojennego, na stan intensywnie modernizowanych sił 
powietrznych obu państw trafiło wiele samolotów nowych typów, w znaczący 
sposób zmieniając ich oblicze. 

iiuininuiiniitiiiiimiminmmimmmmnummnmmiumimiimumimiiitłiiimii 

Szymon Tetera 



2 Trzy typy myśliwców pakistańskiego lotnictwa wojskowego we wspólnym przelocie - amerykański F-104A Starfighter, chiński F-6 i francuski Miroge Ili ER 
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chronił hamującego, przeniesiony w podstawę 
usterzenia pionowego. Pierwszego MiG-21FL 
z zakładów HAL dostarczono IAF na początku 
1967 1. Indyjskie lotnictwo otrzymało 195 ta¬ 
kich myśliwców. Dodatkowo do 1971 r. z ZSRR 
sprowadzono 40 dwumiejscowychszkolno-tre- 
ningowych samolotów MiG-21U. Pod koniec 
1971 r. IAF miały w ośmiu dywizjonach około 
150 myśliwców MiG-21FL. 

Drugą radziecką maszyną, która znacznie 
podniosła siłę IAF, były samoloty myśliwsko- 
-bombowe $u-7BMK, których dostawy rozpo¬ 
częły się w 1968 r. Początkowo kontrakt przewi¬ 
dywał dostarczenie 90 egzemplarzy za 100 min 
dolarów, ale ostatecznie pozyskano 152 egzem¬ 
plarze Su-7BMK, w tym 12 dwumiejscowych 
samolotów szkolno-treningowych Su-7UMK. 
W maszyny te wyposażono sześć dywizjonów 


Odmarca 1963 r. zbudowano 18 maszyn przed- 
seryjnych HF-24 Mk 1, a od listopada 1967 r. 
ruszyła pełnoskalowa produkcja seryjna tego 
wariantu. W 1970 r. oblatano dwa prototy¬ 
py dwumiejscowej wersji szkolno-bojowej oz¬ 
naczonej HF-24 Mk 1T, zbudowanej łącznie 
w 16 egzemplarzach. Do czasu wybuchu woj¬ 
ny dostarczono około 50 samolotów HF-24, 
z tego 26 egzemplarzy znajdowało się w dwóch 
dywizjonach bojowych -10. i 221. Do 1977 r. 
zbudowano 147 takich maszyn. 

W 1971 r. IAF posiadały także służący do 
rozpoznania nad otwartymi akwenami morski¬ 
mi dywizjon samolotów L-1049 Super Constel- 
lation. Lotnictwo transportowe zaś dysponowa¬ 
ło 55 samolotami Dakota , 60 C-l 19,30 An-12, 
20 Ił-14, 25 Otter , 12 HS-748 i 15 Caribou. 
Flota śmigłowców składała się z 150 Ahuette II, 



mało także 22 nowe samoloty szkolno-trenin- 
gowe HunterT.66 oraz 12 używanych uprzed¬ 
nio przez Holendrów i pięć z RAF. 

W lipcu 1968 r dostarczono do Indii jed¬ 
ną Canberrę T.54 przebudowaną z używanego 
uprzednio przez RAF egzemplarza wersji T.4, 
jednak dostawa dwóch kolejnych podobnych 
samolotów została wstrzymana na skutek nało¬ 
żonego przez brytyjski rząd embarga. Pod ko¬ 
niec 1970 r. rozpoczęła się realizacja zamówie¬ 
nia na 10 (początkowo zamówiono 12) samo¬ 
lotów Canberra B(I).66 i dwa PR.67, przy czym 
wszystkie te maszyny były wyremontowanymi 
i przebudowanymi samolotami wcześniej uży¬ 
wanymi przez RAF. Równocześnie w Nowej 
Zelandii zakupiono osiem samolotów w wersji 
B(I).8 i dwa w odmianie T(I).13. W 1975 r. In¬ 
dyjskie Siły Powietrzne (IAF) otrzymały z Wiel¬ 
kiej Brytanii jeszcze sześć używanych maszyn 
w odmianie T.4. 

Rozwój IAF w rym czasie był jednak prze¬ 
de wszystkim związany z kontraktem podpisa¬ 
nym z ZSRR, a dotyczącym pozyskania dużej 
ilości nowoczesnych samolotów myśliwskich. 
Pierwszych 6 myśliwców M1G-21FL (ryp 76FL) 
przybyło do Indii w marcu 1965 t Kolejne da¬ 
ła licencyjna produkcja uruchomiona w zakła¬ 
dach HAL. Były to zmodernizowane MtG-21FL 
(typ 77) wyposażone w radar R2L i dysponu¬ 
jące możliwością przenoszenia zasobnika arty¬ 
leryjskiego GP-9 z działkiem GSz-23 kalibru 
23 mm, na centralnym podwieszeniu podka- 
dlubowym (kosztem dodarkowćgo zbiornika 
paliwa). Ponadto wyróżniał je zasobnik spado- 


myśliwsko-bombowych. Jako pierwsze, odpo¬ 
wiednio w lipcu i sierpniu 1968 r. na Su-7BMK 
przezbroiły się używające dotychczas samolo¬ 
tów Vampire dywizjony 101. i 221. 

Cały czas trwała w zakładach HAL licencyj¬ 
na produkcja lekkich myśliwców Gnat, w które 
pod koniec 1971 r. było wyposażone osiem dy¬ 
wizjonów, z 144 takimi maszynami. 

Obok uruchomienia licencyjnej produkcji 
odrzutowych samolotów bojowych ambicją za¬ 
kładów HAL było także opracowanie własnej 
konstrukcji tego typu. W tym celu zatrudniono 
znanego niemieckiego konstruktora inż. Kurta 
Tanka. Zadaniem jego zespołu było skonstru¬ 
owanie maszyny osiągającej prędkość Ma=2, 
zdolnej do wykonywania zadań myśliwskich 
i uderzeniowych. Otrzymała ona oznaczenie 
HF-24 i miała być napędzana projektowanymi 
w Wielkiej Brytanii silnikami Orpheus 12-SR 
o ciągu maksymalnym 38 DO kG i 5000 kG 
z dopalaniem, W fazie rozwojowej użyto jed¬ 
nak słabszych silników r Orpheus 703 o ciągu 
2200 kG, napędzających samoloty Gnat Jako 
że Brytyjczycy zrezygnowali z rozwoju 12~SR, 
a poszukiwanie alternatywnej jednostki napę¬ 
dowej zakończyło się niepowodzeniem, osta¬ 
tecznie to znacznie słabsze silniki Orpheus 703 
miały stanowić napęd HF-24. Ponieważ z nimi 
samolot ledwo przekraczał prędkość dźwięku, 
zrezygnowano z funkcji myśliwskich maszyny, 
eliminując z jej wyposażenia radar i kierowane 
poc i ski rakietowe „ powietrze - powietrze”. Pi e r w- 
szy prototyp HF-24 oblatano 17.czerwca 1961 r,, 
drugi zaś w październiku następnego roku. 


80 Mi-4, 10 Bell 47 i kilku nowo dostarczo¬ 
nych Mi-8. 

Indyjska marynarka wojenna dysponowała 
lotniskowcem Vikrant > na którym stacjonowa¬ 
ły dwa dywizjony: 300. Sqn wyposażony w sa¬ 
moloty myśliwsko-bombowe Sea Hawk oraz 
310. Sqn wyposażony w samoloty zwalczania 
okrętów podwodnych Alize. 

PAKISTAŃSKIE SIŁY 
POWIETRZNE 

Po wybuchu wojny w 1965 r., w której to Pa¬ 
kistan okazał się agresorem, Stany Zjednoczone 
nałożyły na ren kraj embargo na dostawy uzbro¬ 
jenia. Decyzja ta stworzyła ogromne problemy 
z utrzymaniem floty samolotów Pakistańskich 
Sil Powietrznych (PAF). do których szybko za¬ 
częło brakować części zamiennych. Z tego po¬ 
wodu w maju 1970 r. rozwiązano wyposażo¬ 
ny w Bo7 8. 5qn t którego maszyny przejął 
7. Sqn. Co ciekawe, w latach 1966-69 8. Sqn 
używał bombowców H-5 (Ił-28), które jednak 
zwrócono do Chin. W przededniu wojny PAF 
posiadały 18 B-57 (jeden z nich niesprawny) 
i po jednym B-57C i RB-57F. 

Z ośmiu pozosrałych w służbie po wojnie 
1965 r. myśliwców F-104A Starfigbter dwa 
utracono w 1968 r. — w jednym życie stracił 
15 kwieciu a F/L G. U. Abasi, drugi zaś spłonął 
na ziemi 10 Lipca, Z pozostałych maszyn w 1971 f. 
sprawnych było pięć, do których doliczyć nale¬ 
ży dwa samoloty dwumiejscowe F-l 04 B. 

W związku z dobrymi stosunkami Pa ki s tą - 
nu z Chinami, już w listopadzie 1965 r. zamó- 
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wiono w tym kraju 72 myśliwce Shenyang F-6 
(MiG-19). Część z nich w Pakistanie dostosowa¬ 
no do przenoszenia kierowanych pocisków rakie¬ 
towych „powietrze-powietrze” AIM-9B Sidewin- 
der, stanowiących uzbrojenie posiadanych my¬ 
śliwców F-86 Sabre.Sff F-6 przezbrojono 11. Sqn 
oraz nowo utworzony 25. Sqn. Dodatkowo In¬ 
donezja przekazała Pakistanowi 20 myśliwców 
MiG-19 oryginalnej radzieckiej produkcji. 
W przededniu wojny w gotowości operacyjnej 
było 48 F-6 i MiG-19 w trzech dywizjonach. 
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W 1967 r. udało się zakupić od szwajcar¬ 
skiego handlarza uzbrojeniem 98 eksploato¬ 
wanych poprzednio przez zachodnioniemiecką 
LuftwafFe samolotów Sabre F.Mk.6. 48 z tych 
maszyn było dostosowanych do przenosze¬ 
nia rakiet Sidewinder . W transakcji pośredni¬ 
czył Iran, który nabyte maszyny skierował ja¬ 
koby na remont do Pakistanu, który faktycz¬ 
nie był ich odbiorcą. Koszt tej transakcji wy¬ 
nosił 10 min dolarów. 88 z tych maszyn wcie¬ 
lono do PAF, pozostałe zaś potraktowano jako 
źródło części zamiennych. Do 1971 r. utraco¬ 
no w czasie eksploatacji około dziesięciu samo¬ 
lotów Sabre F.Mk.6. 

W 1971 r. na F-86F amerykańskiej pro¬ 
dukcji latały 26. Sqn posiadający 24 takie sa¬ 
moloty oraz 15. $qn % 12 maszynami. W Sabre 
F.Mk.6 przezbrojono natomiast bazujące w Pa¬ 
kistanie Zachodnim 17. (18 maszyn), 18. (24 
maszyny) i 19. Sqn (16 takich maszyn i dodat¬ 
kowo 8 F-86F) oraz stacjonujący w Pakistanie 
Wschodnim 14. Sqn, który w przededniu woj¬ 
ny dysponował 18 Sabre F.Mk.6. 

W 1967 r. Pakistan złożył we Francji za¬ 
mówienie na 18 samolotów myśliwskich Mira- 
ge IIIEP, trzy dwumiejscowe szkolno-treningo- 
we Mirage IIIDP oraz trzy rozpoznawcze Mira- 
ge IIIRP. Wraz z uzbrojeniem i częściami za¬ 
miennymi kontrakt ten opiewał na 100 min 
dolarów. Maszyny dostarczono do Pakistanu 
między wiosną 1968 r., a początkiem 1971 r. 
i wyposażono w nie 5. Sqn, który dotychczas 
latał nrf-86R 26 lipca 1971 r. utracono w wy¬ 
niku awarii pompy paliwowej jednego Mira¬ 
ge IIIEP, z którego katapultował się F/L Inamul 
Haq Siddiqui. 

W1970 r. przy wsparciu finansowym Ara¬ 
bii Saudyjskiej złożono zamówienie na 28 sa¬ 
molotów myśliwsko-bombowych Mirage 5PA 
i cztery dwumiejscowe Mirage III DPA, ale reali¬ 
zacja tego kontraktu (powiększonego o 30 Mi- 
rage-5VA2 i -3 oraz 2 Mirage III DPA2) rozpo¬ 
częła się dopiero w 1973 r. 

NARASTANIE NOWEGO 
KONFLIKTU 

Podłożem wojny indyjsko-pakistańskiej 1971 r. 
były wydarzenia w Pakistanie Wschodnim, gdzie 
po wojnie 1965 r. zaczęły rosnąć w siłę ruchy 
autonomiczne, które odniosły wielki sukces 
w przeprowadzonych w grudniu 1970 r. wybo¬ 
rach. Jako że liczba mieszkańców wschodniej 
części Pakistanu przewyższała liczbę mieszkań¬ 
ców części zachodniej kraju, ruchy autono¬ 
miczne ze wschodu mogły mieć wpływ na po¬ 
litykę całego kraju, zwłaszcza że urząd premie¬ 
ra powinien objąć ich lider, Mu j i bar Rahman, 
Sytuacja taka wzbudziła wielkie zaniepokoje¬ 
nie w Pakistanie Zachodnim, gdzie zadecydo¬ 
wano. aby nie zwoływać zgromadzenia konsty¬ 
tucyjnego, To z kolei doprowadziło w marcu 
1971 r. do wielkich manifestacji w Pakistanie 
Wschodnim, a próba ich stłumienia przez si¬ 
ły porządkowe doprowadziła tylko do zaostrze¬ 
nia sytuacji. W odpowiedzi Pakistan Zachodni 
zwiększy] zaangażowanie militarne we wschod¬ 
niej prowincji, uciekając się do wprowadzenia 
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w wielkich miastach godziny policyjnej . 26 mar¬ 
ca siły bezpieczeństwa i formacje wojskowe w ra¬ 
mach wprowadzonego na terenie Pakistanu 
Wschodniego stanu wyjątkowego rozpoczęły 
operację „Searchlight”, która miała doprowa¬ 
dzić do stłumienia opozycji poprzez delegali¬ 
zację partii politycznych, wprowadzenie zaka¬ 
zu zgromadzeń i likwidacji niezależnej prasy. 
Sam Rahman został aresztowany i na pokła¬ 
dzie samolotu C-130 Hercules wywieziony do 
Pakistanu Zachodniego. 

Brutalne działania sił bezpieczeństwa, któ¬ 
re w krótkim czasie zabiły tysiące ludzi, dopro¬ 
wadziły do powstania oddziałów partyzanckich 
{Mukti Babim), do których dołączyli dezerterzy 
z oddziałów wojskowych. W rezultacie w Pakis¬ 
tanie Wschodnim rozpoczęła się wojna domo¬ 
wa. Do Indii zaczęli napływać liczeni w milio¬ 
nach uchodźcy, co było dla tego kraju dużym 
problemem natury ekonomicznej. Jedynym roz¬ 
wiązaniem tej sytuacji był powrót uchodźców 
do swojego kraju, ale to mogło się odbyć do¬ 
piero po przejęciu władzy w Pakistanie Wschod¬ 
nim przez Bengalczyków. Taki obrót sprawy 
miał dla Indii także tę zaletę, że w przypadku 
uzyskania niepodległości przez Bengal, likwida¬ 
cji uległaby nieprzyjazna pakistańska prowin¬ 
cja wcinająca się w indyjskie terytorium. Indie 
rozpoczęły więc coraz bardziej otwarte wspiera¬ 
nie bengalskiej partyzantki. Walki w rejonach 
nadgranicznych z partyzantami, często prowa¬ 
dziły do ostrzału indyjskiego terytorium, więc 
w konflikt coraz częściej zaczęły angażować się 
oddziały indyjskie. 

22 listopada 1971 r. doszło do poważnego 
incydentu lotniczego w rejonie Boyra, gdzie 
dzień wcześniej rozpoczęły się walki lądowe 
z użyciem broni pancernej. Po godz. 8:00 grani¬ 
cę przekroczył klucz Sabreow F.Mk.6 z 14. Sqn, 
które podobną akcję wykonały około godz. 
10:30. Trzecia akcja tego typu miała miejsce 
przed godz. 15:00, ale tym razem pakistański 
klucz w składzie trzech maszyn, został przechwy¬ 
cony i zaatakowany z przewagą wysokości przez 
czwórkę myśliwców Gnat z 22. Sqn. W trakcie 
ataku para pakistańskich maszyn wystawiła się 
na uderzenie pary prowadzonej Gnatów pilo¬ 
towanych przez F/L M. A. Ganapathy i F/O 
Donalda Lazarusa. Bez problemów zestrzelili 
oni oba Sabrey , z których nad indyjskim te¬ 
rytorium katapultowali się i trafili do niewo¬ 
li. F/O Khalil Ahmed i F/L Pervez M. Quere- 
shi. Tymczasem prowadzący indyjskiego klucza 
F/L Roy A Massey zaatakował maszynę dowo¬ 
dzącego pakistańską Formacją W/C Chaudhary, 
który ratował się ostrym manewrem, w wyniku 
którego oddana pod dużym kątem seria okaza¬ 
ła się niecelna. W trakcie drugiej, oddanej z od¬ 
ległości 640 m, serii zadęło się prawe działko 
Gnata, ale trzedą serią Masscy trafił samolot 
przeciwnika, w lewe skrzydło. W tyra momen¬ 
cie zdał on sobie sprawę, że palący się i ciągną¬ 
cy za sobą smugę dymu Sabre jest już nad tery¬ 
torium pakistańskim, zaniecha! więc pościgu, 
ale rwydęsrwo zostało mu zaliczone. Jak się oka¬ 
zało W/C Chaudhary dociągnął na uszkodzo¬ 
nym myśliwcu na lotnisko Tezgaon, zgłaszając 
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strącenie jednego Gnata , jednak wszystkie czte¬ 
ry indyjskie myśliwce wróciły do bazy. 

PAKISTAŃSKIE UDERZENIE 
NA INDYJSKIE LOTNISKA 

Jesienią 1971 r. indyjska armia miała już go¬ 
towy do wcielenia plan wojny błyskawicznej., 
mającej na celu opanowanie w 10-14 dni tery¬ 
torium Pakistanu Wschodniego. Jako że ude¬ 
rzenie wojsk indyjskich na Pakistan Wschodni 
miało wszelkie szanse powodzenia, strona paki¬ 
stańska postanowiła uderzyć jako pierwsza, ale 
na zachodzie. 

Ofensywa z Pakistanu Zachodniego mia¬ 
ła odciąć indyjskie zgrupowanie w Kaszmirze 
lub na tyle wyczerpać indyjskie wojska, że stał¬ 
by się konieczny przerzut posiłków i zaopatrze¬ 
nia ze wschodu, a więc zatrzymanie ofensywy 
w Bengalu. Pierwsze uderzenie przeciwnikowi 
miało zadać pakistańskie lotnictwo, którego za¬ 
daniem było sparaliżowanie nadgranicznych baz 
lotniczych przeciwnika, co miało ułatwić natar¬ 
cie na lądzie. Taki obrót sytuacji nie był jednak 
niespodzianką dla indyjskich sił zbrojnych, a si¬ 
ły powietrzne tego kraju zdołały wycofać z nad¬ 
granicznych baz większość samolotów. 

3 grudnia 1971 r. przed godz. 17:00 wy¬ 
startowała pierwsza fala pakistańskich maszyn, 
które uderzyły na wyznaczone im cele między 
godz. 17:09 a 17:23. Celem pakistańskich ma¬ 
szyn były głównie pasy startowe, na które ze 
sporej wysokości zrzucono bomby, w tym z za¬ 
palnikami z opóźnionym zapłonem. Nie pro¬ 
wadzono przy tym ataków szturmowych na 
stanowiska indyjskich maszyn, a piloci byli zo¬ 
bligowani do nieschodzenia poniżej wysokości 
300 m, co pozwoliło na uniknięcie strat bojo¬ 
wych, choć w czasie startu z lotniska Rafiąui 
rozbił się F-86F z 17. Sqn. 

Lotniska Srinagar, Awantipur i Pathankot 
zostałyzbombardowaneprzezosiem(wedługin- 
nych źródeł sześć) F-86F każde. Ostatnie z wy¬ 
mienionych lotnisk zostało dwie minuty przed 
pojawieniem się Sabreów zaatakowane przez 
cztery Mirage HI, a w rezultacie tych nalotów 
został uszkodzony pas startowy. W pozostałych 
dwóch bazach atakowanych jedynie przez for¬ 
macje Sabreów , pakistańscy piloci nie zdołali 
wyrządzić znaczących szkód, w Srinagar nie 
stacjonowały nawet samoloty IAF. Lotnisko 
Ameitsar zbombardowały cztery Mirage III, 
które za pomocą bomb o masie 500 kg uszko¬ 
dziły początek pasa stanowego na odcinku 
300 m. Stację radiolokacyjną tej bazy ostrzela¬ 
ły i broni pokładowej dwa F-l 04 i na krótko 
musiała ona przerwać funkcjonowanie. Hin¬ 
duska OPL odnotowała strącenie jednego Stur- 
fighterdi ale nie znajduje to potwierdzenia. Dwa 
inne F-104 ostrzelały posterunek radiolokacyj¬ 
ny Faridkot, gdzie uszkodzono radar oraz mel¬ 
dowano o zapaleniu na ziemi lekkiego samolotu 
dostrzeżonego OA pobliskim pasie startowym. 

Po zapadnięciu zmroku pakistańskie lot¬ 
nie two wysłało nad indyjskie lotniska łącznie 
15 bombowców B-57, cztery samo loty T-33 oraz 
jednego uzbrojonego w bomby HnruieWy, któ¬ 
rego skierowano nad bazę Srinagar. Pary B-57 



35 Produkowane na radzieckiej licencji w Indiach myśliwce MiG-21FL zapewniały osłonę własnych samolotów 
uderzeniowych, ale były też używane do ataków na cele naziemne. 


zbombardowały lotniska Ambala, Agra, Jodh- 
pur i Halwara, lecz jedynie w przypadku ostat¬ 
niej z tych baz udało się osiągnąć trafienia 
w pas startowy. Dość poważnie uszkodzono też 
lotnisko Uttarlai atakowane przez jednego B-57 
i cztery T-33. Pojedyncze B-57 zbombardowały 
lotniska Amritsar, Bikaner, Jaisalmer, Jamnagar, 
Pathankot i Sirsa, ale jedynym większym sukce¬ 
sem było przecięcie kabla dostarczającego ener¬ 
gię elektryczną do Jaisalmer, w wyniku czego 
lotnisko musiało pracować przez pewien czas 
przy wykorzystaniu prądnic polowych. Nad 
Amristar zestrzelenie B-57 zgłosiła OPL bazy, 
ale lotnictwo pakistańskie nie poniosło strat. 

4 GRUDNIA - KONTRATAK IAF 

Już nocą z 3 na 4 grudnia odwetowe naloty na 
pakistańskie lotniska rozpoczęło lotnictwo in¬ 
dyjskie, które wysłało nad terytorium przeciw¬ 
nika 23 bombowce Canberra , Zaatakowały one 
bazyMurid, Mianwali, Sargodha, Chander, Ri- 
salwala, Shorkot i Masrur, w dwóch ostatnich 
z nich trafiającwpasy startowe. Ponadto dwasa- 
moloty transportowe An-12 zrzuciły 48 bomb 
227 kg na skład zaopatrzenia armii pakistań¬ 
skiej w pobliżu miasta Raiwind. 

Wcześnie rano dwa Huntery z Tl* Sqn, 
które pilotowali W/C C. V Parker i F/L C. S. 
Dhilon, zaatakowały lotnisko w Peszawarze, 
gdzie pierwszy z tych pilotów miał zniszczyć 
dwa F-86, jednak według strony pakistańskiej 
były co makiety W trakcie lotu powrotnego pa¬ 
rę tę przechwycili pilotujący F-86 W/C S. A. 
Changezi i F/L x\mjad Andarabi z 26. Sqn, 
którzy zgłosili zestrzelenie indyjskich maszyn, 
W rzeczywistości Huntery zostały ryłko uszko¬ 
dzone, w maszynie pilotowanej przez Parke- 
n naliczono później 22 trafienia. W rewan¬ 
żu zgłosił on zestrzelenie Sabrea, co było jedy¬ 
nym zwycięstwem IAF odniesionym tego dnia 
na zachodzie, ale l ono nie znajduje potwier¬ 
dzenia w rzeczywistości. Podobnie niezgodny 
ze stanem faktycznym był meldunek pilotują¬ 
cego 1-6 F/L Irfina z 25. Sqn, któty miał jako¬ 
by zestrzelić Su-7BMK, z grupy która wcześnie 
rano atakowała lotnisko Mianwali. 

Około godz. 9:30 w trakcie ataku 222. Sqn 
na lotnisko Risalewala Su-7BMK zostały prze¬ 
chwycone przez parę pakistańskich myśliwców 
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F-6 z 23. $qn. F/L Javed Latif bezskutecznie 
zaatakował pierwszego przeciwnika zużywając 
w dwóch seriach cały zapas amunicji do dzia¬ 
łek 30 mm. Pomimo trafienia maszyny przez 
OPL lotniska, która odstrzeliła podwieszoną 
pod lewym skrzydłem rakietę Sidewłnder , lecąc 
na dopalaniu Latif dogonił innego Su-7BMK 
i trafił go pozostałym Sidewinderem. Samolot 
wykonał pól beczkę i rozbił się o ziemię, grze¬ 
biąc w swych szczątkach F/L H. V. Singha. 

Po godz. 10:00 nad pakistańskimi lotnis- 
Icami pojawiło się więcej samolotów IAF. Para 
Sabreów pilotowanych przez F/L Khalida Raz- 
żaka i F/L Sali ma Baig Mirza z 26. Sqn prze¬ 
chwyciła po ataku na lotnisko Peszą war czwór- 
kę Hunterów z 20. Sqn , W walce na malej wy¬ 
sokości Mirza zestrzelił maszynę, w której zgi¬ 
nął F/L K fi Muralidharan, podczas gdy uszko¬ 
dzony Hunter pilotowany przez S/L Bajpai lą¬ 
dował na lotnisku jammu. 

W tym samym czasie Su-7BMK z 32, Sqn 
atakowały bazę Sargodha, nad którą wkrótce 
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5 Stracono 8 myśliwców MiG-21 FL, w tym pięć od ognia OPL, jeden zestrzelony przez F-86, jeden omyłkowo przez 
innego MiG-21 FL i jeden w wypadku. 


po starcie pilotujący F-104 S/L Bhatti trafił ra¬ 
kietą Sidminder Suchoja pilotowanego przez 
S/L H. $. Mangata. Wybuch oderwał pół ste¬ 
ru kierunku samolotu, lecz mimo to Mangat 
zdołał powrócić do bazy, a mocno uszkodzo¬ 
na część ogonowa jego maszyny została później 
przekazana do Muzeum IAF w Pałam. W tej 
samej walce Sabrey uszkodziły samolot skrzy¬ 
dłowego Mangata, S/L Pritama Singha, które¬ 
go maszyna została trafiona 17 pociskami. Po¬ 
mimo to ze względu na zacięcie działek zdołał 
on ostrzelać jednego z przeciwników z zasobni¬ 
ków rakiet niekierowanych 57 mm. 

Su-7BMK z 32. Sqn zaatakowały także lot¬ 
nisko Rafiqui, na którym odnotowano znisz¬ 
czenie trzech F-86, jednego Mirage III i jedne¬ 
go B-57, choć faktycznie mogły być to makie¬ 
ty, bądź egzemplarze wycofane z eksploatacji. 


nie na lotnisku Murid aż sześciu Sabreow , choć 
strona przeciwna potwierdza stratę tylko jed¬ 
nego F-86F z 15. Sqn; maszyna ta miała zostać 
zniszczona przez F/L A. A. Rozario. 

Podobny sukces zgłosili piloci czwórki Hun¬ 
terów z 122. Sqn, którzy na lotnisku Masroor 
zniszczyć mieli (w tym meldunki z dnia następ¬ 
nego) pięć F-86 i trzy B-57. W trakcie pościgu 
za indyjskimi maszynami, S/L Sajid, pilot F-86 
z 19. Sqn, meldował o zestrzeleniu jednego Hun¬ 
tera, , ale w rzeczywistości nie miało to miejsca. 
W tfm samym rejonie cztery inne maszyny te¬ 
go typu skutecznie zbombardowały skład paliwa 
w Karaczi, a cztery HF-24 trafiły wieżę kontrol¬ 
ną i hangary lotniska Hyderabad-Sind. 

W tym czasie nad terytorium Indii, w re¬ 
jonie Amristar dwa zwycięstwa odnotowali pi¬ 
loci pakistańskich F-104. S/L R. A. Bhatti strą- 


ników, lecz w rzeczywistości jedynie uszkodził 
maszynę pilotowaną przez F/L Gourishankera, 
który zdołał powrócić do bazy. Klucz Suchojów 
z tego samego dywizjonu atakował także bazę 
Shorkot/Rafiqui, gdzie meldowano o zniszcze¬ 
niu na ziemi dwóch Sabreow kosztem zestrze¬ 
lonego przez OPL Su-7BMK, z którego kata- 
pultował się F/L M. S. Grewal, który trafił do 
niewoli. W rzeczywistości na ziemi został jedy¬ 
nie uszkodzony kołujący Sabre , w którym za¬ 
siadał F/L Iqbal. W drodze powrotnej Suchoje 
zostały przechwycone przez Sabrey i S/L Wa- 
miq zgłosił zestrzelenie jednego z nich, lecz nie 
znajduje to potwierdzenia w dokumentach. 

Około godz. 16:30 lotnisko Mianwali sta¬ 
ło się celem Hunterów z 27. Sqn, które zosta¬ 
ły przechwycone przez parę F-86 z 15. Sqn. 
W wynikłej walce F/L Mujahid Salik strącił 
Huntera , w którym poległ F/O Sudhir Tyagi, 
któremu strona indyjska przyznała zestrzelenie 
F-86. W tym samym czasie para myśliwców 
F-6 z 25. Sqn przechwyciła formację Hunterów 
z 27. Sqn, celem której był posterunek radio¬ 
lokacyjny w Sakesar. F/L Qazi Javed z 25. Sqn, 
który wystartował pod ogniem maszyn prze¬ 
ciwnika, wystrzelił kolejno dwa pociski Side- 
winder , ale oba uderzyły w ziemię. Następnie 
pomyłkowo prowadził ogień jedynie z kadłu¬ 
bowego działka zużywając cały zapas amunicji, 
dopiero później otworzył ogień z dwóch po¬ 
zostałych i po kilku seriach oddał jedną długą 
z odległości około 300 m. Ostatnie pociski tra¬ 
fiły w prawe skrzydło Huntera , który przewró¬ 
cił się w prawo. Ze spadającej maszyny katapul- 
tował się nad jeziorem Khabbaki F/O V. Cha- 
ti, wzięty później do niewoli. Po tej walce Jave- 
dowi przyznano strącenie dwóch Hunterów , 
co było jego drugim i trzecim zwycięstwem te¬ 
go dnia. 


S MiG-21 FL C750 należący do 47. Dywizjonu IAF, Samolot jest wyposażony w podkadłubowy zasobnik artyleryjski 
GP-9, przy użyciu którego 12 grudnia 1971 r. F/L Bharat B. Soni zestrzelił myśliwiec F-104A, pilotowany przez 
S/L Mervyn Middlecoata z 9. Dywizjonu PAF. Rys. Peter Kassak/Martin Zamećnik. 
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Jednakże podczas startu z tego lotniska rozbił 
się myśliwiec Sabre , w którym zginął F/L Nay- 
yar lqhal z 17. Sqn. 

Na lotnisku Murid indyjscy piloci odnoto¬ 
wali zniszczenie jednego Sabrea i innego samo¬ 
lotu, który określono jako F-104 lub Mirage I II. 
Z kolei na lotnisku Chakla para Hunterów pi¬ 
lotowana przez F/l. Prakasha i F/L Kurmbya 
z 20, Sqn odnotowała zapalenie C-l 30 1 uszko¬ 
dzenie dwóch innych, ale i ten sukces nie jest 
potwierdzony przez Pakistańczyków. Sukcesem 
miał zakończyć się atak Hunterów z 20. 5qn - 
S/L Mistry i S/L Bajpai odnotowali zn i szcze¬ 


cie miał samolot Gnat, ale IAF nie odnotowały 
strny żadnej maszyny tego typu. Z kolei ofiarą 
S/L Amanulaha miał paść zestrzelony za pomo¬ 
cą Sidewhtdera samolot Su-7RMK - być może 
była to uznana przez Hindusów za utraconą od 
ognia z ziemi maszyna tego typu, z której nad 
własnym terytorium katapuJtowal się F/L D, R. 
Natu z 108. Sqn, 

Po południu LAF przeprowadzały kolejną 
serię uderzeń na pakistańskie lotniska, BazaSar- 
godha została zaatakowana przez Su-7BMK 
z 32. Sqn, Pilotujący Sabrea SIL Warnią Rashid 
z 17. Sqn zgłosił zestrzelenie jednego z napast- 


Obok wymienionych wyżej strat indyjskie 
lotnictwo w trakcie misji przeciwko pakistań¬ 
skim lotniskom odnotowało stratę od ognia 
z ziemi samolotu Su-7BMK, z którego już nad 
własnym terenem katapultował się F/L Gurdip 
Singli z 101. Sqn. 

W sumie indyjscy piloci wykonali 4 grud¬ 
nia przeciwko pakistańskim lotniskom 118 lo¬ 
tów bojowych, Ostatecznie IAF przyznały swo¬ 
im pilotom zniszczenie na ziemi siedmiu Sa¬ 
bre ów, dwóch MiG-19, jednego Mirage III, 
dwóch B-57 oraz jednego C-l30. Strona pa¬ 
kistańska potwierdza jednakże stratę na ziemi 
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tylko jednego F-86, który został zniszczony na 
lotnisku Murid. 

4 grudnia wykonano na froncie zachod¬ 
nim również 109 lotów na wsparcie wojsk lą¬ 
dowych. W trakcie jednego z nich w rejonie 
Chamb został trafiony Su-7BMK z 222. Sqn, 
ale F/L P. N. Saksen katapultował się nad wła¬ 
snym terytorium. Gorszy los spotkał F/L J. Ri- 
shi, który zginął w swoim Su-7BMK w wyni¬ 
ku pęknięcia opony w czasie startu z lotniska 


wizjonów - cztery na Hunterach , trzy na Gna- 
tach , dwa na MIG-21FL (trzeci dywizjon od¬ 
delegowano na zachód) i jeden na Su-7BMK. 
Siłom tym Pakistańczycy mogli przeciwstawić 
jedynie 14. $qn z 18 Sabreami F.Mk.6. 

Kiedy 3 grudnia około godz. 18:00 do Do¬ 
wództwa Wschodniego IAF dotarły wieści o pa¬ 
kistańskim ataku lotniczym na indyjskie lotni¬ 
ska na zachodzie kraju, bombowcom Canberra 
rozkazano wykonać nocne naloty na lotniska 


Saeed Afżal Khan, przy czym pierwszemu z nich 
przyznano dwa zwycięstwa. F/L Saeed Afzal 
oraz W/C S. M. Ahmed zostali jednak wkrótce 
zestrzeleni w kilkuminutowym odstępie przez 
Huntery z 17. Sqn, które pilotowali W/C 
N. Chatrat i F/L V. K. Neb. Choć obaj Pa¬ 
kistańczycy katapultowali się pomyślnie w po¬ 
bliżu wioski Ghazipur, ślad po nich zaginął. 
Afżalowi przyznano strącenie jeszcze jednego 
z MiG-21FL, które eskortowały Huntery. 


2 Samolot myśliwsko-bombowy HAL HF-24 Mk 1 Marut należący do 10. Dywizjonu IAF. Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik. 
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2 Samolot HF-24 Marut -wielka nadzieja indyjskiego przemysłu lotniczego. 


Adampur. W rejonie Nayhor od ognia z ziemi 
220. Sqn stracił dwa samoloty HF-24, przy 
czym poległ F/L P. V. Apete, do niewoli zaś tra¬ 
fił F/L J. L. Bhargawa. 

Łączne straty własne IAF na zachodzie 
4 grudnia wyniosły trzy Huntery i jednego 
Su-7BMK od ognia samolotów przeciwnika, 
cztery Su-7BMK, dwa HF-24 i jednego Hun¬ 
tera (który rozbił się przy lądowaniu na wła¬ 
snym lotnisku) od ognia z ziemi oraz jednego 
Su-7BMK w wyniku wypadku. 

W nocy indyjskie Canberry wykonały 35 
lotów zrzucając na pakistańskie lotniska 202 
bomby 454 kg. Osiem z nich zaatakowało lot¬ 
nisko Masrur, dobrze oświedone dzięki ostrza¬ 
łowi portu w Karaczi przez indyjskie okręty. Noc¬ 
ne ataki na lotniska wykonały także Su-7BMK 
i MiG-21FL. Powracające znad celu bombow¬ 
ce zostały w rejonie granicy przechwycone przez 
myśliwce Mirage III i F/O Naeem Ata zestrzelił 
za pomocą pocisku rakietowego Matra R.530 
Canberrę z jednostki treningowej JBCU, przy 
czym zginęła lecąca w tym samolocie zało¬ 
ga w składzie F/L L. M. Sasoon i F/L R. M. 
Advani, Z kolei ogień OPL strącił Canberrę 
z 5- Sqn, w której zginęli F/L S. K Goswami 
i F/L S. C. Mahajan. Pakistański skład zaopa¬ 
trzenia w Changa Manga został zbombardowa¬ 
ny przez sześć An-12, z których zrzucono 66 
bomb 227 kg i 55 bomb 454 kg. 

W nocy były aktywne także bombowce pa¬ 
kistańskie, które wedle indyjskich danych wy¬ 
konały siedem ataków na lotniska Pathankot, 
Amritsar, Sirsa i Agra, przy czym na tym ostat¬ 
nim obiekcie udało się im trafić pas startowy, 
co przyczyniło się do odwołania części lotów 
bombowców Canberra. 

NAD PAKISTANEM 
WSCHODNIM 

Do wsparcia ofensywy sił lądowych w głąb Pa¬ 
kistanu Wschodniego IAF przygotowały tOdy- 


Tezgaon i Kurmitola. Nieco wcześniej śmigło¬ 
wiec Alouette II i samolot Otterz walczących po 
stronie Indii sił Mukti Bahini podpaliły składy 
paliwa w Narayanganj i Chittagong. 

4 grudnia przeciwko wschodniopakistań- 
skitn lotniskom wykonano 109 lotów. Ranem 
osiem Hunterów z lotniska Hashimara pod eskor¬ 
tą MiG-21FL z Gauhatti zaatakowało Tezgaon. 
Na lotnisku Tejgaon piloci Su-7BMKz221. Sqn 
odnotowali zniszczenie trzech F-86 (mogły być 
to jednak szkolne RT-33) oraz samolotu trans¬ 
portowego Bristol 170. Bezpośrednio nad bazą 
zestrzelony przez OPL został Su-7BMK, z które¬ 
go katapultował się S. L V Bhutan i, który trafił 
do niewoli. Z kolei piloci MiG-2IFL mieli zni¬ 
szczyć na tym samym lotnisku trzy samoloty 
Piiatitó PC-3 oraz jeden DFlC-ó Tmn Otter. 

W pierwszym dniu wojny w okolicy lotni¬ 
ska Tejgaorr zostały zestrzelone cztery Huntery. 
Zc składu 27. Sqn polegli S/L S. B. Samanta 
i F/O S. G. Khonde, przy czym stratę tego 
pierwszego pilota przypisano OPL bądź paki¬ 
stańskim myśliwcom, drugiego zaś ,,prawdo¬ 
podobnie OPL , Samoloty te mogły być ce¬ 
lem Sabrców z 14. Sqn, gdyż strącenie takich 
maszyn zgłosili S/L Javed Afzal Ahmad i F/L 


Około godz. 8:00 w rejonieTejgaon Sabrey 
strąciły też Huntera pilotowanego przez S/L K. 
D. Mehra z 14. Sqn, który zdołał się katapulto- 
wać. Pogromcą tego pilota był F/L M. Shams- 
-ul-Haq, któremu tego dnia w trzech lotach 
przyznano zestrzelenie trzech Hunterów i jedne¬ 
go $u-7BMK. Strącenie Huntera odnotował te¬ 
go dnia także F/O S. Shamshad Ahmad. 

Po południu para Hunterów w składzie W/C 
S. Sunderesan i F/L K. C.Tremenhere z 14. Sqn 
została zaskoczona przez sześć nieprzyjacielskich 
myśliwców, które trafiły maszynę bocznego, któ¬ 
ry katapultował się trafiając do niewoli. W/C Sun¬ 
deresan zdołał jednak dostać się na ogon zwy¬ 
cięskiego Sabrea i zestrzelić pogromcę swojego 
bocznego. W rzeczywistości Trem en herc został 
zestrzelony przez S/L Dilawara Hussaina, na¬ 
tomiast Sunderesan strącił Sabrea pilotowane¬ 
go przez F/O Sajjad Noora, który katapultował 
się pomyślnie. 

4 grudnia IAF wykonały nad Pakistanem 
Wschodnim 55 lotów na wsparcie sił lądowych 
oraz sześć lotów rozpoznawczych. W ich trakcie 
wspierający działania II Korpusu 7. Sqn stracił 
od ognia OPL dwa Huntery, które rozbiły się 
na własnym terenie, przy czym zginął F/L A. TL 
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3 Ż powodu niedostępności turbinowych silników odrzutowych o odpowiednio dużej mocy myśliwiec HF-24 Marut 
ostatecznie stał się samolotem myśliwsko-bombowym* 



S W czasie wojny 1971 r. lotnictwo indyjskie posiadało dwa dywizjony HF-24 Marut, które utraciły trzy maszyny 
od ognia z ziemi i jedną zniszczoną na ziemi przez pakistańskiego Starfightera. 


DaCosta, natomiast S/L S. K. Guptakatapul- 
tował się nad lotniskiem Baghdogra. 

W nocy oba lotniska w rejonie Dhaka sta¬ 
ły się ponownie obiektem ataków bombowców 
Canberra . 5 grudnia precyzyjny nalot z użyciem 
bomb 227 i 454 kg przeprowadziły MiG-21FL. 
Jak stwierdzono, po zajęciu obu lotnisk pas 
startowy w Tezgaon został trafiony 46 bomba¬ 
mi, natomiast pas w Kurmitola 20 bombami, 
co wraz z późniejszymi bombardowaniami tych 
lotnisk uniemożliwiło 14, $qn wykonywanie 
lotów bojowych. Jedynie 6 grudnia cztery Sab- 
rey wykonały lot na osłonę pozycji pakistań¬ 
skich w rejonie Lakshman, gdzie F/O S. Śharn- 
shad Ahmad odnotował zestrzelenie Huntera , 
ale nie znajduje to potwierdzenia w indyjskich 
stratach. 

FRONT ZACHODNI 

5 grudnia według danych indyjskich lotnictwo 
pakistańskie przeprowadziło sześć ataków na in¬ 
dyjskie lotniska, przy czym został lekko uszko¬ 
dzony pas startowy w bazie Srinagar. W pobli¬ 
żu tego lotniska pakistańskie F-86 zestrzeliły 
śmigłowiec Alouette 11, którego dwuosobowa 
załoga została ciężko ranna, OPL lotniska Ar- 
rnistar strąciła F-104, z którego katapultował 
się S/L Am jad Huśsain, który trafił do niewoli. 
Nocne ataki B-57 na lotniska okazały się nie¬ 
skuteczne, ale zniszczyły one duży skład pali¬ 
wa w Okha, 

Ataki 1AF na lotniska ograniczyły się te- 


stańskie lotnisko mogło wykonywać ataki na 
pozycje sił indyjskich. Na lotnisku Mianwali 
Lt Arun Prakash z 20. Sqn miał zniszczyć wy¬ 
ładowanego żołnierzami C-130, na lotnisku 
Masroor ofiarą Hunterów padły dwa F-86, na¬ 
tomiast na lotnisku Shorkot miał zostać praw¬ 
dopodobnie zniszczony B-57* Nad tą ostatnią 
bazą ogień OPL zestrzelił jednak Su-7BMK, 
w którym zginął F/L V. V. Tambey z 32. Sqn. 
Na lotnisku Chakala Huntery z 20. Sqn znisz¬ 
czyły samolot dyspozycyjny Queen Air używa¬ 
ny przez amerykańskiego doradcę PAF, w oso¬ 
bie słynnego gen. Chucka Yeagera. Ponadto na 
lotnisku Drigh Road w pobliżu Karaczi piloci 
trzech Hunterów osiągnęli bezpośrednie trafie¬ 
nia w hangary. 

Celem ataków indyjskich Hunterów \ Su-7 
BMK był również radar dalekiego zasięgu 
AN/FPS-20 w Sakesar, który został uszkodzo¬ 
ny za cenę straty w walkach powietrznych trzech 
samolotów. Rano para myśliwców MitĄge lii 
z klucza oddelegowanego na lotnisko Mi na¬ 
wali, przechwyciła parę Hunterów, która wyko¬ 
nywała właśnie podejście do ataku, ale ich pilo¬ 
ci nie zdecydowali się na interwencję w ogniu 
OPL. Później tego dnia druga para tego same¬ 
go klucza przechwyciła inną parę Hunterów 
atakującą ten sam cel. Tym razem z przewa¬ 
gą wysokości zaatakowano przeciwnika, który 
się rozdzielił, a pakistańska para podążyła tylko 
za jednym z nich. Prowadzący parę Mirage 111 
F/L Safdar Mehmotid z bliskiej odległości od¬ 
dal do celu dwie serie i działek trafiając w prawe 


skrzydło, aprowadzony F/O Suhail Hameed do¬ 
bił przeciwnika Stdewinderem. W strąconym Hun¬ 
terze zginął SI L Jal M. Mistry z 20. Sqn. 

Około godz. 12:35 miał miejsce kolejny 
atak na radar w Sakesar, tym razem w wyko¬ 
naniu pary Hunterów z 27. Sqn, który został 
trafiony rakietami niekierowanymi. Na po¬ 
wracające do bazy indyjskie maszyny została 
naprowadzona patrolująca w pobliżu para F-6 
z 25* Sqn. Pakistańczykom udało się zaskoczyć 
indyjską parę, a prowadzący W/C Saad Ha- 
tmi zadecydował, aby nie używać cennych Side- 
winderów i zbliżyć się do ataku z użyciem dzia¬ 
łek. W ten sposób jego ofiarą padł Huntery 
w którym poległ F/O Kishan Lal Malkani, nato¬ 
miast prowadzony pakistańskiej pary, F/L Sha- 
hid Raza, zestrzelił prowadzącego pary indyjskiej, 
F/L Gurdeva Singh Rai, który również zginął. 

Na wsparcie sił lądowych wykonano tego 
dnia 132 loty. Odznaczyli się zwłaszcza piloci 
Hunterów ze 122. Sqn, którzy w rejonie Jaisal- 
mer mieli zniszczyć 15 pakistańskich czołgów. 
Z kolei w rejonie miasta Schistain zniszczono 
skład kolejowy z 14 czołgami. Rano w rejonie 
Bhawalnaga został zestrzelony przez OPL Mys- 
tere IVA z 3. Sqn pilotowany przez F/L A. V. Pe- 
thia. Po godz. 15:00 ogniem z ziemi został strą¬ 
cony w rejonie Suleimanke MiG-21FL z 29. Sqn 
pilotowany przez F/L Harish Singhji i w rejonie 
Lahore Su-7BMK z 26. Sqn pilotowany przez 
S/L D. S. Jafa. Wszyscy piloci tych maszyn utra¬ 
conych w rejonie frontu trafili do niewoli. 

W nocy indyjskie Canberry zrzuciły na lot¬ 
niska Shorkot, Murid, Minawali i Masrur 144 
bomby 454 kg. W rejonie tego ostatniego ce¬ 
lu trzy bombowce podpaliły instalacje paliwo¬ 
we firmy BPI. Nad lotniskiem Saragotha zosta¬ 
ła zestrzelona przez OPL Canberra z 35. Sqn, 
w której zginęli F/L S. C. Sandał i F/L K. S. 
Nanda. Canberry działały także na zapleczu sil 
pakistańskich, a ich koncentracja w rejonie Ka- 
huty została zbombardowana przez sześć An-12, 
które zrzuciły 140 bomb 227 kg uciszając po¬ 
zycje artyleryjskie. 

6 grudnia pakistańskie F-86 i Mirage III 
zbombardowały lotniska Armistar i Sringar, ale 
uszkodzenia pasów startowych szybko usunięto. 

Lotnictwo indyjskie przeprowadziło tego 
dnia tylko 22 misje przeciwko lotniskom pa¬ 
kistańskim, za dnia atakowano bazy Chander 
i Risalwak, a wieczorem Su-7BMK uderzyły 
na Sargodha i Chaklala. 

W celu wsparcia własnych wojsk lądowych 
indyjskie lotnictwo wykonano 150 lotów i 44 
dodatkowe na ich osłonę, lecz w trakcie tych 
ostatnich lotów nie przechwycono żadnych sa¬ 
molotów przeciwnika i misje tego typu nie by¬ 
ły już kontynuowane. 

Na samoloty atakujące pakistańskie siły lą¬ 
dowe w rejonie Shakargarh została naprowa¬ 
dzona para myśliwców Mirage III, którą pro¬ 
wadził F/L Sallmuddin. Początkowo lepszą po¬ 
zycję do ataku zajmował jego boczny, ale kiedy 
piloci Sue h oj ów dostrzegli zagrożenie odrzuci¬ 
li podwieszenia i rozpoczęli odwrót w kierun¬ 
ku własnego terytorium, Teraz to Sali m ud di n 
miał lepszą pozycję i odpalił Sideuńndera, a ja- 
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go dnia jedynie do tych baz, z których paki- 
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ko że uznał, że ten nie schodzi z wyrzutni po 
chwili wystrzelił także drugi pocisk. Jak się oka¬ 
zało obie rakiety zadziałały prawidłowo, trafia¬ 
jąc ściganego ŚU-7BMK, w którym poległ F/L 
V. K. Wabi z 101. Sqn. Ten sam dywizjon stra¬ 
cił tego dnia jeszcze jednego Suchoja, z którego 
w rejonie Chamb katapultował się F/L J. Bhat- 
tacharya. Z kolei 222. Sqn stracił zestrzelonego 
przez OPL w rejonie mostu Jassar Su-7BMK, 
pilotujący, którego F/O Kuruvilla trafił do nie¬ 
woli. 

Indyjskie lotnictwo straciło też dwie ma¬ 
szyny bez przeciwdziałania przeciwnika — pilot 
Mystere IVA należącego do 3. Sqn katapultował 
się w rejonie Haveli po awarii silnika, natomiast 
Gnat został spisany ze stanu po lądowaniu na 
lotnisku Uttarlai. 

W nocy na lotnisku Masroor Canberry 
z 35. Sqn zniszczyły rozpoznawczego RB-57 


7 grudnia akcje przeciwko pakistańskim lot¬ 
niskom zostały ograniczone do nalotów na ba¬ 
zy Chander i Risalwala. Po południu trzy Hun¬ 
tery z bazy Pathankot zniszczyły na lotnisku 
Murid trzy makiety F-86. Na lotniku Kobat 
ogniem broni pokładowej samoloty z 20. Sqn 
podpaliły hangar. 

Na froncie natomiast samoloty Yampire pre¬ 
cyzyjnie zbombardowały pakistańską pozycję 
w rejonie szosy Kargil-Leh znajdującą się na 
wysokości 4150 m n.p.m., co umożliwiło zaję¬ 
cie jej przez wojska indyjskie. W rej onie Chamb 
wykonano 20 lotów na wsparcie sił lądowych, 
natomiast w strefie działań XI Korpusu 24 loty 
niszcząc w ich wyniku kilka czołgów. 

Na południu HF-24 z 10* Sqn tego i na¬ 
stępnego dnia atakowały stację kolejową Mirpur 
Khas. Para takich maszyn z 220. Sqa podczas 
atakowania celów naziemnych w rejonie Naya 


ne dwa samoloty, wszyscy piloci zgłosili celny 
zrzut bomb* 

Jedyną stratą bojową, poniesioną przez 
IAF, okazał się Su-7BMK. Pilotował go S/L 
Jiwa Singha z 26. Sqn, który został zestrzelony 
przez myśliwiec F-6. Po stronie pakistańskiej 
piloci wyposażonego w takie maszyny 11. Sqn 
meldowali o zestrzeleniu w rejonie Samba dwóch 
Suchojów, a zwycięzcami byli F/O Atiq Sufi 
i F/L Mushaf Mir. Dodatkowo pilotujący Sa- 
brea F/L Abdul Karirn Bhatti odnotował strą¬ 
cenie w rejonie Fazilka Huntera ,, co jednak nie 
znajduje potwierdzenia w indyjskich stratach. 

Pakistański 11. Sqn stracił od ognia z zie¬ 
mi w rejonie Marala samolot F-6, z którego ka¬ 
tapultował się F/L Wajid Ali Khan, który trafił 
do niewoli. W rejonie Khushalgarh podczas po¬ 
ścigu za Hunterem zgasł silnik w Sabre z 15. Sqn, 
w wyniku czego katapultował się F/O Hamid 


Samolot myśliwsko-bombowy Suchoj Su-7BMK B897 należący do 32, Dywizjonu IAF. Maszyna jest uzbrojona 
w bomby 250 kg i zasobniki UB-16-57UMP z niekierowanymi rakietami S-5 kalibru 57 mm, pod kadłubem zaś ma 
dwa dodatkowe zbiorniki paliwa. Rys, Peter Kassak/Martin Zamecnik, 



(numer seryjny3394). Sześć bombowców Can¬ 
berra i cztery An-12 zaatakowało pozycje wojsk 
pakistańskich w rejonie frontu. Fatalnie zakoń¬ 
czyły się natomiast rajdy pojedynczych paki¬ 
stańskich B-57, gdyż indyjska OPL zestrzeliła 
aż trzy takie maszyny, a ich dwuosobowe zało¬ 
gi zginęły. W rejonie Jamnagar spadł samolot 
o numerze seryjnym 3939 załogi S/L Khusro 
I S/L Peter Christy, w rejonie Bhuj maszyna 
3943 załogi S/L I. Hameed i S/L Z. AJimed, 
w rejonie Ammsar zaś samolot 3948 załogi F/L 
Javed lqba] i F/L G M Malik 


Chor została zaatakowana przez czwórkę Sab- 
reowt ale S/L K. K. Bakshi zdołał trafić jednego 
z przeciwników. Miał on odlecieć, ciągnąc za so¬ 
bą płomienie i dym. Tego dnia także para HF-24 
Z 10. Sqn została zaatakowana przez Sabrdy , 
ale ich piloci wykorzystali przewagę prędkości 
swych maszyn, uchodząc w locie na malej wy¬ 
sokości. 

Zadanie specjalne wykonała czwórka Hun- 
terów, która startując z Pathankot o godz. 7:42 
zbombardowała siłownię przy tamie Man- 
gala T o 16.55 na ten sam cel uderzyły kolej- 


A. Khawaja, Ponadto w okolicy Zafarwal F-86 
pilotowany przez S/L Cecil Choudhry z 18. Sqn 
został trafiony przez własną OPL i pilot ten 
musiał się katapultować. 

Z kolei indyjskie lotnictwo straciło podczas 
pizebazowania myśliwiec Gnat z 9, Sqn, w któ¬ 
rym zginą! w okolicy Armistar F/O M. M. Singh. 
Pilot ten został ostrzeżony przed obecnością pa¬ 
kistańskich maszyn \ rozbił się w czasie wyko¬ 
nywania uniku. Inna maszyna tego typu zosta¬ 
ła ciężko uszkodzona w wyniku pęknięcia opo¬ 
ny podczas lądowania na lotnisku Uttarlai. 



55 Lotnictwo indyjskie pozyskało 152 egzemplarze Su-7, W czasie wojny 1971 r, wykonano na nich 2577 lotów przy stracie 19 maszyn. Przyczyną strat był głównie ogień OPL 
ale co najmniej pięć zestrzeliły pakistańskie myśliwce, a kolejną utracono w wypadku, 
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W nocy bombowce Canberra atakowały lot¬ 
niska w rejonie Karaczi, cztery inne takie maszy¬ 
ny zbombardowały pakistańskie pozycje na za¬ 
chodnim brzegu rzeki Karianwak, a dwie inne 
stację kolejową Raiwind. Su-7BMK i MiG-21FL 
wykonały siedem nocnych lotów przeciwko ba¬ 
zom Sargodha, Chaldala i Chander. Dwa An-12 
przeprowadziły atak za pomocą bomb i napal¬ 
mu na rejon mostu Sulaimanke, gdzie podej¬ 
rzewano koncentrację pakistańskich oddziałów 
w pobliskim lesie. Z kolei pakistańskie B-57 
zniszczyły zbiorniki paliwa na stacji kolejowej 
Barmer oraz wyrządziły niewielkie szkody na 
lotnisku Uttarlai. 

8 grudnia, aby sprowokować pakistańskie 
myśliwce do walk powietrznych, eskortujące 
własne samoloty uderzeniowe indyjskie myśliw¬ 
ce MiG-21FL leciały na dużej wysokości, jed¬ 
nak przeciwnik nie podjął wyzwania. 'Wedle da¬ 
nych pakistańskich ofiarą Hunterów padło na 
lotnisku Murid pięć uzbrojonych i przygotowa¬ 
nych do startu F-86. Strona indyjska poinfor¬ 
mowała jednak o zniszczeniu tam dwóch myśliw¬ 
ców F-6 i jednego samolotu transportowego. 
Ponadto na lotnisku Risalewa piloci Su-7BMK 
zgłosili zniszczenie trzech F-6, jednego C-130 
i jednego lekkiego samolotu. Po południu nad 
tą ostatnią bazą patrolowały dwa F-6 z 23. Sqn, 
które zostały naprowadzone na parę Suchojów. 
Prowadzący pakistańską parę W/ CS. M. H. Ha- 
shimi przechwycił odchodzące po ataku na lot¬ 
nisko Su-TBMK. Jeden z odpalonych Sidewin- 
derów szybko znalazł cel doprowadzając do eks¬ 
plozji lecącego nad ziemią Suchoja, w którym 


wych i 6 lotów rozpoznawczych. Walki toczone 
przez XV Korpus w rejonie Chamb wspierały 
Su-7BMK i Huntery , które wykonały 28 lotów 
niszcząc wiele czołgów i dział. W rejonie tym 
został zestrzelony przez OPL MiG-21FL, z któ¬ 
rego katapultował się S/L Denzil .Keelor z 45. 
Sqn. Podobnie postąpił pilot trafionego w rejo¬ 
nie Amruka Mystere IVA z 3. Sqn. Do niewoli 
trafił jedynie W/C B. A. Coelho z 7. Sqn, któ¬ 
ry opuścił swojego Huntera trafionego w oko¬ 
licy Hasilpur. 

W nocy Canberry oprócz atakowania po¬ 
zycji pakistańskiej armii uderzyły także na nie- 


rze XI Korpusu. W rejonie Rajasthan wykona¬ 
no 24 misje. W rejonie Longewala, posterun¬ 
ku granicznego 638 i Gabbar piloci Hunterów 
meldowali o zniszczeniu 8-10 czołgów i 20 po¬ 
jazdów. Zniszczono też skład amunicji w Gab¬ 
bar. W sumie samoloty Dowództwa Zachod¬ 
niego wykonały tego dnia aż 206 lotów na 
wsparcie sił lądowych. Od ognia OPL stracono 
dwa samoloty — w rejonie Amristar został ze¬ 
strzelony Su-7BMK, w którym zginął F/L 
N. Shanker z 32. Sqn, natomiast w rejonie 
Hyderabad HF-24 z 10. Sqn, którego pilot S/L 
A. V. Kamat został wzięty do niewoli. W nocy 



Z Lekfie myśliwce Gnat w konflikcie tym były używane do obrony własnego terytorium. Utracono jedną taką ma¬ 


szynę w walce powietrznej i dwie w wyniku wypadków. 



Z Samoloty Hunter służyły w 1971 r. do ataków na cele naziemne. W czasie operacji w Pakistanie Wschodnim stracono 12 takich maszyn, na froncie zachodnim zaś 11, 
większość w walkach powietrznych. 


zginął F/L R. G. Kadam z TACDE. Chwilę 
później Hasłami, przekonany ie leci za drugim 
Su-7BMK atakowanej pary, odpalił drugiego 
Sidewindera* jednak jego celem okazał się pro¬ 
wadzony F-6, który przegonił swojego lidera, 
W bratobójczo trafionej maszynie zginął F/L 
Aizal Jamal Siddiąui, Pakistańskie lotnictwo 
straciło tego dnia także F-86, w którym zginął 
w rejonie Zafarwal zestrzelony przez OPL F/L 
Fazal Elahi z 26. Sqn, 

Tego dnia lotnictwo indyjskie wykonano 
na Zachodzie 118 lotów na wsparcie sił lądo- 


przyjacielską sieć kolejową, a w rejonie Karaczi 
zapaliły cztery zbiorniki paliwa. Pakistańska flo¬ 
ta bombowców poniosła kolejną stratę, kiedy 
na lotnisku Minawili spłonął w wyniku wy¬ 
padku podczas obsługi B-57 z numerem seryj¬ 
nym 39 45, 

9 grudnia w ramach wsparcia walk toczo¬ 
nych na froncie, maszyny Dowództwa Za¬ 
chodniego wykonały maksymalną liczbę lotów 
bojowych. W sektorze ł Korpusu samoloty 
Su-7BMK wykonały 20 lotów atakując pozy¬ 
cje czołgów i artylerii, podobnie było w sekto-- 


pozycje sił pakistańskich atakowało sześć samo¬ 
lotów bombowych Canberra i dwa transpor¬ 
towce An-12 z bombami, na linie kolejowe ude¬ 
rzyło zaś kolejne sześć bombowców Cjiberra . 
W czasie powrotu i ataku na stację kolejową 
Lodluran, w rejonie Bikancr rozbiła się Canber¬ 
ra z 5. Sqn, w której zginęli F/I. R, D, Nai- 
thani, F/L G. Theophilus i F/L M. Purohit. 

Jeśli chodzi o ataki na pakistańskie lotniska, 
to wykonano tylko 22 lory bombardując bazy 
Chander i Risalwala oraz na południu Hyde- 
rabad. Jacobabad i Nawabshah, przy czym na 
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ostatnim z nich miał zostać zniszczony lekki sa¬ 
molot transportowy. W nocy cel Nawabshah 
zbombardowały Canberry , z których zrzucono 
53 bomby 454 % 

Za dnia pakistańskie F-86 uszkodziły bom¬ 
bami pas startowy bazy Sringar, natomiast na¬ 
lot myśliwców Mirage III na bazę Pathankot 
nie dał większych rezultatów. Nad Okha miał 
zostać zestrzelony ogniem OPL indyjskich jed¬ 
nostek morskich F-104, ale nie znajduje to po¬ 
twierdzenia. W nocy pakistańskie B-57 bez re¬ 
zultatów zbombardowały bazy Pathankot i Am- 
ristar, natomiast znad Agra zostały odpędzone 
przez ogień przeciwlotniczy. 

10 grudnia lotnictwo indyjskie utrzymało 
wysokie tempo działań, jeśli chodzi o wsparcie 
walk toczących się na lądzie, zrezygnowano na¬ 
tomiast z uderzeń na pakistańskie lotniska. W rejo¬ 
nie Chamb ogniem OPLzostałzestrzelonyi&w- 
ter } w którym zginął S/L M. K. Jain z 27. Sqn. 
Lotnictwo indyjskie odnotowało też stratę od 
ognia OPL dwóch Su-7BMK - w jednym zgi¬ 
nął w rejonie Mdi Sdiąganj F/L S. K. Chib- 
ber ze 108. Sqn, natomiast zestrzelony w rejo¬ 
nie Zafarwal F/L Dilip Parulkar z 26. Sqn tra¬ 
fił do niewoli. Piloci Sabreow z pakistańskie¬ 
go 18. Sqn - W/C Moin Rabb i F/L Taloot 
Mirza zgłosili jednak zestrzelenie po jednym 
Su-7BMK w rejonie Chamb i prawdopodob¬ 
nie to ofiarą tego drugiego pilota padł Suchoj 
pilotowany przez Chibbera. W tym samym re¬ 
jonie S/L R. N. Bharadwaj z 20. Sqn zestrzelił 
Sabrea , w którym zginął S/L Aslam Chaudhy 
z 26. Sqn. Z kolei nad Morzem Arabskim pi¬ 
lotujący F-104 W/C Arif Iqbal zestrzelił pa¬ 
trolujący samolot Alize, w którym zginęli L/C 
Ashok Roy, F/L H. S. Sirohi i Acmn O. Vi- 
jayan z 310. Sqn. 

Mirage 111 lotnictwa pakistańskiego uzy¬ 
skały trzy trafienia w pas startowy w Pathankot 
i choć ich piloci zgłosili zniszczenie dwóch star¬ 
tujących w tym w czasie Hunterów, te ocalały 
Tego dnia w ramach pomocy bratniemu mu¬ 
zułmańskiemu państwu, przeleciało do Pakis¬ 
tanu osiem F-104 A z jordańskiego 9, Sqn, Ma¬ 
szyny te nie były jednak przystosowane do od¬ 
palania wykorzystywanych przez pakistańskie 
lotnictwo rakiet AIM-9B, Pilotowane przez 
pakistańskich pilotów zostały jednak użyte do 
ataków na indyjskie lotniska. 

Nocne ataki na indyjskie bazy po raz ko¬ 
lejny okazały się nieefektywne Z powodu trud¬ 


nych warunków atmosferycznych w nocy w ra¬ 
mach wsparcia własnych wojsk indyjskie Can¬ 
berry wykonały jedynie siedem lotów. 

11 grudnia PAF przeprowadziły ataki na 
lotniska Amristar, Jammu, Srinagar i UttarlaL 
W Jammu został uszkodzony mały hangar. 
WUttarlai para F-l 04 pilotowanych przez W/C 
Arifa i S/L Amanullaha zaskoczyła na pa¬ 
sie przygotowującą się do startu parę HF-24 
z 10. Sqn, meldując o zniszczeniu obu maszyn. 
Rzeczywiście zostały trafione oba HF-24, ale 
został zniszczony tylko jeden z nich, w kabinie 
którego zasiadał S/L Mickey Jatar, który zdołał 
opuścić maszynę, zanim ta spłonęła. 

Działania lotnictwa indyjskiego w głębi te¬ 
rytorium przeciwnika ograniczyły się do lotów 
rozpoznawczych, gdyż ponownie skoncentro¬ 
wano się na wsparciu walk na lądzie. W sumie 
w czasie czterodniowej bitwy lądowej w rejo¬ 
nie Chhamb wykonano nad tym obszarem po¬ 
nad 200 lotów. 

W rejonie Shakargarh pilotujący Sabrey 
W/C A. Imam Bokharii i S/L Cecil Chaud- 
hry z 18. Sqn zgłosili zestrzelenie po jednym 
Su-7BMK. Faktycznie w walce tej został strą¬ 
cony tylko jeden Suchoj, w którym poległ F/L 
K. K. Mohan z 26. Sqn. 

W Kaszmirze podczas lotu ewakuacyjnego 
rozbił się śmigłowiec AUouette II, w którym zgi¬ 


nęła dwuosobowa załoga, którą dowodził S/L 
K. L, Bajaj. 

W nocy podczas lotu patrolowego nad ba¬ 
zą Pathankot został zestrzelony MiG-21FL, 
w którym zginął F/L A. B. Dhavle, który wy¬ 
startował z bazy Adampur. Jak się okazało, został 
on pomyłkowo zestrzelony przez pilota inne¬ 
go „dwudziestego pierwszego”. Trudne warun¬ 
ki atmosferyczne ponownie ograniczyły działa¬ 
nia bombowców Canberra do siedmiu wylo¬ 
tów, celami których były koncentracja wojsk 
w rejonie Chhamb oraz węzły kolejowe w Lod- 
hran i Larkana. 

12 grudnia bitwa indyjsko-pakistańska w re¬ 
jonie Chhamb wygasła, a ciężar działań prze¬ 
niósł się w rejon Shakargarh i obszaru działań 
XI Korpusu, gdzie wykonano 38 lotów na wspar¬ 
cie sil lądowych. W rejonie Chor samoloty 
HF-24 zniszczyły radiolatamię używaną do na¬ 
prowadzania w porze nocnej pakistańskich sa¬ 
molotów na lotnisko Uttarlai. 

Baza Srinagar została dwukrotnie zbom¬ 
bardowana przez pakistańskie Sabrdy , które 
w czasie pierwszego nalotu pięciokrotnie trafiły 
pas startowy. Krótko po południu cztery paki¬ 
stańskie samoloty, zidentyfikowane jako MiG-i 
zbombardowały lotnisko Jamnagar. Po połu¬ 
dniu w rejonie tej bazy pojawiły się dwa F-104, 
przeciwko którym poderwano dwa MiG-2IFL 



sS Atak Hun terów na stację kolejową w ujęciu z pokładowego fotokarabinu. 
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z 47.$qn. Widząc myśliwce broniące bazy pro¬ 
wadzony Starflghter zrezygnował z ataku, jed¬ 
nak maszyna prowadząca ostrzelała stanowiska 
OPL. Zasiadający za sterami jednego z MiG- 
-21FL F/L Bharat B. Soni zajął pozycję na ogo¬ 
nie tej maszyny i odpalił kierowany pocisk rakie¬ 
towy R-3S, który jednak został zmylony przez 
odpalone przez przeciwnika Sary. MiG-21FL 
był jednak wyposażony w zasobnik artyleryjski 
GP-9 i po zbliżeniu się do przeciwnika na odle¬ 
głość 300 m Soni trafił uciekającego nad morze 
przeciwnika ogniem z działka. Płonący F-104A 
numer seryjny 56-773 spadł do wody, a jego 
pilot katapultował się. Jak się okazało, był nim 
W/C Mervyn L. Middlecoat, którego pomimo 
wysłania jednostek ratowniczych nie zdołano 
odnaleźć. Nie znajduje natomiast potwierdze¬ 
nia prawdopodobne zwycięstwo odnotowane 
przez innego pilota 47. Sqn, S/L V. Kapila. 

W czasie lotu rozpoznawczego w rejonie 
Risalewala pilotujący Su-7BMK F/L S. S. Mal- 
hotra z 32. Sqn napotkał dwa myśliwce F-6, 
które skierowały się w jego kierunku. Malhotra 
także skręcił w ich kierunku ostizeliwując pierw¬ 
szy samolot, po czym skierował się do bazy, na¬ 
wet nie zgłaszając po powrocie zwycięstwa. Jak 
potwierdziła to strona pakistańska, ogień indyj¬ 
skiego pilota okazał się skuteczny i z pokładu 
trafionego F-6 musiał katapultować się F/L Eja- 
zuddin z 23. $qn. Jedyną stratą lotnictwa in¬ 
dyjskiego był tego dnia MiG-21FL z 47. Sqn, 


w którym zginął F/O P. K. Sahu, który nie¬ 
fortunnie wypadł z pasa na jego przedłużeniu 
podczas lądowania w bazie Pałam. 

13 grudnia lotnictwo indyjskie atakowa¬ 
ło radar w Badin oraz położone na północ od 
niej lotnisko Telhar. Klucz czterech MiG-21FL 
trafił antenę radiolokatora i budynek generato¬ 
ra. Silny ogień OPL strącił jednak samolot pro¬ 
wadzącego formację, w którym zginął W/C H. 
S. Gili z 47. Sqn. W rejonie lotniska natomiast 
piloci Hunterów z OCU, F/L K. S. Suresh i S/L 
E J. Mehta odnotowali strącenie po jednym 
F-86. W rzeczywistości został zestrzelony tyl¬ 
ko jeden Sabre, w którym zginął F/O N. N. A. 
Baigz 19. Sqn. 

Na froncie zachodnim indyjskie lotnictwo 
wykonało tego dnia 80 lotów na wsparcie sił lą¬ 
dowych, tracąc w rejonie Fazilka od ognia OPL 
Mystfe IVAz3. Sqn, w którym poległ S/L J. D. 
Kumar. 

Dwa Mirage III zbombardowały lotnisko 
Jammu, nad terenem przeciwnika piloci takich 
maszyn meldowali też o zestrzeleniu dwóch 
Su-7BMK, przy czym G/C Haider miał strą¬ 
cić przeciwnika kierowanym pociskiem rakie¬ 
towym, a F/L Shah ogniem z działek. IAF strat 
takich jednak nie odnotowały, 

Canberry wykonały w nocy sześć lotów na 
bombardowanie sił pakistańskich oraz dzie¬ 
więć przeciwko sieci kolejowej przeciwnika. 

14 grudnia Su-7BMK zbombardowały pas 


startowylotniskaPasur. Rankiem nad baząSrin- 
gar pojawiło się sześć Sabreów. W momencie 
kiedy pakistańskie maszyny zaatakowały lotni¬ 
sko, na jego pasie znajdował się Gnat, w któ¬ 
rym wzbił się w powietrze F/O Nirmaljit Singh 
Sekon z 18. Sqn. W pojedynkę podjął on wal¬ 
kę z sześcioma przeciwnikami, a strona indyj¬ 
ska przyznała mu zestrzelenie jednego i uszko¬ 
dzenie drugiego z nich. Niestety młody pilot 
wkrótce sam został zestrzelony i zginął. Za wy¬ 
kazaną odwagę pośmiertnie został jako pierw¬ 
szy pilot IAF udekorowany najwyższym in¬ 
dyjskim odznaczeniem bojowym - Param Vir 
Chakra. Sekon stał się ofiarą F/L Salima Baig 
Mirza z pakistańskiego 26. $qn. 

Po południu w rejonie Shakargarh S/L Sa- 
lim Gauhar z tej samej jednostki zestrzelił ob¬ 
serwacyjny samolot Kisbak , w którym zginął 
Capt. P. K. Gaur z 660, Sqn. W tym samym 
rejonie pilotujący myśliwiec F-6 F/L Amir Ali 
ShariefF z 11, Sqn meldował o zestrzeleniu 
MiG-21FL za pomocą pocisku Sidewinder , ale 
ten sukces nie znajduje potwierdzenia. 

Indyjskie lotnictwo atakowało wiele celów 
w rejonie linii frontu, m.in. Su-7BMK zniszczy¬ 
ły torowisko w rejonie Khudian, a Mystere IVA 
uszkodziły most w pobliżu Bahawalnagar. W re¬ 
jonie Chor samoloty HF-24 wykonały 14 lotów 
przeciwko składom paliwa, pakistańskim od¬ 
działom i liniom kolejowym. 

Zadanie specjalne wykonała czwórka star¬ 
tujących z lotniska Jaisalmer Hunterów, których 
piloci wykonali atak rakietowy na fabrykę ga¬ 
zu w Sind, przy czym udało się zapalić część za¬ 
budowań. Następnego dnia atak na ten cel wy¬ 
konały trzy uzbrojone transportowece An-12, 
ale 80 bomb 227 kg chybiło celu. 

Wieczorem pojedynczy An-12 precyzyjnie 
zrzucił 28 bomb 227 kg na stację rozrządową 
w Sukkur, Bombowce Canberra wykonały w no¬ 
cy tylko trzy loty. 

15 grudnia cztery Su-7BMK zaatakowały 
lotnisko Pas rur z użyciem ciężkich rakiet nie¬ 
kierowanych S-24 kalibru 240 mm. 

O godz, 9:20 F/L Faruk Qari z 19. Sqn 
zgłosił zestrzelenie w rejonie Rajistart Huntera, 
ale nie znajduje to potwierdzenia. Strona prze¬ 
ciwna odnotowała natomiast, że podczas po¬ 
ścigu Hunterów za dwoma Sabrcami obie pa¬ 
kistańskie maszyny rozbiły się o ziemię w cza¬ 
sie wykonywania uniku, Obie strony nie przy¬ 
znają się jednak do strat własnych w powietrzu. 
Jedynie w czasie pakistańskiego nalotu na lot- 



2 W prowadzonych działaniach bojowych indyjskie siły zbrojne szeroko korzystały ze wsparcia śmigłowców 
(na zdjęciu radziecki Mii Mi-4), kory dostarczył zaopatrzenie dla walczących wojsk. 
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E Ofensywa indyjskich sił zbrojnych w Pakistanie Wschodnim. Rys. Piotr Wawrzkiewia, 


nkku Srinagar został zniszczony na ziemi Vhrn- 
pmut\2\, Sqa 

Lotnictwo indyjskie atakowało system dro¬ 
gowy i kolejowy w rejonie od Siałkot do Sukkr* 
wykonując 67 lord w. Także lotnictwo pakistań¬ 


skie po raz pierwszy podjęło akcje przeciwko in¬ 
dyjskiemu systemowi kolejowemu., atakując sta¬ 
cje Mukaren i Dasuya na linii Jullundur-Pathan- 
kot, jednak poczynione szkody zostały szybko usu¬ 
nięte. Przeprowadzony o godz. 9:30 atak trzech 


Hunterów na stację kolejową w Sialkot spowodo¬ 
wał zniszczenie dużego składu amunicji, a kolej¬ 
ne eksplozje były słyszalne na linii frontu aż do 
wieczora. W nocy pięć bombowców Canberra cel¬ 
nie mrakowalo port morski w Karaczi. 
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stronie pakistańskiej wzmocnienie garnizony w Dhakka. 


16 grudnia po południu lotnictwo paki¬ 
stańskie przypuściło ataki na lotniska Avantipur 
oraz Srinagar, uszkadzając na drugim pas star¬ 
towy i zabijając 5 cywilów. Podczas bombardo¬ 
wania Bhatina zginęło kolejnych 40 cywilów. 
W nocy osiem bomb zrzuconych z B-5 7 spa¬ 
dło w odległości 200 m od radaru w Armistar, 
nie wyrządzając szkód. 

Lotnictwo indyjskie wspierało działania wła¬ 
snych sił lądowych w rejonie Chor i Shakar- 
garh. W rejonie Narowal ogniem z ziemi został 
strącony Su-7BMK, w którym zginął F/L X S. 
Danadoss z 26. Sqn. Z kolei pilot MiG-21FL, 
F/L S. B. Shah meldował o zestrzeleniu dwóch 
F-6, jednakże nie znajduje to potwierdzenia. 
W nocy Canberry zbombardowały ważną prze¬ 
rzutową stację kolejową w Sukkur. 

17 grudnia, ostatniego dnia wojny, doszło 
do kilku starć w powietrzu. Piloci indyjskich 
MiG-21FL z 29. Sqn odnotowali zestrzelenie 
trzech Starfighterów , Jeden z nich miał paść 
ofiarą S/L 1. S. Bindra rejonie lotniska Uttarlai. 
Dwa inne mieli strącić w okolicy Nayachor, 
podczas eskorty HF-24, F/L Niraj Kukreja 
i F/L A. K. Datta. Strona pakistańska potwier¬ 
dziła jednakże jedynie utratę jednego jordań- 
skiego F-104 (numer seryjny 787), w którym 
zginął piloL pakistański F/L Samad Changezi. 
Dodatkowo w rejonie Shakargarh miał zostać 


zestrzelony ogniem OPL myśliwiec F-6, w któ¬ 
rym zginął F/L Shahid Raza z 25. Sqn. Nie¬ 
zależnie od odnotowania zestrzelenia samolotu 
tego typu przez OPL, strona indyjska zwycię¬ 
stwo nad innym F-6 przyznaje anonimowemu 
pilotowi Su-7BMK. 

Po stronie pakistańskiej pilotujący Sabrea 
F/LWaqsood Amir z 18. Sqn zestrzelił ogniem 
broni pokładowej myśliwiec MiG-21FL nale¬ 
żący do 29. Sqn, z którego katapultował się F/L 
Tejwant Singh, który trafił do niewoli. Zwy¬ 
cięstwo to Pakistańczyk odniósł, mimo że to 
piloci IAF byli w tym starciu stroną atakującą, 
za co został odznaczony. 

Indyjskie lotnictwo straciło też samolot My- 
stere IVA z 3. Sqn, którego pilot był zmuszo¬ 
ny katapultować się w rejonie Haveli z powo¬ 
du zgaśnięcia silnika. 

Po nadejściu informacji, że Pakistańczycy 
przygotowują lotnisko w Skaru w Kaszmirze, 
miejsce to zostało po południu zbombardowa¬ 
ne przez trzy Canberry i jednego An-12. 

Planowane nocne akcje zostały odwołane, 
kiedy nadeszła informacja o zakończeniu dzia¬ 
łań wojennych z nastaniem godz. 20:00, 

Lotnictwo indyjskie wykonało na zacho¬ 
dzie 2435 lotów ofensywnych (na wsparcie sił 
lądowych, atakowanie lotnisk oraz celów'w głę¬ 
bi terytorium przeciwnika i na rozpoznanie), 


co stanowiło 54% całkowitej liczby lotów wy¬ 
konanych na froncie zachodnim. Straty bojo¬ 
we nad tym obszarem wyniosły 44 samoloty 
i 1 śmigłowiec w walce, w tym co najmniej 
14 samolotów i I śmigłowiec w wyniku walk 
powietrznych, a pozostałe maszyny od ognia 
z ziemi. W wyniku wypadków stracono nato¬ 
miast 10 samolotowi 1 śmigłowiec. 

Lotnictwo pakistańskie wykonało w trak¬ 
cie wojny 3027 lotów bojowych, z tego 1748 
w ramach obrony powietrznej, 951 w ramach 
wsparcia sił lądowych i morskich, 160 dzien¬ 
nych i 130 nocnych przeciwko lotniskom i ra¬ 
darom oraz 38 zadań o innych charakterze. 
Na zachodzie w walkach powietrznych stra¬ 
cono 5 samolotów, 7 od ognia OPL, 2 kolej¬ 
ne na ziemi w czasie nalotów na lotniska, 2 od 
ognia własnego i 3 w wyniku wypadków. Do 
strat tych należy dodać unicestwienie 14. Sqn 
w Pakistanie Wschodnim, który stracił wszyst¬ 
kie swoje samoloty. 

WSPARCIE OFENSYWY 
LĄDOWEJ W PAKISTANIE 
WSCHODNIM 

Z punktu widzenia obrony Pakistan Wschodni 
miał bardzo niekorzystne położenie, gdyż jego 
terytorium okalało terytorium Indii. Obroń¬ 
com sprzyjał jedynie poprzecinany rzekami te¬ 
ren, jednakże w listopadzie rozpoczęła się pora 
sucha i prowadzące działania ofensywne oddzia¬ 
ły indyjskie miały ułatwione zadanie. Do ude¬ 
rzenia na Pakistan Wschodni wyznaczono trzy 
indyjskie zgrupowania wojskowe. Od zachodu 
miał atakować II Korpus, od północnego za¬ 
chodu XXXIII Korpus, od wschodu zaś IV Kor¬ 
pus, celem którego było zajęcie Dhakki. 

Działania przeciwko Pakistanowi Wschod¬ 
niemu wspierało też indyjskie lotnictwo pokła¬ 
dowe z lotniskowca Vikrant 4 grudnia osiem 
samolotów Sea Hawk wykonało atak na zna¬ 
ne z działań podczas drugiej wojny światowej, 
ale w tym czasie cywilne, lotnisko Cox Bazar. 
Zaatakowano także port Chittagong. Naloty lot¬ 
nictwo pokładowe kontynuowano do ^grud¬ 
nia, przy czym Sea Hawki wykonały 160 misji, 
bez strat własnych. 

5 grudnia IAF wykonały bez strat własnych 
104 loty na wsparcie sił lądowych. Następnego 
dnia lotnictwo atakowało umocnione pozycje 
nieprzyjaciela w rejonie Jessore, które powstrzy¬ 
mywały marsz i i Korpusu. Huntery i Su-7BMK 
wykonały w rym rejonie 32 loty bojowe, Canber¬ 
ry zaś 5 kolejnych zrzucając 33 bomby 454 kg. 
















Ztódh fotografii: ihlaty aulcra, Internet. 
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kierowanych rakiet 57 mm, atak na dom, w któ¬ 
rym zebranie zorganizował gubernator Pakista¬ 
nu Wschodniego. Atak doprowadził do załama¬ 
nia się cywilnej administracji prowincji, a zszo¬ 
kowany gubernator podał się do dymisji. 

15 grudnia wykonano 152 loty na wspar¬ 
cie sił lądowych. Nad lotniskiem Tej gaon pakis¬ 
tańska OPL zestrzeliła Canberrę z 16. Sqn, przy 
czym zginą! jej nawigator, F/L R. B. Mehta. 
W wyniku awarii utracono śmigłowiec Mi-4. 


Na rzecz XXXIII Korpusu wykonano 16 lo¬ 
tów, natomiast na rzecz IV Korpusu 40 lotów. 
Jedyną stratą okazał się trafiony przez OPL 
MiG-21FL z 4. Sqn, z którego w wyniku utra¬ 
ty paliwa katapultował się w rejonie lotniska 
Gauhatti S/L Rao. Następnego dnia w podob¬ 
nych okolicznościach utracono Huntera. 

Od popołudnia 7 grudnia do godzin przed¬ 
południowych 9 grudnia indyjskie śmigłowce 
wykorzystano do utworzenia mostu powietrz- 



W trakcie działań w Pakistanie Wschodnim 
indyjskie samoloty myśliwskie, myśliwsko-bom- 
bowe oraz bombowe wykonały 2033 loty bo¬ 
jowe, z tego 184 w zadaniach obrony powietrz¬ 
nej, 1384 na wsparcie sił lądowych, 390 prze¬ 
ciwko lotniskom, 52 w ramach misji strategicz¬ 
nych i 32 na rozpoznanie. Oboklotówtranspor- 
towych śmigłowce odegrały dużą rolę w ewa¬ 
kuacji rannych, wywożąc z pola bitwy na wscho¬ 
dzie 899 rannych. 




S Operację w Pakistanie Wschodnim wspierały samoloty myśliwsko-bom bo we Setf Hawk operujące z pokładu lotni¬ 
skowca Vtkrant t które m.in, atakowały port morski Chittagong. 


nego między Kulaura a Sylhet. Podobna opera¬ 
cja miała miejsce 9 i 10 grudnia między miej¬ 
scowościami Brahmanbaria i Raipura. Z kolei 
między 11 a 15 grudnia kolejne mosty śmigłow¬ 
cowe utworzono między Brahmanbaria i Nar- 
singdi oraz między Daudkhandi i Baidya Bazar. 
W sumie w ramach tych operacji wykonano 
409 lotów przewożąc 3803 żołnierzy i 100 ton 
ładunków, w tym dziewięć dział 75 mm. 

8 grudnia wykonano 55 lotów na wspar¬ 
cie, a następnego dnia 147, bez strat własnych. 
Tego pierwszego dnia zniszczono bądź uszko¬ 
dzono około 100 używanych przez pakistań¬ 
skie wojska jednostek pływających. 10 grudnia 
zginął w Hunterze zestrzelonym przez OPL 
w rejonie Hill S/L R. C. Sachdevaz 14. Sqn. Pi¬ 
lot innego Huntera zestrzelonego w rejonie Lal- 
manirhat został uratowany przez własne oddzia¬ 
ły. Trzeciego Huntera stracono w wyniku wy¬ 
padku, po przymusowym lądowaniu na lotni¬ 
sku Cooch Bihar. Następnego dnia w wyniku 
pożaru stracono śmigłowiec Mi-4. 

Po południu 11 grudnia w rejonie Tangail 
zrzucono batalion spadochroniarzy który 1 wraz 
z silami partyzantów uniemożliwił odwrót pa¬ 
kistańskiej brygadzie, która mogła wzmocnić 
garnizon Dhakki. Operacja została wykonana 
za pomocą 6 samolotów An-12, 20 0119 i 22 
Dakota, które desantowały 730 z planowanej 
liczby 800 żołnierzy n a leżących do 2. batalionu 
30. Brygady Spadochronowej. Następnego dnia 
5 samolotów AnT 2 I pojedynczy C-119 desan¬ 
towały 40 żołnierzy i 45 ton zaopatrzenia. 

12 grudnia z zestrzelonego przez OPL 
MiG-21FL katapultował się S/L P. S. Gili 
z 28. Sqn. Ponadto w wypadkach utracono dwa 
Huntery — jeden rozbił się w czasie startu z ba¬ 
zy Hashimara, a inny z 14. Sqn> rozbił się pod¬ 
czas lądowania na lotnisku Jessore; Następnego 
dnia wykonano 110 lotów na wsparcie sił lą¬ 
dowych. 14 grudnia - 9L L4 grudnia cztery 
MiG-21 FL z 28. Sqn Wykonały, z użyciem nie- 


O godz: 17:00 w życie weszło zawieszenie broni. 

Przed kapitulacją obsługa pakistańskiego 
] 4. Sqn, który dotychczas stracił pięć maszyn 
w walkach powietrznych (w tym dwie przed 
wybuchem wojny), zniszczyła 11 Sabreótiń dwa 
samoloty treningowe T-33, aby zapobiec prze¬ 
jęciu ich przez wojska indyjskie, jednak pięć 
Sabre zostało przejętych przez wroga, a następ¬ 
nie oddanych do dyspozycji nowo utworzonych 
Sil Powietrznych Bangladeszu, jednakże z po¬ 
wodu braku część i zamiennych ich dalsza służ¬ 
ba trwała zaledwie dwa łata. Pilotów 14. Sqn 
ewakuowano poprzez Birmę do Pakistanu Za¬ 


W wyniku działań nieprzyjaciela na wscho¬ 
dzie stracono 9 myśliwców Hunter , dwa MiG- 
-21 FL, jednego Su-7BMK i jedną Canberrę, 
W wypadkach natomiast utracono 3 Huntery 
i 2 śmigłowce MI^L Dodatkowo już po zakoń¬ 
czeniu działań wojennych, bo 17 grudnia, w wy¬ 
padku w rejonie Mechuka utracono Dakotę , 
w której zginęło sześć osób. 

Wraz z kapitulacją sil pakistańskich w Pakis¬ 
tanie Wschodnim, wojna zakończyła się uzy¬ 
skaniem niepodległości pizez wschodnią część 
kraju, która stała się Ludową Republiką Bang¬ 
ladeszu. Rezultat ten był zdecydowanym zwy¬ 
cięstwem indyjskich sił zbrojnych. 


chodu i ego, gdzie później ich jednostkę odtwo¬ 
rzono na myśliwcach F-ć. 
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2 Kolumna artylerii konnej w marszu. Wznoszony przez baterie i tabory pyt był niejednokrotnie dla wrogiego lotnictwa 


doskonałą podpowiedzą wskazującą dokładne położenie potencjalnego celu. 







0 PRZECIWPANCERNA 
©YWOZDONU ARTYLEn:: KONNEJ 


Artyleria, szczególnie podczas przemarszów, była najbardziej wrażliwym 
na ataki z powietrza rodzajem broni. Dlatego w miarę rozwoju lotnictwa 
i udoskonalania metod jego użycia coraz ważniejszym zagadnieniem stawało 
się zapewnienie artylerii odpowiedniej obrony przeciwlotniczej. 

imnniimmHimiiimimmmiimtHumiHsmMmiumimHmiimtiimmłmmimiim 

JĘDRZEJ KORBAL 


rzystępując do omówienia tematu ob¬ 
rony przeciwlotniczej dywizjonu ar¬ 
tylerii konnej w iharszu i postoju na¬ 
leży przede wszystkim określić lot¬ 
nictwo, które potencjalnie mogło działać prze¬ 
ciwko niemu podczas wojny. W artykułach za¬ 
mieszczanych w fachowej prasie wojskowej 
określano zarówno zasady obrony przeciwlot¬ 
niczej jak i samoloty nieprzyjaciela dzieląc je 
w sposób następujący: 

■ samoloty rozpoznawcze, zbierające w dzień 
jak i w nocy informacje o rodzajach jed¬ 
nostek, kierunek ich marszu i liczebność. 
W pierwszej połowie lat trzydziestych ubie¬ 
głego wieku oceniano, że samolot rozpo¬ 
znawczy porusza się z prędkością ok. 200 
km/h i prowadzi rozpoznanie z wysokości 
ok. 2500 m. Maszyny tego typu miały naj¬ 
częściej występować w 1—2-samolotowych 
formacjach, czasem z osłona myśliwską; 
■szturmowe, atakujące bądź z lotu koszące¬ 
go z niskiej wysokości, bądź jako samolo¬ 
ty nurkowe mogące celnie atakować nawet 
niewielkie oddziały. Cele żywe i wydłużo¬ 
ne bombardowano nadlatując po najdłuż¬ 
szej osi lub też pod kątem do 45° w stosun¬ 
ku do podłużnej osi celu - idealnym celem 
były rozciągnięte na drodze kolumny mar¬ 
szowe, Średnia wysokość lotu ok. 1200 m. 


Z niższego pułapu atak lotniczy przepro¬ 
wadzano w przypadku niestwierdzenia na 
ziemi środków czynnej obrony przeciwlot¬ 
niczej; 

■ bombardujące dzienne, prowadzące naloty 
bombowe z lotu poziomego na cele po¬ 
wierzchniowe, np. jednostki artylerii w cza¬ 
sie przemarszów czy w miejscach koncen¬ 
tracji, W realiach września 1939 r. prowa¬ 
dzone przez Niemców naloty dzienne sta¬ 
nowiły kombinację obu omówionych wy¬ 
żej technik połączonych z późniejszym os¬ 
trzałem z broni pokładowej. 

UZBROJENIE 

PRZECIWLOTNICZE W OAK 

Do 1936 r, podstawowym środkiem obrany 
przeciwlotniczej były Ikm/ckm rodziny Maxi- 
ma, trzech wzorów 08, wz. 08/1 5 oraz 10/28 
osadzone na podstawach przeciwlotniczych 


wozach taborowych. Wraz z wprowadzeniem 
do wyposażenia kawalerii nowych taczanek 
podcekaemwz. 1936, stare taczania wz. 1928 
wykorzystywane w pułkach jazdy przesunięto 
do artylerii konnej. Skutkiem tej zmiany było 
wprowadzenie do wyposażenia każdej z bate¬ 
rii artylerii konnej odrębnej sekcji OPL, w któ¬ 
rej skład wchodziły dwa karabiny maszynowe 
na taczankach starego typu wz. 1928. Zgodnie 
z etatem z 1936 r. dowódcą oraz zastępcą do¬ 
wódcy sekcji byli podoficerowie, a każdą ta- 
czankę obsługiwało 3 żołnierzy - woźnica, ce¬ 
lowniczy i amunicyjny. W czasie przemarszów 
cekaem znajdował się na klasycznej ciężkiej pod¬ 
stawie metalowej tzw, sankach o wadze 27 kg. 
Niestety wykorzystywane przez sekcje OPL ce- 
kaemy Maxim wz. 08 nie posiadały nowocze¬ 
snych podstaw do strzelania przeciwlotniczego, 
W czasie postoju broń ważącą 23 kg osadza¬ 
no za pomocą specjalnego uchwytu na drew¬ 
niano-metalowej trój nożnej podstawie wz, 29 



wz. 1928, które transportowano na klasycznych 
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o wadze 3,85 kg. Samą podstawę najprawdo¬ 
podobniej przewożono na wozach w taborze 
poszczególnych baterii, a nie bezpośrednio na 
taczankach (sekcja OPL nie posiadała bowiem 
swojego wozu sprzętowego) * Do strzelania prze¬ 
ciwlotniczego stosowano przeważnie celownik 
plot. wz. 29. Szybkostrzelność cekaemu Maxim 
wynosiła 450-600 strz./min przy maksymalnej 
donośności poziomej cekaemu do 1200 m/pio¬ 
nowej 800 m i szybkości wylotowej pocisku do 
890 m/s. Karabin chłodzono wodą znajdują¬ 
cą się w charakterystycznej 4-litrowej chłodni¬ 
cy, co dodatkowo zwiększało masę broni. Oce¬ 
niano, że karabiny maszynowe będące w wy¬ 
posażeniu dywizjonów artylerii konnej mogły 
skutecznie zwalczać samoloty na odległościach 
do 1000 m (w rzeczywistości pułap nie prze¬ 
kraczał jednak 200 m). Na każdy z karabinów 
przypadało łącznie 6 jednostek ognia, z cze¬ 
go 4 jednostki były przewożone w dywizjonie, 
a kolejne 2 w taborze brygady kawalerii. Jed¬ 
nostka ognia składała się z 2000 pocisków ta- 
śmowanych naprzemiennie tj. pociski smugo¬ 
we, zapalające i przeciwpancerne. Pociski łado¬ 
wano ręcznie lub poprzez specjalne urządze¬ 
nia do taśm parcianych o pojemności 250 na¬ 
boi i umieszczano w blaszanych pudłach. Sama 
konstrukcja cekaemu Maxima sięgała jeszcze 
końca XIX wieku i była uznawana za sprawdzo¬ 
ną i celną broń. Jednakże skomplikowana bu¬ 


dowa (236 części) wymagała od obsługi wiele 
troski, bez której broń zacinała się. Łącznie dy¬ 
wizjony artylerii konnej posiadały 6-8 ceka- 
emów Maxim wz. 08 na taczankach. Musiały 
one zapewnić nie tylko czynną obronę prze¬ 
ciwlotniczą, ale były jedyną skuteczną bronią 
mogącą szybko przeciwdziałać ewentualnym 
nagłym atakom nieprzyjaciela na ziemi - za¬ 
sadzki, przełamania etc. Należy równocześnie 
nadmienić, że liczące ok, 200 ludzi, 330 koni 
i 50 pojazdów dowództwo z taborem dyonu 
oraz kolumna amunicyjna w składzie 60 hidzi, 
90 koni i 30 pojazdów nie posiadały żadnej 
broni mogącej zapewnić choć iluzoryczną obro¬ 
nę przed lotnictwem. W praktyce 1/3 sił trzyb- 
ateryjnego dyonu artylerii konnej pozostawała 
bez stałej osłony przeciwlotniczej. 

OBRONA BIERNA 
W MARSZU I POSTOJU 
- ROZPOZNANIE LOTNICZE 

W sytuacji możliwego wystąpienia lotniczego 
rozpoznaniapowierzchniowegowyróżnianopod- 
stawowe sposoby zabezpieczania oddziału ma¬ 
jące bądź zmylić obserwatora, bądź zdecydowa¬ 
nie utrudnić przeprowadzenie rozpoznania; 

■ maskowanie gałęziami (tzw, majenie sprzę¬ 
tu). W praktyce sposób ten nie chronił 
w pełni przed wykryciem z powietrza ma¬ 
szerującego oddziału. Doświadczony lotnik 
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mm .lyfljąłłuujii 



mógł swobodnie rozpoznać poruszające się 
drogą symetryczne grupy koni poprzedzie¬ 
lane krzakami/gałęziami jako oddział arty¬ 
lerii. W połowie lat trzydziestych majenie 
sprzętu uznawano za przestarzałe rozwiąza¬ 
nie. Maszerujący oddział artylerii podnosił 
tez w powietrze tabuny kurzu i pyłów (np. 
1. DAK w czasie marszu bocznymi, polny¬ 
mi drogami 9 września 1939 r. w kierun¬ 
ku Wyszkowa), które natychmiast wypa¬ 
trywali lotnicy nieprzyjaciela. Natomiast 
rozpoznanie artylerii na stanowiskach bo¬ 
jowych, przy uprzednim należytym jej za¬ 
maskowaniu siatkami itp. było rzeczą dość 
trudną. Najczęściej odbywało się ono dro¬ 
gą fotograficzną, gdyż rozpoznanie wzro¬ 
kowe (o ile bateria nie prowadziła ognia) 
zazwyczaj dawało bardzo słabe wyniki. Sta¬ 
nowiska baterii najbardziej zdradzały dym 
i kurz powstające podczas strzelania, wypa¬ 
lona trawa przed wylotami dział oraz ślady 
kół i ścieżki, kończące się bardzo często na 
stanowiskach ogniowych. Ponadto zdradli¬ 
we było również nieumiejętne maskowanie 
dział i jaszczy gałęziami, trawą, sianem itp., 
gdyż wtedy dawały one na fotografiach wy¬ 
raźne punkty, odróżniające się od okolicz¬ 
nego tła; 

■ przykrycie środkowej pary koni. Metoda 
skuteczniejsza niż maskowanie za pomo- 




Rekonstrukcja wałki działonu artylerii z niemieckim czołgiem Panzer II. 
W tym przypadku wynik okazał się korzystny dla artylerzyśtów konnych 
(GRH 7. DAK, Strefa Militarna Podrzecze 2013). 


Granat pancerny wz. 1910 kalibru 75 mm przeznaczony do walki z wozami 
pancernymi nieprzyjaciela. W każdej jednostce ognia znajdowało się 11 
tego typy granatów, (fot via Przemysław Michalski) 


cą roślinności, Przy poprawnym przygoto¬ 
waniu oraz przestrzeganiu odstępów istnia¬ 
ła duża szansa, że rozpoznający lotnik uzna 
obserwowany oddział za tabor a nie jed¬ 
nostkę artylerii. Sposób ten praktykowano 
przede wszystkim w armii rosyjskiej podczas 
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pierwszej wojny światowej, W miarę udo¬ 
skonalania techniki lotniczej w WP rezyg¬ 
nowano z tego typu maskowania,* 

■ wykorzystanie rzeźby terenu. W zależności 
od ukształtowania terenu było możliwe osią¬ 
gnięcie bardzo dobrych rezultatów, zwłasz¬ 
cza jeśli oddział posiadał odpowiednie do¬ 
świadczenie w maskowaniu koni i sprzętu. 


Zarówno w marszu jak i na postoju najlep¬ 
sze warunki ukrycia zapewniał las wysoko¬ 
pienny, podobne wyniki dawało maskowa¬ 
nie oddziałów wśród zabudowy czy pośród 
zagajników leśnych. Próby ukrycia przy po¬ 
jedynczych, nawet rozrośniętych, drzewach 
przydrożnych lub na otwartym terenie za 
pomocą niewystępująćej tam oryginalnie 
roślinności zdecydowanie odradzano; 

■ marsze nocne. Najlepszy środek pozwalają¬ 
cy na uniknięcie rozpoznania lotniczego, 
uniemożliwiający wykrycie oddziału przez 
kilka godzin i dający możliwość sprawnej 
dyslokacji (średnia prędkość marszu nocne¬ 
go dla artylerii konnej 4r-5 km/h). Podczas 
marszów w szczególnie ciemne, bezksięży¬ 
cowe noce dowódców uczulano na zacho¬ 
wywanie odpowiednich odległości mię¬ 
dzy oddziałami oraz stosowanie znaków 
mających zapobiec rozproszeniu kolumny 
w ciemnościach. W nocy kolumny artylerii 
przeważnie przedstawiały się przy świetle 
księżycowym jako ciemne pasy na jasnym 
tle dróg (droga gruntowa). Maszerowanie 
po drogach o ciemnym tle lub skrajach 
dróg jak również postój na nich w znacz¬ 
nym stopniu utrudniało rozpoznanie. Zi¬ 
mą natomiast, kiedy ziemia pokryta była 
śniegiem, a noce jasne, księżycowe, wykry¬ 
cie mchu wojsk przez lotnictwo nie sta¬ 
nowiło większego problemu, o ile uie sto¬ 
sowano pokrowców zimowych i bielenia 
sprzętu, np. wapnem; 

■ marsze we mgle. Podobnie jak marsze noc¬ 


ne również mgła dawała możliwość niezau¬ 
ważalnego przemieszania oddziałów. Rów¬ 
nocześnie jednak należało przywiązać szcze¬ 
gólną uwagę do zachowania spójności ko¬ 
lumny podczas marszu. Dowódca oddziału 
powinien obserwować, czy mgła nie zanika 
łub nie przemieszcza się z wiatrem czyniąc 
kolumnę widoczną z powietrza; 


■ marsze w niesprzyjających warunkach at¬ 
mosferycznych. Wykrycia przez samoloty 
wroga można było uniknąć również po¬ 
przez przemarsze przy niekorzystnej, z punk¬ 
tu widzenia lotnictwa pogodzie. Niewielkie 
opady (deszcz i śnieg) znacznie ogranicza¬ 
ły działalność lotnictwa zmniejszając pole 
widoczności i pozwalając jedynie na wy¬ 
konanie krótkich lotów na małych wyso¬ 


kościach. Silne opady, szczególnie połączo¬ 
ne z burzą, całkowicie wykluczały przepro¬ 
wadzenie lotów bojowych. Niskie i gęste 
chmury, których podstawa nie przekraczała 
400-500 m, również uniemożliwiały pro¬ 
wadzenie dalekiego rozpoznania zmusza¬ 
jąc samoloty do latania na małych wysoko¬ 
ściach. Wysokie i rzadkie chmury nie stano¬ 
wiły przeszkody dla samolotów, natomiast 
ułatwiały im ukrycie się przed obserwacją 
z ziemi i tym samym obroną czynną; 

■ zadymianie trasy marszu. Użycie dodatko¬ 
wych zasłon poprzez spalanie świec dym¬ 
nych możliwe było w każdym z ww. wa¬ 
riantów. Jeśli po ogłoszeniu alarmu lotni¬ 
czego dowódca uznał, że ukrycie nie jest 
kompletne i oddziały mogą być widoczne 
z powietrza dla zmylenia lotnika i umoż¬ 
liwienia rozproszenia mógł zarządzić uży¬ 
cie dymnych środków chemicznych, tzw. 
fumatorów, będących na stanie oddziału. 
Dla zmylenia lotnika zagrożony wykry¬ 
ciem maszerujący oddział mógł zadymić 
obszar zupełnie przypadkowy, aby odcią¬ 
gnąć uwagę obserwatora lotniczego i tym 
samym zmniejszyć ryzyko własnego wy¬ 
krycia. 

Spośród wyżej wymienionych metod tylko 
marsz nocny dawał jednostkom artylerii teore¬ 
tyczną możliwość niezakłóconego przemarszu 
przez kilka godzin. W praktyce wymuszał jed¬ 
nak znacznie większą dyscyplinę w kolumnie 
oraz wpływał na pogłębienie zmęczenia spo¬ 
wodowanego walkami w czasie dnia. W prasie 
wojskowej w latach trzydziestych autorzy opra¬ 
cowań dotyczących obrony przeciwlotniczej 
w artylerii postulowali intensywniejsze szkole¬ 
nie oddziałów w marszach nocnych. Aby zmi¬ 
nimalizować wykrycie miejsca postojów dywiz¬ 
jonu w nocy i w dzień szczególną uwagę zwra¬ 
cano na unikanie regularnych form oraz gru¬ 
powania oddziałów w większe skupiska. Naj- 





35 Ćwiczenia z prowadzenia ognia bezpośredniego realizowane na poligonie 7. DAK w podpoznańskim Biedrusku. 
Wyraźnie widoczna 3-działowa bateria szkolna. Umundurowanie oraz sprzęt nie poddany polskim modyfika¬ 
cjom wskazują na zdjęcie z połowy lat dwudziestych (zdjęcie wykonane przez kanoniera Józefa Pisula dzięki 
uprzejmości Damiana Zalewskiego). 
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bardziej zdradliwe okazywały się jednak dymy 
ognisk czy kuchni polowych w dzień, a w nocy 
ich dobrze widoczne płomienie. We wrześniu 
1939 r. miały również miejsce sytuacje, kiedy sa¬ 
moloty rozpoznawcze atakowały jednostki ar¬ 
tylerii konnej, np. 3 września 1. bateria 5. DAK 
maszerująca wspólnie z 8. pułkiem ułanów zo¬ 
stała niecelnie ostrzelana przez niemieckie sa¬ 
moloty zwiadowcze. 

OBRONA BIERNA W MARSZU 
I POSTOJU - ATAK LOTNICZY 

W przypadku bezpośredniego napadu lotni¬ 
czego wyróżniano następujące sposoby zacho¬ 
wania oddziału będącego w marszu: 

■ukrycie. Szybkie i nowoczesne lotnictwo 
oraz sprawa łączność radiowa pozwalały 
nieprzyjacielowi w krótkim czasie zgroma¬ 
dzić lotnictwo bombowe/szturmowe i wy¬ 
korzystać je do ataku na nieukryty cel. Dla¬ 
tego zarówno podczas samego marszu jak 
i każdego postoju czy odpoczynku jednost¬ 
ki artylerii winne były natychmiast masko- 



S Armata wz. 02/26 ze Szkoły Podchorążych Rezerwy Artylerii (SPRA) w czasie ćwiczeń letnich w 1938 r. Jedno 
z niewielu znanych zdjęć ukazujących wykorzystanie siatek maskujących w artylerii konnej. 



8 Przed wprowadzeniem do artylerii konnej taaanek pod ckm podstawowym środkiem transportu wyposażenia 


przeciwlotniczego były wozy konne, na których ustawiano ckm sekcji OPL. 


wać sprzęt i konie wykorzystując zabudo¬ 
wania, rzeźbę teren lub siatki kobiercowe 
lub nawet płachty namiotów, o ile znajdo¬ 
wały się w wyposażeniu (każda bateria po¬ 
winna posiadać siatki dla zakrycia dział 
i jaszczy na stanowiskach). Odpowiednie 
ukrycie pozwoliło stacjonującym w rejo¬ 
nie Baranowa bateriom 5. DAK uniknąć 
strat wynikających z bombardowania, po¬ 
mimo że LuftwafFe aktywnie rozpozna¬ 
wała i bombardowała cały rejon, W czasie 
dłuższego postoju, gdy bateria była dobrze 
okopana na .stanowiskach ogniowych, jej 
zniszczenie podczas bombardowania było 
dla lotnictwa trudne i wymagało wykorzy¬ 
stania widu samolotów bombowych; 
rozproszenie oddziału. Po zaobserwowaniu 
wrogich samolotów bombowych i ogłosze¬ 


niu alarmu kolumna powinna rozproszyć 
się w celu minimalizacji strat l utrudnienia 
bombardowania nieprzyjacielowi. O ile to 
możliwe jednostka miała przechodzić w kłus/ 
galop i rozczłonkować się wszerz tak. aby 
dystans pomiędzy wozami czy zaprzęgami 
dział i jaszczy wynosił ok. 100 m, przy czym 
nie wyprzęgano sprzętu. Jeśli istniałaby ta¬ 
ka możliwość w ramach rozproszenia po¬ 
winno dążyć się również do ukrycia w po¬ 
bliskich lasach, zagajnikach czy zabudowa¬ 
niach; 

wprzęgnięcie koni. Jeżeli atak lotniczy na¬ 
stąpił w terenie uniemożliwiającym spraw¬ 
ne rozproszenie się wszerz (rowy, nasypy, 
strome zbocza drogi etc) po ogłoszeniu 
alarmu konie powinny zostać wyprzęgnię- 
te i wraz z obsługą rozsypać się po okolicy 


W tym przypadku sprzęt dywizjonu jak ar¬ 
maty, jaszcze, wozy pozostawiano na dro¬ 
dze. Dowództwo musiało dopilnowywać, 
aby rozrzedzenie szyków i chwilowe porzu¬ 
cenie sprzętu nie przerodziło się w uciecz¬ 
kę wojska; 

■ kurtyna dymna. W skrajnym przypadku, 
kiedy droga uniemożliwia rozproszenie od¬ 
działu, np. wiodła wąwozem lub długim 
zboczem, należało użyć środków dymnych 
(fumatorów) na jak największym obszarze. 
W ten sposób nieprzyjaciel zostanie zmu¬ 
szony do prowadzenia nieprecyzyjnego og¬ 
nia na dużej powierzchni. 

We wszystkich wymienionych wyżej przy¬ 
padkach kluczowe jest rozmieszczenie i efek¬ 
tywność pracy tzw. wypatrywaczy. Wydzieleni 
do obserwacji lotniczej żołnierze powinni jak 
najszybciej informować dowódców o ewentu¬ 
alnym zagrożeniu rozpoznaniem bądź napa¬ 
dem lotniczym, tak aby dywizjon mógł sku¬ 
tecznie ukryć się, rozproszyć i przygotować do 
walki z samolotami nieprzyjaciela. Z praktycz¬ 
nych doświadczeń wynikało, że aby alarm prze¬ 
ciwlotniczy mógł być ogłoszony skutecznie wy- 
patrywaczc powinni być rozmieszczeni nawa 
3-4 lun od miejsca, gdzie oddział zatrzyma! się 
na dłuższy postój lub przygotował stanowiska 
ogniowe. Problemem jednak było zapewnienie 
odpowiednio szybkiej komunikacji między ob~ 
serwaturami-wy^atrywatzami a całością sił - 
łączność radiowa wewnątrz dywizjonu/baterii 
była dopiero w trakcie realizacji {docelowo 2 ra¬ 
diostacje N2T na baterię). 



Zarówno w marszu, jak i na postojach nie na¬ 
leży nigdy ograniczyć się do obrony biernej, 
lecz wyzyskać również wszelkie środki obro¬ 
ny czynnej . 
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Nawet najlepiej zorganizowana bierna ob¬ 
rona przeciwlotnicza nie jest w stanie całkowi¬ 
cie zabezpieczyć oddziału przed nieprzyjaciel¬ 
skim rozpoznaniem, czy atakiem z powietrza. 

Najczęściej wykorzystywanymi sposobami 
obrony przeciwlotniczej wojsk w czasie mar¬ 
szu były: 

• obrona skokami. Metoda była uznawana 
przez dowódców za niepraktyczną i ryzy¬ 
kowną ze względu na niepewny ciąg konny 
oraz ciężkie i nieprzystosowane wozy po¬ 
chodzące nierzadko z rekwizycji; 



* obrona niebezpieczniejszych odcinków dro¬ 
gi. Metoda polegała na uprzednim ustaleniu 
najwrażliwszych odcinków przemarszu, dla 
których zawczasu przygotowywało się obro¬ 
nę według zasad obrony przeciwlotniczej 
małych obiektów wrażliwych. 

Instrukcja obrony przeciwlotniczej naka¬ 
zuje odpowiednie grupowanie karabinów ma¬ 
szynowych w obronie przeciwlotniczej, np. dla 
baterii lub dywizjonu poruszających się samo¬ 
dzielnie. W przypadku posuwania się zwarte¬ 
go dywizjonu karabiny maszynowe grupowano 




i Biema obrona przeciwlotnicza w artylerii konnej była podstawą walki z lotnictwem nieprzyjaciela. W czasie po¬ 
stoju nakazywano każdorazowe ukrywanie sprzętu i koni pod drzewami lub między zabudowaniami. 


■ obrona równomierna. Polegała na rozmie¬ 
szczeniu drużyn cekaemów w kolumnie 
w pewnych odległościach i ich ruchu wraz 
l kolumną, nie wyprzedzając jej. Na wypa¬ 
dek napadu lotniczego rozpoczynały one 
ogień z miejsca, w którym się znajdowały 
Przygotowanie do rozpoczęcia ognia powin¬ 
no trwać nie dłużej niż dwie minuty dlate¬ 
go t ci w praktyce ustawiano cekaemy na wo¬ 
zach, aby mogły one rozpocząć ogień bez po¬ 
trzeby zajmowania stanowiska na ziemi; 


po 2 lub 3, a więc w trzech lub dwóch grupach 
(obrona równomierna). W czasie postoju lub 
na stanowisku ogniowym dowódca dyonu roz¬ 
mieszał sekcje cekaemów tak, aby broniły one 
całego obszaru, na którym znajduje się dywi¬ 
zjon. Wtedy jeden z dowódców plutonu OPL 
zosrawd wyznaczony na dowódcę całej OPL 
dywizjon u - j ed n ol i te do wódz twa, ] ączność etc. 
Najczęściej w marszu całego dywizjonu jedna 
sekcja OPL znajdowała się na początku kolum¬ 
ny, druga w jej środku i lia końcu kolumny 
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trzecia. W takim ugrupowaniu dywizjon mógł 
się w razie zagrożenia łatwo rozczłonkować do 
obrony biernej, a sekcje OPL do czynnej. 

Jeżeli baterie maszerowały samodzielnie, 
lecz w odległości lub odstępie nie większym niż 
1000 m jedna od drugiej, to w każdej z nich 
kaemy umieszczano parami tak, aby działa¬ 
ły w obronie baterii własnej i sąsiedniej. Jeżeli 
bateria maszerowała w zupełnym odosobnie¬ 
niu to oba posiadane kaemy powinny trzymać 
się razem. Przed wybuchem wojny postulowa¬ 
no też doposażenie sekcji OPL w dywizjonach 
w odpowiednie muszki kołowe oraz nowocze¬ 
sne podstawy przeciwlotnicze w miejsce cięż¬ 
kich i masywnych podstaw drewniano-metalo- 
wych. W sytuacji niewystarczającej ilości bro¬ 
ni przeciwlotniczej regulamin warunkowo do¬ 
puszczał otwarcie ognia do samolotów z broni 
ręcznej. Prowadzenie jednak tego typu ognia 
musiało być prowadzone przez oficera, a żołnie¬ 
rze odpowiednio wcześniej przeszkoleni. 

We wrześniu 1939 r. większość baterii ar¬ 
tylerii konnej poruszała się samodzielnie i in¬ 
dywidualnie również zapewniała sobie obronę 
przeciwlotniczą. Sytuacja, kiedy objęta była 
„parasolem” OPL innych wielkich jednostek 
zdarzały się raczej rzadko, zwłaszcza że środki 
będące w dyspozycji dowódców brygad kawa¬ 
lerii były skromne — 2 armaty Boforsa wz. 36 
kalibru 40 mm. Bateria samodzielnie organi¬ 
zując obronę przeciwlotniczą przy pomocy or¬ 
ganicznej sekcji karabinów maszynowych, us¬ 
tawiała ją na stanowisku w odległości od 100 
do 500 m od miejsca postoju, w kierunku naj¬ 
prawdopodobniejszego nalotu. Przy obronie 
miejsca zatrzymania baterii było konieczne 
zorganizowanie służby alarmowej i dozorowa¬ 
nia przeciwlotniczego dyonu. Odległość, na ja¬ 
ką należało wysunąć posterunki obserwacyj¬ 
no-meldunkowe, zależała od czasu potrzebne¬ 
go na uruchomienie obrony biernej i czynnej. 
Przeciętnie przyjmowano, że powinno wystar¬ 
czyć na to ok, 3 minut, zatem posterunki po¬ 
winny być wystawione w odległości około 3-4 
km od miejsca postoju baterii. Każdy z nieb 
powinien też posiadać pewne połączenia telefo¬ 
niczne z właściwymi dowódcami. Obronę prze¬ 
ciwlotniczą czynną (ostrzeliwanie samolotów) 
uruchamiano wtedy, gdy nieprzyjaciel wykrył 
oddział lub też rozpoczął systematyczne zwal¬ 
czanie miejsca jego postoju. W pozostałych wy¬ 
padkach należało stosować tylko obronę bier¬ 
ną, aby nie zdradzić swojej obecności. Za nie¬ 
dopuszczalne uznawano dowolne ostrzeliwanie 
samolorów rozpoznawczych, które swoim za¬ 
chowaniem nie wskazywały na to, że wykryły 
jednostkę, jak również ostrzeliwanie ich % ręcz¬ 
nej broni palnej. 

OBRONA PRZECIWLOTNICZA 
W TRANSPORCIE KOLEJOWYM 

Transporty kolejowe artylerii nie były zagro¬ 
żone przez wrogie lotnictwo tylko w strefie 
przyfrontowej. Według danych sowieckich, 
rozpoznanie linii kolejowych powinno być 
przeprowadzone na odcinkach dochodzących 
do 300 km w głąb wrogiego terytorium, Niem- 



















3 Replika armaty „prawosławnej" wz. 02/26 wykonana przez Handmet Military z Gostynia podczas Strefy Militarnej Podrzeae 2013. Próba rekonstrukcji improwizowanego 


maskowania stanowiska ogniowego armaty. 


cy zaś zalecali wykonywanie rozpoznania aż do 
600 km w głąb kraju nieprzyjacielskiego. Aby 
uniknąć rozpoznania podczas transportu kole¬ 
ją, sprzęt artyleryjski winien być bezwzględnie 
nakryty płachtami lub namiotami, a w osta¬ 
teczności dobrze zamaskowany gałęziami, sło¬ 
mą itp. Charakterystyczny układ niezamasko- 
wanych wagonów mógł ułatwić nieprzyjaciel 
skiemu lotnikowi prawidłowe rozpoznanie 
transportowanej formacji. Rozpoznanie sieci 
dróg kołowych stanowiło tylko dalszy ciąg roz¬ 
poznania ruchu kolejowego, dlatego było ono 
prowadzone równie systematycznie, zarówno 
w dzień jak i w nocy. W1939 r. Niemcy szcze¬ 
gólne znaczenie przywiązywali do rozpoznania 
o świcie, gdyż pozwalało ono na uchwycenie 
nieukończonych przemarszów nocnych. 

W obronie transportów kolejowych moż¬ 
na rozróżnić zasadnicze okresy, a mianowicie: 
obronę miejsca załadowania, obronę miejsca 
wyładowania oraz obronę transportu podczas 
jazdy. 

Zazwyczaj obrona przeciwlotnicza miej¬ 
sca za/wyładowania powinna być zapewniona 
przez wyższego dowódcę, wydającego zarządze¬ 
nia w sprawie transportów. W przeciwnym ra¬ 
zie powinien zorganizować ją we własnym za¬ 
kresie dowódca dyonu lub jeśli zasiana obrona 
była niewystarczająca uzupełnić ją swoimi sek¬ 
cjami OPL (trzy sekcje po 2 kaemy). 

Oddział odpowiedzialny za obronę przed 
samolotami wroga przybywał na stację jako je¬ 
den L pierwszych, wraz z oficerem załadow¬ 
czym. Natychmiast rozpoczynano tworzenie 
obrony przeciwlotniczej punktu załadunkowe¬ 
go dywizjonu. Najskuteczniejszą formą obro¬ 
ny OPL było rozstawienie sekcji na wierzchoł¬ 
kach trójkąta równobocznego o bokach od 
500 do 1500 m opisanego na punkcie za/wyła- 
dowczym. Dwie sekcje wysuwano w kierunku 
najprawdopodobniejszego nalotu, trzecią zaś 
umieszczano po stronie przeciwnej. Przez takie 
rozmieszczenie cekaemów osiągały optymalne 
ześrodkowanie ognia nad bronionym obiekt 
rem. Odległość stanowisk cekaemów od bro¬ 


nionego obiektu powinna wynosić od 100 do 
500 m. Stanowisko powinno być ukryte i stwa¬ 
rzać możliwość prowadzenia ognia poziomego 
w zakresie 360°, a pionowego od 0° do 90°. 

Abyuniknąćzaskoczenianiespodziewanym 
nalotem, należało starannie zorganizować służ¬ 
bę dozorowania przeciwlotniczego. Do zabez¬ 
pieczenia miejsca za/wyładowania były wystar¬ 
czające dwa posterunki obserwacyjno-meldun¬ 
kowe, z których jeden wystawiano w odległości 
około 4-5 km w kierunku najprawdopodob¬ 
niejszego nalotu, drugi zaś w takiej samej od¬ 
ległości po stronie przeciwnej. Posterunek po¬ 
winien składać się z dwóch dobrze wyszkolo¬ 
nych obserwatorów, z których każdy dozoro¬ 
wał połowę widnokręgu i mógł samodzielnie 



Kątomierz działowy osadzony w charakterystycznej 
dla armaty wz. 02/26 łukowatej podstawie. Dobrze 
widoczna lunetka-przeziernik pozwalająca na strze¬ 
lanie na krótki dystans, (fot. Łukasz Chrzanowski) 


rozpoznać przynależność państwową oraz typ 
obserwowanego samolotu. Przyjmowano, że 
dobry obserwator rozpozna za pomocą lorne¬ 
tek/lunet typ samolotu z odległości 8-10 km. 
Tego typu sieć ostrzegawcza mogła uprzedzić 
o nalocie samolotów na trzy-cztery minuty 
przed ich ukazaniem się nad punktem wagono¬ 
wania. W tym czasie powinna być już urucho¬ 
miona obrona przeciwlotniczej bierna i czyn¬ 
na. Sygnał alarmu lotniczego wewnątrz oddzia¬ 
łów przekazywano za pomocą gwizdków, trą¬ 
bek, biciem w dzwon itp. 

Szczęśliwie zbombardowania podczas wyła¬ 
dunku z transportu kolejowego uniknęła 4. ba¬ 
teria 13. DAK, która 5 września 1939 r. nad ra¬ 
nem dotarła do stacji Szadek. Krótko po wy¬ 
ładunku baterii, która oczekując na rozkazy 
zatrzymała się w pobliskim lesie, stacja zosta¬ 
ła zbombardowana przez samoloty Luftwaffe, 
prawdopodobnie naprowadzane przez schwyta¬ 
nego później przez artylerzystów niemieckiego 
dywersanta. Podobnie wojenne szczęście do¬ 
pisało ostatniemu eszelonowi z 6. DAK, któ¬ 
ry w godzinach rannych 1 września przybył 
na stację kolejową w Koluszkach. Pozhawiony 
własnej osłony OPL transport z dowództwem 
i kolumną amunicyjną został jednak ostrzelany 
niecelnie przez lotnictwo nieprzyjaciela. 

Karabiny maszynowe przeznaczone do ob¬ 
rony załadowania wagonowano jako ostatnie, 
natomiast po przybyciu do miejsca przezna¬ 
czenia wyładowywały się pierwsze, aby jak naj¬ 
szybciej można było ich użyć do obrony prze¬ 
ciwlotniczej, Zasada ta dotyczyła również po¬ 
steru nków obserwacyj no-meldun kowyc h. 

Optymalna organizacja obrony przeciwlot¬ 
niczej transportu kolejowego artylerii powinna 
wyglądać następująco: 

■ na czole i na tyle transportu posterunki ob- 
sc rwacyj no- meld u n kowe (n a platfo rmach) 
posiadające łączność telefoniczną między 
dowódcą transportu, posterunkami obser¬ 
wacyjno-meldunkowymi i sekcjami kaemow 
transportu. Posterunki wyposażone w rąbc¬ 
ie zarysów samolotów nieprzyjaciela, lornet- 
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» Szkolenie obsług Ikm Maxim 08/15 wykorzystywanych w artylerii konnej do walki przeciwlotniczej w ramach 
sekcji OPL poszczególnych baterii. 


ki oraz okulary zwykłe i ze szkłem ciemnym 
do obserwacji w kurzu i pod słońce; 

■ 2 cekaemy na tenderze parowozu i 2 ceka- 
emy na platformie umieszczonej na samym 
końcu pociągu; 

■ ewentualnie wyznaczyć zespoły wyboro¬ 
wych strzelców do ostrzeliwania samolo¬ 
tów na małej wysokości (do 500 m) w wy¬ 
padku zatrzymania pociągli. 

Przy napadzie samolotów z wysokości po¬ 
nad 1000 m pociąg nie powinien zatrzymywać 
się i uruchamiać obrony czynnej, należało na¬ 
tomiast zwolnić bieg, aby w razie uszkodzenia 
toru móc w porę zahamować. W razie zniżania 
się samolotów pociąg powinien zostać zatrzy¬ 
many w celu odparcia ataku lotniczego. Pod¬ 
czas jazdy sygnały alarmu lotniczego najlepiej 
jest podawać za pomocą syreny (gwizdków) 
parowozu. 

Podsumowując należy stwierdzić, że moż¬ 
liwości czynnego zwalczania samolotów nie- 
przyjaciela przez dywizjon artylerii konnej były 
bardzo ograniczone. Liczba sześciu karabinów 
maszynowych w konfrontacji z nowoczesnymi, 
tj, szybkimi samolotami o metalowej konstruk¬ 
cji była zdecydowanie niewystarczająca. Tylko 
skoncentrowany ogień wszystkich karabinów 
maszynowych mógł spowodować ewentualne 
zadanie strat nieprzyjacielowi i zakończyć na¬ 
lot na pozycje dywizjonu. W wojennej rzeczy¬ 
wistości jednak, kiedy każda z baterii działała 
oddzielnie, jej możliwości czynnego odpierania 
ataków z powietrza byty niewielkie. 

Częściej natomiast jeden atak lotniczy mógł 
zdezorganizować funkcjonowanie dyonu, jak 
miało to miejsce w przypadku 3. DAK 9 wrze¬ 
śnia (utrata taborów i kolumny amunicyjnej), 
czy 6. DAK 17 września podczas przeprawy 
przez Bzurę (całkowite zniszczenie taborów). 
Znane są tylko cztery przypadki uszkodzenia/ 
zestrzelenia przez sekcje OPL dywizjonów sa¬ 
molotów' Luftwaffe. Pierwszeństwo ma sekcja 
OPL z 11 . DAK, która nad ranem 1 września 


zestrzeliła niemiecki samolot rozpoznawczy 
Tak moment walki opisywał dowódca 2. Ba¬ 
terii, kapitan Jan Pasturczak: 

Wszystko spowijała gęsta mgła, nic nie było 
widać na parę metrów ,; [...] W przewidywaniu 
rozrzedzenia się mgły wydałem dodatkowy rozkaz 
dowódcy ckrn-ów podchorążemu Kamkowskie- 


tworzące się luki we mgle. Upłynęło niewiele 

minut i usłyszeliśmy charakterystyczny szum sil¬ 
niki samolotu, któty zaczął krążyć nad naszymi 
stanowiskami. Ckm-iści wyczekali na odpowied¬ 
ni moment i gdy sylwetka hitlerowskiego samo¬ 
lotu pojawiła się w luce we mgle - otworzyli do 
niego ogień. Salwa była celna. Jakieś 100 metrów 
od mojego stanowiska runął na ziemię „Hcift- 


kel-45 v . Hitlerowski obserwator był już martwy 
nim dobiegliśmy do wraku samolotu, pilot poniósł 
śmierć od ciężkich ran. Odpiąłem mu mapnik 
i przekazałem do sztabu . 

Pierwsze uszkodzenie przypadło w udziale 
1, baterii 14. DAK 2 września, kiedy po noc¬ 
nym marszu bateria zajęła stanowiska w rejo¬ 
nie Krukowa, na północny-wschód od Stawisk. 
Ofiarą OPL 1 baterii padł jeden z trzech nie¬ 
przyjacielskich samolotów bombowych, które 
na małej wysokości miały powracać z działań 
w głębi kraju. Po otwarciu ognia przez ceka- 
em samolot został uszkodzony i obficie dymiąc 
wyszedł z szyku ostatecznie niknąć za lasem. 

Drugie pewne zestrzelenie miało miejsce 
4 września w okolicach wsi Karniewo k. Ma¬ 
kowa Mazowieckiego. Tak relacjonował to wy¬ 
darzenie ppor. Jędrzej Święcicki, oficer ognio¬ 
wy 3. baterii 1. DAK: 

Tego dnia samolot niemiecki wykrył stanowi¬ 
sko jednego ckm baterii, które to stanowisko za¬ 
atakował ogniem swych km. Na oczach żołnie¬ 
rzy na stanowisku ogniowym (3. baterii - J.K.) 
wywiązał się pojedynek między lotnikiem, a pchor. 
Malinowskim strzelającym z ckm baterii. Samo¬ 
lot został uszkodzony i lotem ślizgowym, tuż nad 
stanowiskami ogniowymi baterii zdołał wylądo¬ 
wać koło koniowodnych (zdaje się 11. pu). Tam 
wzięto lotnika do niewoli . 

10 września, sekcja przeciwlotnicza 3. bate¬ 
rii 1. DAK uszkodziła jeden z trzech samolotów 


niemieckich, której ostrzeliwały ją w marszu. 
Były to jednak sytuacje jednostkowe, w któ¬ 
rych zestrzelenie czy uszkodzenie maszyny wro¬ 
ga było raczej połączeniem przypadku i brawu¬ 
ry obsługujących eekaem żołnierzy niż zamie¬ 
rzonym działaniem. Brak nowoczesnej obrony 
przeciwlotniczej sprawiał, że najlepszym Środ¬ 
kiem chroniącym dywizjon przed lotnictwem 
wroga pozostawali jego dobrze wyszkoleni i od- 
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dani w służbie żołnierze i oficerowie. Minimali¬ 
zację okazji spotkania z LuftwafFe mogła za¬ 
gwarantować tylko żelazna dyscyplina w mar¬ 
szach, w miarę możliwości prowadzonych pod 
osłoną nocy lub przez obszary zalesione. W cią¬ 
gu dnia szczególną uwagę należało koncentro¬ 
wać na możliwie najskuteczniejszej obserwacji 
nieba oraz zachowywania wszystkich wskazań 
związanych z omówioną wyżej bierną obroną 
przeciwlotniczą. 

OBRONA PRZECIWPANCERNA 

Debiutujące na poważną skalę podczas pierw¬ 
szej wojny światowej lotnictwo wojskowe sto¬ 
sunkowo szybko zyskało sobie miano odręb¬ 
nej kategorii sił zbrojnych. Przewidywano, że 
stale unowocześniane, a więc szybkie i całko¬ 
wicie metalowe samoloty, będą w przyszłych 
zmaganiach wojennych odgrywać taką samą 
rolę jak artyleria czy piechota. Drugą nowinką 


sprawne w działaniu baterie artylerii konnej 
stały się potencjalną ofiarą. Skuteczne w boju, 
jednak wrażliwe w marszu i postoju oddziały 
artylerii, musiały zmierzyć się z przeciwnikiem 
silniejszym, szybszym i nade wszystko działają¬ 
cym według nowych metod. 

UZBROJENIE 
PRZECIWPANCERNE DAK 

Dywizjony i baterie artylerii konnej nie po¬ 
siadały żadnej dodatkowej broni przeciwpan¬ 
cernej dedykowanej specjalnie do zwalczania 
opancerzonych wozów bojowych. W odróżnie¬ 
niu od pułków kawalerii czy piechoty nie otrzy¬ 
mały one do wybuchu wojny ani armat prze¬ 
ciwpancernych wz. 36 Bofors kalibru 37 mm, 
ani doskonałych polskich karabinów przeciw¬ 
pancernych wz. 35 kalibru 7,62 mm, choć tego 
typu dozbrojenie było postulowane przez do¬ 
wódcę artylerii gen. Stanisława Millera. Naj- 
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trzydziestych stopniowo wyposażono baterie 
w francuskie pociski pancerne wz. 1910, które 
pierwotnie miały służyć do niszczenia lekkich 
umocnień betonowych. W Wojsku Polskim 
wykorzystano je jako amunicję specjalną (obok 
granatów półpancernych A.L.R/2) i przezna¬ 
czono do zwalczania nieprzyjacielskiej bro¬ 
ni pancernej, pociski tego typu miały maksy¬ 
malną donośność ok. 8500 m i masę 6,4 kg. 
Na przełomie lat 1937-1938 ilość amunicji 
przeciwpancernej, przypadającej na jednost¬ 
kę ognia wynoszącą 60 naboi, ustalono na po¬ 
ziomie 3 nabojów (5%). W późniejszym okre¬ 
sie przydział omawianej amunicji specjalnej 
zwiększał się, wypierając tym dominujące w ar¬ 
tylerii 75 mm szrapnele wz. 1897 i granaty sta¬ 
lowe wz. 1915, aby w przededniu wojny osią¬ 
gnąć stan 11 granatów wz. 1910 na jednostkę 
(ok. 18,5%). W czasie mobilizacji dywizjonów 
artylerii konnej w sierpniu 1939 roku brak 



3 Przygotowywanie zamaskowanego stanowiska ogniowego armaty wz. 02/26.„Prawosławna" jest już umieszczona w działobitni zamaskowanej gałęziami, jaszcz gniaz¬ 
dowy po ukryciu zaprzęgu również zostanie umieszczony w ukrytym stanowisku. 


techniczną, która nieco później zasygnalizowa¬ 
ła swoje przyszłe możliwości była broń pancer¬ 
na, Jej rozwój jednak nie był tak spektakular¬ 
ny jak lotnictwa. Pojazdy mechaniczne, szcze¬ 
gólnie czołgi, uważano przez wiele lat po woj¬ 
nie raczej za niemogącą samodzielnie decydo¬ 
wać o losach bitew broń wsparcia. Choć spór 
o rolę coraz to nowocześniejszych wozów bojo¬ 
wych w przyszłej konfrontacji państw wzmagał 
się, to w umysłach wielu sztabowców pozostały 
one jako powolne maszyny wsparcia, których 
zwalczanie dla wyszkolonej piechoty czy arty¬ 
lerii nie miało stanowić większego problemu. 
Dopiero druga połowa Jar trzydziestych poka¬ 
zała, że to właśnie czołg, obok samolotu, będzie 
kluczowym instrumentem walki w rękach szta¬ 
bowców działających według nowych, niezna¬ 
nych wcześniej zasad walki. Podobnie jak lot¬ 
nictwo, broń pancerna czy oddziały zmecha¬ 
nizowane były dla artylerii konnej przeciwni¬ 
kiem szczególnym. Odbierały jej bowiem je¬ 
den z podstawowych atutów, tj. szybkość dzia¬ 
łania i możliwość zaskoczenia nieprzyjaciela. 
Doświadczenia kampanii wrześniowej poka¬ 
zały, że pełniące do niedawna rolę myśliwych, 


prawdopodobniej uzasadniano to konieczno¬ 
ścią poniesienia dodatkowych kosztów oraz re¬ 
alizacją planów związanych z wyposażeniem 
w omawiany sprzęt dywizji piechoty i brygad 
kawalerii. Jedyny wyjątek stanowi tutaj 6. DAK, 
który w czasie mobilizacji otrzymał lalka nie¬ 
przewidzianych etatem karabinów przeciwpan¬ 
cernych wz, 35. Ponieważ skrzynie zawierające 
karabiny wz, 35 oznaczano z racji wymiarów 
np. jako zawierające optykę (dalmierze), w cza¬ 
sie wydawania wyposażenia doszło najprawdo¬ 
podobniej do zwykłej pomyłki. Owocem te¬ 
go nieporozumienia było wyposażenie zwiadu 
6. DAK w tę nietypową E nieznaną przeciwni¬ 
kowi broń. Niestety brak relacji opisujących 
wykorzystanie karabinów wz. 35 przez 6. DAK 
w czasie walk. 

Do zwalczania broni pancernej było więc 
konieczne wykorzystanie do maksimum po¬ 
siadanego już sprzętu oraz opracowanie odpo¬ 
wiednich zasad jego u żyda. Całą przeciwpan¬ 
cerną silą dywizjonu artylerii konnej stało się 
więc 12—16 armat wz, 02/26 kalibru 75 mm 
oraz 6-8 ciężkich karabinów maszynowych 
Maxim kaliber 7,92 mm wz, 08, W latach 


odpowiedniej ilości pocisków odnotowano 
tylko w 14. DAK, gdzie dotacja wyniosła je¬ 
dynie cztery pociski wz. 1910 na działo. Rów¬ 
nocześnie należy podkreślić, że pod względem 
ilościowym przydział amunicji przeciwpancer¬ 
nej dla DAK-ów odpowiadał stanom innych 
jednostek artylerii. Dla porównania w pułku 
artylerii lekkiej na jednostkę ognia przypadało 
osiem granatów pancernych (12,5%), a w plu¬ 
tonach artylerii piechoty aż piętnaście naboi te¬ 
go typu (25%). 

Duży udział amunicji specjalnej służącej do 
zwalczania czołgów' uzasadniano nadal niewy¬ 
starczającym wyposażeniem kawalerii w środ¬ 
ki obrony przeciwpancernej, rj. armaty wz. 36 
i kb. ppanc. wz. 35. Ze znanych dziś relacji żoł¬ 
nierskich wynika jednak, że często przy strzela¬ 
niu na wprost pociski pancerne wz. 1910, po 
bezpośrednim trafieniu, przelatywały na wy¬ 
lot przez lżej opancerzone czołgi jak Panzer 1 
czy 1L Między innymi dlatego, w opinii dzia- 
łonowych, w walce z lekkimi wozami bojowy¬ 
mi skuteczniejsze okaz)wały się tradycyjne gra¬ 
naty wz. 15 (waga 5,38 kg, maksymalna dono¬ 
śność 7500 m) i 17 (waga 6,2 kg, maksymalna 
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ARTYLERIA 


donośność 10 500 m), których eksplozja nie¬ 
opodal czołgu mogła zerwać gąsienicę, uszko¬ 
dzić pierścień wieżowy czy nawet w skrajnych 
przypadkach przewrócić pojazd. Równocześnie 
zakładano, że wybuch granatu stalowego na¬ 
wet w bezpośrednim sąsiedztwie czołgu nie 
umożliwia zniszczenia wozu poprzez działanie 
odłamków. Taką szansę dawała dopiero eksplo¬ 
zja granatu haubicy 100 mm, którego odłam¬ 
ki mogły z odległości 3-5 m przebijać pancerze 
niektórych wozów nieprzyjaciela. Poza amuni¬ 
cją artyleryjską wszystkie karabiny maszyno¬ 
we będące na stanach dywizjonów wyposażano 
dodatkowo w specjalną amunicję przeciwpan¬ 
cerną typu „P” oraz przetiwpancerno-świetlną 
„PS” o teoretycznej przebijalności pancerza 
do 15 mm (kąt trafienia 90 stopni) z odległo¬ 
ści 100 m. Samo szkolenie z prowadzenia bez¬ 
pośrednich ogni przeciwpancernych rozpoczę¬ 
to w drugiej połowie lat trzydziestych m.in. 
na specjalnych kursach realizowanych przez 

1. i 14. DAK 


W jednostkach artylerii lekkiej prowadzo¬ 
no próby wyposażania francuskich armat wz. 
1897 w drążki kierownicze zbliżone kształtem 
do tych z armat wz. 02/26. Podczas ataku wo¬ 
zów pancernych prosty element, jakim był drą¬ 
żek kierowniczy, umożliwiał szybsze naprowa¬ 
dzenie armaty na cel przez kierowniczego i na¬ 
stępnie dokładne celowanie przez celownik- 
-przeziernik obsługiwany przez celowniczego. 
Niewielka partia armat wz. 1897 została przez- 
brojona w celowniki z armat przeciwpancer¬ 
nych wz. 36 Bofors, które miały ułatwić celow¬ 
niczym prowadzenie ognia do celów rucho¬ 
mych. Brak informacji dotyczących wyposaże¬ 
nia armat wz. 02/26 w celowniki z armat prze¬ 
ciwpancernych wz. 36. 

SPOSOBY ZWALCZANIA 
BRONI PANCERNEJ 
NIEPRZYJACIELA 

Polskie doświadczenia, z walk pancernych był 
więcej niż skromne. Zarówno w okresie pierw¬ 



& Efekt bezpośredniego uderzenia pociskiem 75 mm w wieżę czołgu Panzer li. Trafienie pociskiem pancernym 
wz. 1910 lub nawet klasycznym granatem stalowym wż. 1915 w lżej opancerzone wozy nie pozostawało załodze 
większych szans na przeżycie. 



Wykorzystywane przez Wehrmacht ciężkie samochody pancerne również padały ofiarą ostrzału dział artylerii 
konnej. Przednia część widocznego na zdjęciu pojazdu została zdemolowana pociskiem 75 mm. 


NUMER SPECJALNY 1/2015 


szej wojny światowej jak i wojny polsko-bol¬ 
szewickiej użycie wojsk pancernych czy nawet 
motorowych na terenie Rzeczpospolitej było 
bardzo ograniczone. Wypadła takie traktowa¬ 
no marginalnie, przez co do połowy lat trzy¬ 
dziestych nie powstały w zasadzie żadne kom¬ 
pleksowe instrukcje dotyczące zwalczania czoł¬ 
gów. Przełomem była dopiero wojna domo¬ 
wa w Hiszpanii oraz niepokojąco szybkie tem¬ 
po zbrojeń realizowanych przez sąsiadów Rze¬ 
czypospolitej. 

Hiszpańskie doświadczenia wojenne osta¬ 
tecznie obaliły obowiązującą dotychczas for¬ 
mę niszczenia broni pancernej poprzez wyko¬ 
nanie gęstych ogni zaporowych na rejony kon¬ 
centracji lub bezpośrednio na stanowiska wyj¬ 
ściowe czołgów. Prowadzenie zmasowanych 
ogni pośrednich w wyznaczonych wcześniej 
pasach działań miało być według tej doktry¬ 
ny prowadzone dzięki wcześniejszemu dokład¬ 
nemu rozpoznaniu i przewidywaniu najpraw¬ 
dopodobniejszych miejsc pojawienia się bro¬ 
ni pancernej nieprzyjaciela oraz koncentracji 
artylerii. Zakładano bowiem, że jedna cztero- 
działowa bateria będzie w stanie utworzyć za¬ 
porę ogniową szerokości 100-150 m. Niestety 
już wtedy okazało się, że celność ognia przy te¬ 
go typu strzelaniach wyniesie maksymalnie 4% 
i to przy założeniu, że czołgi nie będą się poru¬ 
szać szybciej niż 4 km/h, czyli w tempie pie¬ 
choty. Większa prędkość poruszania się czołgu, 
sięgająca 20 km/h, w zasadzie uniemożliwiała 
skuteczne prowadzenie ognia zaporowego te¬ 
go typu. Czołg bowiem przemieszczał się szyb¬ 
ciej, niż były realizowane wszystkie czynności 
związane z przygotowaniem i realizacją ognia 
zaporowego skoncentrowanego w wybranym 
punkcie i jego ewentualnym przeniesieniem 
na inny obszar. Poza niską skutecznością strze¬ 
lać metodą pośrednią ich wadą było też olbrzy¬ 
mie zużycie amunicji, a tym samym wzrost 
kosztów tego typu działań. Przeprowadzone 
W 1937 r. doświadczenia wykazały, że przy pro¬ 
wadzeniu przedwczołgowego ognia zaporowe¬ 
go na odległości 3-5 km, przy szybkostrzelno- 
ści dział 2 strzały/min skuteczność ognia wy¬ 
nosiła 1:22. Natomiast będące w użyciu pod¬ 
ręczniki artyleryjskie określały zużycie amuni¬ 
cji dla prowadzenia ww. ognia na 10-12 po¬ 
cisków na działo w ciągu minuty dla frontu 
o szerokości 25-40 m co skutkowało wystrze¬ 
leniem 1 jednostki ognia w ciągu 5-6 minut 
strzelania. W związku z czym prowadzenie og¬ 
nia pośredniego do wozów bojowych nieprzy¬ 
jaciela odradzano jako nieefektywne. 

Drugim sposobem było prowadzenie og¬ 
nia bezpośredniego (czołowego lub bocznego) 
do wozów nieprzyjaciela. Poza armatami o za¬ 
stosowaniu stricte przeciwpancernym jako sprzęt 
mogący uzupełniać obronę przeciwpancerną 
wielkich jednostek uznano armaty wz. 1897 
i wz. 02/26 charakteryzujące się min, dużą 
szyb kostrze Ino ścią i odpowiednią długością 
strzału bezwzględnego, rj. odległość, na któ¬ 
rej for lotu pocisku stanowił linię prostą. Jako 
najlepsze uznawano prowadzenie ognia bocz¬ 
nego, ze względu na większą boczną sylwetkę 





















ARTYLERIA 






S Wóz taborowy wz. 32 z Ikm Maxima przygotowanym do prowadzenia ognia przeciwlotniczego. Szkoła Podchorą¬ 
żych Rezerwy Artylerii. 1935 r. 


skuteczną obronę miało zapewnić 4-5 dział 
(bateria). Średnią skuteczność bezpośrednich 
strzelań przeciwpancernych w Hiszpanii usta¬ 
lono na 5-6 pocisków. 

Efektywne strzelanie bezpośrednie w du¬ 
żej mierze opierało się na dokładnej wizji lo¬ 
kalnej terenu pod względem możliwości i wa¬ 
runków działania broni pancernej dając rów¬ 
nocześnie większą swobodę działania dowód¬ 
com baterii czy plutonów. Na podstawie wy¬ 
ników przeprowadzonego rozpoznania ustala¬ 
no sieć dozorowania przeciwpancernego oraz 
przyjmowano odpowiednie ugrupowanie bo¬ 
jowe. Choć strzelanie bezpośrednie do szybko 
poruszających się czołgów nie było zadaniem 
łatwym i wymagało od artylerzystów wiele od¬ 
wagi i koncentracji, to zdecydowanie dawało 
możliwość elastyczniejszego prowadzenia ognia. 
Przykładem mogą być tutaj baterie 2. DAłC, 
które korzystając z dobrze przygotowanych sta¬ 
nowisk pod Mokrą zniszczyły w ciągu jednego 
dnia ok. 45 wozów nieprzyjaciela. 

OBRONA PRZECIWPANCERNA 
W MARSZU 


czołgu oraz prawdopodobnie cieńszy pancerz. 
W czasie badań poligonowych przeprowadzo¬ 
nych w latach 1937-1938 ustalono, że z odle¬ 
głości 1200 mpociskwz. 15 i 17 kalibru 75 mm 
przebijał pancerz grubości 15 mm, natomiast 
na dystansie 500 m grubość przebijanej płyty 
wynosiła 52 mm. Możliwości penetracji pan¬ 
cerza przez wymienione wcześniej pociski pan¬ 
cerne wz. 1910 były zapewne większe. W cza¬ 
sie badania skuteczności ognia armat 75 mm 
(wz. 1897 i 02/26) na poligonie toruńskim ok¬ 
reślono skuteczność ognia prowadzonego na 
określonych odległościach. Dla zniszczenia wo¬ 
zu pancernego nieprzyjaciela oddalonego od 
stanowiska armaty kalibru 75 mm o 1500 m 
należało zużyć średnio 6 pocisków, przy dy¬ 
stansie 1000 m były to odpowiednio 3 pociski, 
na dystansie 500 m uzyskiwano niemal 100% 
trafień (do obliczeń przyjęto średnią prędkość 
czołgu wynoszącą ok. 15-20 km/h). Wynikiem 
przeprowadzonych w Polsce prób była średnia 
celność armat polowych 75 mm ustalona na 
poziomie: armata wz. 1897 - 20%, armata wz. 
02/26 - 22%. Warto zaznaczyć, że średnia sku¬ 
teczności nowocześniejszych armat przeciw¬ 
pancernych Bofors wz. 36 wynosiła 25%. 

Efektem przeprowadzonych prób było po¬ 
wstanie dokumentu o nazwie „Tymczasowa in¬ 
strukcja zwalczania broni pancernej przez ar- 
rylerię 1939”, który zawierał w sobie obszer¬ 
ny zbiór informacji określających optymalne 
wykorzystanie sprzętu artyleryjskiego w walce 
z czołgami nieprzyjaciela. 

Ciekawym opisem realiów' prowadzenia bez¬ 
pośredniego ognia przeciwpancernego na du¬ 
żych dystansach jest relacja Ludwika Głowac¬ 
kiego, we wrześniu 1939 r. dowódcy plutonu 
artylerii piechoty (później w 17. Pułku Artylerii 
Lekkiej) wyposażonego podobnie jak baterie 
artylerii konnej w cztery armaty wz. 02/26; 

Prowadzę ogień na celowniku 1600i 1500m 
z najwyższym ridtęźriHtm. [...} Czoighozjezdza- 



ją się w trzech kierunkach, ale większość ich chce 
wrócić tą samą drogą, którą przyjechały. Z le¬ 
wego skrzydła oddzielają się dwa średnie czołgi 
i dwa lekkie. Tę ostatnią grupę widzę znakomi¬ 
cie. Przenoszę na nią ogień . Dwa czołgi trafia¬ 
my od razu pierwszą serią (na 4 pociski 2 trafne, 
50% skuteczność-J.K.). 

Również doświadczenia prowadzone przez 
inne państwa dostarczały zbliżonych informa¬ 
cji. Wojskowi francuscy zakładali, że do znisz¬ 
czenia 20 czołgów potrzeba czterodziałowej ba¬ 
terii, średnio zatem na jedno działo przypada¬ 
ło 5 wozów przeciwnika. Na podstawie do¬ 
świadczeń z wojny hiszpańskiej zakładano, że 
w przypadku natarcia 16 czołgów nieprzyjacie¬ 
la (kompania) na odcinku o szerokości 1 km 


W czasie marszu brygady kawalerii czy samo¬ 
dzielnego dywizjonu artylerii koiinej dowódcy 
byli zobowiązani do ustawienia kolumny mar¬ 
szowej z możliwością odparcia ataku czołgów 
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Rosnące zagrożenie bronią pancerną zaowocowało 
wprowadzeniem do artylerii konnej min przeciw- 
czołgowych wz. 37. Każdy dywizjon posiadał trzy¬ 
dzieści takich min. 


S Najpowszechniej wykorzystywany w artylerii konnej 
typ amunicji 75 mm - granat stalowy wz. 1915 oraz 
nieco cięższy granat stalowy wz. 1917. Widoczne na 
zdjęciu pociski posiadają zapalnik piorunująco-ude- 
rzeniowy wz. 1899-1915 KZ dający możliwość zwal¬ 
czania broni pancernej, (fot. Piotr Brzezinka) 

























35 Obsługa sekcji przeciwlotniczej podczas ćwiczeń. Prowadzenie celnego ognia z Ikm/ckm Maxim umieszczonego na 
podstawie wz. 1928 nie było zadaniem łatwym i wymagało wyszkolonej obsługi. 


od czoła bądź tyłu kolumny Poza wyznacze¬ 
niem ubezpieczających „przeciwpancernych” 
plutonów/baterii w czasie marszu typowano, 
podobnie jak w przypadku obrony przeciwlot¬ 
niczej, tzw. wypatrywaczy. Wyposażone w lor¬ 
netki i rakietnice patrole miały natychmiast 
alarmować maszerujący oddział w przypad¬ 
ku pojawienia się broni pancernej mogącej za¬ 
grodzić kolumnie. Kiedy alarm został ogłoszo¬ 
ny przekazano go wzdłuż całej kolumny, któ¬ 
ra zatrzymywała się. Działa natychmiast od- 
przodkowywano i przygotowywano do wałki 
bezpośredniej, najczęściej ogniem na wprost. 
Całość ciężaru boju spotkaniowego spada¬ 


ła więc na wyznaczone wcześniej do ochrony 
kolumny odpowiednie oddziały. Każdy z nich 
podczas zabezpieczania maszerującej kolumny 
znajdował się cały czas w pogotowiu, tj. działa 
nie posiadały już kapturów, osłon oraz wszel¬ 
kich Innych ewentualnych pakunków mogą¬ 
cych opóźnić otwarcie ognia, np. zapasów pa¬ 
szy, siatek z sianem, siatek kobiercowych etc. 
Co ciekawe, wręczyciele w pierwszej kolejno¬ 
ści pobierali amunicję z przodka, zaraz po jego 
odłączeniu od działa (a nie z jaszcza), co mia¬ 
ło przyspieszyć osiągnięcie gotowości bojowej. 
Dziś fakt ten może wydawać się niezrozumia¬ 
ły, ale obrona przeciwpancerna kolumny arty¬ 


lerii w marszu była całkowicie uzależniona od 
sprawności patroli „wypatrywaczy”, inicjaty¬ 
wy poszczególnych działonowych i wyszkole¬ 
nia obsług dział. 

Przykład szybkiego działania przeciwpan¬ 
cernego wymuszonego napadem pancernym 
nieprzyjaciela jest fragment relacji ppor. rez. Ta¬ 
deusza Rozwadowskiego, dowódcy I. plutonu 
2. baterii 5. DAK z nocy 3 na 4 września: 

W nocy w marszu ubezpieczonym , kolumna 
marszowa została w jej środowej części zaatako¬ 
wana we wń Rokitno przezpatrol niemiecki skła¬ 
dający ńę z 2 samochodów pancernych. Samocho¬ 
dy te natknąwszy się na wozy taborowe otworzy¬ 
ły do nich ogień z karabinów maszynowych .[...] 
Dzięki przytomności umysłu [zapewne baterii 
idącej w szpicy jako pogotowie ppanc. - J.K.] 
zdołano błyskawicznie odprzodkowac 4 i 1 działo 
na wąskiej drodze, wśród chałup i płotów, usunąć 
koniowodnych z przodkami i oddać 3 strzały 
z 4 działa. Po pierwszych dwóch strzałach obsłu¬ 
ga opuściła je zostawiając działo załadowane po¬ 
ciskiem przeciwpancernym. Wówczas plutonowy 
podchorąży Witold Zakrzewski [dowódca 4 dzia- 
łonu - J.K.] zdołał odpalić i trafił tym pociskiem 
pierwszy samochód pancerny w podstawę jego 
wieży w chwili gdy znajdował się o kilka me¬ 
trów od działa. W efekcie samochód został znisz¬ 
czony i spalony a drugi samochód uciekłszy w po¬ 
le ugrzązł w niedalekich mokradłach , gdzie zo¬ 
stał następnie zniszczony pociskiem z podciągnię- 
tego w jego kierunku działa. 

Niespodziewany atak broni pancernej na 
maszerującą kolumnę artylerii konnej nie zaw¬ 
sze kończył się zwycięstwem tej drugiej. Masze¬ 
rujące wspólnie z 1. pułkiem ułanów działo- 
ny 2. baterii 4. DAK w wieczorem 13 września 
nagle spotkały się z pancernym podjazdem nie¬ 
mieckim złożonym z 3 czołgów. Idący na czele 
działon został zaskoczony, nie zdołał odprzod- 
kować dział i uległy zniszczeniu. 



Zamaskowane stanowisko działom! artylerii konnej w czasie prowadzenia ognia. Dobrze widoczne maskowanie armaty oraz jaszcza. 
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frócTfo fotografii: zbiory autora fjeśli nie zaznaczono inaczej ). 



Na czas postoju również przygotowywano 
obronę przeciwpancerną. Najczęściej idące na 
czele i w tyle kolumny plutony/baterie odszu¬ 
kiwały w terenie miejsca, % których potencjał- 
nie może zaatakować nieprzyjacielski zagon 
pancerny. Przygotowywano się w ten sposób 
do szybkiego postawienia zapory ogniowej tak, 
aby dać szansę na możliwie bezpieczne oddale¬ 
nie się właściwej części kolumny podczas ewen¬ 
tualnego napadu. Przykładem takiego postępo¬ 
wania może być działanie 4. baterii 11. DAK 
maszerującej 2 września wspólnie z 8. Pułkiem 
Strzelców Konnych. Znajdująca się na otwar¬ 
tej przestrzeni, rejonie folwarku Polendo, ba¬ 
teria natychmiast otworzyła ogień do flanku¬ 
jących ją motocyklistów i czołgów z 3. DPanc. 


pasowymi stanowiskami przygotowywano od¬ 
powiednie punkty do obserwacji i przechowy¬ 
wania amunicji. Stanowiska takie były przygo¬ 
towywane m.in. przez 1., 2., 3., 7. i 11. DAK 
w ostatnich dniach sierpnia 1939 r. i bezpo¬ 
średnio po wybuchu wojny. Gdy dywizjon za¬ 
jął już dogodne stanowiska, ogniowe, dozoro¬ 
wanie przeciwpancerne pełniły wszystkie po¬ 
sterunki obserwacyjne wraz z punktami do¬ 
wódców włącznie. Znaczenie czat i posterun¬ 
ków obserwacyjnych jako najważniejszego ele¬ 
mentu systemu ostrzegania w obronie zarówno 
przeciwpancernej jak i przeciwlotniczej wielo¬ 
krotnie podkreślano w piśmiennictwie wojsko¬ 
wym. Jeśli doszło do nagłego, niepoprzedzonego 
alarmem ataku czołgów na stanowiska baterii, 


brze wyszkolona, aby sprawnie zadziałać w ra¬ 
zie nagłego zagrożenia. 

Na miano ciekawostki zasługuje fakt, że 
dywizjony artylerii konnej, podobnie jak pułki 
kawalerii czy artylerii lekkiej zgodnie z uchwa¬ 
łą KSUS z 17 marca 1937 r. miały zostać wy¬ 
posażone w miny przeciwczołgowe wz. 37 pol¬ 
skiej produkcji. Początkowo realizacja planu 
miała napotkać na pewne trudności, jednak 
tuż przed wybuchem wojny dywizjony artyle¬ 
rii konnej miały otrzymać po 30 min wz. 37 
(pułk artylerii lekkiej 90 min; pułk kawalerii 
90 min). 

Podsumowując należy zaznaczyć, że obro¬ 
na przeciwpancerna w artylerii konnej była 
najczęściej tylko wymuszonym dodatkiem, 


i 



5 Wtopienie stanowiska działa w otoczenie to podstawa. Działo wraz z jaszczem przykrywano siatką maskującą (kobiercową) o wymiarach 9x12 m. 


W tym czasie pozostałe baterie 11. DAK zdoła¬ 
ły odskoczyć w okolice folwarku Koneck, skąd 
wsparły ogniem 4. baterię. 

STANOWISKA OGNIOWE 
W OBRONIE 
PRZECIWPANCERNEJ 

Przygotowanie stanowisk ogniowych dla dział 
również powinno być poprzedzone oceną przy¬ 
datności terenu pod względem obrony prze¬ 
ciwpancernej P pod uwagę brano wszelkie natu¬ 
ralne zapory oraz możliwie czyste pole ostrzału. 
Każdorazowo przy sporządzaniu stanowisk og¬ 
niowych (działobitni) nakazywano odpowied¬ 
nie zamaskowanie i „wtopienie" punktów og¬ 
niowych w krajobraz. Jeśli wybrane stanowi¬ 
ska nic dawały możliwości skutecznej obrony 
przed czołgami, konieczne było przygotowanie 
w pobliżu awaryjnych stanowisk przeciwpan¬ 
cernych dla 1-2 dział, do których można było 
przetoczyć je w razie alarmu. Równolegle z za¬ 


każcie z dział broniło się oddzielnie mogąc li¬ 
czyć ewentualnie na wsparcie rozmieszczonych 
w pobliżu cekaemów sekcji OPL z dwoma ka¬ 
em ami. W takim przypadku szacowano, że szyb- 
kostrzelność jednego działa może wahać się od 
4 do 16 pocisków na minutę, w zależności od 
częstotliwośd zmian kierunku ognia. 

Innym rozwiązaniem prowadzenia obro¬ 
ny przed wozami bojowymi nieprzyjaciela było 
stworzenie w ramach oddziału ruchomego od¬ 
wodu przeciwpancernego. Wyznaczoną do te¬ 
go celu baterię/pluton maskowano i nakazywa¬ 
no oczekiwanie w pogotowiu - zaprzęgi w peł¬ 
nej gotowości bojowej. W przypadku ogłosze¬ 
nia alarmu jednostka przemieszczała się w jed¬ 
no z wybranych podczas rozpoznania miejsc 
i rozpoczynała ogień do wozów przeciwni¬ 
ka. Tego typu działanie uelastyczniało obronę 
przeciwpancerną dając możliwość obrony ma¬ 
newrowej. Z drugiej strony jednak bateria bę¬ 
dąca w pogotowiu musiała być wypoczęta i do- 


gdyż w pierwotnych założeniach jej oddzia¬ 
ły miały przecież realizować zupełnie inne ce¬ 
le - wspierać ogniem własne oddziały kaw T aJerii 
(ogień baterii dział) czy przeciwdziałać rozpo¬ 
znaniu i atakom lotnictwa na wykryte, własne 
pozycje (bateryjne sekcje OPL). Dziś można 
tylko domniemywać, czy i jak bardzo wyposa¬ 
żenie wspomnianych partoii rozpoznawczych 
w karabiny przeciwpancerne wz. 3.f usprawni¬ 
łoby całość obrony przeciwpancernej jednostek 
artylerii konnej. 

Tak jak w przypadku obrony przeciwlotni¬ 
czej, decydującym o skuteczności obrony czyn¬ 
niki e m pozos ta wał po j edynczy żołnierz, jego wy- 
szkolenie, opanowanie i spostrzegawczość. Świa¬ 
dectwem wysokiego poziomu opanowania wo¬ 
jennego rzemiosła przez artylerzystów konnych 
może być fakt, że łączna liczba czołgów i samo¬ 
chodów' pancernych jakie miały zostać znisz¬ 
czone przez dyony w czasie walk wrześniowych 
przekracza l4() pojazdów. 
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Brygada Piechoty Zmotoryzowanej zo¬ 
stała utworzona na podstawie rozkazu 
generała Zygmunta Berlinga z 4 lip- 
3 © ca 1944 r. o numerze 00127, stano¬ 
wiącym o powstaniu 1. Korpusu Pancernego, 
w którego strukturach znalazła się brygada. 
Miejscem jej sformowania był Berdyczów, po¬ 
łożony 40 km na południe^od Żytomierza na 
Ukrainie. Pierwszym dowódcą jednostki zo¬ 
stał legendarny dowódca 2. pułku piechoty 


1. Korpus Pancerny powstały w lipcu 1944 r. był największym pancernym 
związkiem taktycznym istniejącym w Ludowym Wojsku Polskim aż do samego 
końca drugiej wojny światowej. Od samego początku w jego składzie istniała 
1, Brygada Piechoty Zmotoryzowanej, która z kolei była największym związ¬ 
kiem taktycznym w jego składzie. Choć po raz pierwszy weszła ona do walki 
dopiero na niecały miesiąc przed kapitulacją faszystowskich Niemiec, boje 
w których uczestniczyła okazały się decydujące dla ostatecznego zwycięstwa. 


PIOTR RÓŻAŃSKI 
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Pik Jan Iwanaura, podczas wojny 1920 r. dostał się do 
polskiej niewoli, co wyhamowało jego karierę w woj¬ 
sku, represjonowany w latach 1937-1942 w cza¬ 
sie wielkiej czystki w Armii Czerwonej, od 16 stycznia 
1945 r. do 29 kwietnia 1946 r. dowódca 1, BPZmot, 
w maju powrócił do ZSRR. 


z l, Dywizji Piechoty, dowodzący nim podczas 
birwy pod Lenino, pułkownik Gwidon Czer¬ 
wiński. Że stanowiska dowódcy odszedł 2 sty¬ 
cznia 1945 r. Przez dwa tygodnie pełniącym 
obowiązki dowódcy był podpułkownik Miko¬ 
łaj Lachocki, po czym 16 stycznia 1945 r. do¬ 


wodzenie przejął pułkownik Jan Iwanczura. 
Poprowadził on brygadę do boju \ pozostał jej 
dow T ódcą do 29 kwietnia 1946 r. 

W brygadzie piechoty zmotoryzowanej znaj¬ 
dowały się: trzy bataliony piechoty (w każdym: 
trzy kompanie piechoty, kompania ciężkich ka- 
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rabinów maszynowych, kompania rusznic prze¬ 
ciwpancernych, bateria artylerii przeciwpancer¬ 
nej i kompania moździerzy), dywizjon artylerii 
(trzy baterie artylerii), batalion moździerzy (trzy 
kompanie moździerzy), kompanie: dowodze¬ 
nia, rozpoznawcza, fizylierów, rusznic przeciw¬ 
pancernych, przeciwlotnicza, saperów, techni¬ 
czna i samochodowa oraz kwatermistrzostwo. 
Stan etatowy brygady wynosił 3404 żołnierzy. 
W uzbrobrojeniu było: 7 samochodów pancer¬ 
nych, lOtransporterówopancerzonych, 12armat 
76 mm, 12 armat przeciwpancernych 45 mm, 
6 moździerzy 120 mm i 30 moździerzy 82 mm. 

MARSZ W KIERUNKU FRONTU 

17 sierpnia 1944 r. brygada ruszyła ze swoje¬ 
go miejsca formowania trakcją kolejową przez 
Ukrainę w kierunku zachodnim. 21 lipca do¬ 
tarła do Chełma i rozlokowała się w miastecz¬ 
ku o nazwie Sawin 18 km na północ od te¬ 
go miasta. Tam jednostka przebywała aż do 
23 lutego 1945 r., kiedy to zgodnie z rozka¬ 
zem generała Józefa Kimbara, dowódcy 1. Kor¬ 
pusu Pancernego WP, miała przegrupować się 
na Pomorze Zachodniew rejon Myśliborza, aby 
wejść w skład walczących armii 1. Frontu Bia¬ 
łoruskiego. 18 marca cała brygada była na no¬ 
wym miejscu zakwaterowania. Dwa dni później 
kolejny rozkaz zmusił jednostkę do udania się 
na Dolny Śląsk, dokładnie w rejon Oleśnicy, 
gdzie tym razem została włączona w skład wojsk 
1. Frontu Ukraińskiego i miała wziąć udział 
w blokadzie Wrocławia. W razie przebicia pier¬ 
ścienia okrążenia przez Niemców, wraz z całym 
1. Korpusem Pancernym WP brygada miała sta¬ 
nowić jednostkę szybkiego reagowania. 

Już na początku kwietnia plany uległy zmia¬ 
nie w związku z zamiarem sowieckiego do¬ 
wództwa użycia całej polskiej 2. Armii razem 
z 1. KPancWP w operacji berlińskiej. Zgodnie 
z rozkazem dowódcy 1. Frontu Ukraińskiego 
marszałka Iwana Koniewa z 4 kwietnia, polski 
związek operacyjny miał zluzować sowiecką 
13. Armię rozlokowaną nad Nysą Łużycką 
w rejonie od Bukowiny do Dłużyny Dolnej. 
W dniach 9-10 kwietnia armia zajęła swoje 
stanowiska. 1. KPaoc WP rozlokowano 30 km 
od linii Frontu w rejonie Kliczkowa, Dobrej 
i Osieczowa. 

UDZIAŁ W OPERACJI 
BERLIŃSKIEJ 

Główne uderzenie wojsk marsz. Koniewa mia¬ 
ło zostać wykonane w kierunku zachodnim 
przez Spremberg i Belzig aż do Łaby, przy czym 
prawe skrzydło frontu miało pomóc wojskom 
marszałka Gieorgija Żukowa okrążyć i zdobyć 
Berl in, Drugie uderzenie powinno być wykona¬ 
ne w ogólnym kierunku - Budziszym Drezno 
silami 2. Armii WP i częścią sił radzieckiej 
52. Armii. To-tzw. zgrupowanie zabezpieczające 
powinno jednocześnie odciąć odwody niemiec¬ 
kie ześrodkowane w Czechosłowacji, a rym sa¬ 
mym osłonić lewe skrzydło głównego zgrupo¬ 
wania L Froncu Ukraińskiego oraz tyły Armii 
Czerwonej na kierunku berlińskim. Trzecie 
zgrupowanie - tzw. wiążące- w składzie dwóch 
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korpusów 52. Armii oraz 21. i 59. Armii, otrzy¬ 
mało zadanie wiązania nieprzyjaciela wzdłuż 
podgórza Sudetów na około 300 km od Pie¬ 
ńska do Krnowa. Dodatkowo zgrupowanie to 
miało w jakiejś mierze wzmocnić blokadę Wro¬ 
cławia, 



2 Gen. dyw. Józef Kimbar, od września 1944 r. do listo¬ 
pada 1945 r. dowódca 1. KPancWP, do marca 1946 r. 
zastępca Głównego Inspektora Broni Pancernej i Zmo¬ 
toryzowanej WP, w kwietniu powrócił do ZSRR. 


się już na pozycjach wyjściowych do ataku. Te¬ 
go też dnia odkomenderowano cztery kompa¬ 
nie strzeleckie do dyspozycji dowództwa Kor¬ 
pusu, po jednej do każdej brygady pancernej 
w charakterze desantu czołgowego i jedną do 
dyspozycji dowódcy 1. Korpusu Pancernego. 

Dokładnie o godzinie 6:15 16 kwietnia na 
odcinku 2, Armii WP rozpoczęto przygotowa¬ 
nie artyleryjskie, po czym pierwszorzutowe dy¬ 
wizje piechoty przeszły do natarcia. 1. BPZmot 
miała przeprawiać się przez 60-tonowy most 
w okolicach Rothenburga, jednak w związku 
z utrudnieniami przy jego powstaniu, przepra¬ 
wiła się na sąsiedni brzeg Nysy Łużyckiej po 
moście postawionym przez saperów 52. Armii. 
Cały 1. KPancWP do godz. 19:00 znalazł się 
na drugim b rzegu rzeki, natomiast do wieczora 
jednostka płk. Iwanczury dotarła do lasu znaj¬ 
dującego się 2 km od miejscowości Horka. 
Siły polskie wdarły się tego dnia na głębokość 
kilku kilometrów w głąb pozycji niemieckich. 
Horkę, pod którą znalazła się 1. BPZmot, prze¬ 
cinała niewielka błotnista rzeczka Weisser Schops, 
o której sforsowanie od rana następnego dnia, 
rozgorzała zacięta walka. Na uwagę zasługuje 
tutaj wspólny bój 3. batalionu piechoty zmo¬ 
toryzowanej porucznika Kujona z 1. BPZmot 
wraz z czołgistami 2. Brygady Pancernej przy ni¬ 
szczeniu polowych umocnień nieprzyjaciela. 

1. Brygada Piechoty Zmotoryzowanej, ma¬ 
jąc za zadanie osłonę lewej flanki jednostek pan- 



Mk 1 Camer- lekki transporter opancerzony brytyjskiej produkcji, w Armii Czerwonej zna lazł się dzięki dostawom 
Lend Lease, 1. BPZmot miała ich dziesięć w swoim składzie. 


Przeciwnikiem sił polsko-radzieckich na kie¬ 
runku cottbuskim, drezdeńskim j zgorzeleckim 
była elitarna niemiecka T Armia Pancerna pod 
dowództwem generała Fritza Grasera. Przed 
frontem 2, Armii WP i dwóch sąsiednich ar¬ 
mii radzieckich stał Korpus Pancerny „Gross- 
deutschknd \ którym dowodził generał Georg 
Jauer. Ponadto na przyszłym kierunku natarcia 
wojsk marsz. Iwana Koniew a było rozlokowa¬ 
nych kilka dywizji stanowiących odwód Grupy 
Armii „Środek 11 . 

Początek wielkiej operacji berlińskiej wy¬ 
znaczono na świt 16 kwietnia. Dzień wcześniej 
1. Brygada Piechot) 1 Zmotoryzowanej znalazła 


cernych 1. Korpusu Pancernego WP po prze¬ 
łamaniu linii obrony na rzece Weisser Schóps, 
wieczorem ruszyła w kierunku Ódemitz, przez 
leśne, błotniste bezdroża. Do pokonania bar¬ 
dzo trudnych, polnych dróg przyczyniła się 
kompania inżyniersko-minerska oraz kompa¬ 
nia ftzylierów', 

18 kwietnia brygada płk. Iwanczury sto¬ 
czyła walkę z kontratakującym nieprzyjacie¬ 
lem, próbującym odbić Ódemitz, Tak ostatnie 
chwilę przed pierwszym natarciem Niemców 
wspominał dowódca jednostki: jednostka zmo- 
toryzoimnej piechoty z jednostką moździerzy sku¬ 
piły się 18 kwiefnui o godzinie 10,00 częściowo 
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w tesie na południe od Eckedorfu , pozostałe si¬ 
ły we wsi Odernitz. Jednostka wystawiła bezpo¬ 
średnie ubezpieczenia i zamierzała z nastaniem 
zmroku kontynuować marsz w kierunku na rzekę 
Szprewę i dalej na Drezno. 011.30 na rejon Oder¬ 
nitz nadleciały samoloty powodując we wsi szereg 
pożarów. O godzinie 13.30 Niemcy powtórzyli 
nalot i jednocześnie od strony Górlitz podeszło do 
wsi kilka ciężkich i lekkich czołgów niemieckich 


niosła również znaczne straty. Od 16 do końca 
20 kwietnia na polach bitewnych poległo 142 
żołnierzy brygady. Bez wieści zaginęło 121, 
Łącznie z rannymi w brygadzie ubyło 425 żoł¬ 
nierzy (ponad 16% stanu wyjściowego). W re¬ 
jonie walk brygady gromadziły się coraz więk¬ 
sze siły nieprzyjaciela, gdy tymczasem wieczo¬ 
rem 20 kwietnia, gen. Karol Świerczewski wy¬ 
dał rozkaz nakazujący całemu 1. KPanc WP, 


nej miała posuwać się lewą 'marszrutą prowa¬ 
dzącą przez Niesky, Diehsa, Gebelzig, Pur- 
schwitz, Krekwitz, Teichnitz (500 m na północ 
od Budziszyna). 21 kwietnia, kiedy cały polski 
korpus pancerny znajdował się 20 km na za¬ 
chód od wcześniejszych stanowisk obronnych 
na południe od Niesky i zdążył już przekro¬ 
czyć Szprewę, dowódca Grupy Armii „Środek” 
feldmarszałek Ferdinand Schórner przystąpił 
do generalnego uderzenia. Na 2. Armię WP 
uderzyły od południa z rejonu Weissenbergu 
i Ullersdorfu siły główne zgorzeleckiego zgru¬ 
powania nieprzyjaciela w sile dwóch dywi¬ 
zji pancernych, jednej zmotoryzowanej oraz 
dwóch piechoty. Dodatkowo z północy, z oko¬ 
lic Spreefurtu, atak przypuściło kilka mniej¬ 
szych związków taktycznych. 

W południe 22 kwietnia formacje korpu¬ 
su znajdowały się kilka kilometrów od przed¬ 
mieść Drezna. Na skutek postępów niemiec¬ 
kiego przeciwuderzenia, jeszcze tego samego 
południa gen. Józef Kimbar otrzymał rozkaz 
powrotu w rejon na północ od Budziszyna, 
by pomóc zatrzymać nacierających Niemców. 
Plany zdobycia Drezna zostały tymczasowo 
zawieszone. Pod wieczór wszystkie jednostki 
1. KPanc WP znajdowały się juz w rejonie Milk- 
witz, Grossdubrau. 

Jednostka płk. J. Iwanczury otrzymała za¬ 
danie zabezpieczenia przepraw na Szprewie na 
odcinku Doberschutz-Niedergurig, by umożli¬ 
wić brygadom pancernym kontratak na prze¬ 
ciwnika znajdującego się już w widłach rzek 
Szprewa-Weisser Schóps na wysokości miej¬ 
scowości Reichwalde. 23 kwietnia brygada od¬ 
parła kilkakrotne próby przerwania jej obro¬ 
ny przez siły pancerne wroga. Tego dnia dzięki 
uporczywej obronie całego korpusu, udało się 
zatrzymać Niemców na linii Szprewy, choć na¬ 
stępnego dnia Budziszyn został utracony. 

Po południu korpus przeszedł do kontrata¬ 
ku, by odbić okrążonesiły sowieckiewWeissen- 
bergu. Wprawdzie natarcie korpusu nie przy¬ 
niosło spodziewanych wyników, wytrąciło jed¬ 
nak in icj atywę z rąk wroga i zmusiło go do prze- 


BA 54 - opancerzony samochód rozpoznawczy produkcji sowieckiej, siedem pojazdów tego typu miała w swoim 
wyposażeniu 1. Brygada Piechoty Zmotoryzowanej. 


w asyscie około 20 ciągnikówpancernych. Po trzech 
nieudanych próbach Niemcy zrezygnowali 
z odbicia miasta. Był to udany chrzest bojowy 
1. BPZmot walczącej całością sił. 

W nocy z 18 na 19 kwietnia, zgodnie z roz¬ 
kazem dowódcy 2. Armii WP generała Karo¬ 
la wierczewskiego, główne siły i . KPanc WP 
wstrzymały marsz na Drezfto, by rozbić nieprzy¬ 
jaciela znajdującego się na południe od Niesky, 
który zagrażał lewej flance armii, a którego po¬ 
wstrzymywali żołnierze pułkownika Iwanczury. 
Tylko 3. Brygada Pancerna pułkownika Grze¬ 
gorza Nikiforowa uderzała dalej na Drezno. 

W kontrataku 1. KPanc WP z 19 kwietnia 
wzięła również udział 1. BPZmot, choć jej ak¬ 
cja nie była zsynchronizowana z jednostka¬ 
mi pancernymi, to zakończyła się na wyrzuce¬ 
niu sił niemieckich z kolonii Wilhelminental. 
20 kwietnia, kiedy żołnierze 1. BPZmot zaczęli 
opuszczać zajmowane pozycje, Niemcy rozpo¬ 
częli natarcie, odcinając chwilowo 2. kompa¬ 
nię 1. batalionu w rejonie kol, Wilhelminen- 
tał, Niebezpieczeństwo zostało zażegnane dzięki 
zimnej krwi dowódcy brygady płk. Iwanczury, 
który w sposób zdecydowany przywróci! po¬ 
rządek w pododdziałach, W wyniku kontra¬ 
taku uwolniono 2. kompanię z okrążenia. Nie¬ 
przyjaciel nie rezygnował. Wprowadził na po¬ 
le wałki dwa bataliony piechoty, 20 czołgów 
i 10 dział samobieżnych. Rozgorzała gwał¬ 
towna bitwa. Brygadzie pospieszył z pomocą 
47. pułk artylerii haubic i 1, dywizjon artyle¬ 
rii rakietowej. Przeciwnik wycofał się z dużymi 
stratami ra pozycje wyjściowe. 1. BPZmot po- 


opuścić pozycje obronne i uderzać na zachód 
w kierunku Drezna. Decyzja ta miała okazać 
się opłakana w skutkach. 

Dowódca 1 Korpusu Pancernego WP wy¬ 
konując rozkaz dowódcy armii zdecydował 
się działać po dwóch marszrutach: 1. Brygada 
Piechoty Zmotoryzowanej z 2. pułkiem moź¬ 
dzierzy i tyłami korpusu miała posuwać się pra¬ 
wą marszrutą przez Niesky, Stockteich, Dau- 
ban, Guttau, Klix, Camina; 2. Brygada Pancer¬ 
na z 27. pułkiem artylerii pancernej i 4. Bry¬ 
gada Pancerna z 24. pułkiem artylerii paneer- 


moździerzy kalibru 120 mm). 
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niesienia głównego wysiłku na bardziej dogod¬ 
ny dla nas kierunek. Ogółem korpus 23 kwiet¬ 
nia zniszczył 24 nieprzyjacielskie czołgi i działa 
szturmowe, sam, niestety, stracił 23 wozy bojo¬ 
we, w tym aż 16 spalonych. 

W planach gen. Karola Świerczewskiego 
na 24 kwietnia jednostki 2. Armii WP miały 
rozbić siły niemieckie w południowo-zachod¬ 
niej części Budziszyna. Natomiast 3. Brygada 
Pancerna i 1. Brygada Piechoty Zmotoryzowa¬ 
nej z 2. pułkiem moździerzy oraz baterią 25. puł¬ 
ku artylerii pancernej miały się rozwinąć na 
wschód od Szprewy na rubieży Burk, Kreckwitz 
w gotowości do wyjścia od strony wschodniej 
na tyły Niemców wałczących w Budziszynie. 
Cały atak zakończył się fiaskiem, a jednostka 
płk. Iwanczury po początkowych sukcesach 
została zatrzymana przez przeciwnika na wschód 
od drogi łączącej Budziszyn z Doberschiitz. 
Chwilowo przeszła ona do ruchomej obrony, po¬ 
łączonej z lokalnymi akcjami rozpoznawczymi. 

W nocy z 24 na 25 kwietnia jednostki pol¬ 
skie wycofały się ze wschodniego brzegu Szpre¬ 
wy. W trakcie wykonywania tego rozkazu do¬ 
wódca 1. BPZmot postanowił aktywnie wiązać 
przeciwnika działaniami osłonowymi 1. bata¬ 
lionu i organicznym batalionem moździerzy, 
umożliwiając 3. Brygadzie, 2. pułkowi moździe¬ 
rzy i pozostałym formacjom własnym oderwa¬ 
nie się od wojsk niemieckich w sposób zorgani¬ 
zowany i bez strat w sprzęcie bojowym, trans¬ 
porcie i sile żywej;. 1 BPZmot zajęła pozycje 
obronne na odcinku od Teichnitz do Nieder- 
gurig wzdłuż koryta Szprewy. 

25 kwietnia wojska feldmarszałka Schor- 
nera kontynuowały swój zażarty atak, próbując 
okrążyć w kodę formacje 2. Armii WP znajdu¬ 
jące się na północ od Budziszyna. Szczególnie 
narażoną na odcięcie jednostką była 1. BPZmot, 
ponieważ zajmowała jedną z najbardziej wysu¬ 
niętych na południe pozycji. Po zorientowa¬ 
niu się w sytuacji, dowódca brygady postano¬ 
wił zawrócić swoje prawe skrzydło z kierun¬ 
ku wschodniego na południowy. W okolicach 
miejscowości Oehna, piechota zmotoryzowana 
wspólnie z pancerniakami z 3. BPanc płk. N i ki- 
forowa, utworzyła wspólny odcinek obrony. 

Tego dnia wieczorem, 1. BPZmot otrzyma¬ 
ła rozkaz gen. Józefa Kimbara nakazujący jej za¬ 
jęcie nowych pozycji obronnych w rejonie Ra- 
dibor-Camina, czyli 4 km bardziej na północ. 
26 kwietnia w tym rejonie brygada pogłębiała 
na lewym skrzydle obronę 8. Dywizji Piechoty 
pułkownika Józefa G raić wieża. Odparła ona 
pięć ataków wroga wykonywanych siłami puł¬ 
ku piechoty i 26 wozów pancernych. Tym sa¬ 
mym zlikwidowała wszystkie próby przedarcia 
się Niemców na tyły dywizji. 

Pomimo bohaterskiej obrony brygady płk. 
Iwanczury, pod wieczór 26 kwietnia niemieckiej 
21. Dywizji Pancernej udało się opanować Ra- 
dibor, a polska jednostka przesunęła się na po¬ 
łudniowy skraj lasu w północnej części Luppe- 
dubrau (1. batalion kapitana Kolasko) i do rejo¬ 
nu Konigswarty (pozostała część brygady). 

27 kwietnia po kilkudniowych zmaganiach 
zaczęła formować się stała obrona wojsk PO¬ 
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325 Po lewej: pułkownik Józef Sosunkiewia, od 4 lipca 1944 r. do końca wojny szef Sztabu 1. Brygady Piechoty 
Zmotoryzowanej. Po prawej: pułkownik Mikołaj Lachocki, w okresie od 24 sierpnia 1944 r. do 7 lutego 1946 r. 
zastępca ds. liniowych dowódcy 1. BPZmot, później m.in. w dyspozycji szefa Wydziału III Sztabu Dowództwa 
Okręgu Wojskowego nr IV (wcześniej Śląski OW). 


skich i sowieckich na Łużycach. Kontruderzenie 
niemieckiego 57* Korpusu zostało ostatecznie 
zatrzymane, W pasie na zachód od Niesky do 
Heideanger zajmowały obronę dywizje 52. Ar¬ 
mii oraz dwie polskie dywizje (7* i 10.). Pas od 
Spreefurtu do Steinitz zajęła sowiecka 95* Dy¬ 
wizja. Główne siły 2. Armii (8. i 5* Dywizja) 
oraz 1. Korpus Pancerny utrzymywały kolej- 


obronę na południowym skraju lasu, w pobli¬ 
żu Luppedubrau. Po bardzo ciężkich, poran¬ 
nych walkach z fizyfierami 21. DPanc sprawnie 
przegrupował się do leśnych obszarów na pół¬ 
noc od Johnsdorf. 2. batalion umacniał obronę 
w lesie na wschód od Johnsdorf, 3. batalion 
tworzył zaporę przeciwczołgową na linii kolejo¬ 
wej w zachodniej części Kónigswarty, organizu- 



■ Czołgi 4. BPanc z desantem 1. BPZmot w marszu na pale walki, każda z brygad pancernych 1. KPanc WP podczas 
kwietniowych walk otrzymała po jednej kompanii strzeleckiej z jednostki pułkownika J. Iwanczury. 


ną linię svysuniętą około 8-9 km na południe. 
Prawe skrzydło polsko-sowieckiej obrony zaj¬ 
mowały sowieckie 14. Dywizja i 4. Korpus Pan¬ 
cerny, a na ich zapleczu ześrodkowaia się 9. Dy¬ 
wizja, Aby więc wyrównać fronr i połączyć ca¬ 
łość wysiłku rozciętej 2. Ar m ii WF natarcie mu¬ 
siały nadal prowadzić 7- i 10. Dywizja, aby wy¬ 
klino wać sowiecką 95. Dywizję. 

L BPZmot tego dnia nadal trwała w obro¬ 
nie. 1. batalion w dalszym ciągu utrzymywał 


jąc na obrzeżach lasu obronę okrężną. 27 kwiet¬ 
nia był ostarnim dniem aktywnych działań bo¬ 
jowych brygady podczas walk w rejonie Bu- 
dziszyna. Od następnego dnia jednostka prze¬ 
szła do odwodu armii gen. Karola Świerczew¬ 
skiego. 

Feldmarszałek Ferdinand Schórner w nocy 
z 28 na 29 kwietnia zaczął przegrupowywać 
L luzować swoje wojska, dywizje pancerne oraz 
grenadierów pancernych zastępując dywizjami 
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S Działania bojowe 1, Brygady Piechoty Zmotoryzowanej na kierunku budziszyńskim. Rys. Piotr Wawrzkiewicz. 
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Sulików 


(D trasa przebytaprzez 1 BPZmot wdn. 16 IV 
(3) trasa przebyta przez 1 BPZmot wdn. 17-20 IV 
d) trasa przebyta przez 1 BPZmot w dn. 21 IV 
(?) trasa przebyta przez 1 BPZmot w dn. 22 IV 


► kierunki natarcia Jednostek niemieckich 
^ kierunki natarcia jednostek 5 AGw 
pozycje obronne wojsk niemieckich 
pozycje wojsk sowiecko-polskich 


piechoty. Kontrofensywa rozpoczęta 21 kwiet¬ 
nia. nie przyniosła Niemcom oczekiwanych 
sukcesów, Schó merowi nie było dane odblo¬ 
kować Berlina. 

30 kwietnia można uznać za przełomowy 
w organizacji obrony 2. Armii WP W dniu tym 
gen. Świerczewski uporządkował wszystkie spra¬ 
wy związane z organizacją obrony stałej i wy¬ 
tyczył zadania na najbliższy okres. Po ośmiu 
dniach od początku bitwy zaczepnp-obronnej 
pod Budziszynem doszło do utworzenia nie¬ 
przerwanej linii frontu długości 28 km od Ze- 
scha, Holschdubrau, Ruhethal do Taucr obsa¬ 
dzonej wyłącznie wojskami 2. Armii WP Mia¬ 
ło to dodatni wpływ na dowodzenie wojskami 
oraz trwałość całego ugrupowania armii. 

Jednostka płk J. Iwanczury od 28 kwietnia 
do 5 maja nie uczestniczyła-w działaniach bo¬ 


jowych, co pozwoliło jej uporządkować i zreor¬ 
ganizować na nowo rozbite oddziały i podod¬ 
działy. Był również czas na zrobienie przeglądu 
i remontu uszkodzonego sprzętu wojskowego. 
Przywracanie zdolności bojowej rozwiązywano 
różnymi metodami. Dość powszechnie łączono 
dwa-trzy pododdziały w jeden! albo też odtwo¬ 
rzono dowództwa i sztaby z ocalałych żołnie¬ 
rzy i przybyłego uzupełnienia. Szybkie i spraw¬ 
ne odtworzenie zdolności bojowej jednostek by¬ 
ło możliwe dzięki utrzymywaniu przy wyższych 
sztabach tzw. grup oficerów rezerwy Oficero¬ 
wie ci jeszcze w czasie walki byli kierowani do 
jednostek, by uzupełniać powstałe straty. 

W okresie najbardziej intensywnych walk 
podczas bitwy budziszy oskiej w dniach 25-27 
kwietnia straty brygady płk. Iwanczury były 
następujące: oficerowie - 13 zabitych, 12 ran¬ 


nych, 18 zaginionych, podoficerowie i szerego¬ 
wi - 68 zabitych, 105 rannych, 180 zaginio¬ 
nych. Natomiast straty łączne brygady w okre¬ 
sie 16 kwietnia-5 maja w ludziach i sprzęcie 
wojskowym kształtowały się następująco: ofi¬ 
cerowie - 39 zabitych, rannych i zaginionych 
(ogólna liczba za ten okres jest mniejsza niż 
w okresie bitwy zaczepno-obronnej pod Budzi- 
szynem, ponieważ część z oficerów została od¬ 
naleziona po zaprzestaniu działań bojowych 
i wycofaniu się sił nieprzyjaciela z rejonu wcze¬ 
śniejszych walk), podoficerowie - 353 zabi¬ 
tych, rannych i zaginionych, szeregowcy - 772 
zabitych, rannych i zaginionych. Łączne straty 
wyniosły 1164 oficerów, podoficerów i żołnie¬ 
rz) 7 , co dawało ponad 30 procentowe uszczuple¬ 
nie wyjściowego stanu. Straty w sprzęcie były 
natomiast następujące; 30 samochodów, 35 dęż- 
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kich i 75 ręcznych karabinów maszynowych, 
131 karabinów, 1001 pistoletów mszynowych, 
46 rusznic przeciwpancernych, 5 moździerzy 
82 mm, 5 armat 76 mm, 8 armat przeciwpan¬ 
cernych 45 mm. 

POŚCIG W KIERUNKU PRAGI 
W pierwszych dniach maja 1945 r. wszystko 
wskazywało na to, że pomyślnie zakończona 
operacja łużycka 2. Armii WP będzie jej pierw¬ 
szą i zarazem ostatnią ofensywą w tej wojnie. 
30 kwietnia Adolf Hitler popełnił samobój¬ 
stwo, 2 maja skapitulował Berlin i wojska nie¬ 
mieckie walczące we Włoszech, natomiast 5 ma¬ 
ja Wehrmacht złożył bron w Holandii, Danii, 
północnych Niemczech oraz Norwegii. Żołnie¬ 
rze polscy i sowieccy czekali na ostateczną ka¬ 
pitulację III Rzeszy. Stało się jednak inaczej. 
2 Armia WP została wyznaczona do rozbicia 
resztek Grupy Armii „Środek”, wciąż stawiają¬ 
cej opór w rejonie Pragi. 

W myśl dyrektywy marszałka Iwana Ko¬ 
niewa wydanej 4 maja o godz. 1:10, 2. Armia 
WT miała nacierać na pomocniczym kierun¬ 
ku uderzenia 1. Frontu Ukraińskiego, na lewo 
od jego głównego zgrupowania i osłaniać je od 
wschodu przed ptzeciwuderzeniem nieprzy¬ 
jaciela. Równocześnie polska armia powinna 
współdziałać ze swym prawym sąsiadem - 5. Ar¬ 
mią Gwardii - w czasie rozgramiania wojsk 
niemieckich broniących Drezna, a następnie 
po wyjściu nad Łabę nie dopuścić do wyco¬ 
fania się ich na zachód. Na lewo od naszego 
związku operacyjnego miała działać sowiecka 
28 Armia. 

1. Korpus Pancerny WP miał uderzać na pra¬ 
wym skrzydle, na głównym kierunku natarcia. 
W odróżnieniu od poprzedniej ofensywy, tym 
razem wojska polskie szły nie na zachód, lecz 
na południe. Przed sobą miały resztki 4. Armii 
Pancernej: gen. Fritza Grasera. W pierwszej li¬ 
nii miejsce rozbitych dywizji pancernych i zme¬ 
chanizowanych zajęły dywizje piechoty. 

Przeciwnik już w godzinach rannych 5 ma¬ 
ja, zaczął opuszczać wybrzuszenie, które było 
pozostałością po kontrofensywie z 21 kwietnia. 
Generalny odwrót sił niemieckich nastąpił 
w nocy z 6 na 7 maja. W związku z tym już 
o świde7 maja 2. Armia WP ruszyła do natarcia. 
1. BPZmot otrzymała rozkaz natarcia na Cros- 
witz, Zibitz i przecięcia autostrady w rejonie 
Eustkam. Brygada został awzmocniona 27- Puł¬ 
kiem artylerii pancernej i ściśle współdziałała 
z 4. Brygadą Pancerną. 3. batalion piechoty ra¬ 
zem z 1. batalionem czołgów napotkał na zde¬ 
cydowany opór w miejscowości Prischwitz, ale 
z chwilą rozwinięcia batalionu czołgów do na¬ 
tarcia, przeciwnik natychmiast zwinął obronę 
i uszedł na południe, pozostawiając ariergardy do 
niepokojenia nacierających wojsk polskich. 

Brygada płk. Iwanczury atakująca z 4. Bry¬ 
gadą Pancerną płk. Jana Wereszczagina, po prze¬ 
kroczeniu szosy łączącej Budzi szyn z Dreznem, 
odłączyła się od niej, ponieważ ta druga otrzy¬ 
mała rozkaz ustawienia się frontem na wschód, 
w kierunku Rudziszyna, żeby zabezpieczyć głów¬ 
ne zgrupowanie uderzeniowe 2. Armii WR przed 


ewentualny niemieckim kontratakiem. Siły pols¬ 
kie i sowieckie kontynuowały swój pościg w kie¬ 
runku Pragi, idąc na pomoc praskim powstań¬ 
com (powstanie w czechosłowackiej stolicy wy¬ 
buchło już w południe 5 maja, feldmarszałek 
Schorner wbrew rozkazowi nowego kanclerza 
III Rzeszy admirała Karla Dójiitza, nakazującego 
jak najszybsze wycofanie wojsk niemieckich na 
zachód, przystąpił do jego pacyfikacji). 


Wieczorem 7 maja jednostki 1. KPancWP 
dotarły pod Bischofswerdę, którązdobyły wno- 
cy, po krótkiej, lecz zaciętej walce. Tego dnia 
wdarł się on 15-17 km w głąb pozycji nie¬ 
mieckich. Następnie Korpus przeszedł do po¬ 
ścigu w dwóch kolumnach. Prawa kolumna - 
po drodze Grossdrebnitz, Ruckersdorf, Polenz, 
Cunnersdorf i Ehrenberg - działała tu 2. Bry¬ 
gada; lewa - w kierunku Oberottendorf, Neu- 
stadt — 3. Brygada, a za nią 1. Brygada Piechoty 
Zmotoryzowanej z 27. pułkiem artylerii pan¬ 
cernej I 2. pułkiem moździerzy. W odwodzie 
dowódcy Korpusu znajdował się 25. pułk arty¬ 
lerii pancernej. Następnego dnia w godzinach 
popołudniowych, L BPZmot zdobyła stare, 
przygraniczne miasteczko Neustadt, a później 
jeszcze Ulbersdórf uderzając w kierunku Laby. 
Rzekę brygada przekroczyła 9 maja w rejonie 
na południe od Bad Schandau. 

Osiągnięcie przez część głównego zgrupo¬ 
wania Łaby oznaczało właściwie, że 2. Armia 
WP wykonała zadanie przewidziane na czwar¬ 
ty dzień operacji. Wojska uzyskał)' tym samym 
dwukrotnie szybsze tempo natarcia, niż zakłada¬ 
no w planie operacji. Wyjście nad Łabę, a przede 
wszystkim uchwycenie mostu w' Bad Schandau, 
spowodowało zamknięcie nieprzyjacielowi drogi 
odwrotu na zachód - co, jak wiadomo, należało 
do jednego z podstawowych zadań, jakie 2, Ar¬ 
mia WP miak wykonać w operacji praskiej. 

Pomimo wejścia w życie postanowień bez¬ 
warunkowej kapitulacji 111 Rzeszy, feldmarsza¬ 


łek Ferdinand Schorner nie podporządkował się 
jej i toczył dalszy bój na czele swojej Grupy Ar¬ 
mii „Środek”. Zgodnie z rozkazem generała Ka¬ 
rola Świerczewskiego 1. KPanc przegrupował się 
z prawego na lewe skrzydło natarcia armii. 

W ciągu 9 maja korpus działał dwiema ko¬ 
lumnami i na dwóch kierunkach. W prawej ko¬ 
lumnie posuwały się 3. i 4. Brygady Pancerne 
oraz 24. pułk artylerii pancernej, prowadząc 


pościg na kierunku Bad Schandau, Ć. Kame- 
nice, Żandov. W lewej kolumnie maszerowały 
2. Brygada Pancerna oraz L Brygada Piechoty 
Zmotoryzowanej z 27. pułkiem artylerii pan¬ 
cernej i 2. pułkiem moździerzy, kontynuując 
działania na kierunku: Bad Schandau, Miku- 
lasovice, Krasna Lipa, Mistroyice. Pod koniec 
dnia siły główne prawej kolumny osiągnęły pół¬ 
nocny skraj m. Ć. Kamenice, natomiast lewa 
kolumna wyszła w rejon m. Krasna Lipa. Jedy¬ 
nie oddziały wydzielone korpusu sforsowały 
W tym dniu rz. Ploućnicę, wychodząc na na¬ 
kazaną rubież. 

Jednostka pik. J, Iwanczury swój szlak bojo¬ 
wy zakończyła 10 maja zdobyciem Libechowa 
nad Łabą i dotarciem do Chloumek znajdują¬ 
cych się na przedmieściach Melnlka. Brygady 
Pancerne z 1. KPanc WP wkroczyły tego dnia 
do samego Mcłnika, a oddział wydzielony do¬ 
tarł aż do przedmieść, wyzwolonej już przez siły 
sowieckie Pragi. Tego dnia wojskom sowieckim 
udało się ostatecznie zamknąć pierścień okrąże¬ 
nia wokół resztek wojsk Grupy Armii „Środek” 
w rejonie na wschód i północny wschód od 
Pragi. 1 i maja cały 1. KPanc WT otrzymał roz¬ 
kaz wymarszu ż Melnika, ale w walkach udzia¬ 
łu już nie wziął 12 maja w ty m samym mieście, 
1. BPZmor wzięła udział w defiladzie zwycięstwa 
zorganizowanej przez gen. Józek Kimbara. Pol¬ 
scy żołnierze świętowali zakończenie drugiej 
wojny światowej. 
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zaplanowano budowę dwunastu okrętów pod¬ 
wodnych dla floty i sześciu dla Flotylli Sybe¬ 
ryjskiej. Kierownictwo Ministerstwa Marynar¬ 
ki Wojennej, zatwierdzając w poprzednim ro¬ 
ku budowę dwóch typów okrętów podwod¬ 
nych dla Morza Czarnego, znacznie różniących 
się między sobą, znów stanęło przed koniecz¬ 
nością dokonania wyboru, który projekt wy¬ 
brać dla tego programu. Na nowe projekty, za¬ 
sadniczo różniące się od dotychczasowych nie 
było czasu, z uwagi na ściśle określone terminy 
wykorzystania udzielonych kredytów. 

7 marca 1912 r. na naradzie Głównego 
Zarządu Budowy Okrę tówzostały ustal one pod¬ 
stawowe wymagania dotyczące nowego okrętu, 
które zostały skierowane do zaopiniowania przez 
kadrę Brygady Okrętów Podwodnych Floty 
Bałtyckiej. 15 marca zgromadzenie oficerów- 
-podwodniaków opracowało listę niezbędnych 
ich zdaniem parametrów taktyczno-technicz- 
nych okrętów podwodnych dla Bałtyku. Lista 
wraz z notatką wyjaśniającą została skierowana 
do Głównego Zarządu Budowy Okrętów. Swo¬ 
je stanowisko przedstawił również dowódca bry¬ 
gady, kapitan 1 rangi P. P. Lewicki. Wszystkie 
uwagi koncentrowały się na zwiększeniu pręd¬ 
kości na powierzchni i możliwości uzbrojenia 
torpedowego oraz zniesieniu ograniczeń zanu¬ 
rzenia kadłuba na powierzchni. Oprócz tego 
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FLOTA BAŁTYCKA 
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irzededniu wybuchu wojny 
Flota Bałtycka posiadała w swo¬ 
im składzie Brygadę Okrętów 
Podwodnych i Szkolny Od¬ 
dział Pływania Podwodnego (zostaL w nim 
zgrupowane wszystkie małe okręty, m.in. przy¬ 
słane z Władywostoku), Okręty podwodne ba¬ 
zowały w Ubawie (Obecnie Lijepaja — Łotwa). 
Brygada, dowodzona przez kontradmirała E P. 
Lewickiego, składała się z dwóch dywizjonów: 
L „rybiego” (okręty z nazwami ryb) - Akuła, 
Makrel, Minoga, Okuń i 2, „gadziego” (nazwy 
okrętów pochodziły od gadów - okręty kon¬ 
strukcji S, Lakę a) - KrokodiL Alligator, Drakon 
i Kajman. W brygadzie jedyną wartościową 
jednostką była Aktda, opracowana przez głów¬ 
nego konstruktora rosyjskich okrętów pod¬ 
wodnych L Cl Bubnowa, pozostałe, szczegól¬ 
nie okręty Lake a, były już przestarzałe i mocno 
wy eks ploa towane. 


Przed wybuchem pierwszej wojny światowej siły podwodne Marynarki Wojen¬ 
nej Imperium Rosyjskiego były skoncentrowane na Morzu Bałtyckim i Morzu 
Czarnym. Tuż przed wybuchem Wielkiej Wojny dla ich wzmocnienia z Flotylli 
Syberyjskiej przerzucono koleją sześć okrętów podwodnych: na Morze Bałtyc¬ 
kie - Kasatka i Feldmarszał graf Szeremetiew, na Morze Czarne - Nalim , Skat, 

Som i Szczuka . 

RYSZARD JĘDRUSIK 


Kierownictwo Ministerstwa Marynarki Wo¬ 
jennej było świadome sytuacji i starało się 
zwiększyć potencjał sil podwodnych iw 1911 r. 
rozpisało konkurs na nowe okręty podwod¬ 
ne „dla wzmocnienia Floty Czarnomorskiej \ 
Konkurs wygrały stocznie w Nikołajewie - filia 
Stoczni Bałtyckiej z projektem L G. Bubnowa 
(będącym wersją rozw o jową okręt u podwod¬ 
nego A kuk, późniejszy typ M?re) i filia stoczni 
Zakładów Newskich z projektem okrętu pod¬ 
wodnego rypu Narwal (Holland 31 A), 

W ramach zatwierdzonego programu „pil¬ 
nego wzmocnienia Floty Bałtyckiej 1 " na 1912 r. 


P. P. Lewicki opowiedział się za zwiększeniem 
dzielności morskiej, zamontowaniem grodzi 
wodoszczelnych oraz poprawą komfortu i wa¬ 
runków bytowych. 21 czerwca 1912 r. na posie¬ 
dzeniu Rady Technicznej przy Głównym Za¬ 
rządzie Budowy Okrętów podjęto decyzję o wy¬ 
borze projektu I. G. Bubnowa - okrętu pod¬ 
wodnego typu Marży z uwzględnieniem pro¬ 
ponowanych poprawek. 

Projekt dotyczył okrętu podwodnego o wy¬ 
porności 650 t, długości całkowitej - 672)6 m, 
szerokości - 4,47 m i zanurzeniu na powierz¬ 
chni- 3,94 nu Prędkość na powierzchni - 18 w; 
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w zanurzeniu - 10 w (w ciągu trzech godzin). 
Zasięg pływania przy 10 w — 2250 mil mor¬ 
skich, autonomiczność 14 dób. Siłownia: 2 sil¬ 
niki Diesla 2x1300 KM i 2 elektryczne 
2x450 KM. Uzbrojenie: 4 wyrzutnie torpedo¬ 
we Drzewieckiego (umieszczone w niszach po¬ 
kładu). Zamówienie przekazano do Stoczni Bał¬ 
tyckiej w Petersburgu i nowo powstałej spółce 
„Noblessner” w Rewlu, ponieważ to ta stocz¬ 
nia opracowała projekt okrętu i miała do niego 
prawa. Natomiastwybórspółki„Noblessner 1 był 
uwarunkowany chęcią Ministerstwa Marynarki 
Wojennej przekazania jej części zamówienia 
oraz przejściem do niej I. G. Bubnowa. 

Opracowanie wykonawczej dokumentacji 
technicznej i rysunków zostało zlecone spółce 
„Noblessner”, lecz ta systematycznie nie dotrzy¬ 
mywała terminów. Ostatecznie Stocznia Bałty¬ 
cka zdołała wywalczyć zgodę na samodzielne 
wykonanie dokumentacji, co znacznie przyspie¬ 
szyło prace. Cała seria 18 okrętów podwod¬ 
nych, budowanych w ramach programu 1912r. 
została nazwana od czołowej jednostki budo- 


sterstwa Wojny 1 . Były to małe okręty podwod¬ 
ne o niedużej dzielności morskiej, o pojedyn¬ 
czym kadłubie (wyporność - 33 t; długość - 
20,4 m; szerokość - 2,2 m; zanurzenie na po¬ 
wierzchni - 1,8 m, siłownia - silnik wysoko¬ 
prężny 50 KM i silnik elektryczny 35 KM, 
uzbrojenie - dwie dziobowe wyrzutnie torpe- 
dowe 450 mm, załoga-1 oficer i 7 marynarzy). 
Mocny kadłub był podzielony na dwa przedzia¬ 
ły. Centralne zbiorniki balastowe były umie¬ 
szczone na końcach kadłuba, zbiorniki wyrów¬ 
nawcze i średni - wewnątrz mocnego kadłuba. 
Odlewany z brązu kiosk i nadbudówka były 
przytwierdzone do mocnego kadłuba za po¬ 
mocą nitów Okręt posiadał zdejmowane stęp¬ 
ki burtowe, składane rury wentylacyjne i po¬ 
ziome stery głębokości. 

FLOTA CZARNOMORSKA 

W przededniu wybuchu wojny na Morzu 
Czarnym siły podwodne Floty Czarnomorskiej 
reprezentowały przestarzałe okręty niemieckiej 
produkcji, zgrupowane w dywizjonie okrętów 


pływania podwodnego kapitan 1 rangi ?. P. Le¬ 
wicki, który zamienił na tym stanowisku kon¬ 
tradmirała E. N. Szczensnowicza nalegał na za¬ 
montowanie poprzecznych grodzi wodoszczel¬ 
nych, ale nie uzyskało to poparcia decydentów. 
W ten sposób okręt posiadał obniżoną żywot¬ 
ność w przypadku awarii lub uszkodzenia ka¬ 
dłuba. 

25 czerwca 1911 r. zostały położone stępki 
na pochylni Stoczni Bałtyckiej w Petersburgu 
trzech okrętów podwodnych, którym nadano 
nazwy Morż, Tiuleń i Nierpa. W miarę postępu 
prac, zmontowane sekcje kadłubów przewożo¬ 
no do Nikołajewa, do filii stoczni nad rzeką In- 
guł i tam okręty były ostatecznie montowane. 

Okręty podwodne typu Mórz posiadały 
następującą charakterystykę: wyporność na¬ 
wodna - 630 t, długość całkowita - 76,06 m, 
szerokość - 4,47 m, zanurzenie na powierzchni 
- 3,91 m, prędkość na powierzchni - 10,8 w, 
pod wodą - 4-5 w (maksymalna 7-9 w ciągu 
2 godzin, ekonomiczna - 4 w), autonomi¬ 
czność - 10 dób. Siłownia miała się składać 



S Okręt podwodny Aligator (konstrukcji Lake'a), w porcie w Rewiu (Tallinn), Flota Bałtycka, okres przed pierwszą wojną światową. 












wanej w Stoczni Bałtyckiej okrętami podwod¬ 
nymi typu Ban\ Położenie stępek pierwszych 
okrętów nastąpiło w 1913 r. w Stoczni Bałtyc¬ 
kiej: Bars- 20.07.1913r„ Wiepr- 1,08.1913ii* 
Gepard - 7.08.1913 n, Wołk - 2.09.1913 r. 
oraz na pochylni spółki „Noblessner w Rcw- 
lu: T&- 3.07.1913 r. Do chwili wybuchu 
pierwszej wojny światowej, okręty te nie zosta¬ 
ły ukończone. 

30 lipea 1914 n brygada i szkolny oddział 
pływania podwodnego, wykonując rozkaz ewa¬ 
kuacji bazy w Libawie, wraz z bazą pływającą 
Chabarotosk zostały przemieszczone do Rewia 
(Obecnie Tallin - stolica Estonii), porzucając 
całe wyposażenie. Właśnie w Rewlu zastał je wy¬ 
buch wojny. 

W tym czasie, 3 sierpnia 1914 r., w stocz¬ 
ni Zakładów Newskich nastąpiło wodowanie 
okrętu podwodnego Nr 1, 21 sierpnia — Nr 2 
i U września - Nr 3, zbudowanych według 
projektu Holland 27-B na zamówienie Mini- 


podwodnych: Sudak y Karp , Łosoś i Karaś. Ma¬ 
jąc na uwadze powyższe, w 1911 r. został pil¬ 
nie przyjęty program „wzmocnienia sil pod¬ 
wodnych Floty Czarno mors klej”, w ramach 
którego miało być zbudowanych dla niej sześć 
okręrów podwodnych, Trzy z nich miała zbu¬ 
dować Stocznia Bałtycka według projektu 
L G. Bubnowa (miała to być powiększona 
konstrukcja okrętu typu Akuiri). Konstruktor 
dążył w nim do nadania mu takich kształtów, 
aby kadłub stawiał jak najmniejszy opór w wo¬ 
dzie, wszystkie przekroje kadłuba, oprócz rufy 
i dziobu, były okrągłe. Na śródokręciu kadłub 
posiadał cylindryczną wstawkę o długości 
około jednego metra, od niej w stronę rufy 
I dziobu przekroje płynnie zmniejszały się, przy 
tym środki okręgów wręg znajdowały się na 
krzywej, natomiast górne ich części były usta¬ 
wione na linii prostej, tworząc jednocześnie 
górny pokład okrętu. Podczas dyskusji nad 
projektem ówczesny szef szkolnego oddziału 


z dwóch silników Diesla 2x1140 KM i dwóch 
silników elektrycznych 2x450 KM). Uzbroje¬ 
nie miało się składać z czterech rurowych wy¬ 
rzutni torpedowych (2x450 mm na dziobie 
i 2x450 mm na rufie) oraz 8 wyrzutni torpe¬ 
dowych Drzewieckiego, umieszczonych w ni¬ 
szach na pokładzie. Prace przebiegały bez więk¬ 
szych kłopotów i 15 sierpnia 1913 r. został 
zwodowany kadłub okrętu podwodnego Nier¬ 
pa, 15 września - Tiukń, a 19 października - 
Marż. Niestety prace wykończeniowe zostały 
wstrzymane i powodu braku zamówionych 
w Niemczech silników wysokoprężnych. Do 
chwili wybuchu wojny okręty nie były jeszcze 
wykończone. 

Pozostałe trzy okręty, przewidziane progra¬ 
mem, zostały zamówione w stoczni Zakładów 
Newskich, które przedłożyły projekt amerykań¬ 
skiego konstruktora Hollanda — Holland 31 A. 
Tak samo jak w przypadku okrętów podwod¬ 
nych Marż, Narwał, Kit i Kasza lot (takie 
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nazwy zostały im nadane), były one budowa¬ 
ne w stoczni w Petersburgu i w miarę wykań¬ 
czania sekcje były przesyłane do ostateczne¬ 
go montażu do Nikołajewa, do filii Zakładów 
Newskich. 

Dane techniczno-taktyczne okrętów pod¬ 
wodnych typu Narwał były następujące: wy¬ 
porność — 621t, długość całkowita - 70,2 m, 
szerokość — 6,5 m, zanurzenie na powierzch¬ 
ni - 3,4 m, prędkość: na powierzchni - 16 w 
(według projektu, 12 w — podczas służby), pod 
wodą-10 w. Siłownia miała się składać z dwóch 
silników Diesla dużej mocy niemieckiej firmy 
MAN i dwóch silników elektrycznych. Rów¬ 
nież i w tym przypadku silniki nie zostały do¬ 
starczone i prace wyposażeniowe nie zostały 
ukończone przed wybuchem wojny; 

Unikalną jednostką był budowany pod¬ 
wodny stawiacz min Krak Okręt został zapro¬ 
jektowany przez utalentowanego inżyniera ko¬ 
lejowego M. P. Naletowa. Który wykorzystał 
swoje doświadczenie zdobyte podczas budo¬ 
wy podwodnego stawiacza min Port-Arturiec, 
w oblężonej twierdzy Port-Artur, podczas woj¬ 
ny rosyjsko-japońskiej. 

Po powrocie z wojny M. P. Naletow przed¬ 
łożył kilka projektówpełnomorskiego podwod¬ 
nego stawiacza min, z których czwarty pro¬ 
jekt został zaakceptowany i w 1908 r. na po¬ 
chylni stoczni „Nawal” w Nikołajewie została 
położona stępka podwodnego stawiacza min 
Krab . Budowa przeciągała się z uwagi na to, 
że budowa okrętu była finansowana z wła¬ 
snych środków stoczni (w kontrakcie minister¬ 
stwo zobowiązywało się zamówić pięć dalszych 
stawiaczy min, jeśli Krab pomyślnie przejdzie 
próby i zostanie przyjęty do służby). Dodatko¬ 
wym utrudnieniem była innowacyjność kon¬ 
strukcji (trzeba było rozwiązać wiele zupełnie 
nieznanych w światowej praktyce problemów 
- system zrzucania min pod wodą, opracowa¬ 
nie konstrukcji samych min, tak żeby nie wy¬ 
pływały po opuszczeniu zrzutni* system kom¬ 
pensacji mas min po ich postawieniu, w prze¬ 
ciwnym razie groziło to awarią albo utratą 
głównego atutu okrętu - skrytego postawienia 
min, jeśli w wyniku naruszenia wyważenia ok¬ 
ręt się wynurzy itd.)» Wszystkie te sprawy wy¬ 


magały przeprowadzenia prób i wielokrotnych 
przeróbek. Ponadto sam wynalazca-konstruk- 
tor nie posiadał odpowiedniego doświadczenia 
w budowie jednostek pływających, a okrętów 
podwodnych w szczególności i nie ustrzegł się 
kilku dużych błędów: nieudany system szaso- 
wania zbiorników balastowych, co bardzo wy¬ 
dłużało czas zanurzenia; tak samo nieudany 
wybór dwutaktowych silników naftowych (po¬ 
nieważ nie udało się znaleźć silników odpo¬ 
wiedniej mocy, zamontowano cztery niemiec¬ 
kie silniki Kertinga [300 KM] połączone w pa¬ 
ry do napędu dwóch wałów; silniki okazały się 
bardzo zawodne i brakowało do nich części za- 
miemtych). W 1910 r. M. P. Naletow został 
odsunięty od budowy okrętu. Zastąpił go in¬ 
żynier G. I. Umiastowski, tym nie mniej prace 
przeciągały się i podwodny stawiacz min Krab 
do wybuchu wojny nie został zwodowany. 

FLOTYLLA SYBERYJSKA 

Po zakończeniu wojny rosyjsko-japońskiej na 
Dalekim Wschodzie we Władywostoku pozo¬ 
stały następujące okręty podwodne, zgrupowa¬ 
ne w dywizjonie: Delfin, Kmatka , Feldmarszał 
graf Szeremietiew, Skat, Nalim , Som, Szczuka , 
Orntr , Kiefall Ford (prezent firmy Krupp za za¬ 
mówienie serii okrętów podwodnych). Ponie¬ 
waż Daleki Wschód znajdował się z dala od 
przewidywanego głównego teatru działań wo¬ 


jennych, a jednocześnie niedawny wróg - Ja¬ 
ponia, stanęła po stronie Ententy, na począt¬ 
ku 1914 r. Ministerstwo Marynarki Wojennej 
podjęło decyzję o przewiezieniu koleją okrę¬ 
tów podwodnych Skat , Nalim , Som i Szczuka 
na Morze Czarne, a Kasatka i Feldmarszał graf 
Szeremietiew na Bałtyk. Tak więc pozostały tyl¬ 
ko trzy okręty: Delfin i Kiefal - były używa¬ 
ne jako jednostki szkolne, natomiast Osietr - 
został przekazany na przechowanie do por¬ 
tu. Wychodząc trochę poza chronologię: Dek 
fin w 1916 r.został przesłany koleją do Ar- 
changielska, dla wzmocnienia tworzonej Flo¬ 
tylli Północnego Oceanu Lodowatego. Tak więc 
na Dalekim Wschodzie rosyjskie okręty pod¬ 
wodne na długi czas zniknęły. 

DZIAŁANIA OKRĘTÓW 
PODWODNYCH FLOTY 
BAŁTYCKIEJ 

Kampania 1914 r. 

Plan wojny, opracowany przez Główny Sztab 
Morski przewidywał na Bałtyku niedopuszcze¬ 
nie do przedarcia się niemieckiej floty na wody 
Zatoki Fińskiej i obronę stolicy imperium 
Sankt Petersburga. Zadaniem Floty Bałtyckiej 
było bronienie tzw. centralnej pozycji mino- 
wo-artyleryjskiej 2 , utworzonej w najwęższym 
miejscu wejścia do Zatoki Fińskiej. Okręty pod¬ 
wodne miały na wyznaczonych do patrolowa¬ 
nia pozycjach przed zagrodami minowymi ata¬ 
kować i topić wykryte niemieckie okręty. 

Zaraz po ogłoszeniu sranu wojny z Niem¬ 
cami, okręty podwodne zaczęły wypływać na 
krótkotrwale patrole w wyznaczonych rejo¬ 
nach w ujściu Zatoki Fińskiej. Jednak stan ich 
mechanizmów w większości wypadków przed¬ 
stawiał wiele do życzenia. 

Okręt podwodny Sig został skreślony z lis¬ 
ty floty i przekazany do portu Jeszcze w koń¬ 
cu lipca 1914 r. (ostatecznie został zatopiony 
20 czerwca 1915 r. w wejściu do portu w Li- 
bawie) . Z kolei na pierwszy swój patrol 11 sierp¬ 
nia 1914 l okręt podwodny Kmkodil został za- 
holowany przez kanonie rke Chmbryj*.* 

Podwodniacy w tym okresie nie mieli oka¬ 
zji spotkać się z nieprzyjacielskimi jednostka¬ 
mi, jedynymi zdarzeniami były awarie nawlga- 



S Okręt podwodny Som (typu Holland) - Flota Bałtycka, Zatoka Fińska, okres przed pierwszą wojną światową, 
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cyjne (wejścia na mielizny), m.in. 9 paździer¬ 
nika zdarzyło się to okrętom Akuła i Alligator. 
Akuła zdołała samodzielnie zejść na głęboką 
wodę, natomiast na pomoc Alligatorowi zosta¬ 
ła wysłana kanonierka Chrabryj przy wsparciu 
krążowników Gromoboj i Admirał Makarów . 
Podczas ściągania z mielizny Alligator zgiął wał 
śruby, którego remont trwał do 15 grudnia. 

W międzyczasie (październik 1914 r.) małe 
okręty podwodne Nr 1, Nr 2 i Nr 3 po przepro¬ 
wadzeniu prób na jeziorze Ładoga zostały przy¬ 
jęte do służby we Flocie Bałtyckiej, jako dywi¬ 
zjon specjalnego przeznaczenia. Okręty zosta¬ 
ły przewiezione koleją do Portu Bałtyckiego 
(obecnie Paldiski na zachodnim wybrzeżu Es¬ 
tonii). Latem 1915 r, podjęto decyzję o prze- 
bazowaniu okrętów Nr 1 i Nr 2 na Północ do 
Archangielska. Po krótkim remoncie oba okrę¬ 
ty popłynęły o własnych siłach do Piotrogrodu 
(po wybuchu wojny nazwę Petersburg zmie¬ 
niono na Piotrogród, jako bardziej patriotycz¬ 
ną i nie kojarzącą się z Niemcami), W sierpniu 
po przetransportowaniu koleją do Wołogdy 
i następnie barką na początku sierpnia okrę¬ 
ty przybyły do Archangielska. Okręt Nr 3 
pod koniec 1914 r. powrócił do Rewia i zo¬ 
stał włączony do systemu obrony Archipelagu 
Moonsundzkiego. 

W październiku 1914 r. na Bałtyk przedar¬ 
ły się dwa angielskie okręty podwodne E-l 
i E-9, które zostały entuzjastycznie przywitane 
przez rosyjskich podwodniaków. 
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lejny dwukominowy krążownik, jednak w obu 
przypadkach okręt nie zdołał zbliżyć się na od¬ 
ległość ataku torpedowego z uwagi na zbyt 
małą prędkość pod wodą. 

17 marca najwyższy głównodowodzący za¬ 
twierdził nowy schemat organizacyjny Floty 
Bałtyckiej, zgodnie z którym okręty podwod¬ 
ne weszły w skład dywizji, składającej się z sześ¬ 
ciu dywizjonów, z miejscem bazowania w Re- 


mówione w Niemczech (rzecz oczywista dosta¬ 
wa nie została zrealizowana), dla następnych sil¬ 
niki zostały zamówione w firmie Felzer & Co. 
w Rydze i w Stoczni Bałtyckiej, która zaczęła 
wdrażać ich produkcję w oparciu o niemiecką 
technologię. 

Żeby znaleźć wyjście z powstałej sytuacji 
Ministerstwo Marynarki Wojennej podjęło 
decyzję zamontowania na 11 pierwszych okrę- 



2 Okręt podwodny Mrorf/f (konstrukcji Lake'a) - Flota Bałtycka, w marszu na powierzchni. 



15 grudnia Szkolny Oddział Pływania Pod¬ 
wodnego (okręty podwodne Stierlad\ Pteskar 
i Bieluga) został włączony w skład Brygady Ok¬ 
rętów Podwodnych Floty Bałtyckiej. 

Kampania 1915 r. 

Zimą 1914/1915 n rosyjskie okręty podwodne 
nie wychodziły z Rewia w morze, dowództwo 
obawiało się bowiem, że Ich cienkie kadłuby 
mogą za bardzo ucierpieć na krach lodowych. 
Natomiast angielski okręt podwodny E-9 zato¬ 
pił 16 stycznia 1915 r. niemiecki torpedowiec, 
otwierając tym samym listę zwycięstw aliantów 
na Bałtyku. 

Wiosną takie Rosjanie zaczęli wysyłać na 
patrole swoje okręty podwodne: 1 maja Kajman 
wykrył mały krążownik typoNymphe w eskor¬ 
cie dwóch torpedowców. Po kilku dniach zaś ko¬ 


wlu. 1. składał się z okrętów podwodnych Burs, 
Wiepr"i Gepard z bazą pływającą Tosno, 2.: Tigr, 
Lwica i Pantera z bazą pływającą Jewropa , 
3.: Akuła, Drakońi KrokodH, Alligator \ Kajman 
z bazą pływającą jewropa , 4.: MakńeL Okuń 
i Minoga i bazą pływającą Orlica; 5.: Stierład\ 
Pteskar, Bieługa i okręt ratowniczy Wałchow 
(okręt ratownictwa morskiego, specjalnie skon¬ 
struowany dla ratowania zatopionych okrętów 
podwodnych o oryginalnej konstrukcji kata- 
marana, zbudowany w 1913 r.J* 6: baza pływa¬ 
jąca Chabarowsk. 

Mimo tak imponującej strukrury, czynnie 
działały tylko okręty 3. i 4. dywizjonów, okręty 
podwodne ryp u Bart cały czas znajdowały się 
w różnych stadiach prac wykończeniowych. 

Największym problemem były główne sil¬ 
niki wysokoprężne. Dla Barta sił nikł były za- 


tach podwodnych silników Diesla o mocy 
250 KM, produkowanych w Kołomieriskich 
Zakład a cli Mechanicznych oraz silników wy¬ 
montowanych z amurskich kanonierek typu 
Szkwał tej samej mocy. Silniki były montowa¬ 
ne parami na jeden wał napędowy. Dodatkowo 
dla następnych cztetech jednostek minister¬ 
stwo zamówiło w Stanach Zjednoczonych sil¬ 
niki wysokoprężne 420 KM, produkcji firmy 
New London. Zamontowanie takich silników 
bardzo obniżyło prędkość, co pogorszyło ich 
parametry taktyczno-techniczne (zamiast pro¬ 
jektowanej prędkości 16-17 w, okręty pod¬ 
wodne osiągały jedynie 10-11 w). Tylko ostat¬ 
nie trzy okręt)' miały otrzymać silniki Diesla 
o projektowanej mocy 1320 KM, których pro¬ 
dukcję do tego czasu miały opanować zakłady 
„Ludwig Nobel" 1 . 
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Po przeprowadzeniu prób (z uwagi na woj¬ 
nę próby były przeprowadzone według skróco¬ 
nego programu) i usunięciu wyjawionych wad 
i usterek, latem 1915 r. do służby zostały przy¬ 
jęte następujące jednostki: Giepard (12.07.1915), 

(25.07.1915) 1 Wiepr (3.09.1915). 

Tymczasem angielskie okręty podwodne 
kontynuowały aktywne działania. 28 kwietnia 
w rejonie Libawy E-9 zatopił transportowiec, 
z konwoju ochranianego przez trzy krążowni- 


czął się zanurzać. Opadanie udało się opano¬ 
wać na głębokości 27 m. Okuń nie odniósł usz¬ 
kodzeń, został tylko zgięty peryskop (jest on dziś 
eksponowany w Centralnym Muzeum Mary¬ 
narki Wojennej w Sanki Petersburgu). Załoga 
Okunia usłyszała eksplozję wystrzelonej torpe¬ 
dy, ale nie zdołano zaobserwować wyniku ata¬ 
ku z uwagi na uszkodzenie peryskopu. 

22 mają okręt podwodny Drakon wykrył 
przy wyspie Utd w archipelagu Wysp Alandz- 


S Budowa okrętów podwodnych typu Bdrs - Wiepr f \ Giepard, Stocznia Bałtycka w Petersburgu, 1913 r. 

* 


kich niemieckie okręty. Przy próbie zbliżenia się, 
okręt został ostrzelany przez krążownik Augs¬ 
burgi towarzyszący mu torpedowiec. 

13 czerwca okręt podwodny Alligator rów¬ 
nież na pozycji koło Wysp Alandzkich wykrył 
zespół niemieckich okrętów w składzie krążow¬ 
nik Thetis, stawiacz min Albatros i dwa torpe¬ 
dowce, który miał za zadanie postawienie za¬ 
grody minowej przeciwko rosyjskim okrętom 
podwodnym. Z odległości 5 kabli Alligdtorwy - 
strzelił cztery torpedy. Niemcy przerwali ope¬ 
rację i odpłynęli. 

17 czerwca Minoga znajdując się na pozycji 
około przylądka Steinort (obecnie Akmensrags 
- Łotwa) wykryła niemiecki krążownik, ale nie 


zdołała zbliżyć się na odległość ataku torpedo¬ 
wego. 

28 lipca podczas swojego pierwszego bojo¬ 
wego patrolu okręt podwodny Giepard wykrył 
niemiecki krążownik w eskorcie pięciu tor¬ 
pedowców, ale nie zdołał zbliżyć się do niego 
z uwagi małą prędkość, jaką mógł rozwijać. 

W tym czasie angielscy podwodniacy mogli 
zapisać na swoje konto kolejne sukcesy, szcze¬ 
gólnie E-9, dowodzony przez Masa Hortona 
(asa angielskich sił podwodnych) - 19 czerw¬ 
ca znajdując się na patrolu w pobliżu Rozewia 
(wówczas Rjbthdft) storpedował niemiecki pan¬ 
cernik Prinz Adalbert, poważnie go uszkadzając 
(po przyjęciu 20001 wody, pancernik z trudem 
utrzymujący się na powierzchni, został odholo- 
wany do Kilonii). 

Początkowy entuzjazm, z jakim rosyjscy pod¬ 
wodniacy przywitali Anglików, zaczął zmieniać 
się w niechęć i zazdrość, spowodowane frustra¬ 
cją wywołaną brakiem własnych sukcesów, 

Jesienią 1915 r. rosyjskie okręty podwodne 
aktywniej wychodziły na patrole bojowe, jed¬ 
nak nadal zbyt często kończyło się to awariami 
nawigacyjnymi: 

- 16 września Akuła po wyjściu w czasie 
sztormu z portu w Rewlu, znajdując się nieda¬ 
leko lądu, uderzyła dnem o grunt, w rezulta¬ 
cie czego środkowy wał (silnika elektrycznego) 
zaczął pracować nienormalnie, a ster kierunku 
z trudem można było przełożyć. Okręt zawró¬ 
cił z powrotem do portu. W doku okazało się, 
że została zgięta rama steru, ścięta jego pięta, 
a śruba środkowego wału utraciła dwa skrzy¬ 
dła, dwa następne zostały pogięte. 

- 20 września okręt podwodny Krokodil 
w ujściu do Zatoki Fińskiej, z uwagi na zerwa¬ 
nie oznakowania toru wodnego, osiadł na mie¬ 
liźnie z przechyłem 57°. Z pomocą holowni¬ 
ka Arkona okręt udało się ściągnąć z mielizny. 
Stwierdzono złamanie trzech wręg w okolicy 
centralnego zbiornika balastowego, lekkie po¬ 
gięcie kilu i pęknięcie trzech baków akumula¬ 
torów. 

Dopiero październik 1915 r. zaznaczył się 
większymi sukcesami: 

- 3 października Kajman zatrzymał i w cha¬ 
rakterze pryzu odprowadził do Abo niemiecki 
transportowiec Frascatto; 


ki i dwadzieścia torpedowców. Okręt skrycie 
przeniknął do miejsca postoju konwoju, pora¬ 
ził torpedą wybrany cel i tak samo niezauważe¬ 
nie wycofał się. Działania rosyjskich okrętów 
podwodnych nie były tak skuteczne. 

W oparciu o informację o ruchach dużych 
zespołów niemieckich okrętów w rejonie Liba¬ 
wy i zachodniej części Zatoki Fińskiej, dowódca 
dywizji okrętów podwodnych kapitan 1 rangi 
R L. Truchaczew wydał rozkaz o zajęciu pozy¬ 
cji na podejściach do zatoki dowódcom okrę¬ 
tów Okuń i Minoga . 21 maja Okuń i Minoga 
zajęły pozycje przy wybrzeżu Kurlandii. Po po¬ 
łudniu dowódca Okunia W. A. Mierkuszow 
zauważył manewrujące nieprzyjacielskie okrę¬ 
ty które zaczął śledzić z dużej odległości na po¬ 
wierzchni. Wieczorem okręt wykrył cztery nie¬ 
mieckie krążowniki, które Mierkuszow po¬ 
stanowił zaatakować. Podczas zbliżania się do 
celów, krążowniki nieoczekiwanie wykonały 
zwrot i skryły się za horyzontem. Po krótkim 
czasie Mierkuszow zauważył maszty i dymy 
z kominów, po przybliżeniu się, dowódca okrę¬ 
tu podwodnego rozpoznał eskadrę okrętów li¬ 
niowych z eskortą torpedowców. Około godz. 

21:05 Ohm zdołał przedostać się do wnętrza 
szyku nieprzyjacielskich okrętów^ przepływając 
w odległości około 40 m od czołowego torpe¬ 
dowca, trzymając uniesiony peryskop. Został 
on jednak wkrótce wykryty i jeden z torpe¬ 
dowców eskorty ruszył na Okunia. Dowódca 
okrętu podwodnego zdołał odpalić jedną tor¬ 
pedę, gdy rozległ się huk i okręt gwakown ie za- ^ Okręt podwodny Okuń typu Kasatka, Flota Bałtycka, okres przed pierwszą wojną światową. 
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— podczas patrolu w pobliżu Wysp Alandz- 
kich 11 października okręt podwodny AUigator 
zmusił do -wyrzucenia się na brzeg niemiecki 
parowiec. Tego samego dnia około godz. 13:00 
okręt zdobył niemiecki transportowiec Gerda 
Bicht, który wraz z załogą doprowadził do fiń¬ 
skich szkierów, gdzie przekazał go załodze tor¬ 
pedowca Posłuszny], w celu doprowadzenia do 
Marienhamn; 

-18 października Kajman zdobył w Zatoce 
Botnickiej zgodnie z prawem pryzowym nie- 


jony, pozostając w dywizji jako pływająca stacja 
ładowania akumulatorów; 

-11 listopada E-8 powracając do Rewia sta¬ 
ranował wychodzący na patrol okręt podwod¬ 
ny Giepard. W wyniku zderzenia na rosyjskim 
okręcie został zniszczony rufowy zbiornik ba¬ 
lastowy i w prawej burcie przebity mocny ka¬ 
dłub (otwór o wymiarach około 600x100 mm) 
oraz pogiętych zostało 18 wręg i uszkodzone 
rufowe stery zanurzenia. Okręt zaczęła zalewać 
woda. Z powodu spięcia na tablicy rozdzielczej 


postawienia min pod Memelem (obecnie Kłaj¬ 
peda^ Litwa). Z tego patrolu okręt nie powrócił 
- zaginął wraz z załogą z nieznanych przyczyn. 
Był to siedemnasty patrol tego okrętu. 

W1915 r. Ministerstwo Marynarki Wojen¬ 
nej, dążąc do wzmocnienia sił podwodnych flo¬ 
ty, przyjęło ofertę amerykańskiej firmy Electric 
Boat & Co. dostarczenia w sekcjach okrętów 
podwodnych typu Holland 602 F dla ostate¬ 
cznego montażu w rosyjskich stoczniach. Kon¬ 
trakt na dostawę pięciu jednostek został podpi- 




S Po lewej: schemat ataku torpedowego okrętu podwodnego Okuń na okręty eskadry niemieckiej, 21 maja 1915 r. Rys.Tomasz Grotnik. 

S Po prawej: schemat ataku torpedowego okrętu podwodnego Okuń na niemiecki krążownik lekki Bremen 15 czerwca 1915 r, Rys. Tomasz Grotnik. 


miecki parowiec Schtnkk (wyporność 1100 t) 
i przekazał go załodze torpedowca Retiuyj dla 
odstawienia go do portu, 

26 października angielska Admiralicja zgo¬ 
dziła się podporządkować swoje okręty pod¬ 
wodne, znajdujące się na Bałtyku dowodzące¬ 
mu Flotą Bałtycką. Do załogi każdego okrętu 
został przydzielony rosyjski oficer-nawigator, 
będący jednocześnie oficerem łącznikowym. 

W listopadzie 1915 r. znów dały o sobie 
znać awarie: 

- 5 listopada - podczas patrolu w warun¬ 
kach sztormu, uderzeniami fal została zniszczo¬ 
na dziobowa nadbudowa okrętu podwodnego 
Alligdtor. Po powrocie do portu dowództwo Dy¬ 
wizji Okrętów Podwodnych uznało za niecelowe 
przeprowadzenie remontu i okręt został rozbro- 


wybuchł pożar. Od uderzenia jedna torpeda wy¬ 
rwała się z uchwytów wyrzutni Drzewieckiego 
i u trzy mywana tylko tylnym stoperem pod na- 
porem fal zaczęta uderzać o burtę. Dzięki umie¬ 
jętnym i zdecydowanym działaniom dowódcy 
okrętu oraz załogi, m pomocą koców i materacy 
udało się załatać otwór, likwidując jednocześnie 
pożar tablicy rozdzielczej. Po trzech godzinach 
ciężkiej pracy udało się zamocować z powrotem 
torpedę na pokładzie. Okręt został skierowany do 
doku na długi remont (zamiast trzech -czterech 
miesięcy został przeprowadzony w ciągu 40 dni). 

Na początku listopada na pokładzie okrę¬ 
tu podwodnego Akukz tyłu kiosku została za¬ 
montowana zrzutoia dla czterech min. 27 lisro- 
pada Akuła pod dowództwem kapitana 2 rangi 
N. A. Gudima wypłynęła na patrol z zadaniem 


sany 18 sierpnia 1915 r. Amerykanie budowali 
sekcje w stoczni wVancouver, stan Waszyngton, 
nad Pacyfikiem. Następnie byiy one przerzuca¬ 
ne przez ocean do Władywosroku i dalej ko¬ 
leją, magistralą Transyberyjską, dostarczane do 
Stoczni Bałtyckiej (okręry typu Holland 602 F 
w Rosji otrzymały nazwę AG [Anglijskij Got- 
knd - Angielski Holland]). Były to jednost¬ 
ki jednokadlubnwe. mocny kadłub o kształcie 
prawie cylindrycznym był podzielony grodzia¬ 
mi wodoszczelnymi na cztery przedziały. Zbu¬ 
dowana na górze mocnego kadłuba nadbudów¬ 
ka miała pokład, przechodzący za kioskiem 
w stronę rufy w grzebień. Kiosk znajdujący się 
nad centralą posiadał dwa zamykane pokrywa¬ 
mi włazy (górny na pomost i dolny do centrali) 


przez co mógł pełnić rolę śluzy przy opuszcza- 
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niu okrętu w sytuacjach awaryjnych. Okręty 
typu AG posiadały wyporność na powierzch¬ 
ni 360 t, długość — 46 m, szerokość — 4,9 m, 
zanurzenie na powierzchni — 3,8 m. Siłownia 
składała się z dwóch silników Diesla o suma¬ 
rycznej mocy 480 KM i dwóch silników elek¬ 
trycznych o sumarycznej mocy 320 KM, 
pracujących na dwie śruby napędowe, prędkość 
maksymalna - 13/10,5 w (nawodna/podwod- 


że ich zasadniczym zadaniem było niedopusz¬ 
czenie do przerwania się niemieckiej floty do 
Zatoki Fińskiej, natomiast angielskie okręty, 
działające samodzielnie, dysponując nowocze¬ 
śniejszym sprzętem zajęły się zwalczaniem nie¬ 
mieckich przewozów towarów strategicznych 
ze Szwecji (ruda żelaza, jak również kontraban¬ 
da, dostarczana statkami krajów neutralnych 
do portów szwedzkich). 


serwowane w porcie), a Szczuka, f Bieługa , Pies¬ 
kami Stierladzz bazą pływającą Siu. Nikołaj zo¬ 
stały przypisane do Szkolnego Oddziału Pływa¬ 
nia Podwodnego, stacjonującego w Rewlu. 

W samodzielny dywizjon zostały wydzielo¬ 
ne podwodne stawiacze min Jersz i Fońel (pro¬ 
jekt I. G. Bubnowa będący przeróbką konstruk¬ 
cji okrętu podwodnego typu Ban - zostały usu¬ 
nięte zewnętrzne wyrzutnie Drzewieckiego i ru¬ 




na) . Uzbrojenie składało się z czterech 475 mm 
dziobowych wyrzutni torpedowych, armaty 
47 mm i karabinu maszynowego 7,62 mm. Za¬ 
łoga: 2 oficerów, 2 bosmanów i 20 marynarzy, 

W trakcie kampanii 1915 r. dla rosyjskich 
okrętów podwodnych dodatkowym zagroże¬ 
niem oprócz wypadkowi awarii nawigacyjnych 
stała się niemiecka flota, która rozpoczęła ak¬ 
tywne ich zwalczanie. Zaczęto wykorzystywać 
do rozpoznania, a później i do atakowania bom¬ 
bami wodnosamoloty i sterówce, organizacyjnie 
podlegające dowództwu Marynarki Wojennej. 
Oprócz tego po wykryciu miejsc, z których ro¬ 
syjskie okręty podwodne wychodziły na bojowe 
patrole oraz powracały (będ^c przeświadczony¬ 
mi o bezkarności swojej broni, rosyjscy admi¬ 
rałowie i dowódcy okrętów podwodnych usta¬ 
lili stałe trasy pływania okrętów podwodnych 
- chodziło min. o omijanie postawionych pól 
minowych, zaczęły tam czatować niemieckie 
U-booty. Rosyjskie okręty podwodne od tych 
działań nie poniosły jednak żadnych strat, sku¬ 
tecznie uchodząc pod wodę po wykryciu za¬ 
grożenia. 

Rosjanie również próbowali zastosować ma¬ 
łe okręty podwodne do zwalczania U-bootów, 
ale z powodu ich przestarzałej konstrukcji, 
kiepskich parametrów takcyczno-iechnicznych 
(mały zasięg i autonomiczność, długi czas za¬ 
nurzenia, brak urządzeń do wykrywania poru¬ 
szających się obiektów pod wodą) w tej roli nie 
zdały egzaminu. 

Pod koniec 1915 r. zmększyła się liczba 
angielskich okrętów podwodnych - Cieśniny 
Duńskie skutecznie sforsował}' okręty E-, E-l 8 
i E-19, Ich działalność podczas kampanii 1915 r. 
okazała się nadzwyczaj skuteczna. Ogółem za¬ 
topiły one 16 transportowców o ogólnym to¬ 
nażu 31 402 BRT, ponadto zatopiły krążownik 
Undini i dężko uszkodziły krążowmik Prinz 
Adalbert, lekko pancemikA/^M^ Na ich tle suk¬ 
cesy rosyjskich okrętów podwodnych wypada¬ 
ły bardzo blado. Było to spowodowane faktem. 


Kampania 1916 r, 

Na początku 1916 r. skład E)ywtzji Okrętów 
Podwodnych przedstawiał się następująco: 

-I dywizjon: Bars, Giepard , Wiepri Wołk 
z bazą pływającą Tosno w Rewlu; 

- II dywizjon: Tigr, Lwica , Pantera i /^'(jed¬ 
nostki zwodowane i wykańczane) z bazą pły¬ 
wającą/^/*^ w Rewlu; 

-III dywizjon: Ktigiuir, Zmieja , Lcopard | Jaz 
(jednostki budowane i wykończone w grudniu 
1916 r., oprócz okrętu podwodnego Jaz)\ 

- IV dywizjon: AG-11, AG-12, AG-13, 
AG-14 i AG-15 z bazą pływającą Oland (Pio- 
trograd) (okręty montowane na pochylniach 
i w trakcie prac wyposażeniowych); 

-V dywizjon: Tur, Jaguar, jedinorog. Ugór 
(jednostki na pochylniach); 

- VI dywizjon: Som, Minoga , Okun, Mak- 
rieiy Feklmanzal gafSzeremietim i Kasatka z ba¬ 
zą pływającą Chaharowsk (w Mariehamn - ar¬ 
chipelag Wysp Alandzkich i Arensburg - archi¬ 
pelag Wysp Moonsundzkich). 

Wcześniejszy V dywizjon w składzie Alliga- 
tor , Kajnanu Kwkodil i Drakon został przesu¬ 
nięty do działań w Zatoce Botnickiej (do listo¬ 
pada 1916 r, wszystkie te okręty zostały zakon- 


fowe wyrzutnie torpedowe, w ich miejsce ok¬ 
ręt mógł zabrać 42 miny). Zwodowane Fortel 
i Jaz 7 nigdy nie zostały ukończone. 

Na początku 1916 r. angielska Admiralicja 
postanowiła wzmocnić swoje siły podwod¬ 
ne na Bałtyku. Ponieważ Cieśniny Duńskie 
zostały zablokowane przez Niemców, cztery 
małe okręty podwodne typu C (C-26, C-27, 
C-32 i C-35) zostały przeholowane do Ar- 
changielska, załadowane na barki i rzekami 
Północna Dźwina, Suchona i systemem kana¬ 
łów' Maryjskich przeprawione do Pioirogrodu. 
Angielskie okręt}' miały być wykorzystane do 
zwalczania niemieckich U-bootów 3 . 

W lutym 1916 r. okręt podwodny Nr 3 
z dywizjonu specjalnego przeznaczenia został 
przewieziony na Dunaj do Rumunii, w r celu 
moralnego oddziaływania na austro-węgierską 
flotyllę rzeczną*. 

W kwietniu 191 ó r. zostały przyjęte do służ¬ 
by okręty podwodne typu Ban - Tigr 8 kwiet¬ 
nia j 14 kwietnia Wołk. 

Od 1 do 10 maja na patrole bojow r e wy¬ 
płynęły {JM-, E-9 i E-l9 Ł zadaniem przepro¬ 
wadzenia rozpoznania i atakowania nieprzyja¬ 
cielskich statków i okrętów między Szwecją, 
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wyspą Boraholm i Libawą. Jeśli Wołk otrzymał 
pozwolenie topienia wszelkich celów, to angiel¬ 
skie okręty podwodne mogły atakować i zata¬ 
piać tylko krążowniki i inne duże okręty wojen¬ 
ne, To ograniczenie zastało nałożone z obawy 
o naruszanie szwedzkiej neutralności, co an¬ 
gielscy podwodniacy w przeszłości demonstro¬ 
wali, topiąc szwedzkie statki. Obawiano się bo¬ 
wiem przystąpienia Szwecji do wojny po stro¬ 
nie Niemiec i nie chciano dać do tego jakiego¬ 
kolwiek pretekstu. W czasie tego patrolu Wołk 
w zatoce Norrkoping zatopił 3 niemieckie trans¬ 
portowce o łącznym tonażu 8600 BRT 

10 maja u wybrzeży Szwecji wraz z całą za¬ 
łogą zatonął okręt podwodny Som po starano¬ 
waniu go przez szwedzki parowiec Enteranland. 
Według oświadczenia kapitana szwedzkiego 
statku, w ciągu dnia w lekkiej mgle został wy¬ 
kryty na lewym trawersie peryskop w odległo¬ 
ści jednego kabla (185,2 m) okrętu podwod¬ 
nego, płynącego równoległym kursem. W na¬ 
stępnej chwili okręt wykonał zwrot w stronę 
statku i po minucie został staranowany jego 
dziobem. Na powierzchnię wypłynęły odłam¬ 
ki i ślady paliwa* 

To mógł być skutek nieudanego ataku tor¬ 
pedowego, ale rosyjscy podwodniacy przed za¬ 
topieniem wynurzali się na powierzchnię w ce¬ 
lu dokonania kontroli ładunku. Ponadto szwedz¬ 
kie i duńskie statki na burtach miały wymalo¬ 
wane tak wielkie flagi narodowe, że były wido¬ 
czne z dużej odległości nawet przez tak kiep¬ 
skiej pogodzie, tak więc jest całkiem możliwe, 
że okręt podwodny Som został celowo starano¬ 
wany przez szwedzki parowiec. 

10 maja okręt podwodny Bars będąc na pa¬ 
trolu u wybrzeży Szwecji po wynurzeniu się na 
powierzchnię w celu skontrolowania niemiec¬ 
kiego parowca, został niespodziewanie ostrzela¬ 
ny z zamaskowanego działa. Statek zdołał uciec, 
unikając wystrzelonej torpedy - był to pierw¬ 
szy przypadek spotkania statku-pułap ki. 

Od 28 maja do 1 czerwca okręty podwod¬ 
ne Tigr, Wiepr\ Wołk oraz E-9 i E-I9 osłania¬ 
ły wypad zespołu specjalnego przeznaczenia 
(3 krążowniki oraz 6. i 7. dywizjony niszczy¬ 
cieli) na niemiecki konwój w zatoce Norrko¬ 
ping. W wyniku operacji zostały zatopione m- 
tek-pułapka, krążownik pomocniczy German 
(2030 BRT), 2 trałowce i 5 transportowców. 

9 czerwca Wołk podczas patrolu w Zatoce 
Botnickiej, po wykryciu szwedzkiego statku za¬ 
czął się wynurzać dla przeprowadzenia kontro¬ 
li ładunku, ale musiał awaryjnie się zanurzyć, 
ponieważ „Szwed" wyraźnie ruszył do tarano¬ 
wania. Statek przepłynął tuż nad okrętem pod¬ 
wodnym, zginając oba peryskopy, 

W czerwcu został przyjęty do służby okręt 
podwo dnyboiw, włączony do składu II dywiz¬ 
jonu, a 4 lipca. - okręć Rys\ 

Sierpień zaznaczył się wodowaniem okrętów 
podwodnych typu AG (pierwszy został zwo¬ 
dowany AG-IT następnie 19 sierpnia AG-12 
i 31 sierpnia AG-13. 

10 sierpnia okręt podwodny Krokodrłw re¬ 
jonie Sederhamn zdobył niemiecki transporto¬ 
wiec Desierro (4000 BRT) z ładunkiem rudy 


żelaza. Zatrzymanie i zajęcie statku miało miej¬ 
sce w odległości 4,5 mil morskich w warun¬ 
kach rzadkiej mgły (najwidoczniej kapitan nie¬ 
mieckiego statku postanowił w warunkach mgły 
odejść od lądu, stwarzającego zagrożenie licz¬ 
nymi szkierami) i ostry protest rządu szwedz¬ 
kiego odnośnie bezprawnego zatrzymania stat¬ 
ku (nieformalnie uznając wody całej Zatoki 
Botnickiej za swoje wewnętrzne, mimo że szero¬ 
kość wód terytorialnych Szwecji wynosiła 3 mi¬ 
le morskie) nie został uznany Według innych 
źródeł Rosja protest uznała, statek został zwró¬ 
cony, a dowódca okrętu podwodnego zdję¬ 
ty ze stanowiska. Jakby to nie było, skutkiem 
tego incydentu był wydany przez dowodzącego 
Flotą Bałtycką, admirała W. A. Kanina, zakaz 
działań okrętów floty na szlakach komunika¬ 
cyjnych. 

Miesiąc wrzesień zaczął się pod znakiem 
roszad kadrowych - od zwolnienia admirała 
Kanina ze stanowiska dowodzącego Flotą Bał¬ 
tycką-zastąpił go wiceadmirał A. I. Niepienin. 
Nowy dowódca, niezadowolony z braku suk¬ 
cesów rosyjskich okrętów podwodnych zwol¬ 
nił dowódcę Dywizji Okrętów Podwodnych 
N. L Podgórskiego, zastępując go D. N. Wier- 
dieriewsldm. 

Okręt podwodny Lwica będąc na patrolu 
wykrył na horyzoncie dym statków konwoju, 
ale nie zdołał zbliżyć się do niego z powodu 
małej prędkości (diesle). Dwukrotnie miał kon- 


Okręt podwodny Bars, Flota Bałtycka, 1916 r. 


takt z nieprzyjacielskimi U-bootami: pierwszy 
wykonał unik awaryjnie się zanurzając, przed 
drugim pod powierzchnią ukryła się sama Lwi¬ 
ca, 29 września, wchodząc do portu, dowód¬ 
ca Lwicy źle wyliczył manewr, doprowadzając 
do uderzenia w końcówkę mola, okręt odniósł 
uszkodzenia. Dowódca A. N. Garsojew dostał 
od dowodzącego flotą naganę, a miesiąc póź¬ 
niej został zdjęty ze stanowiska. 

W okresie 9-13 października okręt pod¬ 
wodny Pantera wykonał pierwszy bojowy pa¬ 
trol, w trakcie którego, zdaniem dowódcy ok¬ 
rętu G. M. Palicyna, zatopił salwą trzech tor¬ 
ped niemiecki parowiec. W drodze powrotnej 
z winy nawigatora okręt osiadł na mieliźnie, ale 
zdołał się z niej uwolnić samodzielnie, nie od¬ 
nosząc uszkodzeń. 

Okrętpodwodny 7%rw okresie 11-15 paź¬ 
dziernika patrolując w rejonie północnego wej¬ 
ścia do cieśniny Kalmarsund wykrył trans¬ 
portowiec, ale nie zdołał się zbliżyć do niego 
z uwagi na silne przeciwne wiatry i fale. 

22 października został zwodowany kolejny 
okręt podwodny typu Bars - Ugór. 

2 listopada okręty podwodne Kajman, Dra - 
kon i Krokodiłzostały oficjalnie skreślone z listy 
floty z uwagi na małą ich przydatność bojową, 
i wyciągnięte na nadbrzeże w porcie w Rewlu. 
Alligator również został oficjalnie skreślony z li¬ 
sty floty, po rozbrojeniu był wykorzystywany 
jako pływająca stacja ładowania akumulato- 




~ Okręt podwodny Drokon (konstrukcji Lake'a), Flota Bałtycka, w marszu na powierzchni. 
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rów (ostatecznie okręt zezłomowano dopiero 
w 1924 r. w Leningradzie). 

W listopadzie wszystkie okręty podwodne 
typu AG zbudowane w Piotrogrodzie przeszły 
próby odbiorcze i zostały włączone w skład Dy¬ 
wizji Okrętów Podwodnych Floty Bałtyckiej 
(2 września 1916 r. AG-11,16 września AG-12, 
17 listopada AG-13, AG-14 i AG-15). Oprócz 
tego były przyjmowane do czynnej służby ko¬ 
lejne okręty podwodne typu Bars - 22 grudnia 
1916 r. Jedinorogi Kuguar, 30 grudnia 1916 r. 
Leopardy w końcu roku został zwodowany ok¬ 
ręt Zmieja. 

Na wszystkich okrętach podwodnych typu 
Bars, uwzględniając doświadczenia dotychcza¬ 
sowych działań, przeniesiono wyrzutnie Drze¬ 
wieckiego z nisz burtowych na pokład, co mia- 


handlowych (w obawie złamania przez Angli¬ 
ków międzynarodowego prawa pryzowego), na¬ 
tomiast działania sił nawodnych na Bałtyku 
ograniczyli sami Niemcy, więc nie było na mo¬ 
rzu odpowiednich celów. Dawało też o sobie 
znać zużycie mechanizmów okrętów i słaba 
baza remontowa rosyjskich stoczni. 

Kampania 1917 r. 

Do tej kampanii Dywizja Okrętów Podwod¬ 
nych Floty Bałtyckiej przystąpiła w następują¬ 
cym składzie: 

- I dywizjon: Bars, Giepardy Wiepr, Wołk 
z bazą pływającą Tosno w Hanko; 

-II dywizjon: Tigr, Lwiccty Pantera, Rys, ba¬ 
za pływająca Jewropa w Rewlu (stocznia „Nob- 
lessner”); 



ło, zdaniem podwodniaków i konstruktorów, 
zwiększyć ich niezawodność, szczególnie zimą, 
ale jak pokazał czas, niewiele to pomogło. 

Pozostające na Bałtyku niemieckie siły lek¬ 
kie (większość floty została skierowana do 
walki z Wielką Brytanią), w kampanii 1916 r. 
doskonaliły system konwojów i poszukiwały 
nowych środków do zwalczania zagrożenia ro¬ 
syjskimi okrętami podwodnymi. 

Konwoje były przeprowadzane wodami te¬ 
rytorialnymi Szwecji, Niemcy bowiem dosko¬ 
nale wiedzieli, że rosyjskie okręty podwodne 
nie będą naruszać międzynarodowego prawa 
morskiego. 

Zaczęto szerzej stosować scatki-pukpki, wy¬ 
glądem nie różniące się od z wy kły ch sratkówhan- 
dlowychj ale posiadające zamaskowane dwa- 
-cztery działa 105 mm. W skład konwojów 
Niemcy włączyli statki-pułapki German, Kran- 
prinz Wilhelm, Alexandra t Primula oraz uzbro¬ 
jone szkunery. Statki-pułapki działały także sa¬ 
modzielnie. Do poszukiwania i zwalczania ok¬ 
rętów podwodnych Niemcy stosowali torpe¬ 
dowce, wodnosamoloty i sterówce. 

W kampanii 1916 r. angielskie okręty pod¬ 
wodne nie odniosły sukcesów - było to rezul¬ 
tatem dyrektywy rosyjskiego Głównego Sztabu 
Morskiego, który zabronił atakowania statków 


- III dywizjon: Leopardy Kuguar, Ugór, ba¬ 
za pływająca Jewropa w Rewlu (stocznia „Nob- 
lessner”); 

- IV dywizjon: AG-11, AG-12, AG-13, 
AG-14, AG-15, baza pływająca Oland w Re- 
w T lu (Stary port); 

- V dywizjon: Kajman , Krokodił , Drakon , 
w Rewlu (nabrzeże portu) 

Stierlad , Szczuka , statek ratowniczy Wołchow 
w Rewlu (Nowy port); 

- VI dywizjon: Minoga , Makriel, Feldmar - 
szałgraf Szeremietiew, Ohm, Kasntka, baza pły¬ 
wająca Chabarowsk w Abo; 

- budowane okręty podwodne Jedinorog 
i Zmieja, okręt szkolny Piotr Wieli kij w Rewlu 
(Stary port); 

- flotylla angielskich okrętów podwodnych: 
E-l, E-8j E-9, E-19 i C-2Ó, C-27 s C-32, C-35, 

baza pływająca Dwim w Rewlu (Stary port). 

Po rewolucji łutowej abdykował car Miko¬ 
łaj II i władzę przejął Rząd Tymczasowy na 
czele z A. F. Kiereńskim, We flocie nastąpił 
ferment wśród załóg, pojawiły się zjawiska to¬ 
warzyszące rewolucji - anarchia, rozpad starych 
struktur, samosądy nad oficerami (szczególnie 
na okrętach, bezczynnie stojących w portach 
- pancernikach, krążownikach) . Tak zginął do¬ 
wodzący Flotą Bałtycką admirał A. I. Niepie- 
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nin, zastrzelony przez nieznanych sprawców 
w Helsingforsie (dzisiaj stolica Finlandii Hel¬ 
sinki), w głównej: bazie floty. 

Na tym de należy podkreślić, że na okrętach 
podwodnych takich ekscesów nie odnotowa¬ 
no. Wpływ miał na to fakt częstego wychodze¬ 
nia w morze oraz małej liczebności załóg, przez 
co marynarze doskonale znali swoich oficerów, 
którzy dzielili z nimi wspólny los (najczęściej 
okręty podwodne ginęły z całą załogą). 

6 maja I dywizjon okrętów podwodnych 
w składzie Bars, Wołk , Wiepr i Giepard pod fla¬ 
gą dowódcy dywizjonu W. F. Dudkina wypły¬ 
nął do rejonu zatoki Norrkoping, żeby na kilka 
dni „przegrodzić” ją dla niemieckich konwo¬ 
jów (każdy z okrętów podwodnych miał przy¬ 
dzieloną swoją pozycję). 10 mają Wołk z do¬ 
wódcą dywizjonu na pokładzie powrócił do 
portu z powodu awarii jednego wału napędo¬ 
wego. 13 mają do bazy powróciły Wiepr 1 Giepard. 
Niestety, Bars przepadł bez wieści (w 1993 r. 
szwedzki trałowiec Landsort odkrył podczas ćwi¬ 
czeń wrak okrętu podwodnego, znajdujący się 
na wschód od wyspy Gotska-Sanden [rejon pa¬ 
trolowania Barsd\, leżący na głębokości 127 m, 
charakterystyczne wyrzutnie Drzewieckiego, 
widoczne na zdjęciach podwodnych pozwoliły 
zidentyfikować wrak, najprawdopodobniejszą 
pmyczyną zatonięcia było przekroczenie gra¬ 
nicznej głębokości zanurzenia). 

8 czerwca 1917 r. w godzinach popołu¬ 
dniowych AG-15 ćwiczył próbne zanurzenie 
na redzie Lum w rejonie Abo. Ubezpieczał to 
stawiacz min Ilmień, którego członkowie załogi 
w pewnym momencie zauważyli, że AG-15 za¬ 
czął się zanurzać ze zwiększającym się przegłę- 
bieniem na rufę i wkrótce skrył się pod wodą. 
Na powierzchni pływało czterech ludzi. Byli to 
znajdujący się w kiosku dowódca okrętu lejt- 
nant M. M. Maksimowicz, nawigator oraz 
bosman i sternik, którzy zdołali wydostać się 
z zalewanej centrali. Do pływających na po¬ 
wierzchni natychmiast pospieszyły szalupy, wy¬ 
ciągnięto z wody tylko trzech - dowódcę okrę¬ 
tu, bosmana i sternika. Nawigator, który nie 
umiał pływać utonął. 

Okazało się, że podczas gotowania obiadu 
kucharz przypalił jedzenie i postanowił prze¬ 
wietrzyć kambuz, otwierając właz, nikogo o tym 
nie powiadamiając. Otwartego włazu nie było 
widać z kiosku i kiedy okręt zaczął się zanurzać 
przez niego zaczęła wlewać się woda do trze¬ 
ciego przedziału, w którym utonęło pięciu ma¬ 
rynarzy w tym sprawca tragedii. W czwartym 
przedziale (maszynowym) zostało uwięzionych 
pięciu motorniczych. Znajdujący się w centra¬ 
li starszy oficer lej mant Konstanty Matyjewicz- 
MadejewioP mimo że miał możliwość wy¬ 
skoczenia z tonącego okrętu, zamkną! dolny 
właz kiosku i pokrywę przejścia w grodzi mię¬ 
dzy trzecim i drugim przedziałami, powstrzy¬ 
mując zalewanie centrali. Po pewnym czasie, 
gdy grodz me wytrzymała napom wody, prze¬ 
szedł z 12 marvna rzami do pierwszego prze¬ 
działu. Po opanowaniu paniki K. Maciejewicz 
w pierwszej kolejności zorganizował przesła¬ 
nie na powierzchnię raportu z opisem sytuacji. 




















Źródła fotografii: ibfory autora, Internet. 


W tym celu wystrzelono torpedę z notatką, 
odpowiednio przygotowaną żeby nie zatonę- 
ła. Torpeda została wyłowiona. Po godzinie na 
miejsce katastrofy przybyli nurkowie i po zo¬ 
rientowaniu się zameldowali że okręt leży na 
głębokości 27 m bez przechyłu z otwartymi 
włazami na rufie i w kiosku i że w dziobowym 
i rufowym przedziałach znajdują się ludzie, od¬ 
powiadający na stukanie w kadłub. Jedynym 
sposobem uratowania uwięzionych marynarzy 
było podniesienie okrętu z dna, co mógł zro¬ 
bić jedynie okręt ratowniczy Wołchow , który 
znajdował się w tym czasie w Rewlu. W trybie 
alarmowym wyszedł on w morze, ale do Lum 
mógł dotrzeć dopiero następnego dnia. 

Po 10 godzinach oczekiwania na ratunek, 
znajdujący się w zalewanym wodą pierwszym 
przedziale postanowili wydostać się przez właz 
w przedziale i wypływać na powierzchnię. Po 
wpuszczeniu do przedziału sprężonego powie¬ 
trza z butli w torpedach zostało wytworzone 
kontrtiśnienie, co pozwoliło otworzyć właz. 
Z 12 osób zdołało wypłynąć i uratować się pię¬ 
ciu marynarzy. Jako ostatni wypłynął K. Ma- 
ciejewicz. Kadłub AG-15 został podniesiony 
z dna dopiero 16 czerwca i po wypompowaniu 
wody przystąpiono do wyciągania dał. W pierw¬ 
szym przedziale torpedowym znaleziono sie¬ 
dem ciał, a w trzecim - pięć. Jeszcze pięciu ma¬ 
rynarzy zostało uwięzionych bez szansy na wy¬ 
dostanie się w czwartym przedziale (który nie 
posiadał włazu). Przedział nie był zatopiony do 
końca. Trzech marynarzy się udusiło, a dwóch 
zastrzeliło. Ogółem zginęło 18 ludzi. 22 czerw¬ 
ca Wołchow dostarczył okręt podwodny AG-15 
do Rewia, gdzie po miesięcznym remoncie zo¬ 
stał on ponownie wprowadzony do służby. 

W połowie roku w Stoczni Bałtyckiej zosta¬ 
ły zwodowane podwodne stawiacze min Jersz 
i FońeL 

26 czerwca okręt podwodny Wiepr będąc 
na patrolu w północnej części Zatoki Botnickiej 
w rejonie Luleo, zatopił w odległości 3,5 mili 
morskiej niemiecki parowiec Friedrich Karov 
(870 BRT), płynący pod eskortą. To był ostatni 
sukces rosyjskiego okrętu podwodnego w cza¬ 
sie pierwszej wojny światowej. 

W sierpniu powróciła z Flotyll: Północnego 
Oceanu Lodowatego załoga okrętu podwodne¬ 
go Delfin . Załoga przywiozła zc sobą zdemon¬ 
towane mechanizmy i przyrządy Znad Du¬ 
naju powróciła zaś załoga małego okrętu pod¬ 
wodnego Nr 3. 

Okręt podwodny Feldmartzał graf Szerz- 
mietitw został przemianowany na Keta - był to 
znak czasu - we flocie zmieniano nazwy okrę¬ 
tów, kojarzące się z caratem - np. pancernik 
Cesarewicz, dzielnie walczący podczas wojny 
rosyjsko-japońskiej został przemianowany na 
Grazdanin, pancernik Impkrator Pawieł / na 
Rkpublika itd. 

Na początku września przepadł bez wie¬ 
ści okręt podwodny AG-14, dowodzony przez 
starszego lej manta A. N. Essena — okręt naj¬ 
prawdopodobniej wpadł podczas patrolu w re¬ 
jonie Libawy na niemiecką minę. Zginęła cala 
załoga. 



& Prace ratunkowe przy ściągnięciu okrętu podwodnego Okuń z rafy kamiennej, Bałtyk, wrzesień 1916 r. 


Postępował i pogłębiał się dalszy rozkład 
Marynarki Wojennej - spadała dyscyplina. Za¬ 
łogi zaczęły wybierać dowódców okrętów wed¬ 
le swojego uznania. Na skutki nie trzeba było 
długo czekać - 12 września okręt podwodny 
Jedinorog płynąc szkierowym strategicznym to¬ 
rem wodnym wwarunkach ograniczonej widocz¬ 
ności, wykonał przedwczesny zwrot i z pręd¬ 
kością 13 w wpadł na kamienną łachę i przeszo- 
rował po niej całym dnem. Stopniowo hamu¬ 
jąc zatrzymał się z przechyłem na prawą burtę 
i niedużym przegłębieniem na rufę. Od chwili 
pierwszego uderzenia o kamienie do zatrzyma¬ 
nia się rufą na rafie upłynęło około minuty. 

Został przebity mocny kadłub na dziobie, 
silniki Diesla zostały wyrwane z fundamentów, 
przesunęły się do przodu i pochylając się w kie¬ 
runku wzdłużnej płaszczyzny okrętu, oparły się 
o siebie. Poszycie dna w wielu miejscach zos tało 
uszkodzone, drewniany falszkil rozpadł się na 
kilka części i wypłynął na powierzchnię. Od 
kolejnych uderzeń o kamienie powstały nowe 
przebicia mocnego kadłuba na dziobie i w rejo¬ 
nie baterii akumulatorów. Zostały przebite ba¬ 
ki baterii akumulatorów w miejscach pęknięć 
mocnego kadłuba. Skrzydła śrub napędowych 
zostały odłamane, wały pogięte. Trzon steru był 
częściowo wyrwany i zgięty a pióro steru kie¬ 
runku zgniecione. Pod wpływem Intensywne¬ 
go zalewania wodą dziobowej zęzy i przedniej 
komory akumulatorów początkowe przegłę- 
bienie na rufę zaczęło przechodzić na dziób. 
Pomimo prób wypompowania wody ciągle jej 
przybywało. Jedinorog t rosnącym trymem na 
dziób zaczął stopniowo schodzić z kamieni na 
głęboką wodę. Pompy nie nadążały z wypom¬ 
powywaniem napływającej wody i po pewnym 
czasie trym zaczął szybko narastać. Po zatopie¬ 
niu baterii akumulatorów zgasło światło i po¬ 
jawił się zapach chloru. O goetz, ] I :Ć)0 załoga 
wyszła na pokład, zamykając wszystkie włazy 
i wpuszczając do wnętrza sprężone powietrze dla 
wytworzenia konrrdśmsnia, następnie przeniosła 
się na przypadkowo przepływający holownik. 

Nadzieja na utrzymanie okrętu na powierz¬ 
chni za pomocą sprężonego powietrza nie speł¬ 


niła się i po 15 minutach od chwili wpadnię¬ 
cia na rafę okręt podwodny zatonął na głębo¬ 
kości 14 m, Z powodu sztormu dopiero 8 paź¬ 
dziernika okręt ratowniczy Wołchow podniósł 
kadłub Jedinoroga z gruntu i przetransporto¬ 
wał do Rewia w celu przeprowadzenia remon¬ 
tu w stoczni „Noblessner”. 

W ostatniej większej operacji Floty Bałtyc¬ 
kiej w czasie Wielkiej Wojny - obronie Zatoki 
Ryskiej i archipelagu Wysp Moonsundzkich 
(niemiecka operacja „Albion”) - rosyjskie okrę¬ 
ty podwodne nie brały udziału - nowe okręty 
typu AG często były wyłączone z działań z po¬ 
wodu awarii mechanizmów i nieprawidłowych 
działań niedoświadczonych załóg. 

Ostatnią stratą okrętu podwodnego Floty 
Bałtyckiej było zaginięcie podczas patrolu 
okrętu Gepard , który wypłynął 12 paździer¬ 
nika na swój 15 patrol bojowy w rejon wyspy 
Filsand. Najprawdopodobniej wpadł on na mi¬ 
nę, zginęła cała załoga. M 


PRZYPISY 

miiiimimmmimiiiimimimimmimiminmmiimiiimtmiimmimmimmiimii! 

1}W Scofiupe tpn rjath Mifiltfe&twni Wojny znajdowała się obrona twierdz nad¬ 
morskich, w tym małe okręty podwodne mające za zadanie obronę podejść od: 
strony morza, potwierdzeniem tego bytu zamówienie 50 okrętów Drzewieckie¬ 
go i napędem mięinl ludzkich, opisany eh w^TW-HIsioria^ZOM' 1 , 

2) Centralna pozycja minowo-atryioryjska składała się z szeregu zagród mino¬ 
wych wybawianych w poprzek zatoki, bronionych na flankach licznymi bate¬ 
riami artylerii nadbrzeżnej j działami 120-305 mm, a także przez trzon Roty 
Battyrkiel (pancerniki, krążowniki, jitmiydel*. kanoniki i okręty podwodne). 
Jak się'okazało niemiecka flota nie miała zamiaru forsować tej przeszkody, zda¬ 
jąc sobie sprawę 7 Jej mocy, o czym przekonała się X Flotylla Niszczycieli, która 
wypad na wady Zatoki Fińskiej przepłaciła ciężkimi stratami w zatopionych 
jednostkach na polach minowych, wystawianych przez Rosjan, ził niszczycieli 
zatonęło na minach siedem. 

3) Okręty cypu .u. me spełniły pokładanych na nie nadziei. Wykonały po kil ka pa¬ 
troli bez żadnego rezultatu. „C-32'zostiiła wysadzona w powietrze 8.10/1917 1. 
przez swoją Załogę w porcie Pernow (obetnie Pamu - fstonia) przy podejściu 
do miasta Niemców. Pozostałe^C-ló] .C-27" i ,.C-35' - wysadzono w powietrze 
3.04.191J3r. na redzie twierdzy Sweaborg podczas niemieckiej operacji wysa- 
dzeniii.wFinlandii korpusu ekspedycyjnego, 

4) Z począlkci włączony w 5Wad fHinajskłej flotylli transportowe], w 1917 r. wszedł 
w skład flunajskiej wojennej flotylli rzecznej. Wiosną 1918 r. niesprawny został 
przejęty przez flumunfiw, .później Węgrów. Pu nieudanych próbach dopMwa r 
dtenis go do Stfnu używalność? w 1921 r. zastał zerłomnwany, 

5J K MaciejewfcrMHW) - słynny „Macaj 1 ; ostatni komendant szkolnego 
żaglowca lwów i pierwszy komendant Daru Pomorza, opisany w książce 
K. Etourchardta „Znaczy Kapitan 1 . K, Maclejema w rsmaeft repatriacji w 1921 r. 
przyjechał da Polski. Przeżył dragąwojnę światową i w Śzczcdnie założył wy¬ 
dział nawigacyjny F5M. 
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KRADZIEŻ STULECIA" 

Dokończenie artykułu ze strony 45 . 



Akcja kompanii C pociągnęła za sobą wie¬ 
le nieprzewidzianych reperkusji. Uprzytomniła 
Niemcom, ale także Brytyjczykom niebezpie¬ 
czeństwa grożące stacjom radiolokacyjnym, 
w których praca uchodziła dotąd za względnie 
komfortowy sposób przeczekania wojny. Obie 
strony podjęły energiczne środki, by uniemożli¬ 
wić, a przynajmniej znacznie utrudnić podob¬ 
ny napad w przyszłości. „'Samotny dom” został 
wysadzony w powietrze — co zakrawa na ironię 
losu, gdyż właśnie obecność luksusowej willi 
sprawiła, że Anglicy długo nie mogli doszukać 
się w tej okolicy posterunku radarowego. Niem¬ 
cy usunęli też pozostałości Wurzburga (ocalał 
jedynie istniejący do dziś betonowy postument), 
a zestaw przysłany w miejsce zniszczonego za¬ 
instalowano w głównym kompleksie mieszczą¬ 
cym Freyę. W ciągu paru tygodni dookoła wy¬ 
rosły gęste zasieki; w Identyczny sposób wzmo¬ 
cniono pierścień bezpieczeństwa wokół innych 
stacji. Nie zdając sobie z tego sprawy Niemcy 
wyświadczyli rym wielką przysługę brytyjskie¬ 
mu wywiadowi. Istniało kilka o dej rżanych 
miejsc uważanych za potencjalne stanowiska 
Wurzburgón\ których jednak nie było widać 
na zdjęciach lotniczych — teraz z iście teutoó- 
ską konsekwencją otoczono je dobrze widocz¬ 
nymi z powietrza zwojami drutu kolczastego 
(ogrodzone obszary odznaczyły jeszcze bardziej 
wyraziście, gdy pod zasiekami wyrosła wysoka, 
nigdy nie koszona trawa). W rzeczywistości hi¬ 
tlerowcy zdemaskowali wówczas wiele swoich 
instalacji. 


czofly Hitler nie zarządzi kroków odwetowych? 
Łatwość przeniknięcia na silnie strzeżone te¬ 
rytorium - czego właśnie dowiódł Prost i je¬ 
go ludzie - skutecznie psuła wyspiarzom na¬ 
strój triumfalizmu. Nagle uświadomiono sobie 
możliwość uderzenia na siedzibę TRE - głów¬ 
nego centrum brytyjskich prac nad radarem - 
w Swanage na południowym wybrzeżu Anglii. 
Placówka miała minimalną ochronę i stano¬ 
wiłaby łatwiejszy cel niż Bruneyal. W dodat¬ 
ku zgromadzono tam coś o wiele cenniejszego 
niż sam sprzęt - w urokliwej nadmorskiej miej¬ 
scowości przebywali również jego konstrukto¬ 
rzy. Gdyby napastnikom udało się ich porwać 
lub zlikwidować, byłby to dla aliantów strasz¬ 
liwy cios. 

Wiele wskazuje, że faktycznie było się cze¬ 
go bać. Krótko po powrocie Prosta nadeszła 
z Francji wiadomość, że cały pociąg „Zielonych 
diabłów” - budzących powszechny respekt nie- 
mieckieh strzelców spadochronowych — wyła¬ 
dował się w leżącym dokładnie naprzeciwko 
Swanage Cherbourgu. Do TRE pospiesznie 
przerzucono pułk piechoty, a saperzy zamino¬ 
wali tajną aparaturę. Było to jednak rozwiązanie 
tymczasowe; Już wiosną 1942 r. cały ośrodek 
przeniósł się do oddalonego od morza Malyern 
College. Przeprowadzka nie pozostała bez wpły¬ 
wał na opóźnienie w pracach badawczych (m,m. 
nad radarem H2S). Dopiero po wojnie okaza¬ 
ło się, że niemieccy decydenci rzeczywiście byli 
pod wrażeniem operacji „Biting 1 i mieli ocho¬ 
tę na rewanż. 

W kategoriach czysto wojskowych rajd za¬ 
kończył się sukcesem pod niemal każdym 


względem. Jego powodzenie przyczyniło się do 
rozwiania wątpliwości wokół sensu tworzenia 
i utrzymywania oddziałów powietrznodesan- 
towych; teraz nawet najwięksi tradycjonaliści 
w British Army docenili ich wartość. Sukces 
skłonił Ministerstwo Wojny do rozbudowy ist¬ 
niejących formacji tego typu, których szkolenie 
zostało poszerzone i scentralizowane. Jednym 
z owoców rajdu było utworzenie w 1942 r. 
specjalnej Battle School w Derbyshire, a także 
przekształcenie kilku batalionów piechoty w jed¬ 
nostki powietrznodesantowe. 

Wypad umożliwił zebranie doświadczeń 
przydatnych w planowaniu dalszych kombino¬ 
wanych operacji. Przebieg akcji wybił na pierw¬ 
szy plan kwestię zapewnienia niezawodnej łącz¬ 
ności. Przedmiotem krytyki stała się również 
technika desantowania ludzi i sprzętu. W przy¬ 
padku konieczności dokonania precyzyjnego 
zrzutu zamiast klasycznego desantu spadochro¬ 
nowego zaproponowano użycie szybowców. Atak 
na Bruneval zapoczątkował też inne charakte¬ 
rystyczne zjawisko. Rozgłos wokół rajdu dał 
początek swoistej spadochronowej manii. O ile 
wcześniej nie doceniano desantu powietrzne¬ 
go, obecnie zaczęto mu przypisywać nadmier¬ 
ne wręcz znaczenie. Zbyt łatwo zapominano, 
ile nieprzewidzianych czynników złożyło się 
na ostateczny wynik operacji i jak bliska była 
ona klęski. Bruneyal stało się dla Brytyjczyków 
tym, czym Kanał Alberta dla Niemców: jak po 
Eben Emael uwierzyli oni, że spadochroniarze 
mogą wszystko, tak po Krecie przekonali się, 
że ten rodzaj broni ma swoje ograniczenia, W tym 
sensie zarówno akcja opanowania Mostu Pega¬ 
za i baterii Merville w Normandii, jak i zakro¬ 
jona na niewspółmiernie większą skalę operacja 
„Market-Garden” były - każda na swój sposób 
- dziećmi operacji „Biting”. 

Operacja nazwana „najbardziej zuchwałą 
kradzieżą stulecia” była przez kilka tygodni na 
ustach wszystkich w Anglii. 3 marca Churchill 
zwołał posiedzenie gabinetu, podczas którego 
wysłuchano sprawozdania oficerów biorących 
udział w akcji. Na jej uczestników spadł deszcz 
medali: Frost otrzymał Military Cross, Cook 
Distinguished Semce Cross, Cox - ponie¬ 
waż był podoficerem — Military Medal. Przy¬ 
znano też kilka innych odznaczeń. O wyczynie 
kompanii Frosta rozpisywała się brytyjska i ame¬ 
rykańska prasa. Brawurowa akcja garstki żoł¬ 
nierzy zadziwiła świat. Podniosła też morale 
aliantów ponoszących w rym czasie prawie sa¬ 
nie porażki. Wkrótce jednak musiała ustąpić 
na czołówkach gazet miejsca innym wydarze¬ 
niom. Rajd 120 spadochroniarzy przyćmiły zna¬ 
cznie większe operacje - desant pod Dicppę, 
inwazja na Sycylię, lądowanie w Normandii 
(nie mówiąc o gigantycznych bataliach pod 
Stalingradem czy Kurskiem), na tle których 
bój o pojedynczy radar wydawał się mało zna¬ 
czącym epizodem. Sam zaś Prost stał się bar¬ 
dziej znany jako bohater bitwy pod Arnhem- 
Nijmegen niż jako dowódca pierwszego uda¬ 
nego wypadu brytyjskich „Czerwonych dia¬ 
błów'' na okupowane wybrzeże Francji. 


Niepokój po własnej udanej akcji odczu¬ 
wać zaczęli również Bryty jczycy. Czy rozwśde- 
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Źródło fotografii: Bruneual Monument MO Wielkiej Brytanii, US Army r Internet. 










2 Czołg M3Al „Rebel" należący do Company C, 
Ist Armored Battalion, Ist Armored Division, 
Tunezja, grudzień 1942 r. 


S Radziecki M3 Stuart 
z 23, Gwardyjskiej Brygady Pancernej, 
Front Zachodni, luty 1943 r. 


2 Zdobyczny M3 Stuart używany 
przez dowództwo Deutsches Afrika Korps, 
Libia, styczeń 1942 r. 



Ptahszenialowal Grzcgot? 


& Czołg M3A1 należący do Company C, 
Ist US Marinę Tank Battalion, 
Guadalcanal, grudzień 1942r. 


















































DIANA 


SHANTY IRISH 


2 Czołg M5A1 „Shanty Irish" 
z amerykańskiej 12th Armoured Division, 
rejon Germersheim - Wiirzburg, 
koniec marca 1945 r. 


Czołg M3A3 z francuskiego 12. Pułku Pancernego 

należącego do 2. Dywizji Pancernej, 

rejon Strasbourga, listopad—grudzień 1944 r. 


2 Czołg M5A1 z 24. Pułku Ułanów, 
10. Brygady Kawalerii Pancernej, 
1. Polskiej Dywizji Pancernej, 
Francja, sierpień-wrzesień 1944 r 


Czołg M5A1 „Diana prawdopodobnie 
899th Tank Destroyer Battalion, 
Rabat, Maroko, lato 1943 r. 


Plansze maloud: Gfógorj J^koWikt, 














































































